Rachel Ward
Numery. Chaos
NUMERY. CHAOS - kolejny tom powieści Rachel Ward zrobił na mnie jeszcze większe wrażenie niż poprzedni. Oto autorka zakrada się do zakamarków naszej wyobraźni, tworzy wiarygodne postacie, zmusza do trudnych przeżyć, które nosimy w sobie długo po przeczytaniu ostatniego zdania. A wszystko to w jednej książce!
Pamiętacie tę scenę z synkiem Jem na końcu poprzedniego tomu? Była przecież straszna. Już wtedy można się było spodziewać, że Adam będzie kimś wyjątkowym. I jest niezwykły - w sposób przekraczający wszelkie oczekiwania...
Barry Cunningham wydawca i odkrywca J.K. Rowling, autorki przygód Harry’ego Pottera
O AUTORCE
RACHEL WARD dorastała w Bookham w Wielkiej Brytanii. Studiowała geografię na Durham University, łącząc pracę w lokalnych samorządach z prowadzeniem domu. Jej debiutancka powieść „Numery. Czas uciekać” została nominowana do prestiżowej nagrody Waterstone’s Children’s Book Prize i do Southern Schools Book Award w 2009 roku. Rachel Ward radzi początkującym autorom: „Pisz, co chcesz. Nie przejmuj się zanadto przyszłym czytelnikiem. Ciesz się samym pisaniem!”.
Czerwiec 2026
Adam
Walenie w drzwi budzi nas wcześnie rano, kiedy tylko zaczyna się rozwidniać.
- Otwierać! Otwierać! Mamy nakaz ewakuacji tych mieszkań! Macie pięć minut! Pięć minut dla wszystkich!
Słychać, jak idą korytarzem, łomocząc w kolejne drzwi, powtarzając w kółko te same polecenia.
Ja nie spałem, ale babcia przysnęła w swoim fotelu, a teraz budzi się gwałtownie i klnie.
- Cholera jasna! Adam, która to godzina?
Jej twarz wydaje się pognieciona i stara, za stara, żeby mogła pasować do fioletowych włosów.
- Wpół do siódmej, babciu. Przyszli.
Wlepia we mnie oczy, zmęczona i nieufna.
- Czyli to już - mówi. - Lepiej pozbieraj swoje rzeczy.
Gapię się na nią i myślę: „Ja nie idę. Nie z tobą”.
Spodziewaliśmy się tego. Od czterech dni siedzieliśmy w mieszkaniu, obserwując, jak na ulicy poniżej podnosi się woda. Ostrzegali, że wały od strony morza pewnie nie wytrzymają. Wybudowano je wiele lat przed tym, jak podniósł się poziom morza, i mogły nie przetrzymać kolejnego sztormu w połączeniu z wiosennymi pływami.
Myśleliśmy, że woda przyjdzie i odejdzie, ale ona przyszła i została.
- Pewnie tak wyglądała Wenecja, zanim ją zmyło - mówi babcia ponuro.
Przez okno wyrzuca peta do wody na dole - papieros kołysze się leniwie na falach, płynąc wzdłuż ulicy do miejsca, gdzie kiedyś był deptak. Zapala kolejnego.
Tego pierwszego wieczora wyłączyli prąd, potem z kranów zaczęła lecieć brązowa breja. Na dworze jacyś ludzie brodzili w wodzie, wrzeszcząc przez megafony, ostrzegając, żebyśmy nie pili tej kranówy, no i że przyniosą nam picie i jedzenie. Nie przynieśli. Więc radziliśmy sobie z tym, co mieliśmy. Ale bez tostera czy mikrofalówki, gdy po dwunastu godzinach w lodówce zostało tylko zepsute mleko, zaczęliśmy odczuwać głód. Wiedziałem, że jest źle, kiedy babcia zdjęła celofan z ostatniego pudełka fajek.
- Synu, kiedy te się skończą, będziemy musieli się stąd wynosić - oznajmiła.
- Ja nie idę!
To był mój dom. Wszystko, co mi zostało po mamie.
- Nie możemy zostać, nie tak.
- Ja nie idę. - Stwierdzenie faktu. - Możesz sobie wracać do Londynu, jeśli chcesz.
Wiesz, że tego chcesz, jak cholera.
To była prawda. Nigdy jej tu nie było dobrze. Przyjechała, kiedy zachorowała mama, i została, żeby się mną opiekować, ale była jak ryba wyciągnięta z wody. Od morskiego powietrza dostawała kaszlu. Na widok bezkresnego, jasnego nieba mrużyła oczy i najszybciej jak mogła uciekała z powrotem do środka, jak karaluch.
- Nie pyskuj! I spakuj torbę.
- Nie możesz mi rozkazywać. Nie jesteś moją mamą. Nie będę się pakować. Nie ma takiej opcji - odpowiedziałem i nie ruszyłem nawet palcem.
Teraz mamy pięć minut, żeby to zrobić. Babcia ożywia się i zaczyna wpychać więcej rzeczy do foliowego worka. Znika w swoim pokoju i wraca ze stosem ubrań i wypolerowanym drewnianym pudełkiem, wciśniętym pod pachę. Kręci się po mieszkaniu zaskakująco żwawo. Czuję, jak narasta we mnie fala paniki. Nie mogę stąd odejść. Nie jestem gotowy. To nie fair!
Biorę krzesło z kuchni i opieram o klamkę. Jest zbyt niskie,.żeby ją porządnie zablokować, więc zaczynam łapać, co mi wpadnie pod rękę, i budować barykadę. Przesuwam pod drzwi sofę, stawiam na nią kuchenne krzesło i jeszcze stolik do kawy. Oddycham ciężko, czuję pot między łopatkami.
- Adam! Co ty wyprawiasz, do cholery?!
Babcia szarpie mnie za ramię, próbuje powstrzymać. Jej długie żółte paznokcie wbijają mi się w skórę. Odpycham ją.
- Odwal się! Nigdzie nie idę!
- Nie bądź głupi! Zbierz trochę swoich rzeczy. Będziesz je chciał mieć ze sobą.
Nie zwracam na nią uwagi.
- Adam, nie bądź taki cholernie głupi!
Znowu mnie szarpie. A potem ktoś wali do drzwi.
- Otwierać!
Zamieram, patrzę na babcię. W jej oczach widzę numer: 2022054. Ma jeszcze trzydzieści lat, prawie, ale nikt by tego nie odgadł. Wygląda, jakby mogła umrzeć w każdej chwili.
- Otwierać!
- Adam, proszę...
- Nie, babciu!
- Proszę odsunąć się od drzwi! Odsunąć się!
- Adam...
Młotem rozwalają zamek. Potem drzwi rozpadają się na kawałki. Na korytarzu stoi dwóch żołnierzy, jeden z młotem, drugi z karabinem. Ten drugi celuje do mieszkania. Celuje prosto w nas. Obaj przebiegają szybko wzrokiem wnętrze.
- W porządku, proszę pani - mówi uspokajająco ten z bronią. - Muszę poprosić o usunięcie rzeczy, które tarasują przejście, i opuszczenie budynku.
Babcia kiwa głową.
- Adam - zwraca się do mnie - przesuń sofę.
Gapię się na wylot lufy. Nie mogę oderwać wzroku. Za kolejną sekundę - albo mniej -
może być po wszystkim. Może to właśnie to. Wystarczy, że zrobię ruch w jego stronę. Jeśli to mój czas, mój dzień, to będzie koniec. Jaki jest mój numer? Czy to dziś?
Lufa karabinu jest czysta, gładka i błyszcząca. Czy zobaczę, jak wylatuje kula? Będzie dym?
- Odpieprz się - mówię. - Zabieraj swoją pieprzoną spluwę i spadaj!
Potem wszystko dzieje się naraz. Facet z młotem odrzuca go i wpycha sofę do pokoju jak gracz rugby w przepychance. Ten z karabinem przechyla go w górę do sufitu i idzie za kolegą. A babcia wali mnie w twarz.
- Słuchaj, ty zasrańcu! - wrzeszczy do mnie. - Obiecałam twojej mamie, że się tobą zajmę, i tak będzie! Jestem twoją babcią, i zrobisz, co ci każę! A teraz przestań się wygłupiać!
Idziemy! I uważaj na ten swój pieprzony język, mówiłam ci już.
Twarz mnie piecze, ale jeszcze nie jestem gotów się poddać. To jest mój dom. Nie mogą człowieka tak po prostu zabrać z domu, nie?
Mogą.
Żołnierze łapią mnie pod ramiona i wynoszą z mieszkania. Szarpię się, ale są więksi, no i jest ich dwóch. Wszystko dzieje się tak szybko. Zanim się skapowałem, byłem już na końcu korytarza, potem na schodach przeciwpożarowych i już wsadzają mnie do pontonu, który czeka na dole. Babcia siada obok, odkłada wypchany worek, obejmuje mnie ramieniem.
I ruszamy, przeciskając się powoli przez zalane ulice.
- Już w porządku, Adam - mówi. - Wszystko będzie dobrze.
Niektórzy ludzie w łodzi płaczą cicho. Ale większość ma twarze bez wyrazu. Ja nadal jestem wściekły i upokorzony. Nie bardzo łapię, co się właśnie stało.
Nie zabrałem nic ze swoich rzeczy. Nie mam swojego notesu. Czuję kolejną falę paniki. Muszę stąd zwiać i wrócić! Nie mogę się nigdzie ruszyć bez notesu! Gdzie go zostawiłem? Kiedy miałem go w rękach ostatni raz? Wtedy czuję brzeg czegoś twardego na biodrze i sięgam do kieszeni. Oczywiście, jest tam. Nigdzie go nie odkładałem - miałem go przy sobie, jak zawsze.
Uspokajam się trochę. A potem to do mnie dociera. Naprawdę stąd wyjeżdżamy.
Odchodzimy. Może już nigdy nie zobaczę tego mieszkania.
Mam w gardle wielką gulę. Usiłuję ją przełknąć, ale nie da się. Czuję napływające łzy.
Żołnierz sterujący łodzią obserwuje mnie. Nie będę płakał, nie przed nim ani przed babcią, ani przed tymi ludźmi. Nie dam im cholernej satysfakcji. Wbijam paznokcie w grzbiet dłoni.
Łzy nadal wzbierają, grożąc rozlaniem się. Wbijam paznokcie mocniej, aż ból zagłusza wszystko inne. Nie będę ryczeć. Nie będę. Nie.
W ośrodku przejściowym stoimy w długiej kolejce do rejestracji. Jedna jest dla ludzi, którzy mają dokąd iść, a druga dla tych, co nie mają. Babcia i ja nie mamy czipów, więc musimy pokazać dokumenty. Babcia wypełnia formularze za nas oboje, z prośbą o jakiś transport do Londynu. Przypinają nam do kurtek kartki z numerem, jakbyśmy mieli biec w cholernym maratonie, a potem zaganiają do sali i każą czekać.
Rozdają gorące jedzenie i napoje. Znowu stajemy w kolejce. Cieknie mi ślina, kiedy zbliżamy się do garnków, kiedy widzę żarcie i czuję jego zapach. Przed nami jeszcze cztery osoby, gdy do sali wchodzi żołnierz i zaczyna wykrzykiwać numery, w tym nasze. Autokar gotowy. Musimy iść. Natychmiast.
- Babciu...?
Jestem okropnie głodny. Nie mogę jechać bez czegoś do jedzenia, czegokolwiek.
- Przepraszam - mówię. - Możecie mnie przepuścić?
Zero reakcji. Wszyscy udają, że nie słyszą.
Próbuję znowu, a żołnierz powtarza numery. Dalej nic. Ogarnia mnie desperacja.
Rzucam się do przodu i wciskam rękę w przerwę między dwiema osobami. Macam na ślepo.
Moje palce natrafiają na coś - jakby kawałek tosta - i biorę to. Ktoś łapie mnie za nadgarstek i ściska, aż boli.
- Jest kolejka - upomina mnie twardo. - Jesteśmy Brytyjczykami. Wiemy, jak się zachowywać w kolejce.
- Sorry. To dla mojej babci - ściemniam. - Jest głodna, a musimy już iść.
Patrzę w twarz faceta, który mnie trzyma. Jest w średnim wieku, koło pięćdziesiątki.
Siwe włosy i ponura gęba. Widać, że jest wymęczony, ale nie to mnie szokuje - to jego numer. 112027. Tylko sześć miesięcy życia. Mam też przebłysk wizji jego śmierci, jest brutalna, okrutna, cios w głowę, krew, mózg...
Odkładam tosta na talerz i usiłuję się wycofać. Facet puszcza mój nadgarstek, myśli, że wygrał. Ale on też musiał we mnie coś zobaczyć, bo jego twarz łagodnieje. Gość sięga, bierze tosta i mi podaje.
- Dla twojej babci - mówi. - Weź, synu. Żeby wam nie uciekł autobus.
- Dzięki - mamroczę.
Najchętniej od razu wepchnąłbym grzankę do ust, ale on się na mnie gapi i babcia też, więc ostrożnie wynoszę jedzenie na dwór. A kiedy z babcią siedzimy już w autokarze, daję jej tego tosta. Rozrywa go i zwraca mi połowę. Nic nie mówi. Pochłaniam swój kawałek w dwóch kęsach. Ona się ze swoim nie śpieszy, je go jeszcze, kiedy wyjeżdżamy z miasta główną drogą na wschód.
Droga biegnie pasem podwyższonego terenu, po bokach widać kilometry zalanych pól. W końcu wyszło słońce, zamienia wodę w płachtę srebra, tak lśniącą, że nie da się na nią patrzeć.
- Babciu - odzywam się - a jeśli zaleje cały świat? Co wtedy?
Ona ociera z brody strużkę masła i oblizuje palec.
- Zbudujemy arkę, co? Ty i ja? I zaprosimy wszystkie zwierzęta?
Chichocze i bierze moją dłoń tą ręką, którą właśnie oblizała. Na mojej skórze widać głębokie czerwone półksiężyce - ślady po paznokciach.
- Co sobie zrobiłeś? - pyta.
- Nic.
Patrzy na mnie i marszczy czoło. Potem krótko ściska moją dłoń.
- Nie martw się, synu. W Londynie nic się nam nie stanie. Tam są bariery przeciwpowodziowe i wszystko. Wiedzą, jak się takie rzeczy robi. Nic nam nie będzie. Stary, dobry Londyn.
Odchyla głowę, zamyka oczy i wzdycha, szczęśliwa, że w końcu jedzie do domu.
Ale ja nie mogę się uspokoić. Muszę zapisać numer tego gościa w kolejce, zanim go zapomnę. Wstrząsnął mną. Jak się całe życie widzi cudze numery, w końcu zaczyna się mieć wyczucie. A ten numer jakoś do niego nie pasował. Wciąż jestem rozdygotany. Będzie mi lepiej, jak to zapiszę.
Wyciągam z kieszeni notes i zapisuję wszystkie szczegóły, które jeszcze pamiętam: opis (jest lepiej, kiedy znam nazwisko), dzisiejszą datę, miejsce, numer faceta, sposób, w jaki umrze. Zapisuję to starannie. Każda litera, każde słowo uspokajają mnie. Teraz jest tam wszystko - bezpieczne w moim notesie. Mogę do tego wrócić potem.
Chowam notes do spodni.
Babcia zaczyna pochrapywać. Zasnęła. Zerkam na pasażerów. Niektórzy próbują spać, ale inni są jak ja - niespokojni i czujni.
Ze swojego siedzenia widzę sześć czy siedem osób, które nie śpią. Patrzymy sobie w oczy i uciekamy spojrzeniem, niczego nie mówiąc, jak obcy.
Ale ułamek sekundy kontaktu wzrokowego mi wystarczy, żeby zobaczyć ich numery, inny numer dla każdego - różne daty oznaczające koniec ich życia.
Tylko że te numery wcale nie są takie różne. Pięć z nich kończy się na 12027, a dwa są dokładnie takie same: 112027.
Serce wali mi teraz mocno, oddycham płytko i szybko. Sięgam do kieszeni i znowu wymacuję notes. Ręce mi się trzęsą, ale udaje mi się go wyciągnąć i otworzyć na właściwej stronie.
Oni są jak ten facet w kolejce do żarcia - zostało im tylko sześć miesięcy.
Umrą w styczniu przyszłego roku.
Umrą w Londynie.
Wrzesień 2026
Sara
Wiesz, dlaczego tu jesteś. To nie jest to, do czego się przyzwyczaiłaś, ale zaczynają nam się kończyć możliwości. Tutaj nie pozwolą ci na wybryki, spóźnianie się, wagary, pyskowanie. Masz szansę zacząć od nowa, tym razem zrobić to dobrze, wziąć się do roboty.
Sara, proszę, nie zawiedź nas. Nie zawiedź samej siebie.
Bla, bla, bla... W kółko to samo. Pozwalam, żeby słowa przepływały nade mną.
Jestem zbyt wymęczona, żeby słuchać tego gadania. W nocy prawie nie zmrużyłam oka, a kiedy już zasnęłam, znów przyszedł ten koszmar i musiałam się obudzić. Potem leżałam, nie śpiąc. Słuchałam dźwięków, jakie dom wydaje w nocy, aż się rozjaśniło.
Nic Mu nie odpowiadam. Nawet się nie żegnam, wysiadając z merca. Zatrzaskuję drzwi auta i w głowie widzę, jak On się krzywi, jak na mnie klnie. Czuję się lepiej, ale tylko przez sekundę.
Na widok wypasionej fury ludzie się oglądają, jak zwykle. Nie codziennie widzi się pod budą samochód, a co dopiero takiego pożeracza paliwa jak ma tata. Teraz wszyscy gapią się na mnie. Super, jeszcze nie zaczęłam zajęć, a od razu będę inna. Zresztą zwisa mi to.
Ktoś gwiżdże za mną i dodaje:
- Nieźle.
Kilku chłopaków - sześciu czy siedmiu - przystaje, żeby popatrzeć. Taksują mnie od góry do dołu, oblizując się jak głodne psy. Co mam czuć? Onieśmielenie? Zadowolenie? Do diabła z tym! Pokazuję im fucka i przechodzę przez bramę.
Szkoła chyba nie jest zła, jak na państwową. Przynajmniej jest nowa, nie obdrapana, jak się spodziewałam. Ale to tylko dlatego, że poprzedni budynek spalił się podczas zamieszek w 2022 roku. I nadal ma niezłą opinię. Forest Green: twarde zasady, twarde dzieciaki.
Byłam zrozpaczona, kiedy rodzice powiedzieli, gdzie mnie zapisali. Ale potem pomyślałam: „Mam to gdzieś. Wszystkie budy są takie same. Szkoła, dom - wszystko to więzienia, nie? Usiłują człowieka zmusić, żeby się dostosował”. Nieważne, gdzie jestem -
moje myśli należą do mnie, nad tym kontroli nie mają. I gdziekolwiek mnie poślą, nie zamierzam zostać tam długo. Mam inne rzeczy na głowie, no - jedną dużą i jedną małą, która się wciąż powiększa. A to znaczy, że muszę zacząć decydować sama o sobie, planować, przejmować kontrolę.
Muszę odzyskać swoje życie. Nie mogę dłużej czekać.
Adam
To nie ja. Nie ja zacząłem.
I Wysyłając mnie rano do budy, babcia zrzędziła, żebym nie wpadł w kłopoty. I wcale nie chciałem. Miałem zamiar pokazać się, zarejestrować, załatwić, co trzeba, i spadać na chatę.
AWiem, że i tam będzie sporo dwudziesteksiódemek,
067 bo wszędzie jest ich dużo. Widywałem je przez całe lato. Gdziekolwiek bym poszedł, wpisy w moim notesie pokazują to samo.
„Kilbum High Road: 84”.
„Sklep z alkoholem, sherry dla babci: 12”.
Jest ich tyle, że już nie zapisuję szczegółów. Nie mogę. Notuję tylko, ile dwudziesteksiódemek widziałem w jednym miejscu. Nadal dokładnie opisuję ludzi, którzy są inni, albo jeśli znam nazwiska. I od tego robi mi się lepiej, no, trochę lepiej. W każdym razie kiedyś tak to działało. Jednak im dłużej przebywam w Londynie, tym bardziej jestem pewien, że zrobiłem błąd. Nie trzeba było tu przyjeżdżać. To niebezpieczne. Umrze tu dużo ludzi.
Mówię więc sobie, że przez jakiś czas będę robił, co trzeba, nie będę podskakiwał i się wychylał. Tak, żeby babcia była zadowolona. Ale tylko dopóki nie wymyślę, jak się stąd wyrwać i dokąd pójść. Muszę znaleźć jakieś miejsce, gdzie nie ma żadnych dwudziesteksiódemek. Jeśli nikt tam nie zginie w styczniu 2027, to jasne, że ja sam będę miał
większe szanse na przeżycie. Bo widzicie - własnego numeru nie znam. Po prostu nie wiem.
Mogę się dowiedzieć jedynie od kogoś, kto także widzi numery - a jestem całkiem pewien, że ja jestem jedyny.
Pod drzwiami recepcji jest kolejka. Nie lubię tłumów, nigdy nie lubiłem - za dużo ludzi, za dużo śmierci - ale zmuszam się do przejścia przez bramę i staję na końcu. Za mną zaraz zaczynają się tłoczyć inni, zamykając mi drogę ucieczki, a ja zaczynam panikować. Pod pachami i na górnej wardze czuję krople potu. Rozglądam się, jak by tu zwiać. Numer za numerem kończą się na 2027.
Nagle moją głowę przepełniają hałas, chaos, obraz uwięzionych kończyn, połamanych kości, ciemność, rozpacz, strach.
Muszę się wziąć w garść.
Mama nauczyła mnie, co robić.
- Oddychaj powoli - powiedziałaby. - Zmuś się do tego. Wdech przez nos, wydech przez usta. Nie patrz na nikogo. Patrz w ziemię. Wdech przez nos... dwa, trzy, cztery... i wydech przez usta... dwa, trzy, cztery.
Zmuszam się, żeby spojrzeć w dół, na las nóg, butów i toreb. Kiedy nie widzę numerów, to uczucie znika.
Będzie dobrze.
Oddycham nierówno i płytko, do moich płuc nie dostaje się dość powietrza.
Wdech przez nos, wydech przez usta.
No, potrafię to.
Nie działa. Czuję się coraz gorzej. Chyba zemdleję... albo wyrzygam...
Ktoś z tyłu popycha mnie w plecy. Wciskam pięty w ziemię i nie ruszam się z miejsca.
Oddychaj powoli.
Dlaczego to nie działa?
Znowu ktoś za mną mnie szturcha, włazi w moją przestrzeń, usiłuje mnie popchnąć.
Za moment mnie wywali. Upadnę i zadepczą mnie, rozerwą na strzępy. Może tak właśnie ma być, ale ja nie chcę tak odejść i bez walki się nie dam.
- Uważaj, do cholery!
Obracam się gwałtownie i walę tego kogoś łokciem prosto w żebra.
- Kurwa! Co jest?!
Te słowa wypluwa chłopak trochę niższy ode mnie, z mysimi zębami, ścięty na krótko. Przywaliłem mu, a teraz wyraz jego oczu mówi, że on zamierza mi oddać, i to tak, żeby bolało. Znam to spojrzenie - za często je widywałem. Powinienem być cały spięty, czujny, przygotowany na pierwszy cios, ale jego numer pali mnie jak ogień. Widzicie, jest inny, dziwny. Zostały mu tylko trzy miesiące. 6122026. Dociera do mnie błysk ostrza, metaliczny zapach ciepłej krwi. Czuję się okropnie jak nigdy. Nie mogę się ruszyć - jego numer, jego śmierć trzymają mnie w uścisku. Zamykam oczy i usiłuję wyrzucić to z głowy, złamać zaklęcie. Otwieram je znowu ułamek sekundy przed tym, jak jego pięść ląduje mi na twarzy. Ktoś musiał go trącić, bo trafił mnie tylko w ucho, i to niezbyt mocno, ale dość, żeby mnie przywrócić do rzeczywistości. Zaciskam obie pięści i walę go w brzuch. Musiało go zaboleć, ale tchu mu chyba nie zabrakło, bo znowu się na mnie rzuca: raz, dwa, prosto w żebra. Chłopaki dookoła wrzeszczą i klaszczą, ale to nieważne. Liczymy się tylko ja i on.
Oddaję mu. Teraz naprawdę chcę mu przyłożyć. Chcę, żeby się odpieprzył. Chcę, żeby wszystko zniknęło - ten gówniarz, te dzieciaki, buda, babcia, Londyn.
- Dobra, chłopaki, dosyć!
To strażnik wielkości małej góry. Przebił się przez tłum i złapał nas obu za karki.
Szczurek usiłuje protestować:
- Ja nic nie zrobiłem! On się na mnie rzucił! Co miałem robić?
Jedyne, co zyskuje, to kolejne szarpnięcie za kark i ochrzan: „Zamknij się”.
Uczniowie się rozstępują i zostajemy wyciągnięci na początek kolejki. Puszczają nas jednego po drugim przez wykrywacz metalu, a po drugiej stronie przeszukują. Potem prowadzą korytarzem do gabinetu, gdzie czeka wicedyrektor.
- Sądząc po waszym dzisiejszym występie, nie powinniśmy was w ogóle przyjmować do naszej szkoły.
To typ w koszuli i krawacie, taki, który nie umie się odezwać, żeby to nie zabrzmiało przemądrzale. Teraz robi nam wykład o zachowaniu, ale nie słucham. Patrzę na łupież na jego ramionach, na postrzępiony rękaw marynarki.
- To wstyd bić się pierwszego dnia, hańba. Co macie na swoją obronę?
Zgadiem, że Szczurek - który jak się okazało, ma na imię Junior - już w takich gabinetach bywał. Wie, co robić. Obaj stoimy w milczeniu, a po jakichś dziesięciu sekundach mruczymy:
- Nic, panie dyrektorze. Przepraszamy.
- Cokolwiek między wami zaszło, macie to zostawić tutaj. Podajcie sobie ręce.
Patrzymy jeden na drugiego i znowu jego numer przysłania wszystko inne, a ja jestem z nim, kiedy nóż wchodzi w ciało. Czuję jego zaskoczenie, niedowierzanie, przeszywający ból.
- Daj mi rękę, kretynie - syczy do mnie Junior.
Dochodzę do siebie, wracam do gabinetu, nauczyciela i Szczurka. Ten wyciąga do mnie rękę. Ujmuję ją i ściskam. On ściska tak mocno, że trzeszczą mi kości. Nie daję niczego po sobie poznać, tylko robię to samo.
- Proszę ich zabrać z powrotem do rejestracji. Żadnego z was nie chcę tu więcej widzieć. Jasne?
- Tak, panie dyrektorze.
Zostajemy wyprowadzeni na korytarz i z powrotem lądujemy na końcu kolejki. Stoję przed Juniorem. On pochyla się i syczy mi prosto do ucha:
- Popełniłeś największy błąd w swoim życiu, zasrańcu.
Robię krok do przodu, żeby się od niego odsunąć, i trącam dziewczynę przed sobą.
- Sorry - mówię.
Ona odwraca się częściowo. Jest ode mnie o jakieś piętnaście centymetrów niższa, ma jasne włosy z pasemkami. Kątem oka rzuca mi wrogie spojrzenie, ale zaraz nieruchomieje, a jej oczy otwierają się szeroko, aż wyglądają jak dwa spodki.
- O Boże... - szepcze.
Wiem, ludzie myślą, że jestem dziwny, bo tak na nich patrzę i czasami nie mogę przestać. Staram się nie gapić, naprawdę. Ale czasem tak jakoś się zawieszam, ich numery mnie unieruchamiają, to, co przez nie czuję, jak z Juniorem. Ale na nią wcale się nie gapiłem.
Dopiero co stanąłem w kolejce.
- Co? - odzywam się. - Co jest?
Teraz całkiem się odwróciła i nie odrywa ode mnie oczu. Są niebieskie, najbardziej błękitne patrzałki, jakie w życiu widziałem, ale pod nimi widać ciemne kręgi, policzki ma blade i ściągnięte.
- Ty - mówi słabo. - To ty...
Robi się jeszcze bledsza i zaczyna się ode mnie chwiejnie odsuwać. Wychodzi z kolejki, wciąż patrząc mi w oczy, i powoli idzie do tyłu. Nagle jest tak, jakby reszta świata gdzieś znikła.
Jej numer, jej śmierć - to mi naprawdę rozwala mózg.
To będzie za ponad pięćdziesiąt lat. Ona tam jest, wyślizguje się z życia bez trudu, łagodnie, skąpana w miłości i świetle.
Czuję to. Wszędzie. Wokół siebie i wewnątrz siebie, w głowie. I... jak w to uwierzyć...? Jestem tam razem z nią - ona jest mną, a ja nią.
Nagle dziewczyna się odwraca i rusza biegiem przez korytarz. Jeden ze strażników zauważa ją i coś krzyczy, ale ona się nie zatrzymuje.
- Rany! Dała nogę! - komentuje za mną Junior. - Ale daleko nie zwieje, nie bez rejestracji.
I ma rację. Żadne drzwi się nie otworzą. Patrzę, jak ona szarpie z desperacją jedne po drugich. Kamery w suficie śledzą jej każdy krok. Wpada w prawdziwą histerię, wali pięścią w szkło, kopie. Potem dwóch strażników łapie ją za ramiona i wlecze z powrotem w naszym kierunku, do pomieszczenia obok recepcji.
Dziewczyna wyrywa się i wrzeszczy, wygląda, jakby ogarnęła ją furia. Ale kiedy na chwilę otwiera oczy i znowu mnie widzi, jest tam coś innego, widocznego równie wyraźnie jak jej numer.
Jest przerażona.
Boi się mnie.
Sana
Chcą wiedzieć, co mi się stało, dlaczego próbowałam zwiać i wpadłam w histerię.
Jak im to wyjaśnić? Co im powiedzieć, żeby nie wyjść na totalnego świra? Że właśnie spotkałam chłopaka, którego widzę w koszmarach? Że noc w noc jesteśmy razem uwięzieni w jakimś piekle, a on bierze dziecko - moje dziecko - i niesie je prosto w płomienie?
I nagle on jest tutaj, w mojej nowej szkole. Ten diabeł. Ten potwór, który istnieje tylko w mojej głowie - on jest tutaj!
I teraz wiem, że to nie senny koszmar. To coś realnego, coś prawdziwego.
Taa, po prostu świetnie mi idzie. Tata powiedział im omnie wszystko, o liście zawieszeń, wydaleń, przewinień. Teraz pomyślą, że jestem nie tylko zła, ale i szurnięta. Więc nie mówię nic. Żadnych wyjaśnień. Żadnych przeprosin. Dostaję standardowy ochrzan. Znają całą moją historię: z jakich szkół mnie wylali i za co. Najwyraźniej mam wielkie szczęście, że przyjęli mnie tutaj. Powinnam uznać to za szansę, żeby zacząć od nowa, z czystą kartą. Ale stoję tam i myślę: „Gówno o mnie wiecie!”. I czuję, jak mój brzuch wciska się w sztywny materiał spódnicy.
Nikt nie wie. Nikt nie zna całej prawdy.
Potem zabierają mnie z powrotem do rejestracji, przydzielają mi do opieki jakiegoś bardzo zaangażowanego dzieciaka, który ma przypilnować, żebym dotarła do właściwej klasy i nie dała nogi po drodze.
Rozglądam się po korytarzach za tym chłopakiem, tym z koszmaru. Staję w drzwiach sali, przyglądając się wszystkim, zanim wejdę. Jeśli on będzie w mojej klasie, nie wchodzę.
Ale go nie ma. Na razie w porządku. Znajduję sobie ławkę i siadam. Gapię się przed siebie, a nauczyciel dalej nawija. Nie słyszę ani słowa. Myślę tylko: „Ten chłopak jest prawdziwy?
Kto to jest? Co tu robi?”. Po chwili jestem już na wpół przekonana, że go wymyśliłam, że naprawdę mi odbiło i że mój mózg zaczyna już wszystko mieszać także w dzień, nie tylko w nocy.
Potem, na przerwie, widzę go znowu.
Siedzi sam na murku koło budynku z laboratoriami. Z miejsca, gdzie stoję, mogę go obserwować tak, żeby mnie nie zauważył. Usiłuję wyrzucić z głowy szaleństwo i patrzeć na niego jak normalny człowiek. Przyglądam mu się.
To jeden z tych gości, którzy za nic nie usiedzą w spokoju. Przez cały ten czas, kiedy siedzi na murku, jego noga podryguje. Co chwila kiwa głową, jakby słuchał muzyki, ale słuchawek nie widzę.
Nie jestem zaskoczona, że siedzi sam. Jest w nim coś dziwnego, coś innego - to, jak się rusza, jaki jest. Czego ja się boję? To po prostu dziwak, odmieniec, nikt.
Wyciąga z kieszeni notes i zaczyna w nim pisać, zasłaniając go ręką. Cokolwiek tam pisze, nie chce, żeby ktoś to zobaczył. Czyli ma sekrety - to mi się raczej podoba. I podoba mi się, że ma notes, pisze na papierze, bo ja lubię rysować, lubię czuć w ręku ołówek, a prawie nikt już tego nie robi - teraz wszyscy mają ekrany dotykowe i system rozpoznawania głosu.
On jest inny. Jak inny, to w porządku. I bardzo chciałabym wiedzieć, co ma w tym notesie.
Obraca się, pisząc. Na lewą stronę jego twarzy pada światło. Właściwie to jest całkiem przystojny, nie - więcej - piękny: kształt jego twarzy, głęboko osadzone oczy, mocna linia szczęki, rysunek warg. I skóra. Ma kolor ciepłego brązu, niemal miodowy, i jest taka gładka i czysta... To nie w porządku. Chłopak w moim koszmarze, ten, którego się tak boję, ma blizny, twarz poharataną, że aż boli patrzeć.
To nie on. To nie może być on!
Prycham i kręcę głową. Zrobiłam z siebie kretynkę i bez powodu wpakowałam się w kłopoty od razu pierwszego dnia. Nieźle, Sara.
Musiał dostrzec kątem oka mój ruch, bo ogląda się i widzi mnie. Zamyka notes i wciska z powrotem do kieszeni, nie odrywając ode mnie wzroku. Ma minę pełną winy, ja czuję się tak samo, przyłapana na podglądaniu. Jednak nie odwracam wzroku, a kiedy tak patrzymy sobie w oczy, ściska mi się żołądek. Coś nas łączy.
Nie odbiło mi. Ja znam jego, a on - mnie.
Boże, co się dzieje?
Adam
W porządku?
Kiedy wracam do domu, babcia siedzi jak zawsze na swoim stołku w kuchni.
Gdziekolwiek by była - tutaj czy w Weston - znajdzie taką grzędę tylko dla siebie i trzyma się jej. Popija na niej herbatę i pali fajkę za fajką przez cały dzień.
- Spoko. - Wzruszam ramionami.
Chociaż wydaje się, że babcia nigdzie się nie rusza, widzi wszystko. Ale nie jestem gotowy, żeby opowiedzieć jej o szkole. Jeszcze nie. Nie musi wiedzieć, że zrobiłem sobie wroga i spotkałem dziewczynę.
Junior mnie nie obchodzi, w każdym razie - nie jego groźby. Wisi mi to. Całe życie podobni do niego palanci mówią mi takie rzeczy. Jeśli on chce, żebym znowu mu przywalił, nie ma sprawy. Nie boję się go.
Za to jego numer - to całkiem inna bajka. Zapisałem cyfry na przerwie, ale nie mogę gościa wyrzucić z głowy.
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Czeka go paskudna śmierć, i to niedługo. A moje odczucia są bardzo silne. Przez to myślę o rzeczach, o których wcale nie chcę myśleć. Jak na przykład to, że może przy tym będę. Może to ja trzymam ten nóż...
Nawet teraz, stojąc w kuchni, opierając się o blat, czuję, jak oblewa mnie pot, i wydaje mi się, że zemdleję. A jeśli mój numer jest taki sam jak jego? A jeśli nie czułem jego śmierci, tylko własną? Bardzo mnie wkurza, że nie znam swojego numeru, bardziej niż cokolwiek.
Próbowałem go zobaczyć. Robiłem wszystko, co wydawało się oczywiste - patrzyłem w lustra, odbicia w szybach, nawet w wodzie. Ale nic nie działa. Trzeba patrzeć bezpośrednio w oczy, a jedyny człowiek na świecie, w którego oczy nie mogę spojrzeć... to ja sam.
To
chyba
męczy
mnie
najbardziej
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związku
z
tymi
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dwudziestkamisiódemkami. Jest ich cała masa, czyli szansa, że ja też do nich należę, jest całkiem spora. W budzie są ich setki. Tylko w mojej klasie naliczyłem trzynaście.
- Adam, obudź się! Spytałam cię o coś.
Głos babci przebija się przez moje myśli, a moje usta się otwierają, zanim mózg zdąży je powstrzymać.
- Trzynaście.
Cholera! Naprawdę powiedziałem to głośno?
- Czego trzynaście, kochanie?
- Niczego... Myślałem tylko o czymś... no, o zadaniu z matmy.
Babcia mruży oczy i wydmuchuje smugę dymu prosto w sufit. Muszę odwrócić jej uwagę, więc grzebię w torbie i wyciągam palmneta, którego mi dali, kiedy się w końcu zarejestrowałem. Próbowałem używać go na lekcjach, ale nigdy przedtem nie miałem własnego komputera (mama w ogóle nie chciała ich w domu), więc jestem dużo wolniejszy niż inni. Widziałem, jak się na mnie gapią i chichoczą: „kretyn z wiochy”.
Babcia rzuca okiem na sprzęt, ale nie wygląda na zainteresowaną. Ciągle skupia się na mnie, darmowa elektronika nie wystarczy, żeby ją spławić.
- Lubisz matmę, co? Lubisz numery?
Czyja lubię numery? Lubię?
Teraz wpatruje się we mnie, a ja nagle zaczynam ostro główkować, o co mnie właściwie pyta. Nigdy nie powiedziałem o numerach nikomu oprócz mamy i jednej nauczycielki w szkole, kiedy byłem mały, zanim jeszcze się dowiedziałem, czym one są.
Mama zawsze powtarzała, że to nasza tajemnica, coś specjalnego, tylko dla mnie i dla niej. I zachowałem to w tajemnicy. Nikomu nic nie mówiłem. Kiedy mama umarła, skapowałem, że teraz wiem już tylko ja. Byłem zdany na siebie. Teraz nie jestem tego taki pewien.
- Chyba nie lubię numerów - odpowiadam ostrożnie. - Myślę, że są ważne.
- Tak. Tak, są ważne.
Patrzymy na siebie przez minutę, żadne z nas się nie odzywa. Radio jest włączone (w dzienniku mówią coś otym, jak rząd się przyznał, że cele z Kioto na pewno nie będą osiągnięte, nie są nawet bliskie spełnienia), a pies u sąsiadki jak zwykle wściekle szczeka.
Jednak ta cisza między nami jest jak naelektryzowana.
- Adam, wiem, że jesteś wyjątkowy - odzywa się w końcu babcia, a mnie dreszcz przebiega po plecach. - Widziałam to w tobie od dnia, kiedy się urodziłeś.
- Co?
- Widziałam i teraz też widzę ślicznego chłopca. Oni są w tobie, twoja mama i twój tata. O Boże, jest w tobie tyle z mojego Terry’ego. Czasami przysięgłabym, że on znowu jest tutaj... To, jakby on nigdy... - urywa. Oczy błyszczą jej mocniej i mają różowe obwódki.
- Co jeszcze, babciu? - Wiem, że musi być coś więcej.
Przełyka z trudem i patrzy mi głęboko w oczy.
- Twoja aura... Nigdy nie widziałam czegoś podobnego. Czerwona ze złotym. Boże, ty jesteś naprawdę wyjątkowy. Jesteś przywódcą. Takim, który przetrwa. Masz odwagę. W
całym sobie. Jesteś silny, masz duchową siłę. Zostałeś tu przysłany z jakiegoś powodu, przysięgam.
Ryzykuję. Muszę wiedzieć.
- A mój numer?
Ściąga brwi.
- Synu, ja nie widzę numerów. Nie jestem taka jak ty i twoja mama.
Czyli wie.
- Skąd o nich wiesz?
- Twoja mama mi powiedziała. Zdradziła mi ten sekret przed laty. A kiedy dowiedziała się o tobie, też do mnie zadzwoniła.
Nagle muszę wyrzucić to z siebie, to, co duszę w sobie całe lato.
- Babciu, połowa ludzi w Londynie umrze w przyszłym roku. Nie zmyślam.
Widziałem ich numery.
Kiwa głową.
- Wiem.
- Wiesz?!
- Tak, Jem ostrzegła mnie przed rokiem 2027.
Przyciskani dłonie do skroni. Babcia wiedziała! Mama wiedziała! Trzęsę się, ale nie ze strachu, jestem po prostu cholernie wkurzony. Jak mogły mi nie powiedzieć?! Dlaczego zostawiły mnie z tym samego?!
- Czemu mi nie powiedziałaś?! Albo ona?
Ogarnia mnie wściekłość, rozlewa się po moich rękach i nogach. Kopię listwę pod kuchennymi szafkami.
- Nie rób tak!
Mam ochotę coś rozwalić. Znowu kopię, tym razem listwa ze stukotem spada na podłogę.
- Adam! Przestań!
Babcia podrywa się ze stołka, podchodzi do mnie. Chce mnie złapać za ramiona.
Próbuję ją odepchnąć, ale jest silna - dużo silniejsza, niż mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka. Przez kilka sekund się siłujemy. Potem ona błyskawicznie puszcza jedno moje ramię i uderza mnie w twarz.
- Nie tutaj! - krzyczy histerycznie. - Nie w moim domu! Nie pozwalam!
Dochodzę do siebie, widzę wszystko, jakby przydarzyło się komuś innemu -
nastolatek szarpiący się ze starą kobietą w jej domu. Czuję, jak wstyd rozchodzi się po moim ciele niczym rumieniec.
- Przepraszam, babciu.
Pocieram policzek, w który mnie uderzyła. Nie wiem, gdzie spojrzeć, co ze sobą zrobić.
- No dobrze - odpowiada i odwraca się, żeby nastawić wodę. - Jeśli się uspokoiłeś, jeśli będziesz słuchać, to możemy o tym pogadać.
- Okay.
- Właściwie to ty zrób herbatę. Ja muszę zapalić.
Siada i sięga po fajki, ręka jej drży, ale tylko trochę. Wyciąga i zapala papierosa.
Kiedy herbata jest gotowa, siadam naprzeciwko.
- Powiedz mi, babciu - proszę. - Powiedz wszystko, co wiesz. O mnie, o mamie i o tacie. Mam prawo...
Ona przygląda się stołowi albo udaje, że to robi. Strąca na podłogę odrobinę popiołu, a potem patrzy na mnie, wydmuchuje długą smugę dymu z kącika ust istwierdza:
- Tak, masz prawo. I pewnie już przyszedł czas.
Iopowiada mi.
Próbuje otworzyć drzwi.
Wstrzymuję oddech.
W ciemnościach słyszę, jak obraca się klamka, później - drapanie metalu o drewno, kiedy drzwi opierają się okrzesło, które tam postawiłam. Słychać stuki, kiedy On porusza drzwiami w tył i w przód, najpierw delikatnie, 2067 potem gwałtowniej. Mogę sobie wyobrazić Jego twarz - zaskoczenie zmieniające się we wściekłość - i kulę się mocniej na łóżku. Siedząc, podciągam kolana do podbródka. Zaciskam kciuki.
Na moment zapada cisza, a zaraz On znów tam jest. Nie może uwierzyć. Musi sprawdzić.
Potem kroki, a potem cisza.
Zadziałało! Cholera, zadziałało!
Mocniej obejmuję kolana i kołyszę się z boku na bok. Z ulgi mam ochotę krzyczeć, wrzeszczeć, tańczyć, ale nie mogę przerwać ciszy. Nie mogę budzić pozostałych - Marty’ego i Luke’a w pokoju obok, i mamy w sypialni. Teraz powinnam spróbować zasnąć. Teraz już można, jest bezpiecznie. Prostuję nogi i wsuwam je pod kołdrę. Jestem zmęczona, ale nie śpiąca. Leżę i leżę, jednocześnie pełna triumfu i wystraszona. Tym razem wygrałam, ale to jeszcze nie koniec.
Tak bardzo pragnę spać, pragnę ośmiu godzin pustki pozbawionej snów. Ale kiedy wreszcie zasypiam, nie ma dla mnie odpoczynku. Znowu jestem w koszmarze, który czeka na mnie każdej nocy.
Płomienie są pomarańczowe.
Spalę się żywcem. Jestem w pułapce, gruzy odcinają mi drogę ucieczki.
Płomienie są żółte.
Dziecko krzyczy. Zginiemy tutaj - ja i ono.
Chłopak z blizną na twarzy też tam jest. On sam jest ogniem i płomieniem, poparzony ciemny kształt w drżącym, trzeszczącym, parskającym iskrami gorącu.
Płomienie są białe.
A on chwyta dziecko - moje dziecko! - odchodzi i zostaje pochłonięty.
W pokoju wciąż jest ciemno, kiedy siłą woli zmuszam się do obudzenia. Plecy mojej koszulki i prześcieradło są całkiem mokre. W głowie mam datę, świeci jak neon, oślepia moje oczy od środka. Pierwszy stycznia 2027.
To mi się jeszcze nie śniło. To coś nowego. On mi to przyniósł. Ten chłopak.
Chłopak ze szkoły to rzeczywiście ten z koszmaru. Na sto procent. Wiem o tym. Ale w jakiś sposób przedostał się z mojej głowy do prawdziwego świata. Jak? Jak mu się to udało?
Marty’ego i Luke’a w pokoju obok, i mamy w sypialni. Teraz powinnam spróbować zasnąć. Teraz już można, jest bezpiecznie. Prostuję nogi i wsuwam je pod kołdrę. Jestem zmęczona, ale nie śpiąca. Leżę i leżę, jednocześnie pełna triumfu i wystraszona. Tym razem wygrałam, ale to jeszcze nie koniec.
Tak bardzo pragnę spać, pragnę ośmiu godzin pustki pozbawionej snów. Ale kiedy wreszcie zasypiam, nie ma dla mnie odpoczynku. Znowu jestem w koszmarze, który czeka na mnie każdej nocy.
Płomienie są pomarańczowe.
Spalę się żywcem. Jestem w pułapce, gruzy odcinają mi drogę ucieczki.
Płomienie są żółte.
Dziecko krzyczy. Zginiemy tutaj - ja i ono.
Chłopak z blizną na twarzy też tam jest. On sam jest ogniem i płomieniem, poparzony ciemny kształt w drżącym, trzeszczącym, parskającym iskrami gorącu.
Płomienie są białe.
A on chwyta dziecko - moje dziecko! - odchodzi i zostaje pochłonięty.
W pokoju wciąż jest ciemno, kiedy siłą woli zmuszam się do obudzenia. Plecy mojej koszulki i prześcieradło są całkiem mokre. W głowie mam datę, świeci jak neon, oślepia moje oczy od środka. Pierwszy stycznia 2027.
To mi się jeszcze nie śniło. To coś nowego. On mi to przyniósł. Ten chłopak.
Chłopak ze szkoły to rzeczywiście ten z koszmaru. Na sto procent. Wiem o tym. Ale w jakiś sposób przedostał się z mojej głowy do prawdziwego świata. Jak? Jak mu się to udało?
Gówno prawda! Tak się nie dzieje! Takie rzeczy się nie zdarzają!
Wyciągam rękę i zapalam światło. Mrużę oczy, dopóki się nie przyzwyczają, a potem widzę krzesło wciśnięte pod klamkę.
„Oczywiście, że takie rzeczy się zdarzają - myślę tępo. - Ciągle się zdarzają”.
Adam
Byli stawni! Mama i tata. Nie wiedziałem, że byli sławni. Przez kilka tygodni w 2009
cały kraj o nich słyszał. „Most wanted” - szukali ich. Za coś, czego nie zrobili - po prostu znaleźli się w niewłaściwym miejscu w niewłaściwym czasie. A wszystko przez to, że mama widziała numery. Jak ja.
Babcia zatrzymała niektóre wycinki z gazet. Od samego patrzenia na nie mam dreszcze. Moi rodzice, tacy młodzi, młodsi niż ja teraz, spoglądający z pierwszej strony gazety. Byli dzieciakami, kiedy się urodziłem. No, tata nigdy się o mnie nawet nie dowiedział. Umarł, zanim mama się pokapowała, że jest w ciąży.
Gdybym tylko o tym wiedział... Mógłbym spytać mamę, moglibyśmy o tym pogadać...
Onumerach powiedziała mi tylko tyle, że są tajemnicą. I że nikomu nie mogę zdradzić, jaki ma numer. A jedyną osobą, której w ogóle powiedziałem, była ona.
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Napisałem jej numer na rysunku, kiedy miałem pięć lat, zanim zrozumiałem, czym one są.
Cholera, co to dla niej oznaczało? Jakie musiały być jej ostatnie lata, skoro wiedziała?
Teraz mam część odpowiedzi. Koło mojego notesu leży koperta złożona na pół. Babcia mi ją dała, kiedy skończyła opowiadać historię mamy i taty.
- Chciała, żebyś to dostał. Kiedy przyjdzie właściwy czas. Myślę, że nadszedł.
Na kopercie jest napisane moje imię, pismem mamywszędzie bym je poznał.
Przysięgam, że kiedy je widzę, moje serce staje na sekundę. Nie mogę uwierzyć, że to prawda. Coś od mamy. Coś dla mnie.
A babcia to ukrywała. Jakim prawem...? To nie jest jej, tylko moje! Znowu czuję wściekłość.
- Od jak dawna masz ten list? - pytam.
- Dała mi go parę tygodni przed tym, zanim odeszła.
- Dlaczego mi tego nie pokazałaś?! To moje! Na kopercie jest moje imię!
- Już ci mówiłam - odpowiada powoli, jakby tłumaczyła coś idiocie. - Prosiła, żebym to dla ciebie zatrzymała. Aż będziesz gotowy.
- A skąd ty niby masz to wiedzieć?! Skąd wiesz, czy dziś jestem gotowy?! A może byłem gotowy wczoraj albo miesiąc temu?!
Babcia patrzy mi prosto w oczy. Czuje napięcie tak samo jak ja, jednak nie zamierza się wycofać.
- Po prostu to wiem, a przynajmniej twoja mama wierzyła, że będę wiedziała. Ufała mi.
- Mam szesnaście lat! - Prycham. - Nie musisz za mnie decydować. Nic o mnie nie wiesz!
- Synu, wiem więcej, niż ci się wydaje. A teraz może byś się na chwilę uspokoił i otworzył kopertę?
Koperta. Omal nie zapomniałem, o co się kłócimy.
- Sam przeczytam list - odpowiadam i przyciskam go do piersi. Jest mój, nie jej.
Babcia jest rozczarowana, widzę to. Chce wiedzieć, co jest w środku, wścibska, stara krowa. Potem głośno pociąga nosem i sięga po kolejną fajkę.
- Jasne - mówi. - Pewnie, że tak. Jak skończysz, to przyjdź pogadać. Będę tutaj.
Zabieram list na górę i siadam na łóżku. Moja prywatna przestrzeń, mój pokój, tylko że on wcale nie jest mój. Mam ze sobą kilka swoich rzeczy, ale wszystko inne jest taty -
chłopaka młodszego ode mnie, chłopaka, którego nigdy nie znałem i który się o mnie nigdy nie dowiedział. Jestem w pieprzonej świątyni, otoczony jego rzeczami. Babcia po jego śmierci nie ruszyła absolutnie niczego. Widać było, że wpuszczenie mnie tutaj dużo ją kosztowało, ale innego pokoju nie było.
Kładę sobie kopertę na kolanach i gapię się na nią. Pismo mamy. Trzymała tę kopertę w ręku. Czy coś z niej zostało w papierze? Głaszczę go palcami. Chcę przeczytać list, ale wiem też, że kiedy przeczytam, to będzie naprawdę koniec. Nic innego po niej nie zostało. To będzie jak kolejne pożegnanie.
Nie chcę, żeby to się skończyło. Wiem, że koniec już był. Wiem, że ona odeszła, ale teraz dostałem kawałek mamy z powrotem.
- Mamo - szepczę. Mój głos brzmi dziwnie, jakby należał do kogoś innego.
Tak bardzo chcę, żeby ona była tu ze mną.
Otwieram kopertę i jest ze mną.
Gdy tylko zaczynam czytać, słyszę jej głos, widzę, jak siedzi oparta o poduszkę, pisząc. Nie ma już włosów, nie waży prawie nic. Jest tak chuda, że ledwo można rozpoznać jej twarz. Ale to nadal ona. Nadal mama.
Kochany Adamie!
Piszę, chociaż wiem, że przeczytasz ten list dopiero wtedy, kiedy mnie już nie będzie.
Tyle chciałabym ci powiedzieć, ale wszystko sprowadza się do jednego.
Kocham cię. Zawsze cię kochałam i zawsze będę.
Mam nadzieję, że mnie pamiętasz, ale jeśli zaczniesz zapominać, jak wyglądałam albo jaki miałam głos, albo cokolwiek, nie martw się. Pamiętaj tylko o miłości. Tylko to się liczy.
Chciałabym móc widzieć, jak dorastasz, ale tak być nie może, więc poprosiłam babcię, żeby się tobą zaopiekowała. Twoja babcia to prawdziwy skarb, więc bądź dla niej dobry. I nie pyskuj jej za bardzo.
Adamie, muszę ci o czymś powiedzieć. Nie mogę być przy tobie i dbać o ciebie, więc mówię ci to teraz. Zostań w Weston czy innym takim miejscu. Nie jedź do Londynu, Adamie.
Widziałam numery, kiedy dorastałam. Jesteśmy tacy sami - ty i ja - widzimy rzeczy, o których nikt nigdy nie powinien wiedzieć. Ja powiedziałam ludziom, złamałam własne zasady i wyniknęły z tego same kłopoty. Nie wolno ci mówić. Nikomu. Nigdy. Z tego są tylko problemy, Adamie. Uwierz mi, wiem o tym.
Londyn nie jest bezpieczny. 112027. Kiedy dorastałam, widziałam to w oczach mnóstwa ludzi. Adamie, znajdź jakieś miejsce, gdzie ludzie mają dobre numery, i zostań 40 tam. Nie jedź do Londynu. Nie pozwól babci, żeby cię tam zabrała, i jej też tam nie puszczaj. Dbaj o nią.
Odchodzę już. Tak mi ciężko przestać pisać, pożegnać się. Nie ma na świecie dosyć słów, żebym mogła ci powiedzieć, jak cię kocham. Ty jesteś najlepszą rzeczą, jaka mi się kiedykolwiek zdarzyła. Najlepszą. Nie zapominaj.
Zawsze cię kocham - mama
Łza cieknie mi z podbródka i kapie na papier. Atrament rozpływa się w plamę, robi się kleks, jej pocałunki się rozmazują.
- Nie!
Wycieram papier kciukiem, ale to tylko pogarsza sprawę. Znajduję w kieszeni papierową chusteczkę i osuszam list. Przez cały czas łzy leją mi się po twarzy. Potem kładę kartkę na brzegu łóżka, w bezpiecznej odległości, i przestaję się powstrzymywać.
Tak dawno nie płakałem, ostatni raz jeszcze zanim umarła. Teraz nie mogę przestać.
Jakby pękła tama - coś większego niż ja unosi mnie ze sobą. Płacze całe moje ciało, nie mam nad nim kontroli. Głośne, ciężkie łkanie, łzy i smarki, dźwięki, o których nawet nie wiedziałem, że są we mnie. Potem zwijam się w kłębek i kołyszę w przód i w tył, w przód i w tył, nie wiem jak długo, aż uspokajam się powoli. I nie zostaje już nic. Ani jedna łza.
Rozglądam się, jakbym widział ten pokój po raz pierwszy. Czuję, jak wraca moja wściekłość, łaskocze mnie w czubkach palców, pulsuje w całym ciele.
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Nie jedź do Londynu. Nie pozwól babci, żeby cię tam zabrała.
Cholera! Wiedziałem, że to nie jest dobre miejsce! Wiedziałem, że nie powinniśmy byli tu przyjeżdżać!
Wypadam z pokoju i zbiegam po schodach. Babcia ciągle siedzi w kuchni. Przed sobą ma kubek herbaty, a w ustach - papierosa.
- Ona nie chciała, żebyśmy jechali do Londynu! Chciała, żebyśmy zostali w Weston!
Wiedziałaś o tym?!
Opieram się o stół z drugiej strony, zaciskam na krawędzi dłonie tak mocno, że bieleją mi kostki.
Babcia kładzie rękę na czole, pociera skórę. Na chwilę zamyka oczy, ale kiedy je otwiera, patrzą wyzywająco.
- Coś mówiła, tak.
- Coś mówiła, ale i tak nas tu przywlokłaś?!
- Tak, ale...
Ona, kurwa, myśli, że może się ze mną kłócić, usprawiedliwić się! Chyba ją pogięło!
Nic, co by mogła powiedzieć, tego nie naprawi! Teraz wyszło, jaka z niej samolubna, zakłamana krowa!
- A przecież ci mówiłem, że nie chcę! Przecież mama mówiła, żeby tu nie przyjeżdżać!
- Adam...
- Wierzyła ci!
- Wiem, ale...
Wyciąga rękę w stronę popielniczki. Jej palce drżą, kiedy gasi niedopałek.
Popielniczka jest przepełniona - śmierdząca i obrzydliwa, jak babcia. Ja też wyciągam rękę, łapię to ohydztwo i rzucam nim o ścianę. Rozbija się na kawałki. Rozpryskują się szkło i popiół.
- Adam! - krzyczy ona. - Dość!
Ale ja nie mam dość! O nie! Pieprzyć wszystko!
Napieram na stół i przechylam go, aż pada na bok koło zlewu. Potłuczone naczynia i herbata mieszają się z popiołem i szkłem.
- Boże! Adam, przestań!
- Zamknij się! Kurwa, zamknij się!
- Nie waż się...
Popielniczka nie wystarczy. Stół nie wystarczy. To zresztą nie ich wina. Tylko jej.
Muszę się stąd wydostać. Teraz. Bo wiem, że to, co chciałbym zrobić, to już za dużo.
To jest złe. Tak bardzo tego chcę, tylko jeśli zacznę... jeśli zacznę, to mógłbym nie przestać.
- Nienawidzę cię! Nienawidzę!
Wypadam z kuchni przez salonik, a potem przez drzwi frontowe, zanim zdążę zmienić zdanie. Uderza mnie zimne powietrze, zatrzymuję się na chwilę, żeby nim odetchnąć. Ale stanie na chłodzie nie pomaga. Płynie przeze mnie za dużo energii, jestem zbyt nabuzowany, idę więc przed siebie, a potem biegnę. Kiedy tak pędzę ulicą, zaczyna padać, lodowate igły deszczu kłują mnie w twarz.
Nie uciekam od niej. Uciekam przed tym, co mógłbym jej zrobić. Tak jest lepiej.
Lepiej dla nas obojga, jeśli będę biegł przed siebie i nigdy nie wrócę.
Sara
||użo zabrać nie mogę. On zawsze podwozi mnie do II budy, więc zauważy każdą dodatkową rzecz. Czyli tylko to, co się zmieści w szkolnej torbie, i do tego forsa. Jeśli będę miała jej przy sobie dość, kupię wszystko, co będzie potrzebne, nie?
Kiedy odejdę, sprawdzą moje konto. Zapytają policję 067 czy kogoś, ile wydawałam, gdzie byłam. Czyli gotówka. Tyle, ile tylko uda mi się zwinąć.
Od tygodni podkradam mamie dziesiątki z torebki. Po jednej, żeby nie zauważyła.
Wiem, że tata trzyma forsę w gabinecie. Nie mam odwagi tam wchodzić - to Jego pokój, pachnie Nim. Nawet gdy wiem, że Go nie ma w domu, że jeszcze długo nie wróci, nie mogę się zmusić.
Teraz jest inaczej. Jutro znikam. Wyjmuję ze szkolnej torby wszystkie książki - bez nich przeżyję - a potem upycham trochę bielizny, ulubione koszulki, spodnie od dresu. Patrzę na dżinsy w szufladzie. Bardzo chcę zabrać jedną parę - normalnie nie ubieram się w nic innego, ale nawet moje ulubione, które nosiłam i prałam, aż całkiem zmiękły, nie chcą się już zapiąć. Po co brać coś, w czym się nie mieszczę?
Liczę kasę, którą uzbierałam: osiemdziesiąt pięć euro. Za mało. Wiem, że Marty i Lukę mają trochę pieniędzy. Czy mogę okraść własnych braci? Mogłabym - gdyby akurat nie byli w swoich pokojach. Potrzebuję więcej. To będzie musiała być forsa taty.
Dzisiaj wieczorem Go nie ma, obskakuje jakichś klientów na kolacji. Mama ogląda telewizję w salonie. Mijam drzwi i waham się. Jest inne wyjście, nie? Nie muszę uciekać.
Mogłabym tam wejść, usiąść koło niej i powiedzieć. Wtedy musiałaby coś zrobić, nie?
Zadzwonić na policję? Wyrzucić Go z domu? Albo pozbierać wszystkie nasze rzeczy i zabrać nas dokądś, mnie i chłopców?
A może kazałaby mi się zamknąć? Wysłałaby mnie do pokoju za opowiadanie takich okropnych kłamstw? Albo wzruszyłaby ramionami i stwierdziła, że tak po prostu jest, że On taki jest?
W głębi duszy jestem pewna, że ona wie. Jak mogłaby nie wiedzieć? Ale nie wie o dziecku. Nikt nie wie. I dlatego zabieram się stąd. To dziecko jest moje! On go nigdy nie zobaczy! Nigdy nie położy na nim swoich wstrętnych łap. Jest moje, rośnie sobie we mnie.
Nie dam mu zrobić krzywdy.
Nie jestem pewna, w którym miesiącu jestem. Zawsze miałam nieregularny okres, więc nie zauważyłam, kiedy się całkiem zatrzymał. Ale wszystkie ubrania są teraz za ciasne, więc nie będę już mogła długo ukrywać brzucha. Czas się zwijać.
Spodziewam się, że drzwi Jego gabinetu będą zamknięte, ale nie są. Klamka się obraca i drzwi otwierają się bez oporu. Robię krok do środka i zaraz mnie mdli. Wszystko w tym pokoju przypomina Jego: ryciny golfowe na ścianach, mahoniowe biurko i fotel. Niemal tracę odwagę, ale zmuszam się, żeby podejść do biurka. Sprawdzam szuflady. Wszystkie pozamykane. Cholera! Klucz ma pewnie ze sobą, czyli nic z tego. Gdybym spróbowała wyłamać zamki, On natychmiast by to zauważył i wszystko by się wydało.
W gabinecie jest kominek. Stoją na nim nasze zdjęcia oprawione w ramki -
szczęśliwe, uśmiechnięte twarze, idealna rodzina. Aparat nigdy nie kłamie. Tak?
Jest jedno zdjęcie mnie samej, zrobione gdzieś na wakacjach. Na plaży w Kornwalii.
Mam na sobie kostium kąpielowy w paski, jasne włosy opadają mi na ramiona. Mrużę oczy, bo słońce świeci mocno, uśmiecham się prosto do obiektywu.
Był moim bohaterem - wielki, silny, zabawny. Wszystko wiedział, wszystko potrafił.
A ja byłam Jego księżniczką. Na tym zdjęciu mam siedem lat, dwanaście miałam, kiedy On zaczął przychodzić do mnie w nocy.
Co się stało? Dlaczego zaczął? Dlaczego życie nie mogło zostać takie, jak na tej fotografii - złociste, słoneczne, niewinne?
Wyciągam rękę i biorę zdjęcie. Od dawna nie czułam się jak ta dziewczynka -
czyżbyśmy były zupełnie różnymi osobami? Przez kilka sekund patrzę jej w oczy, a potem przytulam ją do siebie mocno, przyciskając ramkę do piersi. Chcę się nią zaopiekować. Chcę, żeby była bezpieczna. Dla mnie już za późno, mówię sobie, ale dla dziecka wewnątrz mnie -
nie. Możemy zacząć od nowa. Możemy przeżyć życie tak jak należy.
Przede mną, na wysokości oczu, na kominku leży klucz. On trzyma go za moim zdjęciem. Biorę go i odstawiam fotografię. Tak bardzo chciałabym to zdjęcie zatrzymać, zabrać ze sobą, ale jeśli cokolwiek się tu zmieni, cokolwiek będzie nie na miejscu, On to zauważy i zacznie zadawać pytania.
Nie mogę ryzykować. Muszę być ostrożna.
Klucz pasuje. Pieniądze leżą w najwyższej szufladzie. Są trzy rolki banknotów, owinięte gumkami. Mam zabrać wszystkie i mieć nadzieję, że On tu nie zajrzy późnym wieczorem albo rano? Moja dłoń zawisa nad otwartą szufladą. W końcu zabieram tylko jeden zwitek, ten z tyłu, więc jeśli On otworzy szufladę, wszystko powinno wyglądać tak samo.
Zobaczy, że coś jest nie tak, tylko jeśli wyciągnie szufladę do końca.
Wkładam forsę do kieszeni, zamykam szufladę na klucz i odkładam go za moje zdjęcie.
- Żegnaj - mówię do dziewczynki na fotografii.
Idę na górę. Chowam pieniądze w zamykanej kieszeni torby, jeszcze raz wszystko sprawdzam.
Tak, mam, co trzeba. Jestem gotowa.
Znajdźcie sobie partnera i usiądźcie naprzeciwko siebie, po obu stronach ławki.
Będziemy rysować portrety. No już, dobierzcie się w pary!
Jestem z powrotem w szkole, oczywiście.
Kiedy nie wróciłem do domu, babcia zadzwoniła na policję i zgłosiła moje zaginięcie.
W życiu bym nie pomyślał, że to zrobi, ale zrobiła. Znaleźli mnie na drugi dzień rano, zabrali na posterunek, zdjęli odciski palców, porobili zdjęcia, wzięli trochę śliny z ust, żeby poznać moje DNA, a potem mnie zaczipowali - szybki zastrzyk w bok szyi. Było po wszystkim, zanim się w ogóle skapowałem, co jest grane.
- Kurwa, co jest?! Puszczajcie mnie, do cholery!
Za późno. Teraz jest we mnie mikroczip, który powie o mnie wszystko każdemu, kto będzie chciał wiedzieć.
- Nie możecie tak mnie traktować! Niczego nie zrobiłem! Wypuśćcie mnie!
- Zgłoszono twoje zaginięcie. Jesteś niepełnoletni. Teraz tak łatwo nie uciekniesz.
Zawsze cię znajdziemy.
Kiedy babcia przyjeżdża mnie odebrać, nie odzywam się do niej. Nie mogę na nią nawet spojrzeć. W autobusie do domu ona próbuje się ze mną pogodzić.
- Oboje nas poniosło, powiedzieliśmy rzeczy, których nie trzeba było mówić, ale to nie powód, żeby dawać nogę. Martwiłam się o ciebie. Nie wiedziałam, gdzie jesteś. Adam, musimy się trzymać razem. Przecież mamy tylko siebie...
Mamy tylko siebie. To prawda, ale ja jej nie chcę. Nie jest moją mamą. Ledwo ją znam, a na ile znam, na tyle jej nie lubię.
- Nie spytasz, co mi zrobili?
- Kto?
- Gliny. Mam ci powiedzieć, co się działo na posterunku? Pobrali mi DNA, babciu!
Zaczipowali mnie. Tylko dlatego, że mnie zgarnęli. Bo ty im zgłosiłaś zaginięcie.
- Naprawdę? Przykro mi, Adam. Nie wiedziałam, że to zrobią. Ale to i tak nie będzie miało znaczenia, jeśli nie narobisz więcej kłopotów, nie?
- Tak się robi psom, babciu.
- Wszystkim to teraz robią, prawda? Po kolei. I tak by w końcu przyszła kolej na ciebie, trafiłeś do systemu tylko trochę wcześniej.
Zaciskam usta, żeby nie wykrzyczeć, co o niej myślę. Odwracam głowę do okna. Nie ma sensu z nią gadać. Ona niczego nie łapie. Wracam do budy, bo to lepsze niż siedzenie z nią w domu.
Rozlega się hałas odsuwanych krzeseł, kiedy uczniowie zamieniają się miejscami i szukają pary.
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Wstaję, gotów się ruszyć, ale nikt nie patrzy w moją stronę. Nikt nie chce być moim partnerem. Po drugiej stronie klasy stoi samotna dziewczyna. To ona - dziewczyna z brudnoblond włosami. Sara.
- No dobra, wy dwoje, znajdźcie sobie ławkę.
Sara podnosi na mnie wzrok i czuję się tak, jakby rzucała przez klasę nożami. Jej spojrzenie jest cholernie wrogie: czysta nienawiść, no, może nie czysta, bo miesza się z tym, co widziałem wcześniej - ze strachem. Cokolwiek ona o mnie wie - albo myśli, że wie - jest to coś złego. Bardzo złego.
- Tylko nie on, pani profesor - mówi. - Nie będę z nim siedzieć.
Niektórzy się odwracają, wyczuwając, że coś się dzieje albo zaraz będzie.
Nauczycielka wzdycha.
- Nie mamy na to czasu. Jeśli nikt nie chce się zamienić, musicie pracować razem. Są chętni?
Wszyscy kręcą głowami, wsuwają krzesła głębiej pod ławki.
- No to siadajcie.
- Ja nie chcę z nim siedzieć.
- Albo to zrobisz, albo dostaniesz uwagę.
To oznacza telefon do domu. I zostanie po lekcjach.
Sara zastanawia się przez chwilę, po czym siada w pustej ławce. Ma twarz jak chmura gradowa.
Biorę swoją torbę, podchodzę i siadam naprzeciwko niej. „Tylko spokojnie - myślę. -
Nie mów nic głupiego. Nie rób niczego dziwnego. Zachowuj się miło i normalnie, a będzie okay”.
- Cześć - odzywam się. - Jestem Adam.
- Wiem, kim jesteś - odpowiada, wgapiając się w blat ławki.
Ale potem na moment podnosi na mnie oczy, a ja znowu łapię jej numer.
I znowu kompletnie wbija mnie w ziemię.
W jednej chwili świat znika i jestem tylko ja. I chwila jej śmierci. Czuję to w każdym zakończeniu nerwowym, w każdej komórce, w umyśle i w ciele - wszechogarniające uczucie ciepła, spokojna podróż z jednego życia do drugiego. Moje ramiona ją otaczają, zapach jej włosów wypełnia mi nozdrza. I nagle już nie wiem, czy koło mnie jest Sara, czy moja mama.
Leżę tam, po prostu jestem z nią - z nią i dla niej - podczas gdy oddech ustaje w jej piersi. A potem jest cisza i zostaję sam.
- Przestań. Przestań się gapić.
Gwałtownie znów ląduję w Forest Green School.
- Przecież muszę na ciebie patrzeć, żeby cię narysować - mówię.
- Nie zauważyłam, żebyś cokolwiek rysował.
Zerkam na ławkę. Ona już naszkicowała owalny zarys i zrobiła leciutkie znaki tam, gdzie będą moje oczy, nos i usta.
- Jasne - mamroczę. - Tak.
Grzebię w torbie w poszukiwaniu ołówka, przysuwam sobie kartkę i zaczynam szkicować jej twarz.
Ma włosy do ramion, lekko sfalowane. Jej oczy nie są duże, ale przeszywające, piękne, otoczone gęstymi rzęsami. Nos ma prosty, wygląda solidnie, żaden tam zadarty guziczek jak u niektórych dziewczyn, nie psuje regularności rysów. Im dłużej na nią patrzę, tym bardziej jestem pewien, że w twarzy Sary wszystko do siebie pasuje.
Staram się jak mogę, żeby narysować to, co widzę. Chcę, żeby jej się podobało. Ale nie umiem tego zrobić - widać, że na rysunku jest dziewczyna, ale to nie ona. Ciągle coś wycieram, próbuję znowu, ale po prostu mi nie wychodzi. A potem spoglądam na jej rysunek i zupełnie sobie odpuszczam. Ona pracuje jak prawdziwa artystka, z cieniowaniem i liniami, które nadają jej rysunkowi głębię. Jakoś udało jej się wyłączyć uczucia. Patrzy na mnie jak na przedmiot.
Twarz, którą narysowała, należy do młodego mężczyzny, nie chłopca. Ma silną szczękę, wyraźne kości policzkowe i miękkie usta. Ale największe wrażenie robią oczy.
Patrzą z kartki prosto na mnie i nigdzie indziej. Sara zrobiła tak, że widać odbijające się w nich światło, to im daje blask, ożywia je. Tam jest osoba, ktoś, kto się śmieje, odczuwa ból i nadzieję. Narysowała, jak wyglądam, ale to coś więcej - narysowała, kim jestem.
- Rany - mówię. - To niesamowite.
Ona przestaje, ale nie patrzy na mnie, tylko na mój rysunek. Kładę rękę na papierze, próbując go zasłonić.
- Mój jest do niczego. Szkoda, że nie potrafię cię narysować, twojej twarzy...
Chciałbym umieć ją pokazać.
Wtedy Sara podnosi wzrok, ale nie uśmiecha się, czy nawet nie rumieni, tylko robi groźną minę.
- Chciałem tylko... Próbowałem... - usiłuję znaleźć właściwe słowa -...powiedzieć, że jesteś śliczna...
Powinienem siedzieć cicho. Chyba ją obraziłem. Odwraca spojrzenie i zaciska wargi, jakby starała się powstrzymać przed powiedzeniem czegoś.
- A ty mnie narysowałaś niesamowicie. Wyglądam jak... no, u ciebie wyglądam...
-...pięknie - ona kończy za mnie.
Znowu na mnie patrzy, co prawda marszcząc czoło. Patrzy mi prosto w oczy i nagle ponownie wypełnia mnie jej numer, jego ciepło i spokój. Jestem tylko ja i ona, tylko ona i ja.
A potem ona robi coś... ale odjazd!
- Nie rozumiem - mówi cichym i zdenerwowanym głosem, jakby sama do siebie.
Wyciąga rękę i delikatnie dotyka mojego prawego policzka.
Szczęka mi opada, a kiedy wreszcie wypuszczam powietrze, ślina z kącika ust kapie na jej kciuk.
- Sara... - szepczę.
Spogląda we mnie głębiej, otwiera usta, żeby coś odpowiedzieć... A potem ktoś w tyle sali gwiżdże, a ona gwałtownie cofa rękę. Rozglądam się - cała klasa się na nas gapi.
Znowu patrzę na Sarę, szukając pomocy, ale ona już się wyłączyła. Chowa ołówki do piórnika, zabiera swoją torbę, rumieni się wściekle.
Dzwonek na koniec lekcji i ludzie zaczynają się podnosić.
- Skończcie swoje rysunki jako pracę domową! - nauczycielka przekrzykuje hałas.
Chowam swoje rzeczy do torby i odsuwam krzesło.
- Sara - mówię znowu, ale kiedy podnoszę wzrok, jej krzesło jest puste.
Zostawiła swój rysunek i piórnik i zniknęła.
Sara
W Londynie jest dwadzieścia tysięcy skanerów, nigdy niemrugających oczu, które obserwują ulice dwadzieścia cztery godziny na dobę. Będą cię obserwować, fotografować, odczytają twój czip, zapiszą kto, gdzie, kiedy. Myślałam, że łatwo będzie zniknąć - po prostu odejść i zginąć w tłumie. Ale kiedy próbujesz, okazuje się, że to niemal niemożliwe. Niemal.
Kiedy wychodzę z budy, jestem całkiem pewna siebie. Mam trochę rzeczy i forsę.
Powiedziałam rodzicom, że po zajęciach idę na kółko fotograficzne. Byli zadowoleni - to znak, że włączam się w życie szkoły. Tak kupiłam sobie dodatkową godzinę.
Idę prosto do Wszechstronnego Centrum Edukacji. Do tamtejszego kibla. Zamykam się w kabinie, ściągam szkolny mundurek i przebieram się we własne ciuchy. Mundurek zamierzałam zostawić - już nigdy nie będzie mi potrzebny - ale w ostatniej chwili wpycham go do torby. Mam ze sobą tak niewiele ubrań, przyda się jako dodatkowa warstwa.
Dwie minuty później jestem z powrotem na ulicy. Nadjeżdża autobus. Dobiegam do przystanku i wsiadam. Znajduję wolne miejsce z tylu. Wyglądam przez okno.
Niezbyt mnie interesuje, dokąd jedzie ten autobus, wystarczy, że zabiera mnie stąd szybciej, niż byłabym w stanie iść. Serce wali mi jak młot, zamykam na chwilę oczy i staram się uspokoić. Udało mi się! Uciekłam! Uciekłyśmy. Nie jesteśmy jeszcze bezpieczne, ale z każdą minutą, z każdą sekundą jesteśmy dalej - od domu, od szkoły, od Niego, od Adama.
Adam.
Kiedy tak siedziałam naprzeciwko niego, rysowałam go, przyglądałam mu się naprawdę, byłam z każdą chwilą bardziej pewna, że to chłopak z moich koszmarów. Ale z bliska nie jest przerażający. Jest dziwny, owszem, wciąż się wierci i nie może usiedzieć w miejscu. I ma taki dziwny sposób patrzenia na człowieka, jakby widział przez niego na wylot.
Ale mnie to nie przerażało, chciałam tylko odwzajemnić spojrzenie.
W moim koszmarze jestem przerażona. On jest tam ze mną, pośród płomieni, i zabiera najcenniejsze, co mam: moje dziecko. Zabierają z moich ramion i wchodzi z nią w ogień. Ale Adam z koszmaru jedną stronę twarzy ma zniekształconą i okropną. Adam ze szkoły ma piękną skórę - gładką, ciepłą, w kolorze cappuccino. Kiedy jej dotknęłam, kiedy wyciągnęłam rękę i dotknęłam jego policzka, w dotyku okazał się taki sam jak z wyglądu. Doskonały. On ma idealną twarz. Przez jedną szaloną chwilę wyobrażałam sobie własną twarz tuż obok jego, jego oczy wpatrzone w moje, jego wargi muskające moje usta...
Autobus podskakuje, a ja podnoszę powieki. I spoglądam prosto w skaner na suficie.
Cholera! Oczywiście! Wszędzie są skanery. Muszę wysiąść. Natychmiast. Wciskam guzik i staję przy drzwiach. No, szybciej, szybciej. Wydaje się, że następny przystanek jest odległy o kilometry. W końcu się zatrzymujemy, a ja wyskakuję przez drzwi i odchodzę najszybciej jak się da. Staram się nie biec - ludzie to zauważą i zapamiętają.
Przy tej ulicy skanery są co jakieś sto metrów, a na rogu jest wielki ekran informacyjny. Na takich ekranach wyświetlają zdjęcia zaginionych. Już je widywałam. Nigdy nie pomyślałam, że to mogą być ludzie tacy jak ja - którzy nie chcą być znalezieni. Czy moja twarz niedługo się tam pokaże?
Gdy tylko można, skręcam w boczną uliczkę. Idąc, zastanawiam się gorączkowo: „Co mam robić?”. Jeśli pójdę do hotelu, będą chcieli dowodu tożsamości. Potrzebuję fałszywych papierów albo muszę iść gdzieś, gdzie o dowody nikt nie pyta. Muszę prześlizgnąć się, wymknąć systemowi, zniknąć. To nie jest coś, co człowiek może zrobić sam, bez kontaktów.
Nagle do mnie dociera, jak wygląda moja sytuacja - szesnastolatka z zamkniętego osiedla, w ciąży, sama w obcej części Londynu, z dwoma tysiącami euro w gotówce. Co ja, do cholery, sobie myślałam?! Jak zamierzałam uciec?
Zerkam na zegarek. 16:40. Za jakieś dziesięć minut mama zacznie się zastanawiać, gdzie jestem. Nie mam czasu!
Na końcu ulicy przejeżdża z hukiem sznur wagonów. Pociągiem dotarłabym dalej.
Gdyby udało mi się wsiąść do jakiegoś niepostrzeżenie, do wieczora mogłabym być dwieście, trzysta kilometrów stąd, gdziekolwiek w Wielkiej Brytanii. Mam forsę. Uda się.
Właśnie. Muszę się dostać na dworzec Paddington.
Trochę utrudnia to fakt, że nie wiem, gdzie właściwie jestem. Muszę zaryzykować -
wrócić na główną ulicę i wsiąść do kolejnego autobusu. Mama nie zadzwoni na policję przed szóstą, nie? Do tego czasu już może mnie tu nie być.
Tak, Paddington to najlepsze miejsce.
Po powrocie na główną ulicę nie czekam długo na autobus. Podciągam kołnierz, chociaż to niewiele zmieni, ipatrzę w podłogę. Docieram do dworca, kupuję butelkę coli i staram się ustalić, gdzie są skanery, znaleźć miejsce, skąd będę mogła popatrzeć na tablicę odjazdów, wymyślić, dokąd pojechać. I żeby nikt mnie przy tym nie widział. Ale, oczywiście, ktoś mnie widzi. Szybko się orientuję, że ktoś mnie obserwuje.
Podchodzi do mnie facet.
- Jesteś tu nowa? Nie masz gdzie się zatrzymać?
- Nie - odpowiadam. - Wszystko w porządku. Czekam na kogoś.
On mierzy mnie wzrokiem i uśmiecha się obleśnie.
- To mogę być ja.
Teraz stoi za blisko. Wkracza w moją przestrzeń.
- Nie. Niczego mi nie trzeba.
- No, to nie jest miłe miejsce, kiedy człowiek jest sam.
Teraz czuję jego zapach, tani płyn po goleniu konkurujący z oddechem ziejącym wódą.
- Odpieprz się, ale już! - W tych słowach jest więcej odwagi niż we mnie.
Przechodzę przez halę, olewając skanery. Chcę tylko znaleźć się dalej od niego.
Muszę kupić bilet, wsiąść do pociągu, wydostać się stąd. Nie jestem tylko pewna dokąd, to wszystko. Gdzie mam jechać?
Przy kasie stoi dziewczyna. Jest niewiele starsza ode mnie. Skórzana kurtka, kółka wzdłuż całego brzegu ucha. Patrzyła, kiedy szłam w jej stronę, uciekając przed tym obleśnym podrywaczem.
Zatrzymuję się i upijam łyk coli.
- Są niemożliwi, nie? - zagaduje dziewczyna.
- Kto?
- Ci kolesie. Myślą, że mogą się przystawiać tylko dlatego, że jesteś sama. Pojeby.
- No.
Podaję jej butelkę.
- Dzięki - mówi i popija. - Jedziesz gdzieś?
- Tak, daleko od Londynu.
- W jakieś fajne miejsce?
- Gdziekolwiek.
- Wiesz, przy kupowaniu biletu pytają o dowód.
- Ooo. - Nie wiedziałam.
- Jeśli nie masz dokąd pójść, mam mieszkanie. Mogłabyś się zatrzymać na kilka dni, aż sobie wszystko uporządkujesz. Jest kanapa...
- Naprawdę?
- Tak, jasne. - Kiwa głową. - Sama byłam tam, gdzie ty. Wiem, jak to jest.
Potrzebujesz miejsca na początek. Bezpiecznego.
Nie znam jej. Nie wiem, gdzie ona mieszka. Ale lubię ją, jej podejście. Jest jak ja, sama tak powiedziała.
- No, tylko na parę dni...
- Tylko na parę dni.
Podaje mi colę.
- Meg, tak w ogóle - mówi.
- Sara.
- Chodź. Wynośmy się z tego targowiska.
Idę za nią przez dworzec. Połyka nas tłum, setki, tysiące ludzi wokół nas, ale to jest okay, bo nie jestem już całkiem sama.
Mam kontakt, kogoś, kto wie co i jak. I mam dokąd pójść.
Adam
Zniknęła.
Następnego dnia idę do szkoły naprawdę nabuzowany. Znajdę ją i pogadamy. Nie mogę się doczekać. Ale ona się nie pokazuje ani tego dnia, ani kolejnego. Zaczynam pytać o nią ludzi - inne dzieciaki z jej klasy, ale nikt nie wie, gdzie ona jest. W ogóle niewiele o niej wiedzą.
To mnie dobija. To połączenie między nami - to napięcie - o niczym innym nie mogę myśleć. Kiedy w nocy leżę w łóżku, czuję na twarzy jej rękę i oblewa mnie pot.
To mi się nie przyśniło. To było naprawdę, tak samo jak prawdziwy jest ból w moich jajach, gdy myślę o tym, jak ona wygląda, o tym, żeby jej dotknąć, objąć ją...
To nie fair. Jedyna osoba w tej budzie, z którą poczułem coś bliskiego, która zobaczyła mnie takiego, jaki naprawdę jestem, a teraz jej nie ma.
- Gdzie twoja dziewczyna?
- Wystarczyło jej raz spojrzeć i dała nogę!
- Ojoj, biedaczek został całkiem sam.
Nie podoba mi się, co mówią. Debilne komentarze. Staram się ich ignorować. Nie liczą się. Nic tutaj się nie liczy. Nikt.
Siedzę na lekcjach, ale mam wrażenie, że tracę czas - nauczyciele i tak nic nie wiedzą.
Całymi dniami pieprzą o historii i geografii, literaturze i nauce, podczas gdy ja wiem, że za parę miesięcy świat zawali się nam na głowy. To wszystko słowa, tylko słowa - tektonika, dryf kontynentalny, globalne ocieplenie, zasoby ropy, zasoby wody. Nie kapuję, jak ta teoria ma się do tego, co się dzieje na zewnątrz, w Londynie, teraz. Coś już się tam zaczęło, coś, co wszystko zmieni, zabije połowę ludzi w tej sali. Szkoła nic na ten temat nie mówi.
Muszę znaleźć Sarę. Ona coś wie, jestem tego pewien. Jest gdzieś tam, a ja jej nie znajdę, siedząc na dupie.
Nauczycielka wyświetla na głównym ekranie mapę świata i każe nam przerysować kształty płyt tektonicznych na czystą mapkę, którą nam przesłała na palmnety. Sięgam do torby po swojego i zamiast niego wyciągam piórnik Sary. Wziąłem go, kiedy wybiegła z lekcji plastyki. Myślałem, że go przechowam, oddam jej na drugi dzień razem z moim portretem, który narysowała. Rozpinam piórnik i zaglądam do środka. Są tam tylko ołówki, długopisy i gumki, ale mam wrażenie, że patrzę na coś bardzo osobistego. Chcę zapiąć go z powrotem i nagle coś wpada mi w oko - na wewnętrznej stronie jest napis, jej imię i adres, drukowane litery zrobione czarnym długopisem. Przesuwam po nich kciukiem, jak po liście od mamy, z nadzieją, że wyczuję coś z Sary. Czytam parę razy, słowa pozostają mi w głowie.
Przez resztę lekcji powtarzam je w kółko, aż w końcu, kiedy rozbrzmiewa dzwonek, wiem już, co zrobię.
Zamiast wracać do domu, sprawdzam jej adres na swoim palmnecie, nawigacja satelitarna pokazuje mi drogę. Do Hampstead jest ponad sześć kilometrów, to zajmie więcej niż godzinę, ale taki spacer dla mnie to luz. Wydaje się, że tak właśnie powinno być.
Dobrze jest coś robić.
Zaczynam mieć wątpliwości, kiedy docieram do jej osiedla. Same wille, duże, z elektrycznymi bramami.
Sara naprawdę tu mieszka? Wiem, że do szkoły przyjeżdża wypasionym samochodem, słyszałem, jak ludzie o tym gadają, ale to jest co innego. Mogę zrozumieć, dlaczego wolałaby zostać tutaj, zamiast przychodzić do budy. Gdybym ja mieszkał w takim miejscu, w ogóle bym go nie opuszczał.
Numer sześć jest schowany za wysokim ceglanym murem z dwoma skanerami na szczycie. Brama jest metalowa, z jednej płyty, więc nie widać, co jest za nią.
Zauważam domofon. Tylko tak mogę się dostać do środka, więc wciskam guzik.
Prawie natychmiast rozlega się kobiecy głos:
- Tak?
Odchrząkuję.
- Przyszedłem do Sary. Jestem jej kolegą ze szkoły.
- Z jakiej szkoły?
- Forest Green.
Następuje dłuższa pauza. Potem brama powoli zaczyna się otwierać. Uznaję to za zaproszenie do środka i ruszam żwirowym podjazdem. Zatyka mnie na widok domu. Jest pomalowany na biało, z wielkimi kolumnami podpierającymi ganek. Przy drzwiach garażu stoi czarny mercedes, obok czerwonego porsche. Kurczę! Jej rodzina nie tylko ma kasę, to bogacze!
Kiedy się zbliżam, otwierają się drzwi, ale nie stoi w nich kobieta, która rozmawiała ze mną przez domofon, tylko mężczyzna. Duży facet, wysoki, wydaje się jeszcze wyższy, bo przystaję na dole schodów. Ma na sobie czarne mokasyny, błyszczące i drogie, ciemne spodnie od garnituru i sztywną białą koszulę z podwiniętymi rękawami. Poluzował krawat na szyi. Patrzy na mnie jak na śmiecia, a ja rejestruję jego numer. 112027. Jeszcze jeden. Ojciec Sary.
Nie zaprasza mnie do środka.
- Wiesz coś o Sarze? - pyta. - Widziałeś ją?
Czyli tu też jej nie ma. Uciekła.
- Nie. Nie widziałem jej od paru dni. Myślałem, że jest w domu. Chciałem z nią porozmawiać.
- Porozmawiać?
- Tak, my jesteśmy... jesteśmy przyjaciółmi. - Głupio mi to wychodzi.
- Ona się przyjaźni z tobą? - Nie wierzy mi albo nie chce. Nie lubię go, nie podoba mi się jego ton.
- No - odpowiadam. - Siedzimy razem na plastyce.
- A ty ją lubisz, tak?
Oco mu, kurwa, chodzi?
- Tak. Jak mówiłem, jesteśmy przyjaciółmi.
Facet rusza po schodach w moją stronę.
- Minęło dopiero kilka dni szkoły. A teraz uciekła. Co jej zrobiłeś? Co jej powiedziałeś?
- Nic. Niczego jej nie powiedziałem. Przyjaźnimy się. To wszystko.
Zatapuję z języka jego ciała, że powinienem stąd spadać. Zaczynam się cofać, ale nie dość szybko. On chwyta mnie ręką za szyję i przyciska do jednej z kolumn. Pochyla się tak, że jego twarz jest blisko mojej, a on sam opiera się całym ciężarem na dłoni, aż zaczynam się dusić.
- Dotykałeś jej, tak?! Kładłeś na niej te brudne łapska, na mojej córce!
- Nie - wykrztuszam z trudem. - Nie, nigdy.
- Nie mogłeś utrzymać łap przy sobie, co?! Jesteś obrzydliwy! Obrzydliwy!
Mam teraz przed oczami jego numer. Dwadzieścia siedem, ale nie jak reszta. W jego śmierci jest coś innego - przychodzi z wewnątrz, ból promieniujący przez jego ciało, w dół
ramienia, przygniatający go.
- Gary? Co się dzieje?
Ponad jego ramieniem dostrzegam kobietę stojącą w drzwiach. To musi być matka Sary. Ma na sobie tylko szlafrok, jest bosa.
- Co się dzieje? Znaleźli coś?
Facet rozluźnia chwyt.
- Nie! - mówi do niej. - To nic.
Wykręcam się z jego uścisku, unoszę dłonie do szyi iz trudem łapię powietrze.
- Nic - powtarza.
Patrzy, jak potykając się, idę podjazdem, potem zaczynam biec. Brama ciągle jest otwarta - dzięki Bogu - a ja wybiegam stamtąd i ruszam ulicą. Nie zatrzymuję się, dopóki nie jestem poza całym tym pieprzonym osiedlem, w miejscu, gdzie są sklepy i kawiarnie, i domy otwierające się na ulicę.
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Wchodzę do pierwszego z brzegu sklepu i kupuję colę, otwieram ją zaraz po odejściu od kasy.
- Hej, nie w sklepie! Zabieraj się na dwór! - krzyczy na mnie gość za ladą.
Nie zwracam na niego uwagi. Cukier z napoju wnika do mojej krwi, przestaję się trząść. Kurczę, tego mi było trzeba. Myślałem, że on mnie zabije. Co za pojeb! Okay, martwi się o córkę, ale to nie jest normalne, żeby tak się na człowieka rzucać! Prawie mnie udusił.
Wypijam całą puszkę i oddaję ją sprzedawcy. Ruchem głowy wskazuje kosz na sortowane śmieci i podaje mi resztę, jakby go to bolało.
- Dzięki - mówię, wychodzę ze sklepu i ruszam do domu.
Moje nogi są zmęczone i obolałe, ale myśli pędzą jak szalone. Nie ma jej w domu. Nie ma jej w szkole. Gdzie ona jest, do cholery?
Sara
To dwupokojowe mieszkanie, a w nim sześć dziewczyn, wliczając mnie. Jest w porządku. One są całkiem miłe, od razu pokazują mi w jednym z pokoi kąt, gdzie mogę położyć torbę.
Meg przedstawia mnie pozostałym, potem zabiera do kuchni i robi nam obu jajka z frytkami z piekarnika. Padam z głodu. Rano nie mogę jeść, ale po południu jestem strasznie głodna.
- Jeden dobry posiłek dziennie - tłumaczy. - Poza tym dieta gwiazd rocka: fajki, wódka i... no wiesz.
Już na samą myśl robi mi się niedobrze. W życiu nie piłam alkoholu, nigdy nie paliłam, a teraz to już na pewno nie będę.
Musiałam się skrzywić, bo Meg mówi:
- Będziesz musiała pić. Tutaj wszyscy piją. To jedyny sposób, żeby tu przeżyć. Ale nie dzisiaj, nie pierwszego wieczora.
- Przeżyć? Tu nie wygląda tak źle...
W twarzy Meg nie drgnął nawet jeden mięsień, ale jest tam coś, jakiś błysk w oczach.
Co się tu dzieje?
Otwierają się drzwi, do mieszkania wchodzi mężczyzna i beztrosko wpada do kuchni.
Nie jest zbyt wysoki, kilka centymetrów wyższy ode mnie, ale mocno zbudowany, potężne ramiona wypychają dżinsową kurtkę. W jednej ręce ma papierosa, a w drugiej - kluczyki.
- W porządku? - zwraca się do Meg, po czym pochyla się i chce pocałować ją w usta.
Ona w ostatniej chwili odkręca głowę i zamiast tego nadstawia mu policzek. - Nie bądź taka, głupia suko - mówi, a od chłodu w jego głosie włoski na karku stają mi dęba. Potem zauważa mnie i język jego ciała się zmienia. - Kto to jest? - pyta i teraz całą uwagę skupia na mnie.
- To jest Sara. Musi się gdzieś zatrzymać.
- Jasne, jasne. - Ogląda mnie od góry do dołu, po czym wyciąga rękę. - Shayne. Witaj w naszym skromnym domu.
Podaję mu rękę - inaczej chyba byłoby niegrzecznie, a ja nie jestem na tyle pewna siebie, żeby być dla niego niegrzeczna. Trzymają ciut za długo.
- Założę się, że ktoś cię szuka - mówi.
Wzruszam ramionami.
- Nie martw się. Tu będziesz całkiem bezpieczna. Nikt cię nie sypnie. Ale będziesz się musiała dołożyć do czynszu. Nie dzisiaj. Pierwsza noc jest za friko. Jutro.
- Aha - odpowiadam. - Okay.
Mam pieniądze. Nie powiedział, ile to będzie, ale zostanę tylko dzień czy dwa, nie może być więcej niż pięćdziesiąt euro, nie? Albo sto?
Dziewczyny szykują się do wyjścia, robią sobie fryzury i makijaż. Shayne spokojnie wchodzi do sypialni. Ja na ich miejscu kazałabym mu spadać, ale im widocznie to nie przeszkadza. Meg siada na kanapie i gestem zaprasza mnie, żebym usiadła koło niej.
- Nie wychodzisz? - pytam.
- Nie, dzisiaj nie. Zostanę z tobą.
- Dzięki.
Wyjmuje puszkę tytoniu, bibułki i zaczyna zwijać skręta. Oglądamy telewizję, a kiedy Shayne wraca do saloniku, Meg podaje mu skręta i on stoi z boku, paląc. Gapi się na nas, nie w telewizor. Potem zerka na zegarek, taki szpanerski, duży i złoty.
- Laski, idziemy! - krzyczy. - Już czas!
Dziewczyny wychodzą z mieszkania. Shayne idzie ostatni.
- Niedługo wpadnie Vinny. Zajmiesz się nim, nie? - zwraca się jeszcze do Meg.
- Jasne.
Podchodzi i podaje jej plik banknotów, a ona wciska je do stanika.
- No, dobra, laski, do zobaczenia potem - żegna się z nami, po czym mruga do Meg i pokazuje jej uniesiony kciuk. Drzwi się zamykają.
- Wydaje się... miły - mówię. - Zabiera wszystkich na imprezę.
Meg prycha, sięga na podłogę koło siebie, bierze butelkę wódki i pociąga.
- To kutas. Ale lepszy niż niektórzy. Masz... - Podaje mi butelkę.
- Nie, dzięki.
- Śmiało.
- Nie, w porządku, ja nie piję.
- A trochę tego? Niezłe jest. - Macha mi skrętem przed nosem.
- Nie. Dzięki.
Meg patrzy na mnie, jej twarz łagodnieje. Wyciąga rękę i odgarnia mi włosy z twarzy.
- Ile masz lat? - pyta.
- Osiemnaście.
Uśmiecha się.
- Ile masz naprawdę?
- Szesnaście.
- Wracaj do domu, Sara. Wracaj, zanim będzie za późno.
- Mam powody, żeby tam nie być.
- Tak, wszystkie miałyśmy, ale takie życie nie jest lepsze, uwierz mi. Pomogę ci. Dam ci trochę kasy na taksówkę, czy coś.
- Nie trzeba. Ja mam forsę...
Otwiera oczy trochę szerzej. Unosi palec do warg.
- Nikomu nie mów. Nawet mnie. Mam nadzieję, że ją schowałaś, bo to jest banda złodziejskich krów.
- Są w mojej... Lepiej sprawdzę.
Zostawiłam torbę w drugim pokoju. Zrywam się i idę po nią. Zamek jest rozpięty.
Ktoś tu grzebał. Forsa, oczywiście, zniknęła. Wszystko. Nie został ani jeden banknot.
- Cholera! Ktoś zabrał. Pomożesz mi ją odzyskać?
Meg kręci głową.
- Przepadło. Więcej jej nie zobaczysz. Jeśli będziesz miała kasę, trzymaj ją przy sobie.
- Klepie się po biuście, gdzie schowała pieniądze od Shayne’a.
- Ale to musiała być któraś z dziewczyn albo Shayne! Cały czas tu wchodził, nie?
Ludzie nie mogą tak po prostu sobie czegoś brać. To moje!
- Przepadło. To twoja pierwsza lekcja. Ciężka, nie? Miejmy nadzieję, że to nie był
Shayne, bo wtedy zobaczyłby to. - Wyciąga z torby moją szkolną spódniczkę i krawat.
- Dlaczego?
- Bo każe ci to jutro włożyć. Za dziewczynę w szkolnym mundurku może skasować dwa razy tyle.
Jutro. Shayne chce jutro czynsz za mieszkanie, a jakaś wiedźma zwinęła mi forsę.
Skąd ja mam wziąć pieniądze? Skąd, do cholery, mam... Potem docierają do mnie słowa Meg.
Chcą za mnie skasować pieniądze. Jutro.
- Dziewczyny - mówię. - One nie poszły na imprezę, prawda?
Meg znowu pociąga z butelki.
- Nie. Pracują. Ja też powinnam, ale Shayne dał mi wolne. Chce, żebym miała na ciebie oko.
Miała na mnie oko. Pilnowała, żebym nie zwiała. Zatrzymała mnie tu do jutra. Jutro.
O Boże.
- Meg - zaczynam - ja nie mogę... ja nie mogę robić tego co reszta dziewczyn.
Na samą myśl o tym chce mi się rzygać. Przed tym właśnie uciekam. Nie pozwolę, żeby jeszcze ktokolwiek mi to zrobił. Nie pozwolę na to. Nie...
Ona wyciąga do mnie rękę. Głaszcze mnie uspokajająco po włosach.
- Jasne, że możesz. Każda jest na początku zdenerwowana, ale to jest okay. Trochę wódy, trochę trawy czy czegoś i będzie dobrze.
- Nie, ja naprawdę nie mogę... Jestem w ciąży.
Prostuje się, marszczy czoło, potem odchyla głowę i wybucha śmiechem.
- O kurwa! Tracę wyczucie. W ogóle nie zauważyłam. W którym jesteś miesiącu?
- Nie wiem.
Siadam i wygładzam top na nabrzmiałym brzuchu.
- Kurde, spójrz tylko! Pięć miesięcy? Sześć? Dość tego, zabieram cię stąd.
- Nie będziesz miała kłopotów?
- Pewnie, że będę, ale mam to gdzieś. Nawet ja nie poślę takiego jagniątka do rzeźni.
- Ale nikt by nie chciał... ze mną... nie?
Ona prostuje nogi i wstaje z kanapy.
- O, pewnie, że by chcieli. Jest pełno zboków, a Shayne zna ich wszystkich. Na sto procent nie możesz wrócić do domu?
Kręcę głową. Cokolwiek się stanie, jak by było źle, nie wrócę tam.
Meg podchodzi bliżej, przykuca i obejmuje mnie ramionami.
- Znajdziemy ci jakieś miejsce. Bezpieczne - mruczy mi do ucha.
Dzwoni dzwonek do drzwi. Meg odsuwa się ode mnie, makijaż wokół oczu ma rozmazany. Przeciąga palcem pod dolnymi powiekami, mruga i mocno pociąga nosem.
- Popatrz tylko. Mięczak ze mnie, co? To pewnie Vin. Zostań tu.
Idzie do drzwi. Słyszę dwa głosy, jej i męski. Rozmawiają dość długo, ale nie rozumiem słów. Potem Meg wraca do pokoju.
- To jest Vinny. Mówi, że możesz iść z nim.
Stojący za nią mężczyzna wysuwa się do przodu. Jest wysoki i chudy, ma oczy głęboko osadzone w twarzy przypominającej trupią czaszkę.
Nie wiem, co mam powiedzieć czy zrobić. Nie wiem, komu mam ufać. Myślałam, że Meg jest okay. Okazało się, że szukała dziewczyn dla alfonsa. A to kto jest?
- On jest w porządku - zapewnia Meg. - Nic ci nie zrobi. Życie bym mu powierzyła. I powierzam. Codziennie. - Wymieniają szybki uśmiech, potem ona obejmuje go ręką i opiera głowę na jego ramieniu. - Sara, on ci nie zrobi nic złego. Nie pozwoliłabym na to.
Czy na pewno?
Vinny czochra włosy Meg, potem odsuwa się od niej.
- Możesz mieszkać u nas w sąuacie - mówi. - Za friko. Nic w zamian. Shayne cię tam nie ruszy. Gliny też nie. Nic z tych rzeczy.
- Dlaczego...? Dlaczego to robisz? - pytam.
On gapi się w dół i chwilę przestępuje z nogi na nogę.
- Meg mi powiedziała. O dziecku. Potrzebne ci jakieś miejsce... A ja jedno mam. To proste.
Jestem całkiem pewna, że to nie jest takie proste. Ale wiem, co będzie, jeśli tu zostanę. Spójrzmy prawdzie w oczy, możliwości mam dość ograniczone.
No to ryzykuję.
- Okay.
- Chcesz drinka, Vin? - pyta Meg. - Zostań i napij się ze mną.
On spogląda na zegarek, kręci głową.
- Muszę spadać, skarbie. Jeśli mamy iść, to chodźmy. Okay? - zwraca się do mnie.
- Okay - odpowiadam.
Meg żegna mnie jeszcze jednym uściskiem.
- Uważaj na siebie - mówi i klepie mnie po brzuchu. Po raz pierwszy ktoś to zrobił.
Oprócz mnie samej nikt nie dotykał dziecka. Przez to wszystko wydaje się prawdziwsze. Ktoś rośnie wewnątrz mnie, nowy człowiek. Ta rzeczywistość, znaczenie tego wszystkiego, sprawia, że niemal kręci mi się w głowie.
- W porządku? - pyta Vinny, gdy stoję nieruchomo, chwiejąc się trochę.
- Tak. - Oddycham głęboko. - Tak, wszystko dobrze. Chodźmy.
Adam
Czasami mi się zdaje, że ją wymyśliłem. Sarę. W mojej głowie jest taka doskonała -
jej twarz, jej oczy. Przymykam powieki i czuję tę chwilę, kiedy jej palce dotknęły mojego policzka. To jak sen, ale jest prawdziwe. Wiem, że to prawda, bo zapisałem wszystko, jak tylko wróciłem tamtego dnia do domu.
Mam to w notesie - jej numer i to, co o niej zapamiętałem. Poświęciłem dla niej całą stronę. Codziennie zaglądam do notesu, patrzę na zapiski o niej, ale to nie pomaga. Nie sprowadza Sary z powrotem. Od jej zniknięcia minęło kilka tygodni. Prawie miesiąc.
Chodzę po ulicach i jej szukam. Musi gdzieś być. Powinienem mieć jej zdjęcie, żebym mógł je pokazywać, popytać ludzi, ale nie mam. Mam tylko wspomnienie.
Nie lubię być w miejscach, gdzie się dużo dzieje. Normalnie staram się omijać ludzi z daleka, patrzę w dół, unikam kontaktu wzrokowego. Ale teraz to co innego.
Zmuszam się do wejścia w tłum. Przepycham się między ludźmi albo stoję i patrzę, obserwując mijające mnie twarze. Gdziekolwiek pójdę, także jestem obserwowany. Zwykle nie trwa to długo, aż policja mnie znajdzie i pogoni. I całe to wypatrywanie, czekanie i zamieszanie nijak mnie nie przybliża do Sary. Przynosi mi tylko więcej numerów.
Każdy ma swój numer. Każdy ma swoją śmierć.
Jęki, krzyki, szok i ból. Ból w moich nogach i ramionach, ból ściskający głowę, ból w całym ciele. Rozcinający mnie metal, ciężar na piersi tak wielki, że nie mogę z nim walczyć, krew tryskająca strumieniem nie do zatrzymania, płuca, które nie pracują, walka o oddech, który nie przychodzi. Ale to nie jest jak oglądanie filmu - ja czuję każdą śmierć. Przechodzi przeze mnie i zostawia po sobie ślady. Każda jest jak cios. Każda mnie szokuje i osłabia.
Zapisuję je. To mój sposób, żeby każda poszczególna śmierć albo grupa śmierci znikały z moich myśli, przechodząc do notesu. Kiedyś to działało, ale teraz już nie. Na raz nie mogę wytrzymać dłużej niż kilka godzin. Potem mam głowę zbyt przepełnioną. Muszę znaleźć się daleko stąd, daleko od ludzi, od ich historii, od ich końców.
- Cholera jasna, Adam, wyglądasz okropnie! Gdzie ty się włóczysz? - Jak tylko wchodzę do mieszkania, babcia zaczyna. - Gdzieś ty się podziewał? Z kim byłeś?
Chciałbym móc schować się gdzie indziej, ale na razie mogę tylko tutaj. W domu. A raczej tym, co za niego uchodzi. Małe pudełko, a w nim dwoje ludzi, którzy nie powinni być razem. Przechodzę koło babci, wlokę się po schodach do swojego pokoju i zamykam drzwi.
Tego właśnie pragnę, tego mi trzeba - zamkniętych drzwi, żadnych więcej twarzy, żadnych numerów, żadnych śmierci.
Kładę się na łóżku albo siadam na podłodze, ale w głowie mi buzuje. Czubkami palców wystukuję rytm na ramie łóżka albo moje nogi podrygują, podrygują, podrygują. Nie mogę tak tu siedzieć i czekać. Muszę coś zrobić.
Wyciągam notes i przewracam kartki. Miejsca, numery i śmierci. Przeglądam je raz za razem. I wszędzie te dwudziestkisiódemki... Co tu się stanie? Co może się stać w Londynie, że zginie tylu ludzi? W niektórych miejscach dwudziestkasiódemka to jeden człowiek na czterech, w innych - jeden na trzech. Ilu ludzi jest w Londynie? Dziewięć milionów? Czy to możliwe, żeby trzem milionom mieszkańców zostały trzy tygodnie życia? Czy ja jestem jednym z nich?
Te śmierci są brutalne - połamane kości i kręgosłupy, porozbijane głowy. Ludzie tak umierają, kiedy budynki się walą albo wybuchają, albo coś w nie uderza.
To musi być coś w tym rodzaju, bo gdyby to była choroba - grypa, dżuma czy coś - te śmierci byłyby bardziej rozłożone w czasie, nie? Nie trwałoby to tylko kilka dni. I nie czułbym tego, co czuję, kiedy widzę numery - byłoby mi gorąco, byłbym słaby i wyczerpany.
Prawda?
Wbijam sobie do głowy, że w tym jest jakiś porządek, tylko muszę go znaleźć.
Porządek w numerach. One usiłują mi coś powiedzieć. Potem zaczynam myśleć, że mój notes to dopiero początek - mogę z tymi informacjami coś zrobić. Mam miejsca. Mam daty. Mam przyczyny śmierci. Może mógłbym nanieść to na mapę.
Przynoszę plan Londynu z salonu. Kiedy babcia mnie słyszy, wygląda z kuchni, coś mówi, ale olewam ją, łapię plan i wbiegam po schodach. Plan jest mały, trudno cokolwiek przeczytać. Zaczynam od map pokazujących drogi w naszej okolicy. Wyrywam te kartki. Nie bardzo mi się to udało, więc kiedy składam strony razem na biurku, pośrodku brakuje kawałków. Wyciągam z torby piórnik i zaczynam przeglądać notes. Najpierw stawiam kropkę za każdego człowieka. Ale mapa jest za mała, wystarczy narysować dziesięć kropek i powstaje tylko bałagan. Wiem, że to na nic, ale robię to jeszcze przez jakiś czas, potem siadam, patrzę na to, co mi wyszło, gniotę wszystko i rzucam przez pokój. To beznadziejne.
Mój palmnet leży na biurku. Też jest mały, ale korzystałem z niego na lekcjach i przy odrabianiu pracy domowej. Ma mnóstwo aplikacji. Musi być jakaś, która mi z tym pomoże.
Gdyby tylko mama pozwoliła mi mieć komputer... Nie chciała w mieszkaniu internetu. Zawsze mówiła, że jest „pełen kłamstw”. Teraz do mnie dociera, że pewnie nie chciała, żebym poznał prawdę.
Gdybym wiedział o niej i o tacie, mógłbym przecież zapytać o tyle rzeczy. Mogłem, powinienem, zapytałbym... Nie ma sensu teraz ciągle o tym rozmyślać.
Biorę palmnet, włączam go i siadam na łóżku, oparty opoduszki. Pojawia się strona wejściowa: „Adam, witaj w sieci Forest Green. Masz cztery niedokończone zadania - żeby zobaczyć szczegóły i terminy zadań, kliknij tutaj”. Pieprzyć to! Zaczynam sprawdzać aplikacje. Jest tu mnóstwo funkcji, w tym bazy danych. Na pewno tego właśnie mi trzeba. Nie dowiem się, jeśli nie spróbuję.
Kiedy się tym pobawić, to wcale nie jest trudne. Na początek robi się dużą listę z różnymi kategoriami. Gdy jest gotowa, można wyszukiwać dane albo sortować wszystko w dowolnej kolejności. Zaczynam wpisywać dane z notesu. A potem przestaję.
„Adam, witaj w sieci Forest Green”.
Jeśli jestem w szkolnej sieci, czy to oznacza, że wszystko, co tu robię, ktoś może zobaczyć? Znowu słyszę głos mamy: Nie wolno ci mówić. Nikomu. Nigdy.
Cholera!
„Skasuj wszystko”.
Enter.
„Jesteś pewien, że chcesz skasować tę bazę danych?”.
Tak. Enter.
Nie ma jej.
Wyłączam palmnet i rzucam go na koniec łóżka. Cholerstwo. Chcą, żebyśmy się podłączali, bo wtedy mogą mieć na nas oko. Może mama miała rację: lepiej nie mieć z tym nic wspólnego. Ale miałem dobry pomysł z tą bazą danych, na pewno.
Na biurku po drugiej stronie pokoju leży laptop. Wygląda raczej przedpotopowo, musiał należeć do taty. Czy szesnastoletni komputer będzie nadal działał? Podnoszę się z łóżka i podchodzę do niego, ocieram kurz rękawem, otwieram go i uruchamiam.
Ostatnim człowiekiem, który go włączył, był tata. Babcia nazywała go Terry. Mama mówiła na niego Pająk. Miał piętnaście lat, kiedy to zrobił po raz ostatni. Czy znał już wtedy mamę? Może była tutaj z nim, w tym pokoju.
Ekran się zapala, muzyka ryczy z głośników po obu stronach biurka: „You are not alone. I am here with you...”. Wysoki, czysty gios, od którego przechodzi mnie dreszcz.
Michael Jackson. Umarł w tym samym roku co mój tata.
Czy tata tego słuchał ostatni raz, kiedy tu był? Myślałem, że był twardy, typ mocnego faceta. A to jest sentymentalna piosenka, wgryza się w człowieka. Zamykam oczy i słucham do końca.
Jak wyglądałoby teraz moje życie, gdyby tata tu był? Chciałbym, żeby tu był, on albo mama, albo ktoś.
Chciałbym nie tkwić w tym całkiem sam.
Sara
W moim pokoju jest mężczyzna. Klęczy przy materacu
- położył mi rękę na ramieniu. To On! On jest tutaj! Nie chcę tego! Uderzam i moja pięść trafia w podbródek.
- Aua! Szlag, co ty wyprawiasz?
Nie tego głosu oczekiwałam. Jest młodszy i wyższy. Brzmi znajomo.
- Sara, to ja. Vinny.
Nie mogę być w domu, bo posłanie jest na podłodze, okno jest w złym miejscu. Nagle przypominam sobie, jak Vinny prowadził mnie przez uliczki do tego sąuata i po schodach na samą górę. Pokazał mi swój pokój - był w nim materac na podłodze i nic więcej - i powiedział:
- Jeśli chcesz, jest twój.
Rozejrzałam się po pustym wnętrzu - gołe deski, prześcieradło zamocowane do okna.
Mimo to poczułam w sercu nadzieję. Własny pokój, własne miejsce. Moje.
- Vinny - mówię. - Co ty tu robisz?
- Strasznie się darłaś. Myślałem, że ktoś cię morduje.
Moje oczy przyzwyczaiły się już do słabego światła, łagodnego, żółtego światła wpadającego z ulicy przez szpary na skrajach prześcieradła. Siadam. Vinny zmienia pozycję i sadowi się koło materaca, z plecami opartymi ościanę.
- To nic ci nie jest? - pyta.
- To tylko koszmar. Sorry za te wrzaski.
- Spoko. Ja nie spałem, ale niektórzy tak. O czym jest ten twój koszmar?
- O ogniu.
- Ogień i siarka?
- Nie wiem, co ma do tego siarka?
- No, jest w piekle.
- To mniej więcej pasuje. Ale to nie dzieje się w piekle, to jest tutaj.
- Tutaj?
- W Londynie. Miasto będzie płonąć, a ja jestem w nim. I dziecko...
- Mocne.
- Mhm... I jest ktoś jeszcze. Zabiera mi ją. Zabierają w ogień.
- Cholera.
Przez minutę siedzimy w ciszy. Nadal jestem w tej strefie - na pół śpiąca, na pół
obudzona - gdzie sny wydają się prawdziwe.
- Spotkałam go - mówię. - Tego diabła z mojego koszmaru. Jest prawdziwy.
- Jasna cholera.
Vinny przysuwa się trochę bliżej i obejmuje mnie ramieniem. Do głowy przychodzi mi myśl: „No proszę, to tego on naprawdę chce. Nic w zamian? Zawsze coś jest”. Musiałam zesztywnieć, znieruchomieć, albo coś, bo on cofa rękę.
- Wyluzuj - mówi. - Niczego nie chcę.
- To dlaczego pozwalasz mi tu zostać? Nie mam forsy. Nie zapłacę.
On wzdycha, wydaje długie westchnienie w spokojne, nieruchome powietrze pokoju, a ja zastanawiam się gorączkowo, czy tylko próbuje zyskać na czasie, wymyślić jakiś dobry tekst. Ale kiedy się w końcu odzywa, to nie jest tak. Nie gapi się na mnie, tylko w przestrzeń.
- Miałem siostrę. Parę lat temu zaszła w ciążę, jak ty, uciekła z domu. Szukała pomocy, poszła do lekarza, ale jej nie przyjęli. Teraz nikogo nie przyjmują, nie? Chyba że jest coś z dzieckiem. Nieważne, że dziewczyna nie może sobie poradzić. Nieważne, że jest zdesperowana, jak moja Shelley. Więc załatwiła sobie aborcję na lewo w jakiejś dziurze.
Umarła kilka dni później. Nawet nie wiedzieliśmy, dopóki nie zadzwonili ze szpitala.
Jego słowa wiszą w powietrzu, zostają z nami. Zastanawiam się, ilu ludziom o tym powiedział. Zastanawiam się, czy nie jestem jedyna.
- Vinny, przykro mi.
- To nie twoja wina.
- Nie, ale...
- To nie jest twoja wina ani moja. Ale tęsknię za nią. I dlatego możesz tu zostać, jak długo chcesz. Kiedy my mamy żarcie, ty też masz, a kiedy będziemy mieli trochę kasy, też dostaniesz trochę, dla dzieciaka.
Cieszę się, że jest tu dość ciemno. Vinny nie zobaczy, jak łzy napływają mi do oczu.
- Dzięki, to... to super.
- Zresztą może uda mi się zdobyć parę dziecięcych rzeczy. O ile nie jesteś za wybredna co do pochodzenia.
- Czemu? O czym ty gadasz?
- Lepiej, jeśli nie będziesz wiedzieć. Ale ja jestem w tym dobry, wiesz. W
kombinowaniu. Coś ci załatwię.
Dziecko budzi się we mnie, rusza się, prostuje rączki i nóżki, próbuje sobie zrobić więcej miejsca.
- Chcesz jej dotknąć? Znaczy dziecka? Chodź...
Biorę jego rękę i kładę sobie na brzuchu. Przez kilka sekund nic się nie dzieje, potem ona kopie.
- O kurczę... Ekstra!
- Wiem. Kiedy zaczęła, to było tylko takie łaskotanie, ale teraz to już dużo więcej.
- To dziewczynka? Jak opowiadałaś o swoim śnie, mówiłaś, że to ona.
- Tak? - Dociera do mnie, że on ma rację. - Chyba rzeczywiście.
- Czyli to dziewczynka, tak?
- Nie robili mi żadnych badań, ale tak, ja to wiem. Wiem, że to malutka dziewczynka.
- Obejmuję brzuch obiema rękami, wyobrażam sobie, jak trzymam ją w ramionach.
- Okay, skombinuję jakieś różowe rzeczy.
- Vinny, to stara moda. Niebieskie dla chłopca, różowe dla dziewczynki.
- Aha. - Jest rozczarowany, niemal zdruzgotany.
- Spoko - mówię. - Różowe mogą być. Nie mam nic przeciwko.
Adam
W numerach nie ma odpowiedzi. Są, czym są. Mówią mi tylko to, że w styczniu dużo ludzi umrze w Londynie. Coś się stanie pierwszego, coś, co zabija ludzi. I będą umierać jeszcze przez następne dni.
Spędziłem całe dnie na wklepywaniu wszystkiego do laptopa taty - oczywiście, kiedy był prąd. W Londynie mamy ciągłe problemy z dostawami prądu, wydaje się zupełnie normalne, że są parogodzinne przerwy i siedzi się po ciemku. Ale w końcu mam gotową listę.
Żeby coś z tym zrobić, trzeba by kogoś dużo mądrzejszego niż ja, profesora, nauczyciela.
Nauczyciela. Czy mógłbym pójść do kogoś w szkole? A może jakiś zdolny dzieciak? Są w końcu ludzie, którzy takie rzeczy uwielbiają - komputery, liczby, statystyki, nie?
Przez następne kilka dni rozglądam się po budzie w poszukiwaniu kogoś, kto mógłby mi pomóc. Ale żeby kogoś namówić do pomocy, będę mu musiał wyjaśnić, oco chodzi.
Musiałbym złamać zasadę: Nie wolno ci mówić. Nikomu. Nigdy.
Drukuję dane, ale to tylko miejsca i daty, nic więcej.
Postanawiam iść tam, gdzie są kujony. Na tablicy ogłoszeń widziałem, że w środy podczas przerwy na lunch zbiera się Klub Matematyczny. Kiedy wchodzę do klasy, to jest tak, jakbym wszedł do saloonu na Dzikim Zachodzie. Wszyscy przestają robić to, co robią, i podnoszą wzrok, nawet nauczycielka. Jest całkiem młoda. Ma na sobie koszulę i długą hippisowską spódnicę.
- Dzień dobry - mówi.
Uśmiecha się i ja też odruchowo się uśmiecham. I patrzę jej w oczy. Dwudziesty siódmy. Zaczynam tracić odwagę. Muszę pamiętać, żeby nie patrzeć na ludzi. To będzie i tak wystarczająco trudne.
- Dzień dobry.
- Wchodzisz?
- No... nie wiem. Chyba tak.
- Dzisiaj mamy rachunek różniczkowy.
Jaki?!
- Jasne. No... właściwie to chyba źle trafiłem. Sorry.
Wycofuję się z sali. Cholera, cholera, cholera. Tu było dosyć mocy mózgowej, żeby zasilać sieć elektryczną miasta.
Wracam na drugi dzień.
- Tak? - mówi nauczycielka.
- Potrzebuję pomocy w rozwiązaniu problemu. - Niektórzy zaczynają parskać pogardliwie. - Matematycznego problemu.
- Powinieneś porozmawiać ze swoim nauczycielem - odpowiada. - Kto cię uczy?
- Nie. To nie jest praca domowa z matmy, to co innego.
Kładę wydruk na ławce.
- Mam tu dużo dat i miejsc i chcę zobaczyć, czy w nich jest jakiś system, porządek...
Wszyscy zaczynają się zbierać wokół mnie.
- Co to jest? To znaczy co to za daty?
Próbuję wymyślić dobre kłamstwo, coś, w co mogliby uwierzyć.
- To urodziny różnych ludzi. Zbierałem daty, dzień i miesiąc.
- Dlaczego? Po co ci coś takiego? - pyta chłopak w okularach w metalowej oprawce.
Teraz poczułem się naprawdę niepewnie. Zakładam, że wszyscy zaczną robić ten gest, uniosą palce do skroni i zaczną rysować kółka na czole. Ale tak nie jest.
- Po prostu mnie to interesuje.
Wydaje się, że to im wystarcza, a do mnie dociera, że jestem w miejscu, gdzie zbieranie liczb i danych jest okay. Pewnie wszyscy to robią.
- Masz do nich kody pocztowe? - pyta chłopak w okularach. Ma taki nerwowy tik, kącik jego ust co chwila podnosi się jakby w półuśmiechu.
Kręcę głową i podaję mu wydruk.
- Masz tylko nazwy ulic, dzielnic albo miast... - ocenia. - Idealne by były kody pocztowe. Mogę je ściągnąć z online’owej książki telefonicznej, jeśli mi dasz numery domów, potem wrzucić to na mapę, to żaden problem. Zamiast numerów moglibyśmy użyć różnych kolorów dla różnych dat. Wtedy od razu będzie widać jakiś porządek.
Inni rozchodzą się powoli, ale chłopak w okularach wygląda na zaciekawionego.
- Tam ci ludzie mieszkają? To adresy domowe?
- Nie - odpowiadam. - Tam ich... widziałem.
- Na ulicy? Robiłeś wywiady?
- Taa... coś w tym rodzaju.
- Mhm, szkoda, że nie pytałeś o kod pocztowy.
Teraz zaczyna mi trochę działać na nerwy. Okay, może nie zrobiłem tego najlepiej, nie jestem cholernym ankieterem. Ale wyluzowałem. Ten dzieciak jest mi w końcu potrzebny, nie?
- No to jak, pomożesz mi?
- Tak, ale potrzebuję lepszych danych.
Ogarnia mnie rozpacz na samą myśl, że miałbym tam znowu iść, patrzeć na ludzi. Nie wiem, czy jeszcze jestem w stanie to robić.
- Zobaczę, co mi wyjdzie z tego - macha kartką - jeśli mogę to żabrać do domu.
- Jasne - odpowiadam. - Dzięki... eee...
- Nelson.
- Nelson. Dzięki. Jestem Adam.
- W porządku. Zaciekawiłeś mnie.
Nie mogę się powstrzymać, patrzę na niego i serce mi się ściska. Jego numer. 112027.
Na mapę będzie nanosił własną śmierć.
Chcę zabrać mu ten papier z powrotem. Zamiast tego słyszę własny głos:
- Gdzie mieszkasz?
- Churchill House.
Znowu na niego patrzę i spadam, podłoga zniknęła, a ja lecę w dół i w dół w ciemnościach. Nie ma się czego złapać, ze wszystkich stron coś się o mnie obija - cegły, sufity, ściany, wszystko pomieszane.
- Adam?
- Tak?
- Nic ci nie jest? Ty... gapiłeś się na mnie.
- Tak, nic mi nie jest. Sorry, czasem mi się zdarza. Nie wiem, co z tym robić.
Jego półuśmiech pojawia się i znika. Tik, tik. Nelson unosi dłoń do twarzy.
- To do jutra - mówi. - Chyba że chcesz zostać. Dzisiaj nadal są różniczki.
- Nie, spoko. Do jutra.
Zarzucam torbę na plecy i wychodzę z klasy, ale jakaś część mnie - spora część -
chciałaby móc zostać. Gdybym był dość inteligentny, mógłbym zostać i nie czuć się jak kretyn. Fajnie byłoby znaleźć się gdzieś, gdzie bycie innym jest w porządku. Chociaż przez godzinę.
Na zewnątrz ludzie zebrani są w grupki i gangi. Dwójki i trójki rozmawiają sobie, większe grupki grają w nogę albo w kosza. Tutaj bycie innym to nie jest dobra rzecz.
Znajduję sobie cichy kąt, sprawdzam, czy nikt nie patrzy i wyciągam notes. Zapisuję szczegóły dotyczące Nelsona. Chcę, żeby to mnie uspokoiło, ale nie działa. Czuję, jak narasta we mnie panika - nie mogę tego powstrzymać. To porządny gość, taki, który nigdy nikomu nie zrobił krzywdy. Dlaczego ma umierać tak młodo? To nie fair. To nie w porządku. Zostały mu niecałe trzy miesiące, tylko tyle. Może mnie też.
Kiedy patrzę na swój notes, jest tak, jakby opisane tam śmierci krzyczały do mnie, żeby ktoś ich wysłuchał. Przyszłość tego miasta jest w moich rękach - straszna, okropna, brutalna przyszłość. Wszystkie te uczucia, te głosy, te ostatnie krzyki agonii są we mnie, w moich uszach, za oczami, w płucach. To za dużo. Pęknę. Wciąż trzymając notes, unoszę ręce do głowy, zaciskam je imocno zamykam oczy. Próbuję tej sztuczki z oddychaniem - wdech przez nos, wydech przez usta - ale mam gardło tak zaciśnięte, że nic przez nie nie przechodzi, a hałas w mojej głowie jest tak głośny, że nie słyszę własnych myśli. Nie słyszę słów.
- Co ty robisz, pojebie?
Znam ten głos. Otwieram oczy, tylko troszeczkę. Przede mną są cztery pary stóp, czterech ludzi bardzo blisko. Nie muszę podnosić wzroku, żeby wiedzieć, kto to jest. Nie muszę widzieć jego numeru, żeby czuć brutalność, zapach krwi. Junior i jego kumple.
- Co tu robisz, niedorozwoju? Co masz w tym notesie?
Zyję tu jakby w przeszłości. Tak właśnie musiało być kiedyś, pod koniec ubiegłego wieku, przed komórkami, komputerami i odtwarzaczami MP5. Nadal mam swój telefon i ten głupi palmnet ze szkoły, ale nie mogę ich używać, bo da się je namierzyć, a ja nie chcę, żeby mnie znaleźli.
Vinny i jego kumple nie przejmują się technologią, nie licząc jednego archaicznego odtwarzacza CD i starego telewizora. Telewizor mnie w ogóle nie interesuje. Ile razy się go włączy, zawsze same głupie konkursy albo powtórki smutnych sitcomów, które nie były śmieszne nawet za pierwszym razem. Albo wiadomości. A kto chce oglądać dzienniki?
Wojny na wszystkich kontynentach, połowa świata zalana wodą, druga umiera z pragnienia.
Nic z tym nie mogę zrobić, to po co wiedzieć? Kiedy oglądałam wiadomości ostatni raz, zamknęli tunel pod kanałem La Manche, żeby powstrzymać emigrantów z Afryki.
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Dlaczego oni chcą tu przyjść? Mamy własne problemy, powodzie, przerwy w dostawie prądu, zamieszki... Moim zdaniem, jeśli chcą tu być, to niech przyłażą. Niedługo się dowiedzą, że tu wcale nie jest tak fajnie.
Może więcej ludzi powinno żyć tak jak my. Można by pomyśleć, że powinnam tęsknić za tym, co miałam, nie? Elegancki dom z kinem domowym i siłownią. Ale jedyne, czego mi brakuje, to basen, bo mój brzuch jest teraz wielki. Strasznie mi ciąży, kiedy chodzę. Już tylko w wannie czuję się jak człowiek. Cudownie byłoby popływać. Ale cała reszta nie jest mi potrzebna.
Jest tu dwóch facetów oprócz Vinny’ego: Tom i Frank. Wszyscy to ćpuny. Można by pomyśleć, że powinnam się bać mieszkać z nimi, nie? Ale się nie boję. Nikt się mną nie interesuje, w każdym razie nie w ten sposób. Zależy im tylko na kolejnej działce. A Vinny finansuje swoje ćpanie dilowaniem. Ma stałych klientów, jak Meg i jej koleżanki złodziejki.
Łazi tu i tam. Tutaj nikt nie przychodzi. Trzyma ich z daleka.
W kuchni na dole jest kilka kijów bejsbolowych na wypadek kłopotów, ale przez te parę tygodni, co tu mieszkam, nie było żadnych.
Płacę im, gotując dla nich. Nawet nie wiedziałam, że umiem gotować. Nigdy przedtem nie musiałam. Pierwszego dnia zeszłam na dół do kuchni. Był w niej okropny syf.
Naprawdę koszmarny. Zaczęłam więc sprzątać ten śmietnik. I tak nie miałam nic lepszego do roboty. Tego wieczora ugotowałam dla wszystkich makaron i posypałam go tartym serem.
Tyle znalazłam w lodówce.
Następnego dnia Vinny przyszedł do domu z naręczem świeżych rzeczy.
- Musisz jeść warzywa i owoce - oznajmił. - Mnóstwo zieleniny.
- Odkąd to jesteś ekspertem?
Wzruszył ramionami.
- Nie wiem, ale musisz, nie? Jeść takie rzeczy, kiedy jesteś w ciąży?
- No, chyba tak, ale nie mam pojęcia, co z tym zrobić.
- Zupę - odpowiedział. - Pociachaj wszystko i wrzuć do garnka.
No i tak zrobiłam. I wyszło super. Wszyscy trochę zjedli. Moi współlokatorzy to nie są wielkie jadki. Czasami nie jedzą przez cały dzień. Ale ja jem. To nie jest tylko jedzenie za dwoje. Kiedy człowiek sam coś ugotuje, wtedy to docenia.
Ilubię to - krzątanie się po kuchni, utrzymywanie porządku, gotowanie dla trzech facetów. W ogóle to nie znoszę takich spraw: kobiet siedzących w domu i gotujących obiadki.
Moja mama tak robiła całe życie. Obsługiwała innych. Biegała w kółko i pilnowała, żeby wszystko było idealne - czysty dom, wyprane i wyprasowane ubrania, kolacja na stole.
Niedobrze się robi. A teraz ja zachowuję się tak samo, ale to co innego. My jesteśmy innym rodzajem rodziny. Takim, gdzie przez połowę czasu wszyscy pozostali są na haju i nic nie jedzą. Gdzie nikt nie pyta, skąd się bierze jedzenie. Gdzie ludzie rzygają na podwórku i nikt nawet o tym nie wspomni.
Ale jest to również taka rodzina, w której nikt cię nie osądza, nikt nie próbuje się do ciebie dobierać, gdzie mimo wszystko można się czuć bezpiecznie. A w tym sąuacie na Giles Street czuję się bezpieczniej, niż czułam się przez długie lata.
Kiedy nie gotuję ani nie sprzątam, rysuję. Któregoś dnia znalazłam jakąś starą tapetę i zaczęłam bazgrać. Vinny to zobaczył.
- Rany, to niesamowite - powiedział i przyniósł mi taśmę klejącą, żebym mogła przykleić szkice do ściany.
Rysuję wszystko - rzeczy z życia, które pamiętam. Pewnego dnia przyłapałam Vinny’ego z chłopakami, jak śpią, leżąc na kanapie na dole, i narysowałam ich. Myślałam, że im się to spodoba, i spodobało. Powiesili rysunek na ścianie. Ale Vinny’emu robi się też na jego widok smutno.
- To jest moje życie, Sara. Narysowałaś moje pieprzone życie.
- Kiedy śpisz, wyglądasz, jakbyś był bardzo szczęśliwy. Spokojny.
- Ja nie śpię, jestem na haju. I nie jestem szczęśliwy, już nie. Czuję tylko ulgę, że się udało.
- Chciałabym czuć taki spokój.
Twarz mu ciemnieje, jakby nad nami właśnie przeszła chmura.
- Tego ci nie trzeba, Sara. Gdybym myślał, że kiedyś pójdziesz w tę stronę, zaraz bym cię stąd wykopał. To nie dla ciebie. Będziesz miała dziecko.
- Nie chciałam powiedzieć...
A może chciałam? Kiedy się nad tym zastanowić, rzeczywistość jest do niczego.
Niewiele przemawia na jej korzyść. Czyli jeśli jest jakiś sposób - skręt, pigułka, igła - żeby jakoś poprawić świat, dlaczego nie?
- Najlepszy sposób, żeby wyjść na czysto, to wcale się nie brudzić. Nie zaczynaj.
Nawet nie próbuj.
- Po prostu powiedz: nie.
- Śmiejesz się ze mnie, ale to nie ma być zabawne. Wszyscy moi kumple coś biorą.
Większość z nas nigdy nie przestanie, nie rzuci tego. Niektórzy od tego cholerstwa zdechną.
Ty jesteś inna. Ty jesteś najmniej popieprzonym człowiekiem, jakiego znam. Nie zmieniaj się.
- Nie zamierzam. Niczego nie będę brać. Chciałabym tylko móc spać. Porządnie zasnąć, bez żadnych snów.
- Może to narysuj?
- Co?
- Ten twój koszmar. Jeśli go narysujesz, może się go pozbędziesz. Zniknie.
Boję się. Wydaje mi się, jakby to było wyprowadzenie złego snu na światło dzienne.
Zabierze mi nie tylko noce, ale i dnie. Tylko kogo ja usiłuję oszukać? I tak o tym myślę, więc Vinny ma rację - równie dobrze mogę narysować mój koszmar.
Znajduję rolkę papieru i zaczynam rysować. Ale ołówek się nie nadaje. Proszę Vinny’ego, żeby mi przyniósł trochę węgla. Tu trzeba ciemnych linii. I to pasuje: rysować czymś, co już przeszło przez ogień.
Kiedy zaczynam szkicować, drży mi ręka. Nie mogę. Zamykam oczy i znowu jestem tam. To tkwi w mojej głowie, wypełnia ją, a potem rozlewa się po mnie - światło iciemność, twarze, ogień, strach. Zaczynam rysować, nie otwierając oczu. A kiedy podnoszę powieki, z papieru patrzy na mnie twarz.
Mężczyzna trzymający w ramionach dziecko.
To on.
To Adam.
Adam
Rąbnęli mi notes. Zabrali i nie chcą oddać. Junior zaczyna go przeglądać, przewracać kartki.
- Co to jest? Twoje laski? Nie miałeś nawet połowy z tego, nie? Obleśny dupku.
- Zamknij się. I oddaj to.
- Chłopaki i dziewczyny. Kurwa, wiedziałem, że ty nie jesteś normalny! Nie miałeś tych wszystkich, mowy nie ma. Ale może chciałbyś...
Usiłuję zabrać mu notes, ale podnosi go nad moją głową i odskakuje.
- To jest moje! Oddawaj! Nie masz nic swojego?
- Teraz już mam. Twój notes.
- Oddawaj, kretynie! I odwal się!
Jestem zdesperowany. On nie może tego widzieć. Wolałbym, żeby ktoś podarł, zniszczył notes. Czuję przypływ adrenaliny. Ich jest czterech, a ja jeden, ale to nie ma znaczenia. Muszę odzyskać notes. I odzyskam.
Junior jest teraz dwadzieścia metrów dalej, a jego kumple blokują mi przejście.
Odpycham ich najmocniej jak mogę, włączam do akcji łokcie. Jednego załatwiłem, ale dwóch nadal stoi mi na drodze. Widzę, że Junior się zatrzymał. Teraz kartkuje wolniej. Jeśli nie dotrę do niego przez następne parę sekund, jestem załatwiony. Szczurek zobaczy nagłówki, przeczyta opisy. Znajdzie nazwiska, które zna. Znajdzie siebie.
Walę bykiem najbliższego kolesia, a drugiego kopię kolanem w jaja. Potem przeciskam się koło nich i pędzę prosto na Juniora. Rzucam się na niego, trafiam go w brzuch i przewracam na ziemię.
Obaj lądujemy na asfalcie.
- Złaź ze mnie, ty pojebie!
On ciągle ma notes. Łapię jego palce i odginam jeden po drugim. Zaczyna wrzeszczeć jak dziewczyna - bez kumpli nie jest już z niego taki twardziel. Trzy palce i puszcza notes.
Zgarniam go i się odsuwam. Zrywam się na nogi i wkładam notes do tylnej kieszeni.
Szczurek ciągle leży, ściska sobie palce drugą ręką.
- Połamałeś mi je, kutasie! Połamałeś mi palce!
Ktoś musiał wezwać ochroniarzy, bo nagle nas otaczają. Jeden klęka obok Juniora i ogląda jego dłoń, a dwóch łapie mnie pod ramiona i wciąga do budynku. Moje stopy ledwo dotykają ziemi. Kiedy kierujemy się do drzwi, słyszę, jak jeden z kumpli Juniora mnie sypie:
- Po prostu się na nas rzucił! Jakby mu odbiło. Jakby się naćpał.
Wpychają mnie do gabinetu i od razu przeszukują. Myślałem, że notesu nie poczują -
jest taki płaski, powinno się udać - ale ci skubańcy poczuli. Każą mi go wyciągnąć. Nie chcę.
Mówią, że jeśli ja tego nie zrobię, to oni - owszem. Sięgam więc do spodni i wyjmuję notes.
Jest pognieciony i wygięty w kształcie mojego tyłka.
- Połóż na stole.
Kładę, ale nie pozwolę im zajrzeć do środka. To nie ich. To osobiste.
- To nie jest podręcznik. Co to jest?
- Notes.
- Notes, co?
- Notes, proszę pana.
Facet sięga po niego, ale ja jestem szybszy.
- Dawson, odłóż to.
- Nie, proszę pana.
Zaczyna mi cytować regulamin szkolny:
- Uczniom nie wolno przynosić do szkoły osobistych rzeczy, które nie są potrzebne do nauki. Jeżeli...
Słyszę, jak otwierają się drzwi za mną. Ktoś wchodzi do środka. Nawet się nie zastanawiam - odwracam się i daję nogę. Parę sekund potem zaczynają wyć dzwonki alarmowe, ich dźwięk wbija mi się w uszy. Cała szkoła jest zablokowana. Jak, do cholery, mam się stąd wydostać?! Gabinet jest blisko głównego wejścia, ale te drzwi są szczelnie zamknięte - nie ma mowy, żebym je otworzył swoją kartą. Recepcjonistka gapi się z otwartymi ustami, jak pędzę w jej stronę korytarzem. Wrzeszczy, kiedy przeskakuję przez kontuar.
- Który?! - krzyczę jej w twarz. - Który guzik otwiera drzwi?!
Nie odpowiada. Rozglądam się i już wiem. Po lewej jest czarny kwadratowy przycisk.
Wciskam go i drzwi się rozsuwają. Jednocześnie ona naciska inny guzik i włącza się kolejny alarm. Ale mam to gdzieś. Jestem na zewnątrz. Spadam stąd.
Lecę w dół ulicy. Szkoła napuści na mnie gliny, nie potrwa długo i mnie znajdą.
Jestem przecież oczipowany, nie? Wystarczy, żeby sprawdzili tego swojego satelitę albo połączyli się z jednym z robotów, które cały czas latają po niebie nad Londynem. Namierzą mnie od razu. Ale nie chcę, żeby jeszcze ktoś wsadzał nos w mój notes. Wpakuję się przez niego w kłopoty. Muszę go zniszczyć albo ukryć.
W końcu docieram do domu. Okręcam się wokół słupka bramki i pędzę ścieżką.
Babcia w kurtce stoi w drzwiach. Wyciąga ręce, żebym na nią nie wpadł.
- Właśnie do ciebie szłam. Miałam telefon ze szkoły. Nie mogę wydusić ani słowa, najpierw muszę złapać oddech. Ale myślę, że może już za minutę dotrą tu gliny. Więc wpycham babcię do środka i zamykam za nami drzwi.
- Dobra, dobra, nie musisz mnie tak szarpać. Znowu bójka, co? - mówi. - Już żeśmy o tym rozmawiali, nie?
Ciągle nie mogę złapać tchu, ale nie mogę czekać.
- Muszę coś schować - dyszę.
- Co?
Wyciągam z kieszeni notes.
- Aaa, twój notes.
- Wiesz o tym?
- Może i jestem stara i głupia, ale nie ślepa. Dawaj. Waham się.
- Adam, możesz mi zaufać. Jestem po twojej stronie. Wiem, że myślisz inaczej, ale to prawda.
Rozlega się pukanie do drzwi. Potem krzyki:
- Policja! Otwierać!
Babcia wyciąga do mnie rękę.
- Adam, zaufaj mi.
Podaję jej notes. Odwraca się ode mnie i wciska go sobie za dekolt.
- Tam nikt nie zaglądał od trzydziestu lat. W sejfie nie będzie bezpieczniej.
Potem przechodzi koło mnie i idzie do drzwi.
- Pani Dawson?
- Tak.
- Szukamy Adama Dawsona. Jest tutaj?
- Jest, a jakże.
- Musimy go zabrać na posterunek.
- Żaden problem. Pójdzie. A ja z nim. Nie zamierzam go ani na moment spuścić z oka.
Siedzimy tam pięć godzin. Dużo pytań o mnie i o Juniora, i o notes. Nie mówię ani słowa. Ani słowa. I na nikogo nie patrzę. Chcą, żebym się przyznał i powiedział, że żałuję, aleja nie żałuję i nikogo nie będę przepraszał. Babcia przez cały czas mnie broni.
- On ma szesnaście lat - powtarza wciąż. - Szesnaście. Wdał się w bójkę w szkole, to wszystko. Pewnie wam też się to parę razy zdarzyło.
Mówią o oskarżeniu mnie o napad, ale zamiast tego każą babci obiecać, że za tydzień przyprowadzi mnie znowu. Niech się trochę pokiszę i zobaczymy, czy nie zechcę mówić.
Podpisuję papiery i wracamy do domu.
Kiedy tam docieramy, jest po dziesiątej, a w środku, na dywaniku pod drzwiami leżą dwie koperty. Jedna jest zaadresowana do babci, a druga do mnie. Ta do babci jest ze szkoły.
Jestem zawieszony na sześć tygodni. Potem mam iść na rozmowę z dyrektorem i zobaczymy, czy mnie przyjmą z powrotem. Niech to szlag. Jeśli o mnie chodzi, skończyłem z tą budą.
Drugi list zabieram do swojego pokoju. Nie rozpoznaję pisma i przez chwilę myślę, że może jest od Sary. Wstrzymuję oddech, otwierając kopertę. Niech to będzie od niej. Żeby z nią wszystko było w porządku. List nie jest podpisany, ale wcale nie musi być.
Cholerny pojebie! Wiem co jest w twoim notesie ty popiepszony dupku! Masz tam moje imie i date dla mnie. Ale to nie o mnie się masz martwić ty zasrańcu tylko osiebie bo 6122026 to ty. Wtedy cie dopadnę.
I znowu to czuję. Zapach potu, przeszywający ból, czerwień zalewająca mi oczy, smak krwi. Czy to jest moja krew? Skąd mogę wiedzieć?
Sara
Zdejmuję z siebie wszystko i patrzę na swoje odbicie w lustrze. Z przodu nadal wyglądam jak ja, no, prawie. Brzuch mi nie urósł na boki, więc mój kształt wciąż jest ten sam. Cycki mi się powiększyły i są tak jakby szersze. Kostki też mam grubsze.
Odwracam się bokiem. Mój brzuch jest wielki. Kiedy byłam w domu, prawie się nie zmienił - łatwo go było chować pod ubraniem. Ale odkąd tu jestem, niemal widać, jak rośnie.
Skóra jest tak napięta, że nie mogę uwierzyć, że mogłabym się zrobić jeszcze większa.
Vinny przyniósł mi książkę. Jest pełna obrazków, jak dziecko wygląda, kiedy się rozwija z kilku komórek w coś w rodzaju kijanki, a potem w takie małe coś, co zaczyna już wyglądać jak człowiek. Przeczytałam ją od deski do deski. O porodzie czytałam dwa razy.
Nigdy przedtem się nie zastanawiałam nad tym, jak dziecko się wydostanie. Nie mogę iść do szpitala, bo będą chcieli dowód. I powiedzą mojej rodzinie, i będę w pułapce. No i nie chcę, żeby oczipowali moją córkę. Teraz tak robią, wstrzykują mikroczipa zaraz po urodzeniu.
Kiedyś robili to tylko psom - nasz był zaczipowany - a teraz także ludziom. Niedobrze się robi na samą myśl.
Czyli będę musiała urodzić tutaj, sama. Patrzę na swój brzuch. Dziecko się rusza -
widzę kolanko albo łokieć, jak się przesuwa pod powierzchnią. Niedługo tu będzie. Jak to się ma, do cholery, stać? To jak wyciągnięcie statku z butelki. Po prostu niemożliwe.
Cała mam gęsią skórkę. Tu jest za zimno, żeby sterczeć nago, ale jeszcze nie jestem gotowa się ubrać.
Wystarczy na mnie spojrzeć, na stan, w jakim jestem. Jak to się stało? Oczywiście, wiem jak. Nigdy Mu się nie opierałam - a powinnam była. Kopać Go, bić Go, gryźć. Nigdy nawet nie powiedziałam „nie”. On jest duży, mogłabym więc się tłumaczyć, że się Go bałam, i tak było, kiedy On był taki, w nocy, w ciemności - wyłączony, bezosobowy, wcale nie jak mój tata - ale to nie strach nie pozwolił mi krzyczeć. To była miłość. Był moim tatą i kochałam Go. A On kochał mnie.
Tylko że o ten rodzaj miłości nigdy nie prosiłam.
No i stało się. Jestem w ciąży. Sama. On mi to zrobił. On jest pojebanym, chorym dupkiem i nienawidzę Go. Wszyscy powinni się dowiedzieć, jaki On jest. Powinien wylądować w sądzie, żeby wszyscy go zobaczyli. Powinien zgnić w pace. A jednak... a jednak... wiem, że nigdy Mu tego nie zrobię, bo nadal jest moim tatą.
Może jestem tak samo pokręcona jak On?
Znowu patrzę na swoje odbicie. Moje ciało się zmieniło, ale twarz w lustrze to ta sama twarz, którą On
IOE widział, kiedy był ze mną. Te same włosy, których dotykał. Nagle nie chcę już być tą osobą. Nie chcę wyglądać jak ona!
Trzęsę się i sięgam po ciuchy. Kiedy jestem ubrana, idę do łazienki, znajduję nożyczki i ścinam sobie włosy. Spadają do umywalki, na podłogę, wszędzie wokół mnie. Odkręcam wodę i włosy uciekają przez odpływ. Potem wkładam korek, a na ramiona narzucam ręcznik.
Kiedy umywalka jest pełna, pochylam się i zanurzam głowę. Wcieram szampon w to, co zostało z moich włosów, biorę jednorazową maszynkę do golenia i zaczynam golić głowę.
Zostawiam pośrodku pasek, irokeza. Jutro poproszę Vinny’ego, żeby mi skombinował jakąś farbę - różową, zieloną, czarną, wszystko jedno. Cokolwiek innego. Żebym kiedy spojrzę w lustro, nie widziała już dawnej Sary.
Będę zaskoczona, aż mi szczęka opadnie.
Jutro będę kimś nowym.
Adam
Jak ludzie mogą spać w nocy? Jak zamykają powieki, odprężają się i odpływają?
Kiedy ja zamykam oczy, widzę numery, śmierć, chaos. Widzę, jak wokół walą się budynki, czuję wodę wdzierającą mi się do płuc, widzę płomienie dookoła. Słyszę krzyki i ludzi wzywających po-24 mocy. Widzę błysk ostrza, czuję, jak wślizguje się między 2067 moje żebra, i wiem, że to koniec.
Nie mogę tego znieść - samotności i ciemności, mając do towarzystwa tylko to, co tkwi w mojej głowie. W ciemności wszystko jest większe, głośniejsze, gwałtowniejsze. Leżę tu i nie mogę się od tego uwolnić. Moje nogi aż podrygują, gotowe do ucieczki, ale nie mam dokąd uciekać. Moje serce wali jak szalone, oddycham szybko i płytko. Moja ręka maca dookoła, znajduje włącznik światła. Siadam, trąc oczy, dopóki nie przyzwyczają się do blasku.
Rozglądam się po pokoju. Teraz to jest mój świat. Nie chodzę do budy. Nigdzie nie wychodzę. Siedzę tutaj dzień i noc, dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu, słuchając jak u sąsiadki szczeka pies.
Próbowałem znaleźć jakieś lepsze informacje dla Nelsona. Miał rację, potrzebowałem adresów, kodów pocztowych. Musiałem wiedzieć, gdzie ci ludzie mieszkają, a nie - gdzie ich zobaczyłem. Można to zrobić na dwa sposoby - zacząć w jakimś ruchliwym miejscu i śledzić każdego aż do domu albo czekać przed blokami, domami, osiedlami i zapisywać numery ludzi, kiedy będą wychodzić. Tak czy inaczej, na bank zgarną mnie gliny.
Na początku wydawało mi się, że mógłbym to zrobić - potraktowałem to jak pracę, łażenie co rano do roboty. Ale po trzech dniach i trzech aresztowaniach babcia dała mi szlaban, a mnie i tak już nie chciało się wychodzić. Miejscowe gliny mają mnie na radarze, zaprogramowali odpowiednio swój sprzęt. Jak tylko wyjdę z domu, wiedzą o tym i śledzą mnie. Trzeciego dnia wystarczyło tylko pół godziny, żebym nad głową usłyszał pisk robota.
Nie robię nic złego i oni o nic nie mogą mnie oskarżyć. Ale w Londynie, kiedy człowiek ma szesnaście lat i jest czarny, samo przebywanie gdzieś wystarczy, żeby go zabrać na komisariat, przeszukać, wsadzić do aresztu, przesłuchać i znowu wpakować do celi.
Podczas pierwszego przeszukania znajdują mój notes.
- Co to jest?
- Nic.
- To notes. Co zapisujesz?
- Nic.
Zaczynają go kartkować.
- Tu są nazwiska, daty, opisy. Lubisz śledzić ludzi? To jakaś twoja zabawa?
Wtedy całkiem się zamykam. Lepiej nic nie mówić. Niech sobie myślą, co chcą.
Nikomu nic nie zrobiłem i nikogo się nie czepiałem - niczego na mnie nie mają.
W sali przesłuchań nagrywają mnie na wideo i wpisują notatki prosto do laptopa.
Trzeciego dnia to nie policjanci mnie maglują, tylko jakichś dwóch gości w garniturach. Jeden młody, z rudymi włosami i idiotycznym cienkim krawatem, drugi starszy, z brzuchem wylewającym się nad paskiem spodni. Pytają w zasadzie o to samo co gliny: dlaczego tak łażę, co zapisuję. Niczego im nie mówię. Ani słowa. Potem starszy robi nieprzewidzianą zagrywkę.
- Znałem twoją mamę - zaczyna. - Jem. Poznałem ją kilkanaście lat temu. Przykro mi z powodu... no, wiesz.
Tym mnie złapał. Zwracam na niego uwagę. Chcę usłyszeć więcej. Patrzę mu w oczy
- ten przeżyje. Jego numer daje mu kolejne trzydzieści lat.
- Przesłuchiwałem ją w opactwie, kiedy się tam zamelinowała. Powiedziała, że widzi numery, daty śmierci ludzi. Wtedy wywołała niezłe zamieszanie. Potem wyparła się wszystkiego, zarzekała się, że to wymyśliła. - Grzebie paznokciem w zębach. - Tylko że mnie to wciąż nie dawało spokoju, bo moim zdaniem wcale tego nie wymyśliła. Wydaje mi się, że widziała tych ludzi przy London Eye, zobaczyła ich śmierć. To właśnie widzisz, Adam?
Jesteś jak ona?
Tak bardzo chcę powiedzieć „tak”. Chcę wyrzucić z siebie wszystko. On mi uwierzy.
Może mógłby mi pomóc poradzić sobie z tym.
- Bo jeśli jesteś - ciągnie - to ci współczuję. Znaczy... to straszne musieć żyć z czymś takim.
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Gapię się na niego, usiiuję go rozgryźć. Staram się nie okazać podekscytowania.
- To nie może być łatwe. Ale widzisz, dla takich ludzi jak ja możesz być bardzo pożyteczny. Albo narobić dużo kłopotów.
Nagle czuję zimny dreszcz. To właściwie nie była groźba, ale wiem, że nie jesteśmy po tej samej stronie. I zastanawiam się, skąd on w ogóle jest. MI5? MI6*?
- Widziałem, co napisałeś na palmnecie, coś z twojego notesu. Dużo numerów z początku stycznia. Adam, co się stanie? Co się dzieje w twojej głowie?
Nie odpowiadam. Zastanawiam się, czy nie powiedzieć mu o Nowym Roku. Ale on to i tak widział, ktoś mu pokazał notes, dlatego tu przyszedł. A zresztą nie mam żadnych odpowiedzi. Nie wiem, co się stanie. Odwracam od niego wzrok, chociaż on mówi dalej, a ja usiłuję sobie wyobrazić, jak zadaje te same pytania mamie.
- Jaka była? Moja mama... Jaka była, kiedy się widzieliście?
Facet się uśmiecha.
- Kłótliwa. Manipulantka. Niegrzeczna. Lubiłem ją.
- Jestem jak ona - mówię. - Jesteśmy tacy sami.
On wzdycha, to jest jak powietrze uciekające z balonika. Wtedy załapuję, że jest równie spięty jak ja, chociaż udaje luzaka. Nachyla się do mnie.
- To, co masz, jest niebezpieczne. Niebezpieczne. Nie należy się tym dzielić, opowiadać o tym. Ludzi łatwo zdenerwować, przestraszyć. Rozumiesz?
- Tak.
- Więc musisz trzymać to dla siebie. Ale ludziom takim jak ja możesz o tym mówić.
My chcemy, żebyś nam
MI5 - brytyjska służba bezpieczeństwa i kontrwywiad. MI6 - brytyjski wywiad (przyp.
tłum.). o tym powiedział. Wszystko, co wiesz. Masz... - Sięga do kieszeni marynarki i przesuwa po stole wizytówkę: nazwisko, numer komórki, email. - Możesz do mnie zadzwonić. W każdej chwili.
Ale kiedy babcia po mnie przychodzi, biorą ją na bok i mówią do niej, jakby mnie tam wcale nie było:
- Przejawia niepokojące zachowania... badania psychiatryczne... wychodzić z domu bez nadzoru...
Ona ich słucha z udawanym przejęciem. Ja trzymam głowę spuszczoną, oczy wbijam w podłogę, aż wreszcie jest po wszystkim.
Jedziemy autobusem z powrotem do Carlton Villas.
- Adam, co ty wyrabiasz? Co ty usiłujesz zrobić?
Babcia jest jedynym człowiekiem, z którym mógłbym pogadać, nie ci cholerni agenci w garniturach. Ale nie daję rady. Między nami jest mur, a ja nie mogę się przez niego przebić.
Częściowo dlatego, że jest taka, jaka jest, przez jej zachowanie, to, co mówi. A częściowo dlatego, że nie jest inna. To nie jej wina, że nie jest mamą, ale nie mogę jej tego wybaczyć.
Jeszcze nie.
Dlatego siedzę w swoim pokoju, nie śpiąc dwadzieścia cztery godziny na dobę. Cały czas surfuję po intemecie w poszukiwaniu wskazówek i nasłuchuję poczty wpadającej przez dziurę w drzwiach.
Jak tylko słyszę listy, jestem na dole. Muszę się do nich dostać przed babcią, bo nie chcę, żeby wiedziała. Nie chcę, żeby zobaczyła ten strumień listów od Juniora. Wiem, co w nich znajdę - w każdym razie mniej więcej. Po paru pierwszych to nie jest trudne: 6122026.
Pszyszed twój numer. Jesteś gotowy? Porzegnaj sie ze starą niedorozwoju. Koniec z tobą.
Czasami babcia dociera do drzwi pierwsza. Ona też funkcjonuje w dziwnych godzinach.
- Do ciebie - czyta. Ma w rękach kopertę.
- Daj mi to. - Wyciągam rękę.
- Przyjaciel? - pyta. - Dziewczyna? Wiesz, że możesz tu zapraszać ludzi. Jeśli chcesz.
Niczego nie mówię, tylko trzymam wyciągniętą rękę, aż zrozumie.
- Adam. - Zatrzymuje mnie, kiedy odwracam się i ruszam schodami. - Zostań chwilę.
Musimy...
Jej głos cichnie, kiedy zamykam za sobą drzwi. Porozmawiać. Musimy porozmawiać.
Gdybym tylko mógł...
Kładę kopertę razem z ostatnimi i włączam laptopa taty. Jest.przedpotopowy, ale łączy się z siecią, chociaż trwa to wieki. Nawet ja wiem, jak używać Google’a. Normalnie wpisuję
„2027” albo „koniec świata”, ale dzisiaj jest inaczej. Dziś zapytam o to, co nie daje mi spać.
Moje palce z wahaniem, powoli wybierają klawisze, w okienku wyszukiwania piszę:
„Kiedy umrę?”. Enter.
Osiemset trzydzieści milionów wyników. Klikam na pierwszy. Pokazują się pytania.
Ile mam lat? Czy palę? Ile ważę? Ile ćwiczę?
Nawet nie dochodzę do końca. Takie strony niczego nie wiedzą o nieoczekiwanym.
Nie wiedzą o bombach ani opożarach czy powodziach. Nie wiedzą, co się stanie w Londynie za parę tygodni. Nie wiedzą, czy jeszcze przed tym zdąży mnie dopaść świr z nożem.
Ja też nie.
Sara
Cały dzień jest mi niedobrze i jakoś niewygodnie. Potem, w pewnej chwili - nawet nie wiem dokładnie kiedy - dociera do mnie, że to dziwne uczucie przychodzi falami, co jakieś dziesięć minut, i że to coś więcej niż tylko skurcz, to ból. Za każdym razem mój brzuch twardnieje, mięśnie zaciskają się jak pięść.
Jestem w domu sama.
Cholera! Jasna cholera! To nie może być to. Nie bardzo wiem, w którym miesiącu jestem, ale to jeszcze na pewno nie może być dziewiąty, nie? Nie jestem gotowa. Łapię książkę, kartkuję ją gorączkowo. „Poród i połóg”.
OBoże, dlaczego nie przeczytałam tego porządnie? Jest tu coś o oddychaniu i ruszaniu się, i o pozycjach. Słowa tańczą mi przed oczami, zaczyna się kolejny skurcz.
Ruszaj się. Ruszaj się. Próbuję chodzić tam i z powrotem po najwyższym piętrze, ale kiedy przychodzi nowy skurcz, całkiem mnie paraliżuje. Trzymam się ściany iio i zmuszam się, żeby oddychać. Nie mogę opanować paniki. Płaczę i piszczę, wydobywają się ze mnie dźwięki, nad którymi nie mam żadnej kontroli.
To nie tak miało być! Nie chciałam doktorów i szpitali, ale myślałam, że będzie tu jeszcze ktoś. Myślałam, że Vinny tu będzie.
Jestem na schodach, kiedy odchodzą mi wody. Nie strumieniem, tylko cienką strużką po nodze. „Posikałam się - myślę. - Ekstra”. Ale kiedy usiłuję to powstrzymać, nic się nie dzieje, płyn leci dalej. Jest w nim trochę krwi. To chyba nie jest dobrze, nie?
Docieram do łazienki. Hałas, te moje dźwięki, są tu głośniejsze, odbijają się echem od ścian wyłożonych kafelkami. Siadam na sedesie, pozwalając, żeby wylała się ze mnie reszta.
Mogłabym tak siedzieć do końca życia, ale zmuszam się do wstania. Nie mogę pozwolić, żeby dziecko urodziło się na kiblu.
Trzymam się umywalki, walcząc z bólem. On wygrywa. Nie mam czasu odpocząć.
Chcę od tego uciec, ale nie ma dokąd. Pochylam się na bok i rzygam do wiaderka, dwa, trzy razy, a potem opadam na podłogę.
Wydaję teraz dźwięki jak zwierzę - niskie stęknięcia i jęki.
Mogłabym tu umrzeć.
Jeśli ból szybko nie ustanie, umrę - i nawet mnie to nie obchodzi. Chcę tylko, żeby to się skończyło. Niech zniknie. Nie wytrzymam dłużej. Ból jest w moim brzuchu i w plecach, wciska mi się w tyłek. Pęknę na pół i wykrwawię się na śmierć. Zdechnę na podłodze w łazience, jak ćpunka. Ale to okay. To na pewno będzie lepsze niż te tortury, to piekło. Jestem gotowa umrzeć.
Adam
Prawda albo wyzwanie, to chyba łatwe, nie?
- Nie mam ochoty na żadne gry.
- To po co tu przylazłeś?
- Chcę, żebyś się odczepił. Zostaw w spokoju mnie i moją babcię.
- Twoja starucha dużo siedzi w domu, nie? Na krześle w kuchni. Nie rusza się za bardzo, nie? Łatwy cel, można by powiedzieć.
Z tyłu domu jest okno. Dalej zaczyna się osiedle. Setki okien, wszystkie w naszą stronę. A przez nasze drzwi codziennie wpadał list.
- Właśnie to ma się skończyć. Te głupie groźby. Ona nic do tego nie ma. To dotyczy tylko ciebie i mnie. Więc załatwmy to uczciwą walką.
Moje słowa brzmią odważniej, niż ja sam się czuję, ale tak trzeba podchodzić do takich jak Junior. Trzeba gadać tak, żeby skapowali.
- Jak chcesz, możemy się bić. Ale najpierw odpowiesz na kilka pytań. Chcę wiedzieć, czemu się tak gapisz na ludzi. Chcę wiedzieć, co piszesz w tym swoim notesie. No i czemu napisałeś to o mnie.
- Chcesz poznać prawdę?
- Prawdę.
- A co dostanę w zamian?
- Odwołam chłopaków. Przestaną obserwować dom.
- Dlaczego mam ci wierzyć? Najwyraźniej to cię kręci.
- Kręci? Patrzeć, jak twoja babka próbuje zajarać się na śmierć? Stary, wolałbym oglądać schnącą farbę.
- Czyli dajesz słowo?
- Taa. Daję.
Pozostali nas obserwują. W powietrzu aż iskrzy. Zastanawiają się, jak to się rozegra.
Są gotowi skoczyć, jeśli zrobię pierwszy ruch.
- Siadaj - proponuję. - Pogadajmy jak faceci, ty i ja.
Jesteśmy w starym magazynie. W jednym kącie rozpalili ogień, dookoła są ustawione skrzynie. Zajmujemy miejsca metr od siebie. Kiedy Junior się pochyla, w jego oczach odbijają się płomienie.
- No to gadaj. Co za bzdury tam wypisujesz?
Nie wolno ci mówić. Nikomu. Nigdy. Ale może mogę powiedzieć Juniorowi? On i tak nie uwierzy. A teraz to nie zrobi żadnej różnicy, nie będzie miał przed sobą miesięcy cierpienia - jak mama - bo dzisiaj jest jego ostatni dzień.
Biorę głęboki oddech.
- Kiedy patrzę na kogoś, widzę numer. To data jego śmierci. Wiem, że to brzmi dziwacznie, ale... to prawda. Zawsze je widziałem. Nic z tym nie mogę zrobić.
- Czyli widzisz mój numer? - Bawi się ze mną, udaje, że mi wierzy
- Tak.
- I zapisałeś go w swoim notesie. Czyli ten numer widziałem?
- Tak.
- Dzisiaj.
Milczę.
Jest wpół do dziewiątej, ciemno i zimno. Deszcz wali w blaszany dach. Szczurkowi zostało trzy i pół godziny, maks. Ale to nie wydaje się prawdopodobne. Przecież ma tu wszystkich swoich kumpli. Ich jest czterech, a ja jeden.
Junior rozgląda się dookoła i rozkłada ramiona.
- To gdzie to jest, facet? Jak to się stanie?
To jest nieprzyjemne. Chore.
- Jak to się stanie, koleś? Czytałem to, czytałem, co napisałeś. Nóż, krew. Kto to będzie? Nie ma tu nikogo oprócz nas. Nikt tutaj nie chce się ze mną bić. Oprócz ciebie. To ty?
Ty mnie zabijesz?
Najpierw robi sobie ze mnie jaja, ale potem jego głos poważnieje. Jego język przesuwa się po wyschniętych wargach. W jego oczach jest coś jeszcze oprócz numeru. On się boi. Może tak samo jak ja.
Nie chcę, żebym to był ja. Nie lubię tego kolesia. To gnida, i chcę, żeby się ode mnie odczepił. Ale nie zamierzam go zabić. Nikogo nie chcę zabić.
Chcę, żeby zegary przestały tykać. Chcę, żeby czas się zatrzymał. Chcę, żeby numery zniknęły.
Gorąco ognia pali mi twarz. Ktoś dorzuca drewna. Wokół niego w powietrzu unosi się popiół rozpalony do czerwoności, milion iskier w ciemnościach.
- Idę - oznajmiam, wstając. - Junior, przyszedłem tu, żeby się bić, ale wcale tego nie chcę. Powiedziałem ci prawdę, moją prawdę. Więc możesz już zostawić mnie w spokoju.
Taka była umowa, nie?
Szczurek daje sygnał pozostałym, a oni cicho podchodzą i łapią mnie od tyłu, unieruchamiają mi ramiona za plecami.
- Ja dotrzymuję słowa. Dam spokój twojej babce. Ale nie myśl sobie, że możesz tak po prostu stąd wyjść. Gadałeś, że przylazłeś się bić, więc będzie walka. Przeszukajcie go.
Kopię, ale to ich nie powstrzymuje. Macają mnie wszędzie, wsadzają ręce do kieszeni.
Oczywiście znajdują mój nóż. Nie był schowany - miałem go pod ręką, za paskiem, na wypadek gdyby okazał się potrzebny.
- Przyniosłeś kosę.
- Człowieku, samoobrona.
- Ja nie jestem uzbrojony. - Junior unosi puste dłonie.
- Nie wierzę ci.
Niemożliwe, żebym tylko ja przyniósł nóż.
On wywraca kieszenie, rozchyla kurtkę, żeby mi pokazać, że niczego tam nie ma.
Cholera, jedyny nóż tutaj należy do mnie. A teraz jestem bezbronny.
- Przylazłeś tu, żeby mnie nim rozwalić. Chcesz mnie zabić. - Podchodzi blisko, dźga mnie palcem w klatę. - Ale ja się nie dam. Nie dostaniesz mnie. Jutro będziesz musiał znaleźć ten swój pieprzony notes i skreślić mój numer, bo ja dzisiaj nie wykituję. Coś ci się popieprzyło.
Wali mnie mocno w brzuch.
- Jedyny, kto ma tu dzisiaj kłopoty, to ty, pojebie.
Wali mnie znowu w dół żeber. I jeszcze raz. I jeszcze. Próbuję się postawić, ale z rękami wykręconymi do tylu niewiele mogę zrobić. Uderza mnie w głowę.
Mam rozbitą wargę i leje się krew. Jej zapach wysyła mnie jeszcze głębiej w mój koszmar.
- Starczy, Junior. Mówiłeś, że będzie fair - wtrąca się ktoś, ten, co mnie przeszukiwał.
- Zamknij się.
- Ma dość, spójrz na niego.
- Powiedziałem, kurwa, zamknij się!
- A kto mnie zmusi?
Tylko na pół słyszę, co mówią. Moja głowa opadła do przodu, nogi mi wysiadły.
Gdyby mnie nie trzymali, byłbym już na ziemi.
Junior nie przestaje. Wpadł w rytm. Kolejne ciosy w brzuch. Wymiotuję krwią. Zabija mnie. On nie potrzebuje noża - załatwi mnie gołymi pięściami.
- Zostaw go.
Kolejny cios.
- Powiedziałem: ma dość!
Niczego już nie widzę. Za oczami zrobiło mi się czerwono. Przechylam się naprzód, a potem nagle się osuwam. Słychać głośny krzyk, wrzask wściekłości, ktoś wali mnie w ramię i padam na bok. Potem stęknięcia, szuranie nóg, krzyki, głosy, ale nie słowa. Przestrzeń za moimi oczami zamienia się z czerwonej w czarną.
Ogień wzdycha, kiedy w niego wpadam. Moje ręce inogi nie działają. Nie mogę się odsunąć. Zmuszam oczy, żeby się otworzyły, i widzę iskierki popiołu lecące w górę, kropeczki światła unoszące się do góry, do góry, do góry wokół mnie.
Przez płomienie widzę błysk ostrza, zaskoczenie w oczach Juniora i jego numer migający niczym neon, który zaraz zgaśnie.
Jest, nie ma. Jest, nie ma, jest. Nie ma.
Ktoś krzyczy.
Płomienie liżą moją twarz, wypełniają mi nozdrza zapachem palonego mięsa.
Ktoś wrzeszczy.
To ja.
Sara
Kilka pierwszych dni mija jak w spokojnej mlecznej mgle. Kiedy Mia płacze, karmię ją. Muszę się do tego mobilizować, bo to okropnie boli, gdy zaczyna ssać, ale po paru sekundach ból mija i mleko robi swoje czary - na niej i na mnie. Ona się nim upija - staje się ciepła, senna i szczęśliwa. Jej drobne ciałko się odpręża, rączki opadają na boki. Jedyne, co się rusza, to jej uszka, kiedy szczęka pracuje rytmicznie - ssie, ssie, ssie, przerwa... ssie, ssie, ssie, przerwa.
A mnie wciąga w takie miejsce, gdzie jesteśmy tylko ja i ona, nikogo więcej, nic więcej. Miękki, ciepły, mleczny świat.
Nie wiedziałam, że to będzie tak. Skąd mogłabym wiedzieć? Skąd mogłabym wiedzieć, że można kogoś pokochać tak bezwarunkowo i totalnie od pierwszej chwili, gdy się go zobaczy.
Bo tak jest. Kocham ją.
Była częścią mnie, a teraz jest oddzielna - jest samodzielną osobą, a ja ją kocham.
Nienawidziłam swojego życia, każdego jego kawałka. Nienawidziłam bycia mną. Ale to już minęło, moja przeszłość odeszła. To, skąd się tu wzięłam, kim byłam, nie ma już znaczenia. Chciałam być kimś nowym i teraz jestem. Jestem mamą Mii.
Adam
Jestem jak bałwan stojący na słońcu. Po jednej stronie mojej twarzy wszystko się stopiło. Moje rysy, krawędzie twarzy zniknęły. Zatarły się szczegóły. Kiedy pierwszy raz zobaczyłem się w lustrze, nie płakałem, gapiłem się tylko i gapiłem, usiłując odnaleźć siebie w tej twarzy. Zerkałem gdzie indziej i znowu do lustra. Z nadzieją, że przy następnym spojrzeniu wydarzy się jakiś cud i znowu będę „normalny”.
Ale cudów nie ma. Mam bliznę na całe życie. Zawsze będę ją miał.
Przyszli gliniarze, zadawali masę pytań, aleja i tak niczego nie powiem. Zamykam oczy. Nie otwieram ust. Poszli sobie.
Zasłony dookoła łóżka trzymam zaciągnięte. Nikogo nie chcę widzieć i nie chcę, żeby ktokolwiek widział mnie. Kiedy przychodzą pielęgniarki, nie patrzę na nie. W tej chwili nie chcę widzieć niczyich numerów.
Przez dwa tygodnie to działało, ale pewnego dnia pielęgniarka nie zaciągnęła porządnie zasłony i teraz chłopiec z sąsiedniego łóżka zagląda przez tę szparę, kiedy unoszę lusterko do twarzy Jest młodszy ode mnie, ma może jedenaście lat, taki biedny, blady dzieciak bez włosów. Poznaję ten wygląd. Dostaje chemię, jak mama.
Przyłapuję go na podglądaniu, ale on nie okazuje zawstydzenia i nie odwraca oczu.
Patrzy w moje i pyta:
- Co ci się stało?
Nie chcę z nim gadać. No, nie chcę gadać z nikim, a zwłaszcza nie z kolejną dwudziestkąsiódemką. Tak, tak właśnie. Utknął tutaj po uszy w chemii, a jego numer mówi mi, że za kilka tygodni dzieciak zginie razem z resztą. Udaję, że go nie słyszałem, ale on się nie poddaje i powtarza głośniej:
- Co się stało? To wygląda jak poparzenie.
- Wpadłem do ognia - mówię w końcu i myślę: „Proszę, powiedziałem ci. Teraz zamknij się i zostaw mnie w spokoju”.
Kiwa głową.
- Jestem Wesley. Rak, jak Jake, o, tamten. Ale on ma nerki, a ja białaczkę. We krwi.
Kiedy nie odpowiadam, chłopak uznaje to za coś w rodzaju zaproszenia. Zanim się pokapowałem, ściąga z siebie koce, wyślizguje się z łóżka, odsuwa zasłony i siada na brzegu mojego materaca.
- To jest Carl - opowiada cicho, ruchem głowy wskazując dzieciaka w łóżku naprzeciwko, z obiema nogami w gipsie. - Wypadek samochodowy. Stracił tatę i brata.
- Cholera.
- No.
Carl patrzy w naszą stronę, ale tak naprawdę nas nie widzi. Jego oczy są zamglone, ale numer i tak odbieram. Odejdzie jutro.
- On jest chory. Naprawdę chory - szepczę cicho do Wesleya.
- Nie - odpowiada mi. - Wygląda źle, ale jest z nim dużo lepiej, niż było. Teraz to już tylko połamane nogi. Reszta jest w porządku.
Wesley najwyraźniej słuchał lekarzy, ale oni nie mają racji. Numery się nie zmieniają.
Nie kłamią. To akurat wiem. Dobrze wiem.
Po południu odwiedza mnie babcia.
- Babciu, musisz mnie stąd wydostać.
- Zaczyna cię nosić? Dlaczego mnie to nie dziwi?
Przyniosła mi torebkę miętówek, ale teraz sama je chrupie.
- Dostaję świra. - Ściszam głos i przywołuję ją, więc pochyla się do mnie. - Numery, babciu. Numery. Niektórym tutaj nie zostało dużo czasu.
Przestaje żuć i patrzy mi prosto w oczy.
- Tamten chłopak z nogami na wyciągu. Odejdzie jutro, ale nikt tego nie widzi. Myślą, że już jest okay. Prawie się nim nie przejmują.
- Jesteś pewien?
- Tak, jasne, że jestem. Gdybym nie był, tobym nie mówił.
- Powinieneś komuś powiedzieć.
- Powinienem...?
- Może...
- Babciu, to nie zrobi żadnej różnicy. Nie zrobiło różnicy z mamą ani z Juniorem.
- Może tym razem by coś dało.
- Babciu, widzę to całe życie. Numery się nie zmieniają. Mogłem umrzeć w tym ogniu, ale nie umarłem, bo to nie był mój dzień. Juniora ten nóż mógł tylko drasnąć, ale nie drasnął. Zabił go na miejscu. Widziałem jego numer. Był ustalony. Nikt nie mógł go zmienić.
- Ale chyba nie powinniśmy przestać próbować... Pogadam z lekarzami. Zaraz cię stąd wydostaniemy. Nie wydaje mi się, żeby to było dobre miejsce dla ciebie.
Wstaje, zabierając ze sobą miętówki, i idzie znaleźć kogoś, z kim może porozmawiać.
Tego wieczora, gdy dyżurna pielęgniarka robi ostatni obchód przed zgaszeniem światła, zatrzymuję ją.
- Może siostra spojrzeć na Carla? - pytam.
- Oczywiście - odpowiada. - Sprawdzam wszystkich.
- Ale czy może siostra na niego rzucać okiem co jakiś czas. W nocy.
Patrzy na mnie, jakby mi odbiło, potem wygładza koce na moich nogach.
- Nie martw się o niego. Jest z nim coraz lepiej.
Kiedy gasną światła, zostawiam zapaloną lampkę nocną i siadam. Obiecuję sobie, że będę na niego uważał, narobię rabanu, jeśli coś zobaczę albo usłyszę. Gdy czuję, że zasypiam, szczypię się mocno. To mnie budzi na jakąś minutę, ale potem znowu odpływam, nic nie mogę na to poradzić. Kiedy odzyskuję przytomność, lampy są pozapalane, wokół łóżka naprzeciwko tłoczą się lekarze i pielęgniarki, ktoś pośpiesznie zaciąga zasłony.
- Co jest?! Co się dzieje?! - wołam, ale zero reakcji.
Wesley i Jake śpią mimo tego całego zamieszania parę metrów od nich, a wszyscy inni skupiają się na Carlu.
Później nikt nie chce powiedzieć, co się stało. Nawet Wesleyowi nie udało się niczego dowiedzieć.
- To coś złego - mówi. - Ktoś nawalił, popełnił błąd. Inaczej by nam powiedzieli.
Ale ja wiem, co widziałem, kiedy pracowali, usiłując uratować Carla: kałużę krwi rozlewającą się spod zasłony, nożyczki, które w zamieszaniu ktoś kopnął po podłodze. Moim zdaniem Carl znalazł własną drogę.
Myślę o tym cały dzień. Nie mogę myśleć o niczym innym. Gdybym nie zasnął, mógłbym kogoś zaalarmować. Może by go uratowali. Wiedziałem, że coś się stanie -
powinienem był zmusić ich do wysłuchania mnie. To moja wina.
Pod oknem, gdzie stało łóżko Carla, jest puste miejsce. Wstaję i podchodzę tam.
- Przepraszam, stary - mamroczę. - Zawiodłem cię.
Zaczynam się zastanawiać, czy może babcia miała rację. Jeśli się spróbuje wystarczająco mocno, może da się zmienić numer. Gdybym nie zasnął, gdybym zobaczył, co on chce zrobić, wszystko mogłoby się potoczyć inaczej. Teraz myślę o tych dwudziestkachsiódemkach, które widziałem. Wciąż tam są.
Gdybym ostrzegł ludzi, sprawił, że mnie wysłuchają, może nie zginą tysiące czy miliony. Może mógłbym ich uratować. Albo przynajmniej niektórych z nich. Nawet gdybym uratował tylko kilku, to już będzie coś, nie?
Nie zostało dużo czasu, lepiej zacznę o tym mówić.
Ale jak ich zmusić do słuchania?
Ico ja im właściwie mam powiedzieć...?
Sara
0na nie przestaje płakać. Po prostu nie przestaje. Zaczęło się z niczego, któregoś wieczora po prostu zaczęła płakać. Karmienie nie pomaga. Przewijanie niczego nie daje.
Biorę ją na ręce, kładę na ramieniu i chodzę tam iz powrotem po pokoju. Wydawało się, że minęły całe godziny, zanim w końcu zasnęła z wyczerpania.
Kładę ją w szufladzie, której używam zamiast łóżeczka, i też padam na materac. Jej płacz ciągle dzwoni mi w uszach, odbija się od ścian wiecznym echem. Zwijam się w kłębek i zasłaniam uszy, żeby uciszyć ten dźwięk. Chyba zasnęłam, ale nie wiem, na jak długo. Wiem tylko, że płacz małej dostaje się do moich snów iwyrywa mnie na powierzchnię.
Automatycznie wyciągam do niej rękę. Jej skóra jest rozpalona i lepka od potu.
Próbuję sposobów, które znam - karmienia, przewijania, śpiewania, kołysania. A ona płacze, płacze i płacze.
Yinny puka do drzwi i wchodzi.
- Nic ci nie jest? Zobaczyłem światło. No... usłyszałem was. Zrobiłem ci herbaty.
- Która godzina?
- Koło piątej.
- Rano?
- No.
- Vin, nie mogę jej uspokoić. Nie mogę jej uciszyć. - Mój głos jest piskliwy i drżący.
- Daj mi ją. Potrzymam Mię, a ty wypij herbatę. Zobaczymy, co się da zrobić.
Bierze ją ode mnie.
- Kurde, Sara, ona jest cała rozpalona!
- Wiem. Vin, co mam robić? Co mam robić?!
- Lepiej zabierzmy ją na pogotowie, do szpitala.
- Nie mogę. Będą chcieli dowód, adres, wszystko.
- Musimy pokazać ją lekarzowi. Nie możemy jej tak zostawić. Po prostu udawaj, że zapomniałaś dowodu, podaj im fałszywe nazwisko. Będzie okay. Tylko na nią spojrzą, i już.
Jest malutka, potrzebuje pomocy, zorientują się. Chodź. Ubierz się. Ja znajdę kluczyki.
Nie mamy dla Mii fotelika, więc siadam z tyłu i trzymam ją w ramionach.
- Jedź powoli - proszę.
- Spoko.
W szpitalu jest jasno i biało. Od tygodni prawie nie wychodziłam z domu, więc bycie tutaj jest przytłaczające. Tu jest tyle ruchu, wszystko jest takie duże i czyste.
Patrzę na siebie - poplamiona bluza, naciągnięta na Tshirt, i spodnie do biegania, żadnych skarpetek, kapcie na nogach. Wyglądam, jakbym miała za sobą parę naprawdę ciężkich nocy.
- Nazwisko?
- Sally Harrison.
- Dowód proszę.
- Boże, zostawiłam go w domu! Tak się śpieszyliśmy...
Recepcjonistka patrzy na mnie i unosi brew.
- Pani nie ma czipa?
- Nie.
- A dziecko?
- Nie.
Bez dowodu mogą odmówić przyjęcia. Wbijam w nią oczy błagalnie. Zastanawiam się, co zrobi.
- Proszę - mówię.
Brew unosi się jeszcze wyżej, ale potem kobieta ciężko wzdycha i pyta mnie o więcej szczegółów.
Podaję jej fałszywy adres i telefon, mówię o objawach Mii, ile tylko potrafię.
Musimy poczekać dwadzieścia minut. Później pielęgniarka zabiera nas do gabinetu.
Przychodzi lekarka - jest młoda, ale pod oczami ma ciemne kręgi, jasne włosy wyślizgują się z jej kucyka.
- Spójrzmy na nią.
Kładzie Mię na białym materacu w plastikowym pojemniku, coś jak akwarium, i delikatnie zdejmuje z niej ubranko.
- Od jak dawna ma temperaturę?
- Jakieś dwanaście godzin. I płacze też od dwunastu godzin, prawie bez przerwy.
- Je bez problemów?
- Odkąd zaczęła płakać, nic.
Ogląda ją dokładnie, bada oczka, uszka i buzię, delikatnie porusza jej rączkami i nóżkami.
- Ma lekką infekcję przy końcu pępowiny. Widzi pani, jaka skóra jest czerwona i spuchnięta?
Kiedy lekarka to pokazuje, widać wyraźnie. Skóra na brzuszku Mii, dookoła resztek pępowiny, jest nabrzmiała i czerwona. O Boże, dlaczego tego nie zauważyłam?! Co ze mnie za matka?! Mia płacze, bo ją boli!
- Zaraz jej podamy antybiotyk.
Zanim się zorientowałam, wstrzyknęła jej coś w nogę. A potem wyjęła z celofanu kolejną strzykawkę.
- Nie jest zaczipowana, prawda?
- Nie, ale...
- To obowiązkowe.
Lekarka patrzy mi w oczy i widzę, że nie ma sensu się kłócić. Nawet gdybym chciała, jest już za późno. Igła wbita, tłok wciśnięty.
- Na oddziale spiszemy jej dane.
- Na oddziale...?
- Z infekcjami w tej okolicy ciała trzeba bardzo uważać. Czasami mogą doprowadzić do tężca, więc dzisiaj ją tu zatrzymamy, zobaczymy, jak reaguje na leki.
Zatrzymamy?
- Nie możecie jej po prostu podać lekarstwa? Nie chcemy tu zostawać. Musimy być gdzie indziej...
- Trzeba ją obserwować. Dla tak małego dziecka tężec może być bardzo niebezpieczny. Nie wolno ryzykować. Widzę też, że i pani powinna odpocząć. Obie możecie pobyć jeden dzień na oddziale dziecięcym. Mogę poprosić o jedynkę.
Wydaje mi się, że sytuacja wymyka się spod kontroli. Jak już ją tu mają, to jej nie wypuszczą. Dopadli moją córeczkę. Zaczipowali.
Na samą myśl o mikroczipie w ciałku Mii robi mi się niedobrze. Nie chciałam tego dla niej. Nie chciałam, żeby była oznaczona, zapisana i śledzona całe życie.
Ale trzymam się swojej historii - zapomniałam dowodu, fałszywe nazwisko, fałszywy adres. Będziemy tu bezpieczne, nie?
Patrzę na brzuszek Mii, na zainfekowaną skórę, napiętą i lśniącą, i wiem, że nie mam wyboru.
Adam
Nie chcą mnie wypisać, ale i tak wychodzę. Nie mogę tu dłużej być. Świra bym dostał. Babcia przynosi mi czyste ubranie, wkładam je, a pielęgniarka opowiada jej, jak się zajmować moją twarzą. Potem czas iść.
Kiedy chcę się pożegnać, Wesley stoi pochylony nad wiaderkiem. Podnosi rękę, ale się nie odzywa.
- Trzymaj się, Wes - mówię tylko.
Nie chcę mu tłumaczyć, żeby dał sobie spokój z chemią, tylko korzystał z czasu, który mu pozostał. W końcu ma numer dwadzieścia siedem, zostało mu niewiele ponad tydzień.
Ale potem zaczynam myśleć o tym, jak zamierzam spróbować to wszystko zmienić, zmienić sytuację dwudziesteksiódemek. Więc może ta chemia mu się przyda - może chłopak kupi sobie trochę więcej czasu?
Kiedy idę przez oddział, ściska mnie w gardle. Nie mogę się powstrzymać przed zerknięciem na łóżko, gdzie leżał Carl. Teraz jest tam ktoś inny i ktoś inny niedługo zajmie moje miejsce. To niekończący się taśmociąg chorych i rannych. Niektórzy z tego wyjdą, a inni nie. Ale kiedy myślę o Carlu, zawisa nade mną czarna chmura. Nadal mam wrażenie, że to moja wina. Wystarczyło, żebym nie zasnął. A ja go zawiodłem.
- Co cię gryzie? Sądziłam, że chcesz stąd wyjść - odzywa się babcia.
- Nic. Tylko... to miejsce.
Patrzy tam, gdzie ja.
- Próbowałeś. Tyle mogłeś... - mówi, jakby czytała w moich myślach. - I ja też.
- Nie dosyć.
- Przestań się zadręczać. Chodźmy już.
Chodzenie jest zaskakująco trudne. Leżałem tu siedemnaście dni i moje nogi jakby się wyłączyły. Korytarze ciągną się w nieskończoność.
- Na lewo jest przystanek. Adam? Adam...
Jej głos cichnie, w końcu w ogóle przestaję słyszeć cokolwiek. Na parkingu jakaś dziewczyna wsiada do poobijanego samochodu. Na ramiona ma narzuconą kurtkę, tak że nie widać jej rąk. Pomaga jej wysoki chudy blondyn. Znajduje się między mną a nią, więc prawie nie widzę tej dziewczyny, ale wystarczy mi jedno spojrzenie.
To Sara.
Ma inne włosy, większość zgoliła, ale to ona. Boże, to naprawdę ona...
Stoję tam jak kretyn, gapiąc się, jak Sara sadowi się na tylnym siedzeniu. Facet zamyka za nią drzwiczki, a sam zajmuje fotel kierowcy. Wtedy jakbym się obudził. Ona odjeżdża! Zaraz stąd zniknie. Co mam robić?!
- Adam? Gdzie ty, do diabla...?
Idę w stronę parkingu, po chwili zaczynam biec. On już odpalił silnik, ruszają. Chcę ich złapać przy szlabanie. Będą musieli się tam zatrzymać. Auto jedzie powoli, więc doganiam je tuż przed szlabanem. Macham do kierowcy, żeby stanął. Wygląda na przestraszonego, ale i tak musi wyhamować przed wyjazdem. Opuszcza szybę od strony pasażera i wychyla się do mnie.
- Wszystko okay? - pyta.
Próbuję zajrzeć na tył. Zagłówek fotela pasażera mi zasłania.
- Chciałem tylko... chciałem... Sara?
Dziewczyna przesuwa się na bok i widzę jej twarz. To na pewno ona, twarz, którą cały ten czas miałem w głowie, twarz, o której myślałem, zasypiając.
Sara gwałtownie łapie oddech i otwiera usta, a ja sobie przypominam o własnej twarzy, jakim Szokiem musi być taki widok. Podnoszę rękę, żeby się zasłonić.
- To fatalnie wygląda, ale nie jest tak źle... - zaczynam mówić, ale ona odwraca wzrok i wrzeszczy:
- Vinny, spadajmy stąd! Szybko! Jedź, kurwa! Gazu!
- Sara!
Koła piszczą na asfalcie, gdy facet wciska gaz, i samochód przeskakuje trochę do przodu. Szlaban się nie śpieszy. Kładę ręce na dachu i pochylam się w stronę tylnego okna po stronie pasażera. Sara wciąż krzyczy, ale kiedy mnie widzi, cichnie i odsuwa się jak najdalej.
Jak tylko szlaban zaczyna się podnosić, ten Vinny daje gazu. Metal karoserii prześlizguje się pod moimi palcami, zostaję sam, zaszokowany. To było jak wtedy, kiedy Sara widziała mnie po raz pierwszy - tylko jeszcze gorzej.
Dlaczego ona tak się mnie boi? Kim ona właściwie jest? I za kogo uważa mnie?
- Adam!
Oglądam się. Babcia stoi na chodniku, obserwując to wszystko. Powoli do niej podchodzę.
- Kto to był, do diabła?!
- Znajoma.
- Co z nią jest?
- Nienawidzi mnie. Ze strachu.
Jej twarz pochmurnieje.
- Boi się? Co jej zrobiłeś?
- Niczego jej nie zrobiłem. Wie coś o mnie. Albo myśli, że wie.
- Jakieś plotki? Ktoś o tobie gadał?
- Nie, nic z tych rzeczy. Była taka od początku, kiedy się spotkaliśmy pierwszego dnia w szkole. - I wtedy to do mnie dociera, a gdy wypowiadam to na głos, brzmi prawdziwie. -
Ona jest inna. Inna, jak ty i ja..Ty masz swoje aury, ja mam numery. Ona też coś ma. Coś wie.
Babcia się nie śmieje. Nie uważa, że mi odbiło.
Sięga do torebki i wyciąga papierosa, zapala go, zaciąga się mocno i wypuszcza strumień niebieskiego dymu w stronę znaku „Zakaz palenia na terenie szpitala. Kara -200
euro”.
- To lepiej ją znajdź, synu - mówi. - Musisz znaleźć tę dziewczynę, a ona musi ci powiedzieć, co wie.
Sara
To był on.
I jego twarz była twarzą z moich koszmarów. Z jednej strony poznaczona bliznami, roztopiona.
Skąd mogłam wiedzieć, że jego doskonała twarz naprawdę będzie poparzona? Skąd wiem, że kiedyś znów go zobaczę wśród płomieni?
Myślałam, że koszmary się skończą, gdy urodzi się dziecko. Przyszły razem z nim.
Pierwszy pojawił się parę tygodni przed tym, jak się w ogóle zorientowałam, że jestem w ciąży. Dziecko jakoś mi je przyniosło. Sądziłam, że może są jego, że kiedy się rozdzielimy, ono je zatrzyma. Ale nie. Wróciliśmy ze szpitala i nocą znowu mam koszmar. Tym razem widzę całe miasto w ruinie - rozwalone budynki, szerokie pęknięcia w jezdniach, nie do przeskoczenia, martwych ludzi na ulicach, ciała wynoszone z gruzów. A ja mogę myśleć tylko o Mii. Nie ma jej ze mną. Muszę się do niej dostać!
Budzę się siłą woli. Gdzie ona jest? Boże, gdzie jest moje dziecko?! Moje ręce na ślepo sięgają na podłogę koło materaca. Znajdują czubek jej główki, miękki i ciepły. Mia jest tutaj, śpi w swojej szufladzie.
To był tylko sen. To nie dzieje się naprawdę.
Koszmar jest pełen kłamstw. Przecież nigdy nie spuściłabym Mii z oka! To tylko jakaś okrutna sztuczka mojego umysłu, który bierze moje najgłębsze lęki, wyolbrzymia je, przekręca i mi pokazuje.
Tylko że... tylko że... jeden za drugim kawałki koszmaru zaczynają się dopasowywać -
jak układanka. Mia. Adam. Ja.
Jest w tym coś nieuchronnego.
Nie mogę tego znieść. To zbyt trudne zmagać się z tym bez niczyjej pomocy, w ciemności. Znowu sięgam w bok i przekładam Mię na swoje posłanie. Obudziłam ją tym. Nie wydaje mi się, żebym to już kiedyś zrobiła - zawsze pozwalam jej, żeby sama znalazła swój rytm snu. Ale teraz już nie śpi i nie płacze. Biorę ją sobie na kolana. Delikatnie trzymam jej rączki, a ona łapie mnie. W ciszy patrzymy sobie w oczy przez długi czas.
- Nie opuszczę cię - mówię do niej w końcu. - Nigdy.
Czekam, żeby ona powiedziała to samo mnie.
Czasami mi się wydaje, że po porodzie całkiem mi odbiło. Rozmiękczył mi się mózg, wszystko się tak jakoś rozmazało. Gdyby teraz Mia się do mnie odezwała: „Nigdy cię nie zostawię, mamo”, nawet bym się nie zdziwiła. W świecie rozmytym mlekiem i bezsennością takie rzeczy to normalka.
Ale ona nie mówi nic. Tylko patrzy, patrzy i patrzy. I powoli jej powieki robią się dla niej za ciężkie. Przez kilka minut otwierają się z trudem i przymykają, w końcu pozostają zamknięte. Oddycha buzią, każdy oddech jest rozkosznie ciężki, niemal jak chrapanie. Kładę ją na materacu obok siebie.
Cokolwiek się stanie, cokolwiek przyniesie nam przyszłość, mamy swoje teraz. Mia i ja leżymy z twarzami tak blisko siebie, że wdychamy nawzajem powietrze ze swoich płuc, a ja mam tę pociechę, że dzielę jej sen. Mamy swoje teraz. I na razie to wystarczy.
Znowu zasypiam. W moim śnie Mia płacze. I ja też. Jesteśmy zamknięte w pułapce ze ściany płomienia. Umrzemy tutaj, spalimy się żywcem. Nie boję się o siebie, ale takiego losu dla Mii nie mogę znieść. Zwijam swoje ciało wokół niej, usiłując ją osłonić. Płomienie się zbliżają. Jest’tak gorąco, że ubranie przypieka mi ciało.
- Sara! Sara!
Ktoś potrząsa mnie za ramię. To on. Adam. Próbuje mi coś powiedzieć, ale budynek wali się dookoła nas. Nic nie słyszę.
- Sara, obudź się! Obudź się!
Otwieram oczy. Krzyczę i dziecko też krzyczy, ale powietrze chłodzi moją rozpaloną twarz. Jestem w moim pokoju w squacie. I to nie Adam mnie budzi, to Vinny.
- Obudziłaś małą - mówi.
Biorę ją na ręce. Moja dziewczynka. Przestraszyłam ją. Wstaję z materaca i chodzę tam i z powrotem, kołysząc ją, ale to nie wystarcza, więc wracamy do łóżka i próbuję ją nakarmić. Przysysa się, trzymając się rączkami z całej siły. Ocieram łzy z tego oka, które widzę. Mia uspokaja się powoli, a regularne ssanie uspokaja i mnie.
- Musisz coś zrobić. Pogadać z kimś.
- Z psychiatrą?
- Może.
- Opowiedzieć o swoim dzieciństwie, przeanalizować wszystko?
- Dlaczego nie? Może pomóc.
- W moich koszmarach to nie jest przeszłość. Widzę przyszłość.
- Co?!
- To jest to, co się stanie mnie i Mii. Nie tylko nam, to coś większego. Gigantycznego!
- Mogę zobaczyć rysunki? Narysowałaś to, nie?
Naszkicowałam je na tej tapecie, którą znalazłam, ale potem znowu ją zwinęłam - nie mogłam znieść tych obrazów, patrzenia na nie.
- Tam - mówię, ruchem głowy wskazując rolkę tapety opartą w rogu pokoju.
Vinny zaczyna ją rozwijać, trzymając przed sobą. Po chwili dociera do niego, jakie to jest duże, i kładzie rolkę na podłodze, przygniatając końce moimi butami.
- Jezu! Jezu Chryste w pieprzonym niebie! To ten chłopak, ten dzieciak z parkingu. I budynki, i ogień. Kurde! Sara, wiesz, co ty narysowałaś?!
Kręcę głową. Kiedy znowu na niego spoglądam, jest nieźle wystraszony.
- Ta data tutaj, 1 stycznia 2027. To wtedy, tak?
- To jest data z moich snów.
- Ja pierdolę.
Pociera twarz dłońmi, a gdy ponownie na mnie patrzy, nadal ma przerażoną minę.
- Dziewczyno, nie możesz tego trzymać dla siebie. Nie, jeśli to prawda. To jest prawda?
- Z psychiatrą?
- Może.
- Opowiedzieć o swoim dzieciństwie, przeanalizować wszystko?
- Dlaczego nie? Może pomóc.
- W moich koszmarach to nie jest przeszłość. Widzę przyszłość.
- Co?!
- To jest to, co się stanie mnie i Mii. Nie tylko nam, to coś większego. Gigantycznego!
- Mogę zobaczyć rysunki? Narysowałaś to, nie?
Naszkicowałam je na tej tapecie, którą znalazłam, ale potem znowu ją zwinęłam - nie mogłam znieść tych obrazów, patrzenia na nie.
- Tam - mówię, ruchem głowy wskazując rolkę tapety opartą w rogu pokoju.
Vinny zaczyna ją rozwijać, trzymając przed sobą. Po chwili dociera do niego, jakie to jest duże, i kładzie rolkę na podłodze, przygniatając końce moimi butami.
- Jezu! Jezu Chryste w pieprzonym niebie! To ten chłopak, ten dzieciak z parkingu. I budynki, i ogień. Kurde! Sara, wiesz, co ty narysowałaś?!
Kręcę głową. Kiedy znowu na niego spoglądam, jest nieźle wystraszony.
- Ta data tutaj, 1 stycznia 2027. To wtedy, tak?
- To jest data z moich snów.
- Ja pierdolę.
Pociera twarz dłońmi, a gdy ponownie na mnie patrzy, nadal ma przerażoną minę.
- Dziewczyno, nie możesz tego trzymać dla siebie. Nie, jeśli to prawda. To jest prawda?
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- Może.
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- Mogę zobaczyć rysunki? Narysowałaś to, nie?
Naszkicowałam je na tej tapecie, którą znalazłam, ale potem znowu ją zwinęłam - nie mogłam znieść tych obrazów, patrzenia na nie.
- Tam - mówię, ruchem głowy wskazując rolkę tapety opartą w rogu pokoju.
Vinny zaczyna ją rozwijać, trzymając przed sobą. Po chwili dociera do niego, jakie to jest duże, i kładzie rolkę na podłodze, przygniatając końce moimi butami.
- Jezu! Jezu Chryste w pieprzonym niebie! To ten chłopak, ten dzieciak z parkingu. I budynki, i ogień. Kurde! Sara, wiesz, co ty narysowałaś?!
Kręcę głową. Kiedy znowu na niego spoglądam, jest nieźle wystraszony.
- Ta data tutaj, 1 stycznia 2027. To wtedy, tak?
- To jest data z moich snów.
- Ja pierdolę.
Pociera twarz dłońmi, a gdy ponownie na mnie patrzy, nadal ma przerażoną minę.
- Dziewczyno, nie możesz tego trzymać dla siebie. Nie, jeśli to prawda. To jest prawda?
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- Nie wiem, Vin. Dla mnie to jest prawdziwe. Ten chłopak, Adam, śnił mi się, zanim go spotkałam. Wtedy jeszcze nie miał blizny, ale ja już ją widziałam we śnie, wiedziałam, że coś mu się stanie.
- Kurwa, to jest naprawdę dziwne. I poważne. Musisz powiedzieć ludziom. Wiem, gdzie możesz to zrobić. Chodź, pokażę ci.
- Vin, jest piąta rano. Karmię dziecko.
On nigdy nie funkcjonuje według tego samego zegara co wszyscy.
- Kiedy już się naje, wtedy pójdziemy. Pokażę ci. I załatwię ci spreje. Znam kogoś, kto na pewno jakieś ma. Musisz to pokazać całemu światu.
- Vinny, mówisz, że mam to namalować na ścianie?
- No jasne.
- Nie. Mowy nie ma.
Wtedy on poważnieje.
- Musisz. Kurwa, nie masz wyboru! Musisz powiedzieć ludziom!
- Zamknij się! Niczego nie muszę...
- Owszem, musisz, bo wiesz, co to jest, nie?
Kręcę głową.
On znowu patrzy na rysunek.
- To dzień Sądu Ostatecznego, Sara. Narysowałaś pieprzony dzień Sądu.
Adam
Nie chcę wychodzić z domu. Nie chcę nikogo widzieć. Babcia złazi ze swojej grzędy dziesięć razy dziennie, żeby na mnie rzucić okiem, ale ja chcę mieć tylko święty spokój.
Któregoś dnia przychodzi, chowając coś za plecami.
- Mam coś dla ciebie.
Pokazuje mi kwadratową paczuszkę, zawiniętą w papier w Mikołaje.
- Co to?
- Właściwie to nic wielkiego. Prezent świąteczny. Jest Boże Narodzenie.
Już? 25.12.2026? Został tydzień...
- Otworzysz? - pyta, zachęcająco kiwając głową. Szarpię się z taśmą klejącą, ale w końcu mi się udaje.
To czekoladowa pomarańcza.
- Dzięki - udaje mi się wreszcie wykrztusić. - Ja nic dla ciebie nie mam...
- Nieważne. Pewnie nawet nie wiedziałeś, co to za dzień, co? Robię kolację, pieczeń i w ogóle, masz ochotę?
- Nie, jest okay. Zostanę tutaj.
- No to ci przyniosę, co? Jest dobra, wszystkiego po trochu: indyka, mielonego i tak dalej, pieczone kartofle, nadzienie... Nie miałam pojęcia, że to wszystko da się zrobić w mikrofali. Niesamowite...
- Nie, jest okay. Nie jestem głodny.
- Adam, powinieneś coś zjeść. Spróbuj. Tylko dzisiaj.
- Mówiłem, że jest w porządku.
- Adam, jest Boże Narodzenie...
- Babciu, jeśli będę coś chciał, to sobie wezmę.
Jakbym dał jej w twarz.
- Ja tylko chcę, żeby ci było dobrze - mówi.
- Popatrz - odpowiadam. - Myślisz, że jeszcze kiedykolwiek będzie mi dobrze? Spójrz na moją twarz!
Słyszę siebie, nienawidzę siebie za to, ale na kim innym mogę się wyładować?
- Widziałam twoją twarz - szepcze. - To się poprawi, w każdym razie będzie lepiej.
- Nie będzie lepiej, ty głupia krowo! Tak już zostanie! Zawsze będę tak wyglądał!
Ona sięga do kieszeni po papierosa. Koniec wsadza do ust, do drugiego przykłada zapalniczkę. Wyskakuje płomień, czuję zapach zapalającej się bibułki, zajmuje się tytoń. To wszystko wali we mnie z siłą pędzącego pociągu. Dym wpada mi w oczy, atakuje mózg, już jest wszędzie dookoła, ja płonę, moje włosy skwierczą, skóra kurczy się w płomieniach.
- Przestań! Kurwa, spadaj stąd! Wypierdalaj! - Mój głos zamienia się we wrzask.
Babcia patrzy na mnie, zaskoczona, a potem przerażona, kiedy wyrywam jej fajkę z rąk, rzucam na podłogę i depczę.
- Adam!
- Cholera, wynoś się! Zostaw mnie w spokoju! Wychodzi - mam, czego chciałem.
Tylko że wcale nie oto chodziło - znowu jestem sam, sam ze swoim odbiciem i głową pełną płomieni i pięści, noży i widoku ostatniego wyrazu twarzy Juniora.
I jest tam jeszcze jedna twarz: Sara z tym swoim przerażeniem usiłuje w samochodzie odsunąć się jak najdalej ode mnie.
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Sara
Nie radzę sobie ze sprejami. To coś zupełnie innego, w ogóle nie w moim stylu. Ale kiedy dostaję parę pędzli, rozkręcam się. Myślałam, że Vinny’emu odbiło, jednak coś w tym jest. Każdy ruch mojej ręki przynosi wyzwolenie. To tak, jakbym wydobywała ten koszmar z siebie, i może teraz sobie wreszcie pójdzie. Gdzieś daleko ode mnie.
Jestem w tunelu, gdzie ulica biegnie pod torami kolejowymi. Samochody tędy prawie nie jeżdżą, ale jest trochę pieszych przechodzących z naszego osiedla na High Street. Maluję tu w dzień. To niesamowite - ludzie gapią się, mijając mnie, ale nikt nie próbował mnie powstrzymać. Może dlatego, że rysuję coś wielkiego, więc myślą, że to oficjalna sprawa. A może po prostu uważają, że graffiti będzie wyglądało lepiej niż goły mur.
Przychodzę, kiedy tylko mogę, nawet w Boże Narodzenie. To raczej dziwaczne święta. Nie mamy żadnych
143 dekoracji, żadnej choinki, ale prezenty są. Kiedy rano zeszłam na dół, na stole leżała mała plastikowa torebka. W środku było pudełko czekoladek dla mnie i wełniana czapeczka dla Mii z kartką: „Wesołych Świąt, Vin xx”.
Głupio mi, boja mu nic nie kupiłam. Nie mam pieniędzy. Więc zanim wyszłam, zrobiłam herbatę i tosta i zaniosłam mu do pokoju. Śniadanie do łóżka, to już coś, nie? Był
kompletnie nieprzytomny. Chciałam go obudzić, żeby zobaczył, co zrobiłam, ale nie miałam serca, więc tylko zostawiłam kubek i talerz obok materaca.
Mię zabieram ze sobą. Leży w starym wózku, który Vinny wyciągnął ze śmietnika.
Nigdy nie zostawiam jej w domu, nigdy. Nie zrozumcie mnie źle, chłopaki są w porządku, nigdy by jej nie zrobili krzywdy, ale co by nie było, to ćpuny. Ja ich nie osądzam - jakie mam prawo osądzać kogokolwiek? Ale Mia jest bezcenna. Nie mogę ryzykować, ani trochę.
Maluję więc tak długo, jak ona mi na to pozwala, czasami dwie, trzy godziny cięgiem.
Obraz zaczyna nabierać kształtu - bardzo mi się podoba. Niemal zapominam, oczym jest, i zatracam się w fizycznym akcie malowania, tworzenia czegoś. Potem, kiedy robię krok w tył i patrzę, jestem zaskoczona. Ta brutalność, ten chaos - po prostu horror. To wyszło ze mnie, jest częścią mnie.
Kiedy maluję Adama, zaczynają mnie ogarniać wątpliwości. To tak wyraźnie on. A malować go to jakbym go publicznie piętnowała.
Zaczynam tracić odwagę. Czy mogę malować prawdziwych ludzi? Czy to w porządku? Ale potem przychodzi mi do głowy, że muszę być wierna samej sobie. To nie jest zwykły sen, to nie jest fantazja, to prawda. Ostrzegam 144 ludzi. Maluję więc Adama dokładnie tak, jak go widzę - piękne oczy pełne płomieni, twarz naznaczona blizną. Maluję Mię i maluję datę.
I nagle to koniec. Obraz jest wielki, nie można nawet zobaczyć całego naraz. Trzeba iść wzdłuż ściany i oglądać go po kawałku. Ale jest. To, z czym tak długo żyłam. Jest tutaj.
Widoczne. Udało mi się.
Chodzę tam i z powrotem, przyglądając się. Fragmenty bym zmieniła, kawałki może mogłyby być lepsze, ale nie będę teraz przy tym grzebać. Zaczyna się robić ciemno.
Przytulam Mię mocniej.
- Chodźmy do domu, Mia. Prześpijmy się trochę.
Adam
Godzinami leżę na łóżku. Kiedy zasypiam, moje myśli przekształcają się w koszmary
- tak okropne, że muszę się obudzić. Nie mam pojęcia, gdzie jestem. Okno jest po złej stronie, stolik przy łóżku ma nie taką wysokość. To nie może być Weston. Gdzie ja, do cholery, jestem?! Gdzie mama?
Rzeczywistość wraca do mnie powoli, ale nie czuję się ani odrobinę lepiej. Bo oprócz ognia, bójki, Juniora, Sary jest coś jeszcze. 112027. Znowu o dzień bliżej. Czas się kończy.
Jeśli mam coś w tej sprawie zrobić, to muszę działać szybko. Ale nie mogę zrobić niczego.
Kompletnie niczego. Mogę tylko leżeć tutaj i słuchać, jak tyka zegar, jak bije moje serce, i pragnąć być miliony kilometrów stąd, i pragnąć być kimś innym.
Gliny przychodzą po mnie zaraz po świętach. Bardzo wcześnie - o szóstej rano.
Słyszę, jak walą w drzwi, i w jednej chwili przenoszę się z powrotem do Weston, i robi mi się niedobrze. Docierają do mnie glosy - babci i ich - a potem ona przylazi do mnie do pokoju.
- Adam, chcą cię przesłuchać na posterunku. Lepiej się ubierz. Ja też idę. Kiedy tam będziemy, zamierzają przeszukać dom, mają zezwolenie i w ogóle.
- Cholera!
- Adam, nie podskakuj. Nie tym razem.
- Szlag, ja niczego nie zrobiłem!
- Wiem. Ty jesteś ofiarą, tak im powiedziałam. Ale byłeś tam, a ten biedny chłopak nie żyje, więc muszą ci zadać parę pytań.
Rozglądam się po pokoju. To wszystko, co mam - moja przestrzeń, dziwaczna mieszanina przedmiotów moich i taty. Nie chcę, żeby ktoś tu grzebał, gapił się na rzeczy, które nie są jego.
- Wstawaj, synu. Mamy kilka minut, żeby się przygotować. A, jeszcze twój notes.
- Co?
- Dawaj go. Raczej ci nie pomoże, jeśli go znajdą, nie?
Cholera! Notes! W moim notesie śmierć Juniora jest opisana czarno na białym.
Przepowiedziana. Zaplanowana. Z premedytacją. Te notatki mogą ze mnie zrobić mordercę.
- Czytałaś?
Mogła to zrobić, kiedy ostatnim razem go dla mnie schowała, ale kręci głową.
- Nie potrzebuję. Wiem, co tam jest. Twoje daty, nie? Twoje numery.
- Ale został jeszcze laptop. Ten taty. I to, co do niego wpisałem.
Ona wzrusza ramionami.
- Na to nic nie poradzę.
Patrzymy na siebie i nagle, w końcu, czuję, że mogę z nią rozmawiać.
- On mi groził, babciu. Ale go nie zabiłem. To nie ja.
- Im ani słowa - szepcze i przykłada palec do ust. - Ani jednego pieprzonego słowa.
Babcia bierze od mnie notes i idzie do swojego pokoju się ubrać.
Pytania ciągną się cały dzień.
Nie mówię nic.
- Kto jeszcze tam był?
Chyba nie sądzisz, że wam to powiem?
- Jak to się stało, że wpadłeś do ognia?
A jak myślisz?
- Widziałeś kogoś z nożem?
Jest coraz bardziej jasne, że noża nie znaleźli. Wciąż gdzieś tam jest - wyrzucony albo schowany, a może ktoś go sobie wziął.
Nie znaleźli narzędzia zbrodni. Mają nazwiska, ale żadnych dowodów.
Spodziewam się, że wszystko się potoczy jak w jakimś kryminale w telewizji. Ktoś nagle wejdzie i poszepcze coś do ucha facetowi zadającemu pytania - przekaże niepodważalny dowód zbrodni. Sprawa rozwiązana. Koniec ikropka. To było zaplanowane.
Chłopak wpadł w pułapkę, nie miał szans. Na ich twarzach pojawi się wyraz triumfu - mamy go. Ale nic takiego się nie dzieje.
Babcia gada z adwokatką, która z nami siedzi, młodą kobietą, bladą i skupioną, cały czas stukającą w laptopa. Teraz wreszcie go zamyka i sama zaczyna zadawać pytania.
- Zamierzacie go oskarżyć?
- Jeżeli zamierzacie trzymać go tu dłużej, będę nalegać na obecność lekarza. On dopiero co wyszedł ze szpitala. Macie zamiar go tu trzymać?
- Wywieracie na niego nadmierną presję. Chłopak ma szesnaście lat. Czy znacie postanowienia „Ustawy o dzieciach i odpowiedzialności kryminalnej” z 2012 roku?
Gliniarze raczej nie są zadowoleni, ale w końcu przyznają się, że dzisiaj mi żadnych zarzutów nie postawią, więc mogę iść.
Na dworze babcia podaje prawniczce rękę i trąca mnie łokciem, żebym zrobił to samo.
- Dzięki - mówię.
Adwokatka się uśmiecha.
- Czyli jednak umiesz mówić - odzywa się.
Uśmiecham się lekko.
Adwokatka podaje babci swoją wizytówkę.
- Proszę do mnie zadzwonić, jeżeli będzie trzeba, w dzień czy w nocy.
Wracamy do domu, nie wiedząc, co tam zastaniemy. Ale wszystko jest tak, jak było.
Sprawdzam swój pokój - wszystko okay, niczego nie brakuje, nawet laptopa.
Gdy jestem z powrotem na dole, babcia, paląc papierosa, wsadza drugą rękę pod bluzkę i wyciąga notes.
- Lepiej to zabierz.
- Babciu, wiesz, że naprawdę nie chciałem przyjeżdżać do Londynu?
Mruży oczy, patrząc na mnie przez chmurę dymu.
- Tak.
- Myślę, że powinniśmy się stąd zabrać. Natychmiast. Londyn to nie jest dobre miejsce. Mama tak powiedziała, nie? Tu nie jest bezpiecznie.
- No, widzisz, w tym się właśnie nie zgadzałyśmy, bo moim zdaniem masz tu zadanie.
W takich czasach jak teraz ludzie cię potrzebują, potrzebują takich, którzy pokażą innym drogę. Jesteś prorokiem.
- Jak Jezus...? Czy coś?
- Może.
Czuję, jakby ktoś przywalił mi w łeb. Okay, wiedziałem, że babcia jest dziwna, ale teraz naprawdę zaczyna jej odbijać! Kompletnie jej odwaliło!
- Zamknij się! Nie bądź tak cholernie głupia!
- Znowu zaczynasz bluzgać! Masz rację, żaden z ciebie Jezus: on nie kląłby na swoją babcię.
- Kurwa, babciu, nie jestem pieprzonym zbawicielem! Ani nikim takim! Jestem po prostu... zwyczajny:
- Przecież wiesz, że to nieprawda.
Następuje pauza, kiedy mierzymy się wzrokiem - oboje wiemy, że ona ma rację.
- Okay, jestem inny. Widzę różne rzeczy. Ale to nie znaczy, że mogę zmienić świat.
- Nie możesz? Naprawdę nie możesz?
- Jasna cholera! Nie!
- A ja myślę, że możesz. Myślę, że zmienisz.
- A ja myślę, że jeśli natychmiast nie zwinę się z Londynu, zdechnę w pieprzonej celi!
Ona unosi ręce do twarzy.
- Nie mów tak! Nigdy nie mów takich rzeczy!
- Babciu, ja nawet nie wiem, jaki mam numer. A tutaj zginie cała masa ludzi. I może ja jestem jednym z nich!
Opada na krzesło i dotyka włosów. Wreszcie zabrakło jej słów. Chyba w końcu udało mi się do niej dotrzeć. Wiem, że muszę stąd spadać, może ona pojedzie ze mną.
- Spakujmy się w tej chwili, wyjedźmy jeszcze dziś wieczorem.
Wlepia we mnie oczy.
- A co z tą dziewczyną...?
Sara.
Jej pytanie nadal wisi w powietrzu, gdy rozlega się dzwonek do drzwi. Oboje zamieramy. Najpierw przychodzi mi do głowy, że to Sara. Może ta stara wiedźma ją jakoś wezwała?
Moje serce zaczyna walić. A jeśli to prawda? Co wtedy zrobię? Co powiem?
Potem myślę, że to gliny. Znaleźli nóż.
Moje serce nie przestaje bić jak szalone.
- Otworzysz? - pyta babcia.
- Nie wiem. - Przygryzam wargę.
- Nie wygląda na to, żeby ten ktoś zamierzał sobie pójść. No, Adam, idź. Miej szacunek dla moich starych kości.
Idę do holu. Na dworze jest ciemno, więc otwierając drzwi, zapalam światło.
Na schodach stoi chłopak, taki mały, w okularach. Przez moment nie mogę skojarzyć, skąd go znam. On widzi moją twarz i odwraca wzrok, ale zaraz patrzy na mnie znowu, prosto w oczy, nie na blizny.
- Ja... przepraszam... - waha się.
Krzywi się, a do mnie w końcu dociera: to Nelson, chłopak z Klubu Matematycznego.
- Za co przepraszasz?
- No, twój wypadek... i że tu przychodzę. Pomyślałem tylko, że powinieneś to dostać...
- Podaje mi zwiniętą kartkę z gumką pośrodku.
- Co to?
- Te urodziny. Wrzuciłem je na mapę. Ale...
- Ale co?
- No... to nie są daty urodzin, prawda?
Tik na jego twarzy szaleje. A w mojej głowie kołacze się tylko jedna myśl: „więcej dowodów - wydrukowanych na mapie, utrwalonych na papierze”.
- Lepiej wejdź.
Rozprostowujemy wydruk na stoliku do kawy w salonie. To mapa zachodniego Londynu, cała pokryta kropkami. Jest tyle kropek, że ledwo widać pod nimi plan miasta.
- Pracowałem z tymi danymi, które mi dałeś, chociaż moim zdaniem nie są wiarygodne. Zresztą nieważne. Nic innego nie miałem, więc spróbowałem. Znalazłem kody pocztowe, przy niektórych musiałem zgadywać, i wrzuciłem to wszystko na mapę. Różne kolory dla różnych dat. Patrz, tu z boku masz klucz. Im większe kółko, tym więcej ludzi.
Pogrupowałem je: najmniejsza kropka to do pięciu osób włącznie, potem od sześciu do dziesięciu, od jedenastu do dwudziestu, a największa to powyżej dwudziestu.
Pierwszy stycznia zaznaczył na czarno, drugi na niebiesko, trzeci na czerwono i tak dalej.
- No to gdzie jesteśmy?
Pokazuje na miejsce z wielką czarną kropką.
- Gdzie mieszkasz, Nelson?
Znowu wskazuje palcem. Czarno.
Przez minutę siedzimy i gapimy się na wydruk bez słowa. Nelson co chwilę zerka na mnie i z powrotem na mapę. Jego mimika szaleje - tik, tik. W końcu poprawia okulary na nosie i mówi to, na co zbierał odwagę:
- Adam, nie wydaje mi się, żeby to były urodziny. W niektórych miejscach jest ich za dużo. I rozkładają się nierównomiernie. Co to jest? Co to za daty?
Patrzę na niego, jak mruga nerwowo, a jego twarz porusza się w mimowolnym grymasie. Jest tam, w jego oczach. Jego numer. 112027. Jeśli nie mogę uratować świata, może uda mi się uratować chociaż tego chłopaka. Może najlepiej jest zacząć od prawdy. W
mojej głowie rozlega się ostrzeżenie - głos mamy - ale odpycham je daleko. ‘
Potem rozlega się kolejny głos:
- Powiedz mu. Powiedz mu prawdę.
To babcia stoi w drzwiach kuchni.
- To daty śmierci - mówię. - Widzę je. Wierzysz mi?
Nelson przestaje mrugać i z trudem przełyka ślinę.
Nie mogę na niego nie spojrzeć, a jego numer mnie przeraża. Boję się ze względu na niego i na siebie.
- Wierzę - odpowiada. - Nie rozumiem tego, ale... Adam, to jest w całym internecie.
Zobacz sam.
Pochyla się i bierze z podłogi torbę na laptopa. Rozpinają, kładzie sobie sprzęt na kolanach i włącza.
- Trochę poszukałem w związku z pierwszą datą, Nowym Rokiem. W całej Europie Zachodniej są strony, na których o tym coś jest. Dziwne rzeczy na forach i blogach. W
Szkocji jest nawet sekta, która na pierwszego przepowiada apokalipsę. Przenieśli się na wyspę i nie ruszają się stamtąd. Ich przywódcę cytują na setkach stron.
Facet ciągle powtarza: „Wszyscy grzeszyliśmy. Nadchodzi kara boska i ci bez Boga umrą w dzień Nowego Roku. Widziałem prawdę w ich oczach”.
Wchodzi na jakąś stronę.
- Dobrze - mówi. - Jeszcze tu jest.
Widzę rozmazane zdjęcie kogoś stojącego pośrodku grupy ludzi.
- Kto to jest? Ten gość?
- Nigdzie nie podają jego prawdziwego nazwiska. Jest znany jako Micah.
Po plecach przebiega mi dreszcz.
- On też widzi numery. O tym właśnie mówi. To ma na myśli - mówię.
- W sieci jest masa świrów. Zawsze była. Od wieków ludzie gadają, że zaraz będzie koniec świata, ale nigdy się to nie sprawdziło.
- Uważasz, że mi odbiło?
Nelson waha się przez sekundę. Robi zbolałą minę.
- Spoko. Nie musisz odpowiadać.
- Nie, nie - reaguje. - Ja tak nie myślę. Tylko że... po prostu nie mogę sobie wytłumaczyć tego, co widzisz. Nie przychodzi mi do głowy żadne naukowe wyjaśnienie. Co ty właściwie widzisz?
- Nie wiem, czy ja widzę te numery, czy tylko o nich myślę. Kiedy patrzę komuś w oczy, numer po prostu się pojawia. Jest tam i ja go znam. Zawsze je widziałem.
-1 to jest data, kiedy ktoś umrze?
- Tak. Moja mama, inni ludzie. Widziałem ich numery. Widziałem ich śmierć.
Nelson nie wie, co ze sobą zrobić, gdzie spojrzeć. To nie jest typ faceta, który by do mnie podszedł i prosto z mostu zapytał o swój numer. Ale myśli o tym, a ja to widzę i przeklinam to, ten dar, ten ciężar. Chciałbym móc coś powiedzieć, zapewnić go, że wszystko będzie w porządku, ale jego numer krzyczy, rozsadza mi głowę.
- Nelson... brachu... - zaczynam.
On się denerwuje jeszcze bardziej, bo nie wie, co będzie dalej. Odchrząkuje, a jego palce zawzięcie walą w klawiaturę.
- Rząd też coś wie - wykrztusza po chwili. - Zobacz. Blokują imprezy publiczne w całym Londynie. Wszystkie zgłoszenia z prośbą o zezwolenie od 31 grudnia są odrzucane. To sylwester, Adam. Muszą się czegoś bać, skoro odwołują imprezy sylwestrowe.
- Rząd wie...?
- Na to wygląda. Gdy tylko na jakiejś stronie pokaże się 01 01, zamykają ją. Dlatego tak się zdziwiłem, że to zdjęcie, ten Micah wciąż tam jest.
Powinienem być zadowolony, nie? Zadowolony, że mi nie odbiło. Zadowolony, że inni też wiedzą o pierwszym. Że nie jestem sam. Ale czuję tylko przypływ paniki. Każdy mój nerw dygocze, całe ciało jest w stanie alarmu. To jest prawda. To się wydarzy.
-1 zobacz coś jeszcze. Bliżej nas. Jeśli nadal tam jest. Zrobiłem zakładkę... o, tutaj. -
Otwiera kolejną stronę iprzesuwa laptopa do mnie.
Na początku nie łapię, co mi próbuje pokazać. Cały ekran zajmuje obrazek, chyba jakieś graffiti.
- Przewijaj w prawo i w lewo, żeby zobaczyć całość.
To wygląda jak teren ogarnięty wojną: ciemność, chaos, niebo pełne dymu, ręce wyciągające się z gruzów, wielkie dziury tam, gdzie powinny stać domy.
Przewijam w prawo. Jest tam data, jak banner na górze: 1 stycznia 2027. A potem czernie, szarości i brązy zamieniają się w czerwienie, pomarańcze i żółcie, na ekranie pojawiają się płomienie.
Nelson nie patrzy w ekran - obserwuje mnie, żeby zobaczyć moją reakcję.
Znowu przewijam. Zamiast rąk widzę teraz twarze wykrzywione bólem i przerażeniem. Jest małe dziecko z przymrużonymi oczami, łzy leją mu się po policzkach. I mężczyzna, który trzyma to dziecko, czarny. Płomienie odbijają się w jego oczach, ale to nie na ich widok czuję kamień w brzuchu. Jego twarz... Skóra jest pokryta bliznami i nierówna.
To ja.
To ja jestem tym facetem na obrazie.
Tym z płomieniami w oczach.
Zaraz się porzygam.
Z całych sił staram się nie czuć zapachu dymu, nie słyszeć wściekłego trzasku płomieni.
- Co to? - Babcia podchodzi i zagląda mi przez ramię.
Dym z jej papierosa dociera do mnie, zaczynam się krztusić. Ona odgania go, machając rękami, ale jest za późno. Znowu jestem tam, bezradny, kiedy ogień wgryza się we mnie. Wykasłuję sobie płuca, nie mogę oddychać. Chwiejnie docieram do drzwi frontowych.
Na dworze zginam się wpół, kaszląc i rzygając na babciną kolekcję gipsowych krasnali.
- Adam! Adam! Nic ci nie jest? Uważaj na Norrisa! To mój ulubiony. Boże, trafiłeś w niego...
Babcia stoi tuż obok mnie, patrzy, jak wypluwam wszystko, co mam w żołądku.
Potem, zaraz po ostatnim skurczu, moje ciało zaczyna się odprężać. Chłodne nocne powietrze wdziera się do moich płuc kawałek po kawałku. Prostuję się. Zostajemy tam przez chwilę.
Oddycham głęboko, przypominam sobie, jak to jest być człowiekiem. A babcia gada coś o swoich krasnalach.
Kiedy wracamy do środka, Nelson pakuje laptopa.
- Gdzie to jest, ten obraz? - pytam.
- Paddington, pod torami, tuż koło Westboume Park Road.
- Muszę tam iść, zobaczyć.
Na samą myśl o tym zaczynam się trząść.
- Nelson?
- Tak?
- Powinieneś się wynieść z Londynu. Nie powinieneś tu być.
- Co...? Z mamą i braćmi? A dokąd mielibyśmy pójść?
- Nie wiem, gdziekolwiek. W każdym razie zabierz ich z tej mapy.
- Mogę spróbować. Ale co ja im powiem? Jak ich namówię?
- Nie wiem. To pytanie za milion. Gdybym znał odpowiedź, nadałbym to na cały kraj.
Żeby wszyscy się wynieśli z Londynu.
Babcia patrzy na mnie z błyskiem w oku.
- No, już lepiej - mówi. - To mi się podoba!
- Baaabciu...
Znowu gapi się na mnie, jakbym był jakimś pierdolonym Mesjaszem.
- Adam, możesz to zrobić. Możesz uratować ludzi.
Nelson zerka szybko na mnie, na nią i znowu na mnie.
Ja na jego miejscu wykonałbym strategiczny odwrót i nawet się nie obejrzał. Ale ja nie jestem nim, a on zamiast ruszyć do drzwi, wypala:
- Internet. Kontrolują główne serwery i wyszukiwarki, ale jest cała sieć równoległa, do której wciąż się nie dobrali. Milion blogów, forów i tweetów. To się może wydostać, zanim ktoś to powstrzyma. Dasz radę.
- Jesteś genialny!
Chłopak kręci głową, ale widać, że jest zadowolony.
- Technicznie rzecz biorąc, musiałbym mieć IQ ponad 140, a mam tylko 138.
- Olał tych parę punktów; między nami, kumplami, to jest gówno warte, nie? Słuchaj, ja się na necie w ogóle nie znam. Kompletnie nic nie kumam. Możesz się tym zająć?
Marszczy czoło.
- Nie od razu. Nie wiem za dużo o parasieci. Musiałbym stworzyć ukrytą tożsamość i znaleźć sposób, żeby nie mogli mnie wytropić.
- Spróbujesz?
- Jasne.
Daje mi swój adres i numer komórki.
Babcia zamyka za nim drzwi i szczerzy się do mnie.
- Wzięliśmy się do tego, Adam! Zmienimy historię!
Staram się nie dać się ponieść jak ona. Chcę wierzyć, że możemy coś zmienić. Ale ciągle wracam myślami do numerów i tego, że nigdy przedtem nie udało mi się ich zmienić.
Mama, Junior, Carl...
Czy tylko się oszukujemy?
I w samym środku tego wszystkiego, masy numerów, wszystkich tych śmierci zbliżających się do Londynu, jestem ja. Ktoś namalował mnie w samym centrum wydarzeń, otoczonego płomieniami. Ten ktoś musiał mnie poznać... albo przynajmniej mnie widział, żeby znać mój numer, żeby tak namalować moją śmierć.
Żadnego pakowania dziś wieczorem. Wiem, co muszę natychmiast zrobić. Znaleźć tego gościa, co mnie namalował. Znaleźć go i spojrzeć mu w oczy.
Wyruszam wcześnie rano następnego dnia, najpierw paroma autobusami, a potem na piechotę. Trzeba iść wzdłuż torów, ale szybko je znajduję. Ulica prowadząca do przejścia podziemnego jest pusta. Wiatr niesie w moją stronę jakieś śmieci. Uchylam się przed nimi i podbiegam dalej. Nawet w dzień jest tu ciemno. Mury po obu stronach pokrywa graffiti.
Kiedy jestem już blisko, zwalniam. Zatrzymuję się przed samym tunelem. Nagle ogarnia mnie strach. Biorę kilka głębokich oddechów i wchodzę. Pierwsze, co zauważam, to zimno na palcach i twarzy, i to, jak dźwięki z zewnątrz są tu stłumione, podczas gdy odgłosy ze środka tunelu aż dudnią, nawet moje buty szurają głośno na nierównym chodniku. Pachnie tu wilgocią, ciemnością i pleśnią.
A potem, nagle, pojawia się coś jeszcze.
W nosie i w gardle czuję zapach dymu. Trzask płomieni. Krzyk kobiety.
I to jest prosto przede mną.
To malowidło z sieci. Twarz. Moja twarz.
I teraz widzę, jaki ten obraz jest wielki, olbrzymi - od samego chodnika do sufitu i długości wielu metrów.
- O cholera... - Mój głos odbija się głośnym echem od ścian.
Zobaczyć to na monitorze w kawałkach było szokiem, ale teraz to kompletnie co innego.
Chciałbym zrobić parę kroków w tył i objąć wzrokiem wszystko naraz, ale nie mam się dokąd cofnąć - tunel ma tylko kilka metrów szerokości.
Zamiast tego wyciągam ramię. Moja ręka się trzęsie, cały aż dygoczę. Skórę mam rozpaloną, pot wsiąka w czapkę, spływa mi między łopatkami. Kładę dłoń na ścianie. Litery są ogromne. Rozpłaszczam palce na farbie, rozczapierzam je, ale nie przykrywają nawet dolnej połówki cyfry 7. Mur jest taki zimny, a moja skóra taka gorąca. Zdejmuję kaptur, ściągam czapkę i podchodzę jeszcze bliżej. Kładę obie ręce na murze i opieram się o niego głową, dotykając cegieł czołem.
To jak jakieś przeżycie religijne. Tak długo trzymałem numery w tajemnicy, a tu jest dowód na to, że nie jestem sam. Jeszcze ktoś o nich wie. 2027 mnie prześladowało. Ale tutaj -
w zimnym i ciemnym tunelu w zachodnim Londynie, z tym obrazem śmierci i zniszczenia nade mną i wokół mnie - wiem, że ktoś dzieli ze mną ten ból.
To jak wrócić do domu po długiej podróży. ‘
Cegła pod moją skórą jest żywa. Czuję ją przez palce. Coś mruczy mi w uszach i przenika przez podeszwy stóp. Znowu słyszę dźwięki, krzyki, płomienie, potężny huk, głośniejszy i głośniejszy. Już wypełnia mi głowę. Stoję bez ruchu, zaciskam powieki.
Wibracje i hałas narastają wokół mnie i we mnie. Są płomienie i twarze - wykrzywione, zniekształcone, przerażone.
Otwieram usta i krzyczę. To taki sam dźwięk, jaki wydałem, kiedy wpadłem do ognia
- zwierzęcy skowyt wydobywający się gdzieś ze środka mnie. Tunel to już nie tylko cegły i kamienie. To dzika, żywa i rycząca bestia, żyjący koszmar. Mój krzyk trwa, aż brakuje mi tchu.
Biorę oddech i znowu krzyczę.
Huk i hałas ucichają. Zostaję z własnym głosem odbijającym się echem od ścian i ogłuszającym stukotem ekspresowego pociągu, przechodzącym w pomruk i znikającym całkiem.
Odsuwam się od ściany i otwieram oczy. Nie wiem, co mi się przed chwilą stało, ile z tego było naprawdę. Ręce mi zmarzły. Rozcieram je, unoszę do ust i chucham.
Kręgi światła na obu końcach tunelu są szare i widać w nich deszcz. Oczy płatają mi figle, ogłupione przez ten obraz naprzeciwko mnie, tak blisko w mroku, i przez światło na zewnątrz, więc dopiero po chwili dociera do mnie, że ktoś stoi na drugim końcu tunelu. Nie idzie, tylko stoi. Widzę jedynie sylwetkę: luźne spodnie, jakaś kurtka i sterczące włosy. Nagle uświadamiam sobie, jakie to miejsc6 jest odludne i odizolowane od wszystkiego.
Cholera, teraz oberwę.
Nie trzeba mi dodatkowych kłopotów, więc ruszam w drugą stronę. Tylko spokojnie.
Nie pokazuj, że się boisz. Na zewnątrz odwracam się na moment, żeby zobaczyć, czy ten ktoś idzie za mną. On wciąż tam jest, gapi się. Zatrzymuję się i zmuszam, żeby obejrzeć się na niego. Obaj tkwimy nieruchomo w deszczu, obaj patrzymy. I wtedy czuję, jak włoski na karku stają mi dęba. Jesteśmy od siebie całkiem daleko, ale nasze spojrzenia się spotykają i czuję przypływ ciepła.
To nie chłopak, to dziewczyna. Dziewczyna, która mnie nienawidzi. Dziewczyna, którą za trzydzieści lat będę trzymał w ramionach, kiedy odejdzie ode mnie.
Sara.
Zobaczyłam go, zanim on zauważył mnie. Najdziwniejsze jest to, że skądś wiedziałam, że on tam będzie, jeszcze zanim skręciłam za róg. To nie było kompletne zaskoczenie. I zaczęłam się zastanawiać, po co szłam w tę stronę. Padał deszcz, do sklepu szybciej by było przez osiedle, a nie okrężną drogą. Ale poszłam tędy. Dlaczego?
Gdy go widzę na żywo - we własnej osobie, nie jako obraz w mojej głowie czy na ścianie - dostaję gęsiej skórki. Boję się go. I jestem zachwycona. Co się ze mną, kurwa, dzieje?!
Powinnam się odwrócić, zanim on mnie zauważy. Odwrócić się i odejść. Nie, zwiać jak najdalej. Przecież to chłopak z mojego koszmaru. Chłopak z mojej przyszłości, który zabiera moje dziecko i wchodzi w płomienie. Jest czystym złem, więc dlaczego wciąż tu stoję?
Adam
Sara!
Nie rusza się, więc zaczynam iść w jej stronę. Zbliżam się na dziesięć metrów, kiedy ona reaguje.
- Stój. Nie podchodź bliżej.
Wydaje się niepewna.
- Chcę tylko z tobą pogadać.
- Nie mam nic do powiedzenia.
- To ty, prawda? Ty mnie tu namalowałaś. Dlaczego mnie namalowałaś na tym murze?
- Przecież wiesz. Wiesz, co zrobisz.
Jej głos jest niski i cichy, ale słyszę w nim jad. Ona mnie nienawidzi. Myśli, że jestem potworem.
- Nie wiem! Naprawdę nie wiem!
Robię kolejny krok. Ona się cofa i schyla po kamień.
- Nie podchodź bliżej!
- Sara, ja naprawdę nie wiem, o co chodzi. Nic ci nie zrobiłem. Nie rozumiem... Ale wiem o Nowym Roku.
Teraz słucha, naprawdę słucha.
- Co wiesz?
- Ja też je widzę, numery ludzi. Setki i tysiące ludzi mają datę pierwszego, drugiego albo trzeciego. To coś wielkiego, Sara, stanie się coś naprawdę wielkiego.
- Numery...?
- No, te numery, które widzisz, kiedy na kogoś spojrzysz...
I wtedy do mnie dociera, że ona na mnie patrzy, nawet w tej chwili. Mój numer musi stać prosto przed nią.
- Numery...? - powtarza. - Co ty chrzanisz?
- Daty śmierci. No, wiesz. Ty też je widzisz.
- Zamknij się. Nie widzę żadnych numerów. Nie znasz mnie. Niczego o mnie nie wiesz.
A ja myślę: „Tak, tak, wiem. Widzę, jak przed tobą rozciągają się twoje lata. Czuję ciebie w moich ramionach, czuję, jak się kochamy, ty i ja”.
Ona patrzy na mnie groźnie, ale w oczach ma nie tylko nienawiść. Jest tam też ogromny strach. Nawet na tym zimnie się poci.
- Przymknij się! Nic nie mów! Odwal się ode mnie!
- Proszę, tylko ty to rozumiesz. Nie możemy spokojnie pogadać?
Robi zamach i rzuca we mnie kamieniem. Unoszę ramiona, żeby się osłonić. Za późno
- kamień trafia mnie w czubek głowy.
- Cholera! - krzyczę.
Pochylam się, usiłując oddechami opanować ból, podczas gdy świat przede mną robi się czerwony i czarny.
Podnoszę wzrok i widzę, jak Sara znika w bocznej uliczce.
Próbuję się wyprostować, ale ból w głowie przygniata mnie jak ciężar. Wlokę się więc za nią, potykając się jak pijany.
Rzędy za rzędami bliźniaczych domków, a na ich tyłach biegną alejki. Za to ani śladu jej. Już jestem gotowy się poddać, ale wtedy dostrzegam stos puszek po farbie w koszu w jednej z alejek. Patrzę na stojące tam domy i wydaje mi się, że widzę poruszającą się furtkę.
Ledwie wisi na jednym zawiasie. Podwórko jest w strasznym stanie, a budynek - w jeszcze gorszym: okna zabite sklejką, dziurawy dach. Tutaj na pewno nikt nie mieszka.
Opieram się o przeciwległą ścianę i gapię się na dom. Jeśli się nie ruszam, głowa aż tak nie boli. Swędzi mnie twarz. Dotykam policzka palcami, robią się czerwone.
Coś mignęło w jednym z okien. Nie widzę co albo kto, ale ktoś tam na pewno jest.
Mam zapukać do tylnych drzwi? Iść od frontu? A może czekać?
Stoję tam i kombinuję, co robić, kiedy otwierają się tylne drzwi. Wychodzi jakiś facet.
Jest wysoki, ale chudy, wygląda na chorego. Idzie w moją stronę. W ręku trzyma kij bejsbolowy.
Sara
Skradam się blisko ściany do okna. Jest na parę centymetrów uchylone, więc słyszę, co się dzieje na podwórzu. Musiałam obudzić Vinny’ego, ale nie trzeba go było długo namawiać, żeby przekonać go do działania - widział, jaka jestem przerażona.
- Czego tu chcesz? - pyta Vinny. - Spierdalaj stąd! Już!
- Tam jest ktoś, z kim muszę pogadać.
Na dźwięk głosu Adama skręcają mi się flaki.
- Taa? Ale ona nie chce gadać z tobą!
- Nigdzie mi się nie śpieszy. Zaczekam.
Przesuwam się troszeczkę, żeby widzieć.
Vinny zatrzymał się kawałek od Adama. Jest chudy, ale wygląda, że traktuje sprawę poważnie.
No, Vmny. Pozbądź się go. Wystrasz go, jeśli trzeba. Tylko spław go stąd.
- Słuchaj, koleś. Nie chcę ci przywalić, ale nie powinieneś ganiać dziewczyn po ulicach. To jest złe.
- No to może ona nie powinna rzucać niczym w ludzi i robić im krzywdy. Ja chciałem tylko pogadać.
Pochylam się trochę bardziej naprzód. Adam całą twarz ma we krwi, tę poparzoną część.
- Ona ci to zrobiła?
- Tak.
- To ty byłeś przed szpitalem, nie? Słuchaj - mówi Vinny. - Nie wiem, co się tu dzieje, koleś, ale spadaj stąd, zanim będą jeszcze jakieś szkody.
- Nigdzie nie idę. To jest ważne. Chodzi o to jej graffiti w tunelu. Wiedziałeś o tym?
Vinny zmienia pozycję. Wycofuje się. Niech go szlag!
- Taa, wiem.
- Namalowała mnie. Jestem na tej ścianie.
- Jesteś w jej koszmarach.
Zamknij się, Vmny! Zamknij się, do cholery!
- Co?!
- Ten obraz. To jej sen, ciągle jej się śni. Ty w nim jesteś. Czemu w nim jesteś?
- Facet, nie wiem. Tego właśnie chcę się dowiedzieć.
Teraz kij zwisa luźno u boku Vinny’ego. Niedobrze.
- Zaczekaj - mówi i wraca do domu.
Wrzeszczy z przedpokoju:
- Sara! Jest w porządku! To zwykły szczeniak!
- Ja go tu nie chcę! Powiedziałam ci, żebyś się go pozbył! Cholera, Vinny, walnij go tym pieprzonym kijem! Wywal go stąd!
- On chce tylko z tobą pogadać... A ja nie będę nikogo tłuc. To szczeniak. Zresztą sama go nieźle załatwiłaś. Zejdź... On nigdzie nie pójdzie, dopóki z nim nie pogadasz.
Złazisz?
Jest za miękki, ten Vmny. Sama będę musiała to załatwić.
Rozpinam kurtkę, delikatnie wyjmuję Mię z nosidełka i kładę ją w szufladzie. Śpi, na szczęście. Potem schodzę na dół. Z kuchni biorę nóż.
Vinny stoi w drzwiach. Za nim widzę Adama, wszedł na podwórko. Przeciskam się koło Vinny’ego.
- Nie chcę cię tutaj - mówię do Adama. - Nie dociera?
On podnosi dłoń do twarzy, a ja jestem z powrotem w klasie, milion lat temu, kiedy wyciągnęłam rękę nad ławką. Wtedy jego skóra była idealna: gładka, czysta, ciepła. Połowa jego twarzy jest wciąż jak dawniej, druga całkiem się zmieniła. Jest zniekształcona. A ja bym powiedziała: inna.
W wyobraźni widzę, jak dotykam go znowu. Czuję łaskotanie w palcach. Co mnie do niego przyciąga, skoro jest jednym z dwóch ludzi na świecie, których tak koszmarnie się boję?
Stoi tam teraz z krwią na palcach. Muszę się go pozbyć, zanim się złamię.
- No, Sara - wtrąca się Vinny. - On może ci pomóc.
To mnie ściąga z powrotem do rzeczywistości, do mojej wersji rzeczywistości.
- Pomóc mi? Pomóc?! - Słyszę, jak mój głos się podnosi. - Nie znasz go, Vin. Nie wiesz, co on robi! To jest diabeł, Vin! Diabeł! Nie chcę go tutaj, kurwa! Wypierdol go stąd! I to już!
Słowa wychodzące z moich ust nie brzmią dobrze nawet dla mnie. Nagle widzę siebie tak, jak widzą mnie oni: z szeroko otwartymi oczami, dziką, szaloną, z nożem w rękach.
Kogo ja chcę oszukać? Przecież go nie dźgnę. Nie chcę mu zrobić nic złego - chcę tylko, żeby sobie poszedł.
- Sara? - odzywa się cicho Adam.
Nie mogę tego dłużej wytrzymać. Nie mogę tu być obok niego.
Cofam się w panice. Potykając się, wpadam do kuchni. Upuszczam nóż, a potem osuwam się na podłogę, przyciągam nogi do piersi, zwijam się w kłębek. Z oczu lecą mi łzy.
Nienawidzę tego. Nienawidzę siebie za to. Ja nigdy nie płaczę. Jestem twarda. Ale teraz ryczę. I jak już zaczęłam, nie mogę przestać.
Wiem, że przyszli tu za mną, ale nie patrzę. Żaden do mnie nie podchodzi. Typowi faceci. Nie wiedzą, co robić z płaczącą kobietą. Powinnam była wiedzieć: kamienie i noże takiego nie odstraszą, ale łzy - zawsze.
- Sorry. - To Adam. - Naprawdę przepraszam. Nie chciałem cię zdenerwować.
Prostuję się trochę i zerkam na niego. Wygląda na przejętego.
- Idź sobie. Zostaw mnie.
- Okay - odpowiada. - Już idę. - I odwraca się, żeby odejść, ale jeszcze się zatrzymuje.
- Sara...?
- Co?
- Mój numer. Jest taki sam? To Nowy Rok?
Ledwo może na mnie spojrzeć. On też się strasznie boi. Mam wrażenie, że wstrzymuje oddech.
- Nie wiem, o co ci chodzi - stwierdzam i piekące łzy znowu napływają mi do oczu, ale chowam głowę w ramionach.
On wychodzi. Słyszę, jak obija się o ramę drzwi, słyszę jego kroki na dworze.
Na górze obudziła się Mia, jej koci płacz narasta do wrzasku na całe gardło. Przerywa moje użalanie się nad sobą, a ja prostuję się i wstaję.
- Wszystko okay? - pyta Vinny.
Nawet nie wiem, jak na to odpowiedzieć. Adam poszedł - dzięki Bogu, poszedł sobie -
ale w głębi ducha wiem, że to nie koniec. Znalazł mnie. Ten dom już nie jest bezpieczny.
Adam
W oszołomieniu wychodzę z tego domu.
Ona nie widzi numerów, ale ma koszmarny sen, powtarzający się sen. I ja w nim jestem. To przecież niemożliwe. To się nie zdarza. Musiała o mnie śnić, zanim się spotkaliśmy. Dlatego tak spanikowała pierwszego dnia w budzie. Już mnie widziała w snach.
Ale jak?
Zaakceptowałem numery, bo zawsze ze mną były. Dorastałem z nimi - dla mnie są normalne. Ale ona ma jakiś inny dar, inną klątwę - i od tego kręci mi się w głowie. Nie kapuję. To nie ma sensu.
Nogi same niosą mnie z powrotem do tunelu. Ciągle pada, a tu jest sucho. Opieram się o ścianę naprzeciwko graffiti. Potem dociera do mnie, jak jestem zmęczony, i opadam na chodnik. Patrzę na mur przed sobą. Moja własna twarz spogląda na mnie. Jeśli Sara takiego mnie widziała noc w noc, nic dziwnego, że się przeraziła.
Zamykam oczy, ale obraz nie znika. Jest w mojej głowie, przytłacza mnie. I to nie jest tylko farba - to dźwięk i smak, i dotyk, i zapach. Słyszę płacz dziecka, wysoki i rozpaczliwy.
Sara też płacze, ale w inny sposób, jakby straciła nadzieję. Wszędzie wokół nas słychać odgłosy niszczonego budynku, pożeranego przez ogień. Płomienie jeszcze nas nie dosięgają, ale powietrze jest nagrzane nie do zniesienia. Jesteśmy w pułapce.
Otwieram oczy, zgarniam ręką kamyki i rzucam nimi w ścianę.
- To jest obraz! Tylko pieprzony obraz!
Wiem, że to coś więcej, ale nie chcę, żeby tak było. Niczego z tego nie chcę -
numerów, koszmarów, straszliwej przyszłości, która przybliża się z każdym dniem, nie do powstrzymania. Nikt nie powinien musieć tak żyć.
Łapię kolejną garść kamyków, wstaję i podchodzę do muru. Wduszam kamienie w tę twarz, moją twarz.
- To nie ja! Mnie tam nie ma! Wal się! Wal się! Kurwa, idź sobie!
Ale to nic nie daje. Graffiti wciąż tu jest. Wkurzony, walę w nie pięścią, zdzierając skórę z kostek palców. To głupie, ale co innego mogę zrobić? Nie da się walczyć z przyszłością, nie?
Nie! Ale ja chcę! Chcę skopać przyszłości tyłek. Chcę ją dźgnąć palcami w oczy, kopnąć w żebra i wbijać jej pięść w śmierdzące flaki raz za razem, aż zacznie pluć własną krwią.
Ale jedyne, co udaje mi się osiągnąć, to skaleczyć własną rękę.
Cholera!
- To nie pomoże. Nic nie pomaga.
* *
Odwracam się.
Ona stoi tam, przy wejściu do tunelu, w deszczu. Jak długo tam stała? Ile widziała?
- Nie wiem, co robić - mówię.
I to jest prawda. Nie wiem, co mam zrobić, co powiedzieć, dokąd pójść.
- Chodź ze mną. Musimy pogadać.
Potem staje się coś strasznego. Usta mi drżą, rozdzierająco wzdycham i zaczynam płakać.
Odwracam się szybko. Nie chcę, żeby Sara pomyślała, że jestem mięczakiem. Tylko że i tak nie mogę ukryć, co się dzieje, bo to mnie rozdziera na pół, przejmuje całe moje ciało, totalnie mnie rozwala. To silniejsze ode mnie. Kucam plecami do niej, łzy leją mi się po twarzy, a smarki z nosa. Przeraźliwie szlocham, nie panuję nad tym, moje rozpaczliwe zawodzenie wypełnia tunel. Wiem, jak idiotycznie wyglądam i jak fatalnie to brzmi, ale nie mogę się powstrzymać.
Chciałbym umrzeć.
Boże, to dlatego płaczę - chciałbym umrzeć.
Ona niepewnie dotyka mojego ramienia, chyba chce mi pomóc... Ale tak mi wstyd i głupio. Strącam jej dłoń i wrzeszczę:
- Nie! Zostaw mnie!
Słyszę, jak robi krok w tył.
- Przyjdź do nas. Kiedy będziesz gotowy. Będę tam - mówi i odchodzi.
Usiłuję przestać płakać, żebym mógł słuchać dźwięku jej kroków, ale kiedy wreszcie się uspokajam, słyszę tylko deszcz.
- Sara...
Ocieram twarz dłońmi i rękawem. Potem wstaję powoli, żeby krew dopłynęła mi do nóg. Czuję się pusty, opróżniony, oszołomiony.
Kątem oka widzę obraz i przypominam sobie, jaki byłem wściekły. To było przed kilkoma minutami, ale wydaje się, jakby minęły lata.
Chciałem rozwalić przyszłość. Nadal chcę, ale nie następną minutę, następne dwie minuty, nawet nie następne dziesięć minut.
Bo idę do domu Sary.
Ona na mnie czeka.
Sara
Dlaczego zaprosiłam go z powrotem? Bo kiedy uspokajałam Mię, nie mogłam zapomnieć jego spojrzenia, gdy stał w kuchni. Bo on też się okropnie boi. Jak ja.
A poza tym już wie, gdzie mieszkam, więc może wrócić, kiedy tylko zechce. A ja nie chcę, żeby się tak po prostu pojawił. Wolę, żeby był tutaj na moich warunkach.
Dlatego poszłam za nim i znalazłam go tam, gdzie się spodziewałam - w tunelu. Ale nie myślałam, że Adam będzie w takim stanie. Załamał się na moich oczach. To rozdziera mi serce - ten piękny chłopak, pewny siebie, energiczny, teraz poparzony, przerażony i zrozpaczony. Płakał jak małe dziecko, jak moja Mia. Zmieniłam się, odkąd ona się urodziła -
teraz nie mogę znieść, jak ludzie płaczą. Wiem, że łzy można ukoić. I jakaś część mnie chciała go objąć, kołysać, aż się uspokoi, powiedzieć mu, że wszystko będzie dobrze.
Położyłam rękę na jego ramieniu, ale ją strącił. Nawet się nie zdziwiłam, pewnie us zrobiłabym to samo. Duma, nie? To jest okay. Najlepiej pozwolić, żeby sam doszedł do siebie.
Powiedziałam mu, że będę na niego czekać, więc czekam. Wiem, że przyjdzie. Głowę bym za to dała. I przychodzi. Zaledwie pięć minut po mnie pojawia się przy furtce z tyłu domu. Widzę go przez kuchenne okno, więc idę do drzwi.
Jest przemoczony. Deszcz zmył z jego twarzy większość krwi, tylko na czole wciąż trochę zostało. Nie widać, że płakał, ale on o tym pamięta, jest potwornie zażenowany, ledwo może mi spojrzeć w oczy.
- Wejdź - mówię.
Wchodzi do kuchni, woda z niego kapie na podłogę. Podaję mu papierowy ręcznik.
- Wetrzyj się.
Ociera twarz, potem głowę.
- Dzięki.
Patrzę na niego. Stoi, cały mokry, i dygocze.
- Chcesz coś do picia? Wodę? Colę? Herbatę?
- Herbatę. Tak. Proszę.
Krzątam się z czajnikiem i herbatą w torebkach. To dziwne robić coś tak normalnego, kiedy jesteśmy tu we dwoje.
- Gdzie twój przyjaciel? - pyta.
- W pokoju obok - kłamię.
Vinny wyszedł, ma dostawę.
- Zostawił swój kij. - Adam patrzy na kij bejsbolowy oparty o ścianę.
- Umiem go użyć, jakby co - mówię i od razu do mnie dociera, jak żałośnie to zabrzmiało. Twarda laska. Taa. Uśmiecham się wbrew własnej woli.
Adam nie wie, czyjemu też wolno się uśmiechnąć, ale kącik jego ust drży. Potem odpowiada poważnie:
- Nie będzie trzeba. Sara, nie chcę ci zrobić krzywdy. Nigdy cię nie skrzywdzę.
Wtedy w głowie słyszę głos taty: „Nie będzie bolało, jeśli nie będziesz się wiercić”.
Kłamstwa, kłamstwa, kłamstwa.
Złe wspomnienie musiało się odbić na mojej twarzy, bo Adam marszczy czoło i pyta:
- Powiedziałem coś nie tak? Mówię serio, Sara, nie zrobię ci krzywdy. Chcę tylko pogadać.
Dochodzę do siebie.
- Dobra. Wierzę ci. Ja też chcę pogadać. Klapnijmy gdzieś.
Prowadzę go do pustego pokoju. Rozgląda się.
- Myślałem...
- Co?
- Nic. Nieważne.
Myślał, że jest tu Vinny. Mówiłam mu, że Vinny tu jest.
Pijemy herbatę. Ja siedzę na jednej połamanej i brudnej sofie, on - na drugiej. Mamy sobie tyle do powiedzenia, ale trudno się połapać, od czego zacząć. Ta cisza między nami jest niezręczna. Im dłużej trwa, tym gorzej. W końcu Adam się przełamuje.
- Sara, mówiłaś o mnie różne rzeczy... że jestem diabłem. Nie kapuję czemu.
Spotkałem cię tylko parę razy. Nigdy ci nic nie zrobiłem.
Biorę głęboki oddech.
- Okay, spotkaliśmy się tylko parę razy, ale ja cię już wcześniej widziałam. Widziałam cię każdej cholernej nocy przez ostatni rok. Jesteś w moich koszmarach.
Byłeś w nich, zanim cię spotkałam. Wiedziałam o twojej bliźnie, zanim to się stało.
Unosi rękę do twarzy.
- Cholera. Widziałaś mój wypadek, ten ogień.
- Nie, nie wydaje mi się. Widzę ogień, walące się budynki, wszędzie płomienie, ale chodzi o to... chodzi o ten sen, mój koszmar. Myślę, że to jest przyszłość. To nie jest to, co się stało. To się dopiero stanie.
Większość ludzi uznałaby, że mi odbiło, gdybym im powiedziała coś takiego. Adam nie.
- Nowy Rok - mówi.
- Tak, to jest ta data, data z moich koszmarów. Nie śniła mi się, dopóki nie spotkałam ciebie. Pojawiła się dopiero po tym, jak zobaczyłam cię w budzie.
- Przyniosłem ci numer... Bo ja widzę numery. Daty śmierci. Gdy patrzę w czyjeś oczy... - zerka prosto na mnie - widzę numer, datę, kiedy ten ktoś umrze, i czuję to. Czasami to widzę albo słyszę, tylko taki przebłysk. Wiem, czy śmierć będzie brutalna, czy spokojna, czy spowoduje ją coś ze środka, czy z zewnątrz.
Ogień nie zmienił jego oczu. Są piękne: kryształowo czyste białka, ciemnobrązowe tęczówki, otoczone gęstymi rzęsami. Mogłabym zatracić się w jego oczach, gdybym sobie na to pozwoliła... Tylko że już wiem, że on widzi więcej niż inni, i zastanawiam się - bo nie mogę się nie zastanawiać - co widzi, kiedy spogląda na mnie.
- Widzisz moją śmierć?
Nie odwraca wzroku, ja też nie. Nie wiem, czy mnie słyszał. Patrzy z takim skupieniem, jakby odpłynął gdzieś daleko stąd.
- Adam, widzisz moją śmierć?
Bierze głęboki oddech i po chwili jest z powrotem ze mną w pokoju.
- Tak.
Wyraz jego twarzy łagodnieje. Wciąż się gapi, ale teraz nie tylko w moje oczy. Jego wzrok przesuwa się w górę i w dół po moim ciele, i znów do mojej twarzy. Jakby świecił na mnie latarką. To jest intensywne i nieprzyjemne.
- Ty wiesz, kiedy umrę - mówię, a moje słowa łamią zaklęcie.
On odwraca wzrok i odpowiada cicho:
- Nie mogę ci powiedzieć, Sara. Nie mówię ludziom, jakie mają numery. To nie byłoby w porządku.
- Nie chcę wiedzieć. Nie boję się. - Co za kłamstwo. - Po prostu nie chcę wiedzieć.
Nigdy mi nie mów.
Nigdy. Dlaczego to powiedziałam? Jakbyśmy mieli być przyjaciółmi. Jakbyśmy się mieli długo znać. Jakbyśmy mieli wspólną przyszłość.
- Nie powiem ci - powtarza. A potem: - Naprawdę się nie boisz?
- Nie boję się swojej śmierci. Boję się... - przerywam. Boję się, że stracę Mię. Że Mia straci mnie.
- Czego?
- Mojego koszmaru - dopowiadam powoli. W końcu to prawda. - Doprowadza mnie do szaleństwa. Ten sam sen, data. Nie umiem z tym żyć. Nic nie mogę zrobić.
- Ze mną jest tak samo. Są setki, tysiące ludzi z numerami, z datami pierwszego, drugiego i trzeciego. Gwałtowne śmierci. To jest coraz bliżej i bliżej. Zostało pięć dni.
Czasami mi się wydaje, że to mnie przygniata. Jakby nie było nic, co mogę zrobić. Aleja chcę coś zrobić. Chcę z tym walczyć. Ostrzec ludzi. Wydostać ich stąd. Wyciągnąć z Londynu.
Jest nabuzowany, zaciska pięści, porusza się, siedząc na sofie, niemal się kołysze. Jest w nim energia. Trochę przerażająca. I trochę podniecająca.
- Myślę, że możemy to zrobić - mówi dalej. - Myślę, że możemy pokonać numery, uratować ludzi. Tylko nie jestem pewien jak...
- To tylko Londyn?
- Nie wiem, tutaj jest więcej numerów niż w Weston.
- Weston?
- Stamtąd jestem. WestonsuperMare. Nad morzem. Mieszkałem tam z mamą.
- Co się stało?
- Umarła. Kiedy miałem osiem lat. Rak. Widziałem jej numer i nie wiedziałem, co to jest. I powiedziałem jej, no, narysowałem i ona go zobaczyła. Zrozumiała, bo ona też je widziała. To ona była tą dziewczyną spod London Eye w 2009, tą, która wiedziała, że koło wyleci w powietrze. Zobaczyła numery ludzi w kolejce. Potem musiała z tym żyć. Znając swój numer... Ja jej to zrobiłem...
Urywa, a ja widzę, że z całych sił stara się znowu nie rozpłakać.
- W porządku. To w porządku, że ci smutno z powodu mamy. Mam tu gdzieś chusteczki.
Głośno pociąga nosem i ociera go rękawem.
- Nie - protestuje. - Nic mi nie jest. Nie trzeba. - Poprawia się, układa niespokojne ręce i nogi. - Sorry.
- Za co?
- Za wszystko. Za ten cały obciach. Za bycie w twoich koszmarach.
Wzruszam ramionami.
- To nie twoja wina. Nie chciałeś tam być, nie?
Pochyla się i składa ręce jak do modlitwy.
- Sara, a co, jeśli twój koszmar nie musi się sprawdzić? Jeśli możemy zmienić przyszłość?
Nie musi się sprawdzić... Gdyby tylko on miał rację... Gdyby tylko.
- Przecież próbowałam ostrzec ludzi - odpowiadam mu. - Wszystko jest tam, na moim obrazie.
- Dlatego go namalowałaś?
- Nie wiem. Vin to wymyślił. Słyszał, jak krzyczę co noc. Powiedział, że powinnam to namalować. Na górze mam stosy papierów z rysunkami. Adam, to takie prawdziwe. Chciałam dać ludziom znać. Chciałam, żeby to zniknęło.
- I zniknęło? Ten koszmar?
- Nie.
Opadam z powrotem na sofę, nagle wykończona. W jednej chwili czuję te wszystkie miesiące pełne nieprzespanych nocy.
- Chyba jesteś padnięta. Pójdę już.
Wstaje. Ja też zaczynam się podnosić.
- Spoko. Siedź. Trafię do drzwi. Tylko... mogę kiedyś wrócić?
Nie mam siły, wyssało ze mnie całą energię. Byłam gotowa z nim walczyć, bronić się przed demonem z koszmarów. Ale Vinny miał rację. To tylko chłopak, chłopak tak samo pokręcony jak ja. Jestem wykończona i chcę, żeby on sobie poszedł.
Ale chcę też, żeby wrócił.
- Tak - mówię więc. - Możesz przyjść.
Uśmiecha się takim krzywym uśmiechem, bo na poparzeniach skóra jest sztywna. Coś sprawia, że na ten widok mięknę. On przechodzi blisko mnie i waha się przez sekundę.
- Cześć, Sara.
- Cześć.
Oczy mi się zamykają, jeszcze zanim on wyjdzie. Wsysa mnie głęboki sen bez snów.
Adam
Zamyka oczy. Tak wydaje się łagodniejsza, młodsza. Skórę ma bardzo bladą, niemal białą. Kiedy przechodzę koło niej, jesteśmy tak blisko, że czuję jej zapach i chcę ją objąć, przytulić, zanurzyć twarz w jej wystrzyżonych włosach i wdychać ją.
Przez moment stoję w drzwiach, obserwując ją. Mógłbym tak stać do końca życia.
Gdzieś w pokojach nade mną rozlega się dźwięk. Sara śpi głęboko, ale też musi go słyszeć, bo trochę się wierci, zanim znowu nieruchomieje. To cichutki głos, jakby miauczenie kotka albo innego zwierzaka, ale coś w nim mi się nie podoba. Skradam się do holu, przystaję na dole schodów i patrzę w górę. Chyba nikogo więcej tu nie ma. Tylko te dźwięki. Kiedy tak nasłuchuję, wydaje mi się, że wiem, co to.
Jestem rozdarty - chcę to znaleźć i chcę uciec. Może zwyciężyła ciekawość, a może to było coś więcej. Ten
183 dom i Sara - było mi pisane, że mam ją znaleźć, było sądzone, że mam tu być w tej chwili. Miałem usłyszeć ten głos. Jeśli teraz ucieknę, i tak będę musiał wrócić i zmierzyć się z tym.
Ostrożnie wchodzę po schodach. Na półpiętrze hałas jest wciąż nade mną.
Serce wali mi jak szalone. Słyszę własny oddech, gdy wciągam powietrze przez usta.
Jeszcze kilka kroków na najwyższe piętro. Dźwięk jest teraz głośniejszy i bardziej zdecydowany. Z korytarza wychodzi czworo drzwi. Popycham po kolei każde, odsuwając się, jakbym się spodziewał zobaczyć za nimi faceta ze spluwą. Najpierw łazienka - grzyb na ścianach, woda kapie z kranu na rdzawą plamę w umywalce. Potem sypialnia z ciuchami rozrzuconymi wszędzie, materacem na gołej podłodze, gitarą opartą o ścianę. Druga sypialnia ze starą kanapą w charakterze łóżka i ze stosami książek i gazet. Wszystko puste.
Jeszcze jeden pokój.
Drzwi są uchylone. Ten odgłos wypełnia mi uszy. I to na pewno nie jest zwierzę.
Zatrzymuję się na zewnątrz.
Nie dam rady.
„No, dalej - mówię do siebie - dalej, jesteś już blisko”.
Otwieram drzwi do końca.
W porównaniu z pozostałymi pokojami, tu panuje zaskakujący porządek. W jednym rogu na podłodze jest materac przykryty złożoną kołdrą, na paru półkach leżą równo poskładane stosy ubrań, koców i ręczników - ktoś się postarał, to widać. Obok łóżka, na podłodze jest duża szuflada.
184
Z drzwi widzę tylko dwie różowe rączki wymachujące w powietrzu. Podchodzę i patrzę. Dziecko ma buzię czerwoną od płaczu. Powieki zaciśnięte, a rzęsy mokre od łez.
Macha rączkami i nóżkami też - lewa, prawa, lewa, prawa, trą o prześcieradło.
Pochylam się.
- Co to za hałasy? - szepczę.
Nagle rączki i nóżki nieruchomieją, oczka się otwierają. Są ciemnoniebieskie. Jak Sary.
Gwałtownie łapię oddech.
- Nie. Boże, proszę, nie...
Jak kula prosto w głowę uderza mnie numer.
Sara
Cholera jasna, co ty robisz?! Zostaw ją!
On jest tutaj, w moim pokoju, klęczy obok szuflady. Cały czas chodziło mu o nią! Ten cały cyrk z zagubionym chłopcem to było zwykłe gówno. Wiedział, że dziecko jest tutaj -
chciał się do niej dostać!
Ogląda się na mnie przez ramię. Winien. Złapany na gorącym uczynku. I widzę jego twarz, jej twarz, i wiem, że koszmar stanie się rzeczywistością.
- Dziecko płakało. Przyszedłem sprawdzić, czy...
- Odsuń się od niej!
Przeciskam się obok niego, odpychając go łokciem, iłapię Mię. Zabieram ją jak najdalej od niego, na drugą stronę pokoju, i chodzę tam i z powrotem, usiłując ją uspokoić.
Ale nie jest łatwo kogoś uspokajać, kiedy człowiek w środku gotuje się z wściekłości.
- Nie powinieneś tu wchodzić sam. Trzeba było mnie obudzić.
Oczywiście, że tego by nie zrobił. Chciał ją znaleźć. A ja mu jeszcze pomogłam... Gdy leżałam na dole całkiem nieprzytomna.
- Nie wiedziałem, co mam robić. Byłaś taka zmęczona.
- Cholera, pewnie, że jestem zmęczona. Też byś był, gdybyś nie spał porządnie od miesięcy. Idź wreszcie, dobra? Spadaj!
Adam unosi ręce, jakby się poddawał, i wycofuje się do przeciwległej ściany.
- Okay, okay. Idę. Sorry. Coś z nią jest nie w porządku?
- Nic. Dzieci płaczą. Pewnie jest głodna.
Stoi tam jak kretyn.
- Kazałam ci się wynosić. Spadaj, Adam - mówię stanowczo. Waha się. - Wypierdalaj stąd, kurwa!
To go rusza z miejsca. Potykając się, idzie do drzwi i mruczy:
- Okay. Ale mogę tu wrócić, tak?
- Nie. Nie. Lepiej nie wracaj.
- Sara, proszę.
To spojrzenie oddanego psa więcej mnie nie nabierze.
- Nie jarzysz?! - krzyczę na niego. - Nie chcę cię więcej widzieć, ty draniu! Nie chcę, żebyś tu przychodził! Pokaż się tu jeszcze raz, a oberwiesz!
Idzie wreszcie, tupie na schodach. Słyszę trzaśnięcie kuchennych drzwi, a potem furtki. Siadam na łóżku i podnoszę Tshirt.
- No, Mia - mówię. - Już cichutko. Jesteś głodna?
Oczywiście, że jest. Przez kilka sekund gorączkowo poszukuje sutka i zaraz się przysysa. Ciągnie mocno, ale to boli tylko przez moment, a potem, kiedy płynie mleko, zaczynam się odprężać.
- On już poszedł, Mia. Okropny pan już poszedł. Nie pozwolę mu zrobić ci krzywdy.
Ale kiedy tam siedzę, myślę o tym, co mi powiedział. Wszystko to o numerach. Kiedy to mówił, wierzyłam. To miało sens. W szkole, gdy go widziałam z tym notesem, zapisywał
numery, na pewno, jak ci ludzie, który zapisują pociągi.
Jeśli naprawdę je widzi, to tak jak ja żyje w koszmarze, biedak. I jeszcze jego twarz...
Tyle przeszedł.
Kręcę głową. Nie mogę o nim myśleć. Doszłam tak daleko. Wydostałam się z domu i mam Mię, w jakimś sensie ułożyłam sobie życie. Nie mogę wziąć sobie na głowę nic i nikogo więcej. Tylko Mia i ja.
I może Adam ma rację. Powinnyśmy się stąd wynosić, i to zaraz. Zabiorę Mię daleko od Londynu, daleko od niebezpieczeństwa, daleko od niego. Gdzieś, gdzie nas nigdy nie znajdzie.
Adam
Ale ze mnie idiota! Gapiłem się na ten obraz, a nigdy się nie zastanowiłem, co to za dziecko. Skupiałem się tylko na sobie. Co za kretyn!
To dziecko, to o nie ona się tak boi.
Jej dziecko.
Nie miałem pojęcia - a musiała być w ciąży jeszcze w szkole, ale nie zauważyłem.
Zahipnotyzowały mnie jej twarz, jej oczy, jej numer.
Kiedy biegnę ulicami, wciąż pada. Moje stopy uderzają w mokry chodnik, słowa w mojej głowie układają się w ten sam rytm: dziecko Sary, dziecko Sary.
Myślałem, że bycie mną jest wystarczająco paskudne, życie z ciężarem tysięcy śmierci. Ale jak ciężkie to musi być dla niej - z końcem roku, który jest coraz bliżej, z wizją własnego dziecka w płomieniach, powtarzającą się co noc? Cokolwiek czułem przedtem, w związku z numerami i tym, żeby je zmienić, teraz czuję to dziesięć 189 razy mocniej. Nie mogę pozwolić, żeby koszmar Sary się sprawdził. Muszę z tym walczyć ze wszystkich sił.
- Wyglądasz jak zmokły szczur. Znalazłeś?
Kiedy wchodzę, babcia złazi ze swojej grzędy i staje w drzwiach.
- Znalazłem obraz i znalazłem ją.
- Kogo?
- Dziewczynę, która go namalowała. To jest Sara, ta dziewczyna ze szkoły i ze szpitala.
- No i co z nią?
- Ma koszmarne sny i ja w nich jestem.
Każdy inny by się skrzywił, może ściągnął brwi, zapytał, o co mi chodzi. Babcia nie.
Od razu załapała.
- Obraz. To jej koszmar, jej wizja. Adam, ona jest jasnowidzką. Widzi przyszłość.
-1 ma dziecko.
- Dziecko?
- Widziałem je. Ją. Babciu, to jest dwudziestkasiódemka. Dziecko umrze razem ze wszystkimi.
Nie chciałem tego mówić. Ale w babci jest coś takiego, w tym, jak słucha, że przestaję panować nad językiem. I wszystko wypaplam. Już za późno.
Babcia otwiera szeroko oczy.
- Dziecko umrze? O nie... A ty jesteś tam z nią. Na obrazie. Jezu, Adam. Wiesz, co to znaczy, nie?
Kręcę głową. Nogi trzęsą mi się jak galareta, nie wiem, jakim cudem wciąż stoję.
- To znaczy, że nigdy więcej nie możesz ich zobaczyć. Muszę cię stąd zabrać, z Londynu, tak jak mówiłeś. Nie możesz tu być, kiedy to nadejdzie. Nie możesz być nigdzie w pobliżu.
- Ona też tak powiedziała.
- Ta dziewczyna? Sara?
- Tak, kazała mi się wynosić. Nie wracać.
- To ona ci to zrobiła?
Babcia dotyka mojej głowy. Gdy odsuwa rękę, na jej palcach, żółtych od nikotyny, jest krew.
- Tak, ale wcześniej. Kiedy mnie najpierw zobaczyła, zanim pogadaliśmy. Rzuciła we mnie kamieniem.
- Bardzo miła ta twoja przyjaciółka. Z klasą.
- Przestań, babciu. Nie znasz jej.
Pociąga nosem.
- Nie wiem, czy chcę.
- Teraz i tak już jej nie spotkasz. Obie macie rację. Powinienem trzymać się z daleka od niej, od dziecka. Jeśli będę daleko, to nie może się sprawdzić, nie?
Babcia sadza mnie przy stole w kuchni, a sama przynosi butelkę środka dezynfekującego i watą oczyszcza mi ranę.
- Czy Nelson tu dzisiaj był?
- Nie. Dlaczego?
- Bo myślę, że masz rację z tym, co mówiłaś. Musimy ostrzec ludzi. Nie możemy tak po prostu pozwolić, żeby to się stało.
Przestaje i patrzy na mnie.
- Mówisz serio?
- Tak. To za duże, za poważne. Mam gdzieś, czy mnie wezmą za świra. Musimy dać ludziom szansę stąd uciec. A potem musimy uciec sami. Ty i ja, babciu, z Londynu.
Obiecujesz?
- Tak, obiecuję. Spróbujemy, a potem spakujemy torby i wyjedziemy. Lubiłam Norfolk, zanim zniknął w Morzu
Północnym. Ale musimy znaleźć jakieś górzyste okolice. W środku kompletnej dziczy. Usiądziemy sobie na czubku wzgórza, otworzymy parę puszek piwa i nie ruszymy się, tak?
Ja i babcia na jakimś pieprzonym szczycie oglądamy koniec świata. Bosko!
- Jak chcesz, to możesz zapalić ostatnią fajkę, nie mam nic przeciwko.
- Zawsze myślałam, że kiedyś będę ostatnim palaczem w Anglii. I może będę.
Chowa butelkę do szafki i zaczyna szukać czegoś do jedzenia w zamrażalniku.
- Adam.
- Taa?
- Cieszę się, że postanowiłeś z tym walczyć, bo ja już coś zrobiłam.
- O Boże, co?
- Umówiłam nam spotkanie.
Prostuje się i jakby wypina pierś.
- Z kim?
- Z panem Vernonem Taylorem z Działu Planowania Kryzysowego we władzach miasta.
- A kto to, cholera, jest?
- Pilnuj się, Adam! Jest odpowiedzialny za planowanie na wypadek katastrof.
Posprawdzałam trochę. Nie jesteś ze mnie dumny?
- Tak. Chyba. Nie wiem. Nie powinniśmy pogadać z tym drugim, z tym w garniturze, z MI5 czy skądś? Dał mi wizytówkę. Jakiś facet w urzędzie pewnie nam nie uwierzy, nie? A nawet jeśli kupi to wszystko o numerach, to przecież nie wiemy, co się stanie, nie? Tylko kiedy.
- To jego praca zajmować się takimi rzeczami. Zająć się tą drogą czy tym osiedlem. Ja też nie lubię sztywniaków w garniturach, ale nie możemy się kierować uprzedzeniami.
Musimy komuś powiedzieć. Adam, musimy. Trzeba ratować ludzkie życia. To nasz obowiązek. - I ciągnie tę obywatelską gadkę. Musiałem się skrzywić, bo zaraz dodaje: - Ale z ciebie niewdzięczny bydlak. Myślałam, że będziesz zadowolony.
- I jestem. Chyba. Tylko... już sam nie wiem. Jestem. Dzięki, babciu.
Pociąga trochę nosem, zdejmuje tekturowe opakowanie z pudełka i robi w plastiku parę dziur nożem.
- Kolacja będzie gotowa za dziesięć minut. Idź się najpierw szybko umyj, a mokre ubranie wrzuć do prania. Jutro możesz włożyć koszulę, dla odmiany będziesz się jakoś prezentował.
- Po cO?
- Przed chwilą ci mówiłam, ty przygłupie, że idziemy do urzędu. Musimy odpowiednio wyglądać. Nie chcemy, żeby sobie pomyśleli, że jesteśmy na przepustce z wariatkowa, czy coś takiego.
Wzdycham. Wlokę się na górę i napełniam wannę. Dopiero kiedy włażę do gorącej wody, dociera do mnie, jak zmarzłem. Pozwalam, żeby ciepło rozeszło się aż do kości, i zamykam oczy.
Na dworze ciągle leje. Widzę twarz Sary i jej numer, szepczą mi obietnicę. W
bogactwie i w biedzie. W zdrowiu i w chorobie. Póki śmierć nas nie rozłączy.
Jeśli nigdy więcej jej nie zobaczę, jeśli będę się od niej trzymał z daleka, jak to się może sprawdzić?
Sara
Przyszłam tu tylko ze szkolną torbą. Teraz nie mam por jęcia, jak mi się uda spakować rzeczy nas obu. Chyba jedyne, czego mi faktycznie trzeba, to ubrania, pieluszki i chusteczki.
Z resztą jakoś sobie poradzimy.
Nie wiem, dokąd pójdziemy, ale byle daleko stąd. Nie i mam dość forsy na bilet na pociąg, może wystarczy na 2067 autobus. Może Vinny mógłby mi trochę dać. Ale nie mogę go prosić - tyle już dla nas zrobił. Jest prawdziwym przyjacielem.
Mia śpi, a ja zbieram jej rzeczy. Zatrzymuję się, żeby na nią spojrzeć. Ma otwartą buzię i rączki rozrzucone obok główki. Czuję, jak zaczyna we mnie narastać panika. Poradzę sobie z nią sama? A jeśli nie uda mi się znaleźć żadnego dachu nad głową? Na dworze znowu się zachmurzyło, mocno wieje i pada. Nie mogę wyruszyć w taką pogodę, skoro nie mam dokąd ani do kogo pójść. Nie z niemowlakiem.
Opadam na materac, jeszcze nie pokonana, ale nagle świadoma prawdy o naszej sytuacji. Kiepsko to wygląda. Muszę to przemyśleć, zaplanować.
Burza jest tak głośna, że nie słyszę pukania do drzwi. W pewnym momencie dociera do mnie, że oprócz grzmotów, skrzypienia i jęków słyszę coś jeszcze, i schodzę na dół. To nie z tyłu - ktoś jest przy drzwiach od frontu. Nikt nimi nigdy nie wchodzi. Odsuwam zasuwy, ale do zamka nie ma klucza. Drzwi nie da się otworzyć.
Schylam się i podnoszę klapkę do wrzucania listów.
- Kto tam?
Widzę pasek z lakierowanej skóry owinięty ciasno wokół płaszcza. Chwila ciszy, a potem ten ktoś pochyla się i przez szparę widzę podbródek.
- Nazywam się Marie Southwell. Jestem z opieki społecznej, Wydział do Spraw Dzieci.
Cholera!
- Czego pani chce?
- Chcę porozmawiać z Sally Harrison. To pani?
Przez ułamek sekundy czuję przypływ ulgi. Sally Harrison? To jakaś pomyłka, zły adres. Potem sobie przypominam, że to ja się tak zarejestrowałam w szpitalu.
- Będzie pani musiała podejść od tyłu, alejką i przez podwórko. Idę tam.
- Dobrze.
Puszczam klapkę i pędzę do kuchni, zgarniam brudne talerze i kubki, wciskam je do szafki i zatrzaskuję drzwiczki.
Kobieta, która ukazuje się w alejce, wygląda na trochę sponiewieraną wiatrem i deszczem, ale i tak jest elegancka, ma lśniące czarne kozaki, pasujące do błyszczącego paska.
Pokazuje mi legitymację służbową, a ja wpuszczam ją do kuchni, nagle boleśnie świadoma, jak to musi wyglądać dla kogoś z zewnątrz. Na suficie tłuszcz i brud, na podłodze mysie bobki, o ścianę oparty kij bejsbolowy.
- Herbaty? - pytam, żeby odwrócić jej uwagę, ale jej spojrzenie sięga wszędzie, widzi wszystko.
Uśmiecha się.
- Tak, proszę. Z mlekiem, bez cukru.
Jestem strasznie roztrzęsiona, gdy usiłuję zrobić herbatę. Mleko stoi na blacie. Kiedy je dodaję do herbaty, robią się białe grudki. Wylewam wszystko do zlewu.
- Cholera. Mleko się zepsuło. Przepraszam, zaparzę nową. Może być bez mleka?
- Proszę się nie przejmować herbatą. Może usiądziemy? To tylko rutynowa wizyta.
Chodzi o panią... i o dziecko. Jest tutaj?
- Tak, jest na górze.
- Chciałabym ją zobaczyć, jak już porozmawiamy.
- Nie ma sprawy. - Pocą mi się dłonie. Wycieram je odżinsy i siadam. - Nic jej nie jest, znaczy dziecku. Nic złego się z nią nie dzieje.
Kobieta podnosi wzrok znad papierów, które przekłada na kuchennym stole.
- Nie, oczywiście, że nic jej nie jest. Tylko wygląda na to, że obie jakimś cudem wypadłyście z systemu. Musimy to naprawić.
- A jak pani... jak nas pani znalazła?
- Zaczipowali ją w szpitalu, prawda? Dziecko, Louise.
- Tak, ale...
- Szpital zawiadomił opiekę społeczną i została zlokalizowana tutaj.
Zlokalizowana. Moja córeczka. Zatkało mnie. Gdziekolwiek teraz pójdziemy, mogą nas odszukać.
- Nie chciałam, żeby ją czipowali. Po prostu to zrobili.
- No, tak. Wiem, że wielu ludziom to się nie podoba, ale to nie boli. I w tej chwili jest prawnie wymagane.
- Wiem. Prawo jest do dupy.
Słyszę własne słowa i wściekam się na siebie: „Przestań, zachowuj się normalnie, przyjaźnie, to ona sobie pójdzie”.
Uśmiech na twarzy Marie robi się trochę bardziej sztywny.
- Cóż, już się stało. I to znaczy, że możemy pani zapewnić radę i wsparcie, jeśli będzie trzeba. Czy jest pani w kontakcie z ojcem Louise?
- Nie - odpowiadam szybko. - Nawet nie wiedział.
- Będą mi potrzebne jego dane, bo trzeba pamiętać oalimentach. Powinien płacić na dziecko.
- Nie ma mowy. Nie chcę jego forsy. Nie chcę mieć z nim nic wspólnego.
- Ale jakieś pieniądze na pewno by się przydały... - Rozgląda się wokół.
- Niczego mi nie trzeba. Radzę sobie. Mam tu przyjaciół, pomagają mi.
- Ma pani prawo do tych pieniędzy.
- Nie chcę. Nie chcę nic od nikogo. Potrzebuję tylko świętego spokoju.
- Obawiam się, że tak się nie da, nie, kiedy ma pani dziecko. Lokalne władze mają obowiązek zapewnienia opieki, dbania o dobro dzieci na swoim terenie.
Opieki? Opieki?! A kto się mną zaopiekował, kiedy mieszkałam w domu? Kto zadał
sobie trud i sprawdził, co jest źle, gdy po raz pierwszy narozrabiałam w budzie? Nie patrzyli dalej niż na żelazną bramę i żwirowy podjazd. W tym domu nie może się dziać nic złego, to ona jest jakaś taka niewydarzona.
- Możemy od razu złożyć wniosek online, jeśli pani chce. Przyniosłam laptopa.
- Już mówiłam, że niczego nie chcę.
- Może następnym razem...
- Przyniosę Louise, jeśli pani sobie życzy. Ona jest w porządku i ja też. Obie jesteśmy w porządku.
- Chciałabym zobaczyć jej pokój, jeśli można. Pokój dziecięcy?
Wzdycham.
- Jasne.
I prowadzę ją w górę po obskurnych schodach z pustymi dziurami po lampach, tapetą zwisającą ze ścian, aż do drzwi z dziurą wybitą kopniakiem.
Mia nadal śpi w swojej szufladzie. Jest czysta, bezpieczna i zdrowa. To chcą wiedzieć, nie?
- Wyjeżdża pani - mówi kobieta, patrząc na reklamówki pełne ubrań i pieluch.
- Nie, tylko sprzątam. Nie jest łatwo zachować tu porządek... - Och, zamknij się! Tu jest super!
- Nie, nie jest łatwo. To widzę.
Pod ścianą leżą stosy moich rysunków. Podchodzi do jednego z nich i bierze obrazek z wierzchu.
- Pani jest artystką. Są bardzo dobre.
Potem zerka na następny - to Adam i Mia w moim koszmarze. Pochyla się, żeby go podnieść, ściąga brwi.
- Co to jest?
- Nic, to nic. Koszmarny sen. Narysowałam go.
- To... bardzo sugestywne. Niepokojące... Czy to jest ojciec dziecka?
Zaczynam się śmiać, ale potem wykrztuszam:
- Tak, tak, to on. Drań. Rzucił mnie, zanim się dowiedziałam, że jestem w ciąży.
To idiotyczne. Kłamię jej w żywe oczy. A Mia z jasną skórą i niebieskimi oczkami leży tuż obok, w swojej szufladzie. Żywy dowód ojcostwa Adama, taa... Ale Marie najwyraźniej tego nie dostrzega.
- Powinniśmy móc go znaleźć - stwierdza. - Jego twarz jest bardzo...
charakterystyczna.
- Już pani mówiłam, ja go nie chcę widzieć. Nie chcę mieć z nim nic wspólnego.
Obie słyszymy trzaśnięcie drzwi. Vinny i chłopcy są w domu.
- Współlokatorzy?
Kiwam głową.
- W takim razie szybko zbadam Louise i zostawię was.
Klęka przy szufladzie.
Chłopaki są w formie, słyszę, jak hałasują w kuchni. Zaczynam się zastanawiać, w jakim są stanie.
- Wygląda na to, że wszystko jest dobrze... - mówi Marie. - Nie ma potrzeby jej budzić.
Wstaje, dłońmi otrzepując płaszcz.
- Wrócę w przyszłym tygodniu i możemy porozmawiać o dostępnych formach pomocy. Ma pani do niej prawo. Okay?
- Okay - odpowiadam.
Czuję się, jakby przejechał po mnie buldożer. Jestem z powrotem w systemie, oficjalnie w papierach, ale to nie szkodzi. Za tydzień o tej porze już nas tu dawno nie 199 będzie. Schodzimy na parter, ja prowadzę. Przeklinam zagubiony klucz od frontowych drzwi - mogłabym ją tędy wypuścić i ominąć chłopaków. Trudno, wyprowadzę ją tyłem. Ale ona jest tuż za mną. Nie ma czasu na ograniczenie szkód.
Powyciągali folię, łyżki i strzykawki. Vinny, Tom i Frank są w kuchni i gotują w najlepsze.
Adam
Dwadzieścia po drugiej stoimy przed urzędem, a babcia wypala ostatnią fajkę dla odwagi.
- Babciu, co im powiemy? Myślałaś o tym?
Odchyla głowę i wydmuchuje w niebo długi słup dymu, potem rzuca peta na chodnik i rozdeptuje.
- Myślałam. Jestem gotowa. Chodź, Adam. Idziemy do środka.
Oprócz czarnej kurtki i poliestrowej bluzki ma na sobie lśniące pantofle. Obcas mają mały, ale to i tak parę centymetrów więcej niż jej kapcie albo zwykłe człapaki, więc trochę trudno jej chodzić. Bardzo się starała ubrać elegancko, ale nie potrafię powstrzymać myśli, że generalnie wygląda jak przebrany facet. Kazała mi włożyć czyste dżinsy i szkolną koszulę. Jej kołnierzyk trochę się wrzyna, więc rozpinam górne guziki.
- Babciu, trzeba się było ubrać normalnie. Czuję się idiotycznie, jak...
- Cii, wchodzimy.
Drzwi automatyczne już się rozsuwają przed nami. W holu ekran dotykowy ma dla nas propozycje. Wybieramy: „umówione spotkanie”, „14:30” i „Vernon Taylor”. Otwiera się kolejna seria drzwi i zostajemy wysłani do poczekalni.
Jest tu jasno i kolorowo. Krzesła poustawiane zostały wokół stolików ze stosami czasopism. Ściany są głównie szklane, więc widać, co się dzieje w pokojach konferencyjnych.
Między nimi są ekrany wyświetlające filmy, na których różni ludzie opowiadają, jak bardzo im pomogły lokalne władze. Pomiędzy filmikami pojawia się slogan: „Usługi dwudziestego pierwszego wieku dla obywateli dwudziestego pierwszego wieku”.
Rozglądam się po poczekalni i patrzę na pozostałych „obywateli dwudziestego pierwszego wieku”. Jest tu młoda kobieta, siedzi i gapi się w przestrzeń, podczas gdy jej mały chłopiec biega ciągle wokół krzeseł i wrzeszczy na całe gardło. Jest facet koło czterdziestki czy pięćdziesiątki, w szlafroku nałożonym na ubranie, gada do siebie.
Nieustanna pętla filmów zostaje przerwana i na ekranie pojawia się wiadomość: „Pani Dawson, pokój 3”.
Trącam babcię w ramię.
- To my. Zobacz.
- Pokój 3. Gdzie to jest, Adam?
Pokój 3 jest za rogiem po prawej. Przez szybę widzimy, że już ktoś tam siedzi. Czeka na nas gość w pogniecionym garniturze z pasującą do niego pogniecioną twarzą. Kiedy wchodzimy, podnosi się do połowy, wyciera rękę o marynarkę i podaje babci.
- Vernon Taylor - przedstawia się.
- Valerie Dawson - odpowiada babcia i potrząsa jego dłonią.
Mnie facet ręki nie podaje.
Nie licząc biurka, trzech krzeseł i laptopa, pokój jest pusty.
- Proszę usiąść. Proszę. A teraz, pani... eee...
- Dawson - powtarza babcia.
- Oczywiście. W czym mogę pomóc?
Babcia bierze głęboki wdech i zaczyna. Brzmi to tak kiepsko, jak myślałem. Znaczy uwierzylibyście, gdyby ktoś wam opowiedział moją historię? Krzywię się, kiedy tam siedzę i słucham. Wstydzę się za nas troje.
Zaczynam się rozglądać, szukając czegoś ciekawego. Chłopak w poczekalni patrzy na nas. Rozpłaszcza buzię na szybie, aż wygląda ona jak spód ślimaka. Babcia i ten facet nie zwracają na gówniarza uwagi, ale ja pokazuję mu język. Jego twarz się zmienia. Mały cofa się od szklanej ściany tak prędko, że potyka się o własne nogi i zaczyna płakać. Beczy na podłodze, a jego matka dalej go ignoruje.
Jestem wściekły, że nikt się nim nie zajął, i jestem wściekły, że dzieciak rozryczał się na widok mojej twarzy.
Odwracam się z powrotem do urzędnika. Babcia przeszła już do sedna. Kiedy mówi, Taylor robi notatki na laptopie, ale gdy ona wymienia datę pierwszego stycznia, przestaje pisać. Jego spojrzenie przeskakuje z ekranu na babcię i na mnie. Jego numer zarejestrowałem już wcześniej, ale teraz uderza mnie znowu. To jeden z nich, z dwudziesteksiódemek, ale ten utonie. Widziałem już paru takich, słyszałem huk walącej wody, czułem, jak zalewa mi płuca, wypełnia brzuch, ciągnie w dół.
Gościu wciąż się na mnie gapi, a potem niegrzecznie przerywa babci i po raz pierwszy odzywa się bezpośrednio do mnie:
- Pierwszego stycznia, Nowy Rok. Jak myślisz, co się stanie?
- Nie wiem. Coś dużego. Budynki się od tego zawalą i wybuchną pożary. Jest też woda, bardzo dużo wody. - Niedobrze mi się robi, kiedy mu to mówię. W moim glosie słychać zdradliwe drżenie. -1 to pozabija ludzi. Mnóstwo ludzi.
- Nic więcej? Żadnych szczegółów? Żadnej prawdziwej informacji?
- To jest prawdziwe! Wszystko jest prawdziwe. Wiem, że to brzmi dziwnie, ale jest.
Babcia pochyla się w swoim krześle.
- On je zawsze widział. Numery. Zawsze. Nie myślałam, że pan mi uwierzy, więc przyniosłam to. - Wyciąga teczkę z wycinkami, które mi pokazywała. - Widzi pan, jego mama była taka sama. Ona też widziała numery. Może pan ją pamięta. Jem, Jem Marsh, pisali o niej we wszystkich gazetach. Przepowiedziała wybuch bomby w London Eye w 2009 roku.
Tylu ludzi wtedy zginęło... Proszę spojrzeć, to są artykuły.
- Babciu?
- Cicho, Adam, to pomoże. Zobaczysz.
Przesuwa teczkę po biurku. Facet wyciąga okulary z kieszeni marynarki i zaczyna czytać.
- Tak - mówi cicho, jakby sam do siebie. - Tak, pamiętam. I to była twoja matka? -
Patrzy na mnie, jakby mnie widział po raz pierwszy.
- No.
- Ale potem się tego wyparła, prawda? Powiedziała, że to zmyśliła.
- Powiedziała tak, żeby się od niej odczepili. Policja i dziennikarze. To wszystko.
Facet garbi się bardziej nad biurkiem, jeszcze trochę grzebie w papierach. Potem zdejmuje okulary i odchyla się w krześle. Zamyka oczy i mija sporo czasu, zanim się znowu poruszy i odezwie. Ja i babcia właśnie wymieniamy spojrzenia, kiedy on nagle ożywa.
- Pozwólcie mi państwo opowiedzieć o mojej pracy - mówi. - W urzędach w całym kraju są ludzie, którzy zajmują się tym samym co ja. Tworzymy plany i upewniamy się, że będziemy w stanie poradzić sobie ze wszystkim, co nam życie przyniesie: z powodziami, epidemiami, wypadkami, terrorystami, nawet wojną. Tu chodzi o ocenę ryzyka i. planowanie.
Mamy w ramach służb kryzysowych regularne spotkania, także z rządem i z wojskiem. Są strategie i procedury na każdą możliwą sytuację. - Znowu się pochyla, jego łokcie ślizgają się po wycinkach babci. - Chcę, żebyście obydwoje zrozumieli, że jeśli w Nowy Rok coś się stanie, poradzimy sobie z tym. Chcę, żebyście stąd wyszli przekonani, że istnieją systemy kontroli sytuacji. Nie chcę, żebyście się dalej martwili.
Zaczyna zbierać wycinki z gazet, podnosi te, co spadły na podłogę. Najwyraźniej uważa rozmowę za skończoną. Działa już na autopilocie.
- Mamy systemy wczesnego ostrzegania. Prognozowanie długo, średnio - i krótkoterminowe, wspierane przez najnowocześniejsze systemy komputerowe. My...
- Nie tylko ja wiem, co się stanie - przerywam mu. - Są też inni. Jest obraz namalowany na ścianie niedaleko
Paddington. Namalowała go dziewczyna, ona to wszystko widziała we śnie. Widziała tę samą datę co ja. I to jest wszędzie w internecie, są ludzie, którzy wiedzą, że coś się stanie.
Facet dalej wkłada wycinki do teczki.
- To pewnie jakiś film albo program telewizyjny. Science fiction. Coś, co ludzie zapamiętali. To się często zdarza. Może się wydawać bardzo prawdziwe.
- To nie jest żaden film, ty nadęty kretynie! To prawda! Musimy wszystkich wydostać z Londynu. Nie rozumiesz?
- Adam!
- W porządku, pani... eee. Wszystko w porządku. Chłopcze, czujesz, że to prawdziwe i bardzo niepokojące, ale w rzeczywistości sytuacja jest pod kontrolą. Nie ma powodów do paniki, najmniejszych powodów. Możecie wszystko zostawić nam.
- Czyli coś zrobicie, tak? Zaczniecie wywozić ludzi z miasta? - pyta babcia.
Usiłuje go przycisnąć, ale jego to nie rusza. Facet oczy ma przymknięte i klepie oficjalne teksty.
- Nie ma powodu kogokolwiek wywozić. Jesteśmy przygotowani na każdą sytuację.
Poradzimy sobie z każdym wypadkiem.
- Musicie stąd zabrać ludzi! - niemal krzyczę. - Tu nie jest bezpiecznie. To...
- Najgorzej byłoby wywołać panikę. Wiecie, jakie są media. Taką historię złapałyby od razu, a potem wszyscy zaczęliby biegać w kółko jak kurczaki bez głowy. Jeśli ludzie będą próbowali wyjechać jednocześnie, system transportu nie wytrzyma. To byłoby bardzo niebezpieczne, więc muszę nalegać, abyście zachowywali milczenie i pozostawili wszystko zawodowcom. - Wstaje i wyciąga rękę do babci. - Dziękuję za spotkanie.
Babcia chwyta jego dłoń i przytrzymuje, obdarza go jednym z tych swoich spojrzeń.
Teraz go złapała, czuję, jak jest mu niezręcznie.
- Czyli definitywnie będziecie coś w tej sprawie robić, tak? Przekaże pan to dalej.
Powiecie policji i straży pożarnej, i wszystkim, którzy powinni wiedzieć.
- Tak, oczywiście. Będę działał zgodnie z procedurą.
- Będzie pan? - Babcia nie odpuszcza.
- Będę. Dziękuję, pani Dawson. A na pani miejscu - dodaje ciszej - pomyślałbym o wizycie u lekarza. On jest wyraźnie niezrównoważony. - Zniża głos do szeptu. - Takie rzeczy bywają dziedziczne.
Chcę mu wrzasnąć w twarz: „Ja tu jestem, w tym samym pokoju, palancie!”, ale tym razem gryzę się w język. Chcę tylko jak najszybciej się stąd wydostać, z tej jasnej, białej dziury.
Chłopca i jego matki nie ma w poczekalni. Widzę ich w innym pokoju. Teraz dzieciak już jest cicho, siedzi na kolanach mamy i ssie kciuk. Ona obejmuje synka ramieniem. Czyżby jednak ją obchodził? Nic mu się nie stanie? Nagle chcę poznać jego numer. Muszę wiedzieć, czy ten mały przeżyje. To ważne. Przedtem nie spojrzeliśmy sobie w oczy, on patrzył tylko na moją bliznę.
Babcia ciągnie mnie za rękaw.
- Chodź, Adam. Na co się gapisz? Zbieramy się stąd.
Pozwalam, żeby mnie wyciągnęła na wiatr i deszcz na
High Street.
- No - mówi w drodze na przystanek - przynajmniej nikt nie może powiedzieć, że nie próbowaliśmy.
- On uważa, że mi odbiło.
- Tak myślisz? Nie wydaje ci się, że nas słuchał?
- Nie wiem, babciu. Ale z niego sztywniak, nie? Same oficjalne, gówniane teksty.
Plany i systemy, bla, bla, bla...
- No, plany są potrzebne, nie? - mówi, ale nie wydaje się przekonana.
- Babciu?
- Tak.
- Co się stanie, jeśli facet odpowiedzialny za sytuacje kryzysowe zginie razem ze wszystkimi?
Ona zatrzymuje się i odwraca do mnie.
- Tak będzie?
Kiwam głową.
- Cholera!
- Babciu, co zrobimy?
- Nie wiem, skarbie, naprawdę nie wiem.
Kiedy tam stoimy, nagle znowu wydaje się stara, a ja myślę: „Jak my, do diabła, mamy to zrobić, uratować pieprzony świat? Emerytka i szesnastolatek. Koniec z nami, nie?
Koniec z całym światem”.
- Wiem, co zrobię w tej chwili - odzywa się babcia. - Zdejmę te piekielne buty.
Ściąga je i niesie, aż dochodzimy do kosza na śmieci. Wyrzuca je i maszeruje boso po chodniku.
- Babciu, tak nie można...
- Nie? A kto mi zabroni?
Dochodzimy do przystanku akurat w chwili, kiedy podjeżdża autobus. Dopiero gdy siadamy, przypominam sobie o wycinkach na temat mamy, ciągle leżących w teczce na biurku Taylora.
Sara
Marie nie wypowiada ani słowa. Nawet jednego. Nie musi: jej mina mówi wszystko.
Przechodzi przez kuchnię do tylnych drzwi i na dwór. Idę za nią. Ona kuli się z zimna, przyciska teczkę do piersi.
- Proszę zaczekać! - krzyczę za nią.
Zatrzymuje się w furtce. Doganiam ją. Deszcz leje się nam po twarzach.
- Jestem czysta - mówię jej. - Nigdy niczego nie brałam. Nigdy. W ogóle mnie to nie obchodzi. Chłopaki to ćpuny, ale mnie to nie dotyczy. Jestem tu bezpieczna. Obie jesteśmy bezpieczne.
- Ile masz lat, Sally?
- Dziewiętnaście.
Wiem, że mi nie wierzy.
- To nie jest miejsce dla dziewiętnastolatki. A już na pewno nie dla niemowlęcia.
Wiesz o tym, prawda?
- To jest nasz dom. Tu mieszkamy. Jest nam tu dobrze.
- Mamy obowiązek zapewnić dziecku opiekę, Sally. To nasz obowiązek. Już wkrótce się odezwiemy. - I z tymi słowami odchodzi.
Deszcz jest tak ostry i zimny, że skóra twarzy mnie boli. Furtka szarpie się na zawiasie tam i z powrotem. Łapię ją i mocno zatrzaskuję. Chcę się odciąć od całego świata po drugiej stronie. Dlaczego nie mogą po prostu zostawić mnie w spokoju? Zdezelowany zamek nie jest w stanie utrzymać furtki, która znowu się otwiera.
- Cholera! Jasna cholera! Pieprzone gówno! - Mój wściekły głos znika w odgłosach burzy.
Wracam do środka. Vinny spogląda od stołu.
- Kto to był?
- To, głupi, zaćpany kretynie, była opieka społeczna!
Odkłada folię na blat.
- Kurwa. Ale szambo...
- O, tak, szambo. Potąd. - Unoszę ręce nad głowę.
- Chyba lepiej byłoby posprzątać.
Chłopaki zaczynają wszystko zbierać.
- Za późno, Vin. Już za późno. Wrócą. Zabiorą Mię. Wiem, że tak będzie.
- Mię?
- Mają obowiązek zapewnić jej opiekę, tak mi powtarzała. Zabiorą mi ją!
- Nie, nie damy im. Nie wpuścimy ich.
- A co zrobisz?! Postawisz barykady? Pogrozisz im swoim kijem? Jasne, to na pewno pomoże.
- A co mam zrobić?
Stoi tam, bezradnie machając długimi rękami.
- Nie wiem. Nic. Zabiorę się stąd razem z nią. I wy też powinniście. Pogódź się z tym, Vin. Dopadli nas.
Biegnę na górę i zawijam Mię w tyle warstw, ile się tylko da, a potem znoszę na dól.
Wkładam ją do wózka i wracam na górę po torby.
Vinny jest w łazience, spuszcza swoje zasoby w kiblu. Woła do mnie. Zatrzymuję się na schodach.
- Dokąd pójdziesz?
- Nie wiem. Znajdę coś.
- Mam trochę kasy.
Grzebie w kieszeni, wyciąga zwitek banknotów.
- Nie, Vinny, zrobiłeś dla nas dość.
- Weź to. - Wciska forsę do jednej z reklamówek. - Będę za tobą tęsknić, Sara.
- Ja za tobą też. My obie.
Kładę torby na schodach i obejmuję go w pasie. On całuje mnie w czubek głowy, jakbym była jego dzieckiem, jego siostrą.
- Muszę iść.
Układam rzeczy w koszu pod wózkiem i wyjeżdżam przez kuchnię. Nie ma czasu na zastanawianie się ani na sentymenty. Muszę wiać. Tylko że kiedy wychodzę na ulicę i pcham wózek pod wiatr, zastanawiam się, czy uciekanie ma jakikolwiek sens. Czip Mii i tak powie im, gdzie jesteśmy. Gdziekolwiek bym poszła, cokolwiek bym zrobiła, nie chodzi o to, czy nas znajdą, ale - kiedy.
Adam
Gdy jedziemy autobusem, dociera do nas, że znowu wyłączyli prąd. Zaczyna się ściemniać, ale lampy uliczne nie świecą i sklepy zamykają się wcześniej. Ludzie wiedzą już, czego się spodziewać - to może trwać od paru do dwunastu godzin. Po co trzymać otwarty sklep, skoro kasy nie działają i nie można przyjmować kart.
Kiedy zbliżamy się do naszego przystanku, babcia się zachmurza.
- Nie mam już na to siły, Adam. Kolejna noc w domu w ciemności.
- A gdzie indziej możemy pójść?
Ponuro wzrusza ramionami.
- Nie wiem. Może zostaniemy w autobusie, aż dojedziemy gdzieś, gdzie się palą światła?
- Tego chcesz? Serio?
- Nie - odpowiada. - Nic mi się nie chce. Posiedzimy i zobaczymy, czy naprawią. Tym razem dranie nas nie ostrzegli, nie? Więc może coś się dzieje. Może właśnie nad tym pracują.
W kuchni zawsze mamy pod ręką świeczki, zapalamy kilka i siadamy przy stole.
Ogrzewanie też nie działa, więc siedzimy w kurtkach. Babcia znajduje swoje zapasy czekolady na czarną godzinę i kilka snickersów, więc podwieczorek mamy załatwiony.
- Babciu, moim zdaniem ten cały Taylor o czymś wie.
- O czym?
- On wcale cię nie słuchał, nie tak naprawdę, dopóki nie podałaś daty. Wtedy się obudził.
- Ale nic nie powiedział, nie?
- No, jasne, że nie. Nie takim jak my.
- Adam, myślisz, że on z tym coś zrobi?
- Nie wydaje mi się. Ale bardzo się upierał, że powinniśmy siedzieć cicho, nie wtrącać się, nie wywoływać paniki. Moim zdaniem nie zrobią zupełnie nic. Babciu, on nie ma pojęcia, jaka tu będzie masakra. Próbowałem mu powiedzieć...
- Wiem, że próbowałeś. Oboje próbowaliśmy. - Koniec jej papierosa oświetla ciemną kuchnię czerwonym poblaskiem. - Cokolwiek się stanie, zrobiliśmy, co w naszej mocy.
Wykorzystaliśmy odpowiednie kanały.
- Ale to nie wystarczy, babciu. To za mało. Musimy zrobić więcej.
- No, masz tego małego kumpla, jak mu tam, on ma działać.
- Nelson. Tak. Zastanawiam się, jak mu idzie.
Milczymy. Po chwili babcia mówi:
- Przepraszam, skarbie, ale nie mogę dłużej wytrzymać tego zimna. Położę się do łóżka.
Bierze jedną ze świeczek i idzie na górę.
Wciskani przycisk na swoim zegarku, żeby podświetlić ekran - 18:32. Nie mogę iść do łóżka o wpół do siódmej! Ale nie mogę też po prostu siedzieć w ciemnej kuchni i nic nie robić.
Wciąż myślę o naszej wyprawie do urzędu. Powinienem był powiedzieć więcej, zmusić tego nadętego dupka, żeby słuchał. Jak zmusić kogokolwiek do słuchania w takim mieście jak Londyn? Gdybym był w Weston, mógłbym wykombinować coś nad morzem: zrobić wielkie napisy na plaży albo powiesić transparent na molo, gdzie wszyscy by go zobaczyli. Dlaczego nie wykombinować czegoś tutaj? Czegoś na zewnątrz?
Wiatr wali w okno - wydaje się złowrogi - ale ja nie mogę dłużej siedzieć w domu.
Nie mogę nic nie robić. Biorę świeczkę i niosę ją przez salon. W przedpokoju zdmuchuję płomień i odkładam świecę na podłogę. Zastanawiam się, czy uprzedzić babcię, że wychodzę, ale ona już chrapie na górze. I na pewno wrócę, zanim zauważy, że mnie nie ma.
Na ulicy reflektory samochodów tworzą w ciemności strumień światła. Autobusy jeszcze kursują. Kiedy jeden mija mnie wolno, biegnę do przystanku i macham na niego.
Przejeżdżam kartą przez czytnik i siadam na miejscu przy oknie. Wleczemy się dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści minut. Cały zachodni Londyn jest ciemny.
Naciągam kaptur na głowę i zamykam oczy. Nie wiem, dokąd jadę, i właściwie wisi mi to. Warkot silnika, deszcz na szybach, kaszel pasażerów - to wszystko zaczyna mnie usypiać. Budzę się, kiedy silnik nagle cichnie. Otwieram oczy. Wszyscy wysiadają. Wstaję i ruszam do wyjścia. Jesteśmy na końcu trasy, ostatni przystanek: Marble Arch*. Zabytkowy luk jest oświetlony, świąteczne lampki błyskają też na całej Oxford Street, jak okiem sięgnąć.
Chodniki są pełne, przechodnie trącają się nawzajem. Jakbym się znalazł na innej planecie.
Babcia miała rację, powinniśmy byli przyjechać tutaj, pójść do kawiarni czy gdzieś, stać się częścią normalnego świata.
Snuję się w tłumie późnych zakupowiczów na wyprzedażach Oxford Street. Kaptur mam naciągnięty, a głowę spuszczam. Nie chcę ich numerów. Chcę się czuć jak część czegoś.
Chcę być gdzieś, gdzie pozbędę się wrażenia, że wszystko zaraz się rozwali. Tylko przez kilka minut mogę udawać, że tak będzie, że Londyn zostanie jak przedtem, ludzie będą pracować i robić zakupy, jeść na mieście i chodzić na drinka, wybierać się na przedstawienia na West Endzie i na wyprzedaże.
Czyjaś torba obija mi się o nogi.
- Przepraszam - mówi kobieta.
Instynktownie podnoszę wzrok. Dwadzieścia siedem. Zostały jej cztery dni życia.
Wszystko naraz z powrotem ładuje mi się do głowy. Nagle ta ulica wydaje się najgorszym możliwym miejscem. Muszę się wydostać jak najdalej od ludzi. Brakuje mi tchu.
Oddychaj powoli. Wdech przez nos, wydech przez usta.
Wszędzie wokół mnie są ciała, napierają z każdej strony. Powietrze nie dociera do moich płuc. Utyka mi w gardle. Duszę się.
Wdech przez nos.
* Marbie Arch to dawna brama do Pałacu Buckingham, obecnie przeniesiona, a także nazwa części zachodniego Londynu, w której teraz znajduje się luk (przyp. tłum.).
Nie mogę. Wszystko zaczyna wirować, budynki, twarze, setki świateł...
Spuść wzrok, patrz w dół.
Nawet chodnik się rusza, trzęsie mi się pod stopami. Padam na kolana, a potem panikuję. Zmiażdżą mnie tutaj, wdepczą w ulicę.
Tylko że nie ja jeden upadłem na ziemię. Wszędzie wokół mnie ludzie kucają, przyklękają, podtrzymują się nawzajem.
Kobieta z torbą zakupów krzyczy:
- O mój Boże!
Iwtedy to ustaje. Niemal zanim się zaczęło. Żadnego ruchu, żadnych wstrząsów, wszystko normalnie.
Ludzie powoli się podnoszą.
- Co się stało?
- Co to było?!
- Rany!
Nie słychać już żadnych krzyków, zero przerażenia, tylko nerwowe śmiechy. Nic się nikomu nie stało. To był jedynie mały wstrząs. Żadnych szkód. Temat do rozmowy, kiedy przechodnie wrócą do domu.
Przez jakiś czas siedzę na chodniku, oddychając powoli - wdech i wydech, wdech i wydech - dopóki nie mam pewności, że już mi przeszło. Potem ostrożnie wstaję i się rozglądam. Żadnych oznak, że to się w ogóle stało. Budynki są w porządku, żadnych popękanych szyb, żadnych urwanych neonów. Ludzie dookoła są cali izdrowi, wstrząśnięci, ale nie zmieszani.
Stoję przez chwilę bez ruchu, podczas gdy wokół mnie Oxford Street wraca do normalnego życia. Krew pędzi przez moje ciało, wszędzie mam gęsią skórkę.
To jest to.
Tak się zaczyna.
Powinienem myśleć o babci, czy poczuła te wstrząsy w Kilbum, czy ją obudziły. Ale nie o nią się martwię.
Gdzieś tam jest dziewczyna, której koszmary zaczynają się sprawdzać. Jeśli poczuła to, co ja przed chwilą, będzie przerażona jak ja.
Sara.
Sara
Nie wiem, dokąd pójść. Tak leje, że w ogóle nie mogę myśleć. Muszę zabrać Mię z tego deszczu - natychmiast. Więc idę tutaj, do tunelu. Tu przynajmniej nie pada i mam wrażenie, że w jakimś sensie on należy do mnie - w końcu spędziłam w nim kupę czasu. Ale kiedy docie-24 ram na miejsce, wbija mnie w ziemię. Tunel jest jakiś taki 2067 jaśniejszy.
Dopiero po sekundzie kapuję, co się stało: ktoś zamalował mój obraz! Cały tunel jest biały. I do tego pachnie farbą, jakby to się stało przed chwilą.
Już nie wydaje się mój. Teraz to znowu zwykłe przejście pod torami, ponure miejsce.
Nie chcę tu być, ale dokąd mam iść? Przynajmniej posiedzę z dziesięć minut i spróbuję się trochę pozbierać. Ale z dziesięciu minut robi się dwadzieścia, a potem Mia chce jeść, więc w końcu się rozgaszczam. Siadam na reklamówce położonej na chodniku, opieram się o odmalowaną ścianę.
Nie mogę uwierzyć, że to się skończyło - moje życie u Vinny’ego. Aż dotąd nie wiedziałam, co mam. Dom. Pierwszy dom Mii.
Tunel to nie jest dobre miejsce, jestem na widoku, ale kiedy Mia ssie, nie mogę się ruszyć. Czuję się jak nieruchomy cel. Nerwowo zerkam to na jeden koniec tunelu, to na drugi, wypatrując samochodów i ludzi. Ale co zrobię, jeśli kogoś zobaczę? Nie mam dokąd uciekać.
Patrzę na Mię. Jest ubrana w ciepły kombinezon, ale staram się też wsunąć ją pod swoją kurtkę. Jej główka się chowa, ale pupa i nóżki wystają. Delikatnie pociera o siebie stopkami. Tam jej wstrzyknęli czipa: w lewą nóżkę. Tkwi pod skórą, niewidoczny, cichy, tak malutki, że przeszedł przez igłę. Na samo wspomnienie robi mi się niedobrze, na myśl o tym czymś w mojej dziewczynce - aktywnym, żywym, komunikującym się z nimi, z tymi draniami, co jej to zrobili. Mogą nas śledzić w tej właśnie chwili - gdzieś z biura w Londynie, Delhi albo Hongkongu. Mia może być kropką na czyimś monitorze.
To tylko kwestia czasu, zanim nas zgarną. A potem co? Znajdą nam nowe miejsce do życia? Odeślą nas do domu? Rozdzielą nas?
Gdybym tylko nie zabierała jej do tego szpitala. Gdyby nie wstrzyknęli jej tego świństwa, mogłybyśmy zniknąć. Przynajmniej miałybyśmy szanse.
Gdyby Mia nie miała tego czipa...
Na pewno jest tuż pod powierzchnią skóry. Mam w torbie jakieś nożyczki...
Mała przestaje ssać, żeby odetchnąć. Jej rączka wychyla się spod mojej kurtki.
Malutkie różowe paluszki szukają czegoś, żeby się złapać.
‘j Jej skóra jest taka cieniutka, niemal przezroczysta. Jak mogłam w ogóle pomyśleć o rozcięciu jej, grzebaniu w żywym ciele, żeby znaleźć tego piekielnego czipa?! Zniżyłam się do ich poziomu. Brzydzę się sobą!
Chowam jej rączkę pod kurtkę, przytulam ją mocniej. Przepraszam, przepraszam.
Nigdy nie zrobię ci krzywdy i nie pozwolę cię zabrać, Mia. Nie pozwolę.
Podmuch wiatru wwiewa do tunelu jakieś śmieci, szorując nimi po kamieniach i cegłach. Widzę, jak opakowanie po jakimś batoniku tańczy w moją stronę. Potem patrzę dalej.
Ktoś tam jest.
Adam
Ktoś tam jest. Na ziemi w tunelu.
Tunel zamalowali na biało. Obraz, koszmar, data - wszystko zniknęło. Nadal jest tu dość mroczno, ale widzę, że to ona. Sara.
Poszedłem do jej domu. Nie zamierzałem pukać ani nic. Nie wiem, o co mi chodziło, chyba chciałem posiedzieć tam i poczekać, coś w tym rodzaju. Tak czy inaczej, dotarłem tylko do rogu ulicy, bo pod domem stały van i trzy radiowozy. Cholera! To na pewno był dom Sary, bo widziałem, jak wyprowadzają tego jej chudego kumpla z rękami skutymi z tyłu.
Zszedłem z widoku, zanim ktokolwiek mnie zauważył. Mam wystarczająco dużo własnych problemów z glinami. Tylko że teraz niczego nie wiem. Czy Sarę też zgarnęli...?
Lazłem przed siebie i - oczywiście - wylądowałem przy tunelu. Wiedziałem, że tak będzie. I ona też tu jest. Kiedy ją widziałem ostatni raz, nazwała mnie draniem.
Ha
Kiedy ostatni raz byliśmy tutaj, rzuciła we mnie kamieniem. Powinienem się odwrócić i odejść, ale nie mogę. Nie potrafię trzymać się od niej z daleka. Idę w jej stronę, powoli, spokojnie, żeby miała czas mnie zauważyć, czas, żeby się ruszyć, jeśli będzie chciała. Nie chce. Gdy do niej podchodzę, wciąż siedzi na ziemi.
To takie niezręczne stać nad nią, więc kucam obok. Tuli do siebie Mię. A potem to do mnie dociera - ona ją karmi. Nic nie widać, dziecko jest schowane pod kurtką, ale i tak się rumienię, nawet moja skóra pod ubraniem robi się gorąca.
Ona gapi się w ziemię, na głowę ma naciągnięty kaptur. Chcę, żeby spojrzała na mnie.
Chcę znowu zobaczyć jej numer. Chcę poczuć tamto...
- Sara - odzywam się.
Nie podnosi wzroku. Udaje, że mnie tu nie ma. Umiem czytać język ciała, nie jestem głupi. Ona chce, żebym sobie poszedł. Ale ja nie pójdę. Nie mogę.
- Sara, to ja.
Zero reakcji.
- Widziałem twój dom, gliny.
Nic.
Nie wiem, co więcej powiedzieć. Mówię, co myślę, zanim to do mnie w ogóle dociera.
- Czułaś to? Czułaś trzęsienie ziemi?
Teraz na mnie patrzy, na widok jej numeru robi mi się ciepło i dobrze. Wydaje się zdziwiona.
- Jakie trzęsienie ziemi?
- Był wstrząs przed jakąś godziną. Łaziłem po Oxford Street. Wszyscy przykucnęli, a potem ludzie się śmiali, jakby nic się nie wydarzyło. Ale to nieprawda.
-
- Niczego nie czułam. Od godziny jestem tutaj. Niczego nie czułam.
- Nie wymyśliłem tego.
- Nie mówię, że tak.
Jest wrogo nastawiona. Tego się spodziewałem. Ale jest także nieszczęśliwa. Chcę do niej wyciągnąć rękę. Chcę się przebić przez jej mury obronne.
- Co się stało? - pytam. - Coś ci jest?
Znowu tępo gapi się w ziemię, ale przynajmniej mi odpowiada.
- Właśnie miałam wizytę z opieki społecznej. Znaleźli mnie.
- O kurde.
- Adam, a wiesz co to znaczy...? Zabiorą mi ją. A Mia to wszystko, co mam.
- Nie mogą tego tak po prostu zrobić!
- Mogą. Zrobią. Mieszkałam w sąuacie z ćpunami, z dilerem. To nie wygląda dobrze.
A teraz nie mam dokąd pójść. Więc chyba zamieszkam na ulicy.
- Mogłabyś wrócić do domu.
Dziecko musiało przestać ssać, bo wyciąga je spod kurtki i wstaje. Podaję jej rękę, ale nie zwraca na to uwagi. Wkłada małą do wózka.
- Żegnaj, Adam.
Rusza przed siebie, jakby mówiła poważnie.
Nie dam się tak spławić. Przecież próbuję jej pomóc, do cholery!
- Ja chciałem tylko... Pomyślałem, że masz dokąd pójść, przecież twój dom to miejsce, które by się opiece społecznej podobało. - Zanim kończę to zdanie, przypominam sobie, jak jej ojciec przydusił mnie do ściany. -
- Niczego nie czułam. Od godziny jestem tutaj. Niczego nie czułam.
- Nie wymyśliłem tego.
- Nie mówię, że tak.
Jest wrogo nastawiona. Tego się spodziewałem. Ale jest także nieszczęśliwa. Chcę do niej wyciągnąć rękę. Chcę się przebić przez jej mury obronne.
- Co się stało? - pytam. - Coś ci jest?
Znowu tępo gapi się w ziemię, ale przynajmniej mi odpowiada.
- Właśnie miałam wizytę z opieki społecznej. Znaleźli mnie.
- O kurde.
- Adam, a wiesz co to znaczy...? Zabiorą mi ją. A Mia to wszystko, co mam.
- Nie mogą tego tak po prostu zrobić!
- Mogą. Zrobią. Mieszkałam w sąuacie z ćpunami, z dilerem. To nie wygląda dobrze.
A teraz nie mam dokąd pójść. Więc chyba zamieszkam na ulicy.
- Mogłabyś wrócić do domu.
Dziecko musiało przestać ssać, bo wyciąga je spod kurtki i wstaje. Podaję jej rękę, ale nie zwraca na to uwagi. Wkłada małą do wózka.
- Żegnaj, Adam.
Rusza przed siebie, jakby mówiła poważnie.
Nie dam się tak spławić. Przecież próbuję jej pomóc, do cholery!
- Ja chciałem tylko... Pomyślałem, że masz dokąd pójść, przecież twój dom to miejsce, które by się opiece społecznej podobało. - Zanim kończę to zdanie, przypominam sobie, jak jej ojciec przydusił mnie do ściany. -
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Sara, przepraszam. - Podbiegam do niej. - Słuchaj, sorry. Rozumiem, że możesz nie chcieć tam wracać. To znaczy... twój tata...
Ona zatrzymuje się i odwraca.
- Co z moim tatą?
- On jest... trochę dziwny, nie?
- Spotkałeś go? - Patrzy na mnie groźnie.
- No. Ja... zaszedłem tam. Kiedy olałaś budę.
- Kurwa, kim ty jesteś?! Jakimś szaleńcem z obsesją?! Okay, teraz naprawdę zaczynam się ciebie bać. Jakbym się nie bała wcześniej.
Rusza znowu, szybko, naprawdę szybko.
Biegnę truchtem koło niej.
- Sara, martwiłem się o ciebie. Chciałem tylko sprawdzić, czy wszystko w porządku.
- Nie powinieneś łazić do cudzych domów, jeśli nikt cię nie zapraszał.
- A może tak właśnie miało być? Narysowałaś mnie, Sara. Narysowałaś!
- To był tylko rysunek. Wszyscy rysowali.
- To nie był tylko rysunek, dobrze o tym wiesz. Nikt nigdy tak na mnie nie patrzył, nie widział mnie.
Ona kuli ramiona i pochyla się, popychając wózek jeszcze szybciej. Wiatr i zacinający deszcz nie dają nam spokoju. Żeby mnie słyszała, muszę niemal krzyczeć.
- Sara, wyciągnęłaś rękę i dotknęłaś mnie. Dotknęłaś mojej twarzy. Nie mogłem... nie mogę tak po prostu cię zapomnieć.
Odwraca się, ale nie zatrzymuje.
- No to, kurwa, powinieneś! - wrzeszczy w odpowiedzi. - Nie mogę być blisko ciebie!
Muszę chronić swoją córkę! Nieważne, co czuję do ciebie. Nie możesz być blisko niej. Nie pozwolę ci!
„Co czuję... Co czuję...” - powtarzam w myślach.
- Stań na chwilę. Proszę, zaczekaj!
Kładę rękę na jej ramieniu, żeby ją zatrzymać. Wyrywa się.
- Puszczaj mnie! Puść, do cholery! Mówiłeś, że możemy walczyć z przyszłością, więc to właśnie robię! Myślę, że zrobisz krzywdę mojemu dziecku, więc nie chcę cię więcej widzieć. Adam, ja usiłuję to zmienić. Chcę to zrobić po swojemu.
- Nie mógłbym jej skrzywdzić. Nigdy, Sara.
- A skąd wiesz? Nie możesz tego wiedzieć. Widzisz przyszłość ludzi, ale tylko część.
Odejdź ode mnie, Adam. Daleko. Zostaw nas w spokoju!
Zwalniam i w końcu się zatrzymuję.
- Dokąd idziesz?! - wołam za nią.
- Nie wiem. W jakieś bezpieczne miejsce.
Odchodzi ode mnie jak najszybciej.
Nigdy więcej jej nie zobaczę. I nagle to mi się wydaje gorsze, niż gdyby cały Londyn zawalił mi się na głowę. Jakby nic straszniejszego nie mogło się zdarzyć. Muszę ją zatrzymać!
- Sara! - krzyczę. - Wiem o twoim ojcu!
Nic nie wiem. Blefuję. Ale mam przeczucie.
Ona znowu przystaje i się odwraca. Doganiam ją.
- Zgwałcił cię, dlatego nie chcesz wrócić do domu.
Nie patrzy na mnie i z trudem przełyka ślinę.
- O to chodzi, co nie? Zrobił ci krzywdę.
Leje tak, że woda kapie z czubka jej nosa.
- Tak, zrobił to... - szepcze niemal sama do siebie.
Rzuca mi szybkie spojrzenie, sprawdzając moją reakcję. To dziwne - wygląda, jakby czuła się winna, jakby zrobiła coś złego, a ja ją na tym przyłapałem.
Chcę powiedzieć coś mądrego, ale nie wiem, co to powinno być. Jest taka nerwowa, że cokolwiek może się okazać dobre albo złe, trudno zgadnąć.
- Tak mi przykro.
- To nie twoja wina. Nic ci do tego - odpowiada, ale w jej oczach nadal to jest, jakby się spodziewała, że będę ją osądzał.
Robię krok naprzód i obejmuję ją ramionami. Pewnie to nie jest najmądrzejsze, ale nic innego nie przychodzi mi do głowy. Całe jej ciało sztywnieje, a ja myślę: „Cholera, schrzaniłem sprawę. Ona mnie nienawidzi”.
- Nigdy, nigdy nie zrobię ci krzywdy, Sara - mówię do czubka jej głowy. - Przysięgam na własne życie.
Ona nadal stoi, jakby była z kamienia.
- Nie możesz obiecywać takich rzeczy. Nikt nie może.
- A właśnie że mogę.
Nasze twarze są tak blisko siebie. Deszcz sprawia, że jej rzęsy się sklejają.
Tak bardzo chcę ją pocałować, że to aż boli.
- Sara, chodź ze mną do domu.
- Nie, nie, nie mogę.
- Nie masz dokąd pójść. Ja mam. Przynajmniej będziesz mogła się wysuszyć, coś zjeść.
Podmuch wiatru zacina nam deszczem w twarze. Robię krok do tyłu, żeby lepiej ją widzieć.
- Dzisiaj jest dwudziesty ósmy. Twój koszmar jest pierwszego. Czyli jesteśmy bezpieczni. Na razie ci nie zagrażam, żadnej z was. Chodź ze mną do domu. Tylko dzisiaj.
Schowaj się przed tą pieprzoną ulewą. Wysusz się. Rozgrzej.
Waha się.
- Chodź ze mną. Prześpij się, a jutro możesz iść. Wymyślimy ci jakąś bezpieczną kryjówkę. Daleko ode mnie, daleko od Londynu.
Nie odpowiada ani słowa. Minę ma nadal ponurą, a wzrok twardo utkwiony w Mii.
Ale... odwraca wózek i ruszamy razem.
Sara
Pomaga nam wsiąść do autobusu i wysiąść, a potem idziemy razem, obok siebie, nie dotykając się. To wariactwo. Na pewno jestem szurnięta, skoro idę z nim gdziekolwiek.
Ale czy mam jakiś wybór? Kto inny spośród ośmiu milionów ludzi w tym mieście mnie przyjmie?
- To tu. Włączyli prąd.
- Tu?
Zatrzymał się.
Trzy okna się świecą, wesołe żółte kwadraty, jeden na dole, dwa na górze. Dom jest malutki. Z przodu widać niski murek i metalową furtkę, z której złazi farba. Na podwórku pełno jest ogrodowych ozdób, krasnali, wiatraków i tak dalej.
Adam widzi, że na nie patrzę.
- Babcia - mówi. - Jest stuknięta.
- A, tak.
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Otwiera furtkę, a ja wjeżdżam wózkiem na ścieżkę. Popycha drzwi frontowe, ale są zamknięte, więc wyciąga klucze.
W pewnym momencie, kiedy on jest w środku i wychyla się, żeby złapać przód wózka i przenieść go przez próg, znowu myślę: „Co ja, do cholery, wyrabiam?! To jest ostatnie miejsce, gdzie powinnam być, ostatni człowiek, z którym powinnam się zadawać”. On patrzy na mnie, biorąc wózek. Deszcz spływa z jego twarzy, a on się uśmiecha. I wtedy myślę: „To w porządku być tutaj i w porządku być z nim. Tylko tej nocy”.
Adam
I ciągamy wózek do pokoju. Mia śpi z rączkami rozrzuconymi po obu stronach główki.
- Mogę do łazienki?
- Jasne. Na górę i prosto. Na piętrze śpi babcia. - Aha.
Kiedy jej nie ma, robię herbatę i gorączkowo szukam 2067 w szafkach czegoś, czym mógłbym ją poczęstować. Najlepsze, co mi się udaje znaleźć, to stara paczka nadziewanych grzanek i puszka zupy pomidorowej.
Sara już jest. Wygląda lepiej, niż gdy szła na górę.
- Moje włosy wyglądają strasznie. Wyliniały jeż to nie jest modna fryzura - próbuje żartować. - Powinnam je po prostu ściąć.
- Jak chcesz, to się wykąp, woda powinna być gorąca. Umyj je i wystarczy.
- Mogę? To znaczy wykąpać się? W sąuacie nigdy nie było za dużo ciepłej wody.
Ogląda się na wózek w pokoju.
- Nic jej się nie stanie - uspokajam ją. - Będę tu, gdyby się obudziła - mówię, choć o dzieciach nie mam zielonego pojęcia. - Chcesz jakieś czyste ciuchy? Mógłbym ci coś znaleźć, jakby co. Znaczy babci, nie moje. - Na samą myśl o niej w moich ubraniach miękną mi kolana.
- Nie, nie. Nie trzeba. Wystarczy kąpiel.
- Zajmę się tym.
Biegnę na górę. Do gorącej wody dolewam trochę płynu do kąpieli. Łazienkę natychmiast wypełnia słodki chemiczny zapach. Grzebię w szafce i znajduję najlepszy z naszych ręczników. Może to nie mistrzostwo świata, ale jest duży i czysty. Dokładam drugi.
- Dzięki.
Sara stoi w drzwiach. Przyszła za mną.
- Żaden problem. Zjesz coś? Mam zupę.
- Tak. Umieram z głodu.
- Podgrzeję ją. Możesz zjeść, jak się wykąpiesz.
Przeciskamy się obok siebie, a ja nie mogę się powstrzymać, żeby na moment nie stanąć obok niej. Pachnie miastem, ruchem ulicznym i brudem, i niemytą skórą. To mnie kręci. Jest tak blisko mnie, nie musiałbym się prawie ruszyć, żeby pocałować to miejsce, gdzie jej szyja łączy się z barkiem.
- Dzięki - mówi jeszcze raz, a do mnie dociera, że to jej się nie podoba i chce, żebym wyszedł.
Zostawiam ją samą i usiłuję nie myśleć o tym, jak ona ściąga ciuchy, wchodzi do wanny pełnej piany, kładzie się i zamyka oczy... Zmuszam się do zajęcia się czymś.
Otwieram puszkę z zupą i przelewam ją do rondla. Potem odkładam otwieracz i opieram się o blat, tak że twardy plastik wciska mi się w jaja. Boli. Nie myśl o tym. W ogóle o tym nie myśl. Ale staje mi, coraz mocniej, tym bardziej że marzę o przyciśnięciu się do czegoś innego, miękkiego i uległego. Ślina cieknie mi do ust, zamykam oczy i wsłuchuję się w dźwięki z góry - ciało ocierające się o wannę, gdy Sara zmienia pozycję, włączany i wyłączany prysznic, chlupot wody ściekającej odpływem i rurami.
Woda spływająca rurami. Cholera! Skończyła. Za chwilę zejdzie do kuchni.
Ruszam się szybko. Aż mi się kręci w głowie.
Muszę wyglądać normalnie. Prędko, zupa.
Zapalam gaz pod rondlem i zdążam jeszcze wcisnąć za pasek od spodni ścierkę do naczyń, kiedy pojawia się Sara. Ma jeden ręcznik owinięty wokół ciała, a drugi na włosach, jak turban. Wygląda tak młodo - zero makijażu, tylko czysta różowa skóra. Różowe nogi, różowe stopy, różowe ramiona, różowe ręce.
Tego się nie spodziewałem. Jest jak zjawisko, anioł. Nie mogę oderwać od niej oczu.
Wydaje się, że ona nie zauważa, jak na mnie działa.
- Miałeś rację - mówi, pocierając włosy ręcznikiem. - Moje ciuchy są w strasznym stanie. Myślisz, że mogłabym coś pożyczyć? Twoje może być.
- Spoko, nie ma sprawy. Tylko skończę.
Zupa kipi na brzegach rondelka. Odwracam się, żeby jej nalać. Nadal mi stoi, więc znów korzystam ze ścierki, kiedy stawiam przed Sarą pełną miskę.
- Chleba chyba nie mamy. Może jakieś krakersy.
- Nie przejmuj się. To jest super. Zjesz trochę?
- Nie, nie jestem głodny. Pójdę poszukać ci jakichś ciuchów W swoim pokoju znajduję Tshirt i spodnie od dresu, które powinny wystarczyć. Ale jeśli chodzi o bieliznę, to mojej przecież dać jej nie mogę, nie i koniec. I w rzeczach babci też nie będę grzebał. Przecież ona śpi u siebie w pokoju, a nawet gdyby nie spała, prędzej uciąłbym sobie obie ręce.
Zanoszę ubrania na dół. Mia się obudziła i Sara ją trzyma, pokazując jej jakieś bibeloty babci na kominku. Mała szeroko otwiera oczka. Jej rączki muskają wypolerowaną drewnianą skrzynkę, która stoi na honorowym miejscu. Sara odsuwa się z nią.
- Mia, nie dotykaj - mówi. - Nie wolno. - Potem marszczy czoło. - A co to właściwie jest?
- Prochy mojego pradziadka. Babcia nigdzie się bez nich nie rusza.
Sama cofa się jeszcze o krok i krzywi.
- Ohyda.
- Trzymaj. - Podaję jej ubrania. - Może to się nada. Na czas, kiedy twoje będą w praniu.
Mia odwraca główkę, słysząc mój głos. Teraz wydaje z siebie coś w rodzaju pisku.
Wszyscy jesteśmy zaskoczeni. Specjalnie się nie zastanawiając, wyciągam po nią ręce.
- Mogę...? - pytam Sarę.
Jest tak samo zdziwiona jak ja.
- Tak, chyba tak.
Biorę dziecko i trzymam je nieporadnie.
- Połóż rękę na jej plecach, żeby się nie odchyliła.
Sara układa moją rękę w odpowiedni sposób. Buzia dziecka jest koło mojego ramienia. Przechylam głowę, żeby ją widzieć.
- Cześć - mówię.
Mała patrzy na mnie w skupieniu. Ściska mnie w żołądku, kiedy znowu widzę jej numer. Dlaczego ktoś taki mały, taki piękny ma umrzeć? Jej rączka dotyka mojej twarzy, z tej złej strony, jej paluszki drapią i chwytają.
- Mia, nie rób tak, to go boli. Daj mi ją z powrotem.
Sara podchodzi, gotowa ją zabrać.
- Nie, spoko. To nie boli.
Kłamczuch. Jeden z paluszków Mii znalazł bolesne miejsce, ale nie chcę, żeby Sara mi ją zabrała. Nigdy przedtem nie trzymałem niemowlaka. To jak czary. A może chodzi o to konkretne dziecko. Nie odwraca się ode mnie ani nie boi się mojej twarzy, tylko patrzy.
Gdy zerkam na Sarę, ona uśmiecha się, po raz pierwszy dzisiaj. Pierwszy raz, kiedy w ogóle widzę, żeby się uśmiechała. To całkiem zmienia jej twarz.
- Dobrze ci z nią idzie - przerywa ciszę. - Lubi cię. Normalnie wrzeszczy, kiedy ją komuś daję.
- Mam talent - odpowiadam. To taki żart, ale w głębi ducha czuję się jak bohater.
Wtedy oboje słyszymy kroki na schodach i pojawia się babcia. Patrzy na wózek i na Sarę, jak stoi w tych ręcznikach niemal goła.
- Chryste - odzywa się - ale tu dzisiaj tłumy. Co się dzieje?
Ramiona Sary natychmiast się przygarbiają - pozycja obronna.
- Dzień dobry - mówi. - Jestem Sara. Ja tylko...
- To ty byłaś wtedy pod szpitalem. Ty namalowałaś ten obraz.
- Moja babcia Val - wyjaśniam.
Ale babcia się nie uśmiecha. Gapi się na mnie, jej twarz szarzeje.
- Adam, odłóż to dziecko! Co ty wyrabiasz?
- W porządku, babciu, ona mnie lubi.
- Zostaw ją!
- Babciu, przestań.
Podchodzi do mnie i zamierza mi zabrać Mię. Mała się boi. Wtula buzię w moje ramię.
- Babciu, co ci? Ona mnie lubi.
- Co mi?! Co mi?! Co z tobą?! Widziałeś obraz! Wiesz, co się stanie!
Oboje patrzymy na Sarę.
- Wiem, wiem - mówi ona. - Ale jeszcze jest w porządku. Dzisiaj jest w porządku.
- Chcesz, żeby dziecko go poznało, zaczęło mu ufać, zwróciło się do niego pierwszego stycznia? Chcesz?! - pyta ją wściekle babcia.
Sara się krzywi.
- Nie, jasne, że nie. Nie wiem. Już sama nie wiem.
- No więc co tu robisz?!
Twardość w głosie babci przykrywa coś innego. Jest tam też strach, ale Sara tego nie wie. Babcia może wydawać się dość groźna, kiedy chce, a teraz się bardzo stara.
- Co tu robię? Kumple, u których mieszkałam... no, aresztowali ich. Nikogo innego nie ma. Nie mam dokąd pójść. Ale pójdę, jeśli pani mnie nie chce. Jest okay. Coś znajdziemy.
Wyciąga ręce do Mii, żeby ją ode mnie wziąć, niechcący muska moje ramię.
Jest taka ciepła, gładka. Czuję jej kości przez skórę. To jak wstrząs elektryczny - budzi mnie.
- Babciu, Sara musi gdzieś przenocować. Przecież może tutaj. Będzie spać w moim pokoju, a ja na kanapie. Babciu, to tylko jedna noc. Żaden problem.
Babcia znowu patrzy na mnie. Przez ułamek sekundy nie wiem, czy nie czeka nas wielka awantura. Potem wzrusza lekko ramionami i zerka na Mię.
- Okay. Nie wyrzucę was na ulicę, ale to jest błąd. Czuję to. - Robi krok w moją stronę. - No więc kto to jest?
- Mia - odpowiada Sara.
Babcia podchodzi bliżej. Mała się odsuwa, ale nie może się powstrzymać, żeby na nią nie spojrzeć.
- Nie bój się - mówi babcia, delikatnie głaszcząc jej policzek. - Nie jestem wredną czarownicą. Jestem dobrą.
Sara
Dobra czarownica, zła czarownica. Co za różnica? Tu nie chodzi o kościste i poplamione palce czy sterczące fioletowe włosy. To oczy.
Kiedy na człowieka spojrzy tymi oczami, to koniec. Jakby go zahipnotyzowała. Nie da się oderwać wzroku, aż sama na to nie pozwoli.
Gdy Val już się nawrzeszczała i wystraszyła Mię na śmierć, próbowała się z nią zaprzyjaźnić, ale mała się nie daje. Trzyma się mnie kurczowo jak małpka i nawet na nią nie spojrzy. Więc Val skupia się na mnie. Jakby trafił we mnie piorun. Ściąga brwi.
- Lawenda - oznajmia. - Oczywiście, ale ciemnoniebieski też. I wszystko z różowym odcieniem.
- Babciu, nie zaczynaj - prosi Adam.
- Co? O co chodzi? - pytam niepewnie.
- To twoja aura - mówi Adam, wzdychając.
- Moje co?
- Twoja kosmiczna energia - informuje Val. - Jasnoróżowy: wrażliwość i artystyczne talenty. Lawendowy: wizjonerstwo, ktoś, kto ma sny. Ciemnoniebieski: pełny strachu.
Nagle czuję się naga. Ta kobieta, ta dziwna wyschnięta kobieta, z włosami w odcieniu o wiele za jaskrawym, ona mnie zna.
- Mam rację. - To stwierdzenie, nie pytanie.
- Tak. - Wciągam powietrze. - Ma pani rację.
- Saro...
Wstrzymuję oddech, zastanawiając się, czym mnie jeszcze zaskoczy.
- Tak?
- Czuj się tu jak w domu. Jak u siebie.
I nagle mam takie wrażenie, jakby ktoś otoczył mnie ramionami, otulił ciepłym kocem. Nie umiem tego wyjaśnić - to nie tylko ulga, choć na pewno mi ulżyło - w pokoju jest coś fizycznego, jakieś miłe ciepło, które wydaje się połączeniem ciepła i światła. Gdyby udało się je zamknąć w butelkach, zarobiłoby się fortunę, a na etykiecie można by napisać: pociecha albo miłość, albo dom. Tak, ja bym to nazwała: dom. Nie ten, z którego uciekłam, ale taki, jaki każdy powinien mieć w idealnym świecie. Miejsce, gdzie człowiek może być naprawdę sobą, gdzie się czuje bezpiecznie.
Mam ochotę się rozpłakać, jakby tutaj płacz był w porządku i nie trzeba się było go wstydzić. Ale zagryzam wargę. Przez ostatnie kilka dni napłakałam się dosyć. I właściwie to widziałam też dosyć. Czas skończyć ze łzami.
- Dzięki - szepczę. A potem dodaję: - Pójdę się ubrać.
Przekazuję Mię Adamowi. Maia łapie się mocniej, kiedy do niej dociera, że ją komuś oddaję. Ale potem widzi, że to on, i uspokaja się, chętnie idzie w jego ramiona. Dziwne, jak go od razu polubiła. Nigdy taka nie była przy innych. Zwykle jest nieśmiała, ostrożna.
Może mój sen był tylko sposobem dotarcia do celu. Było nam pisane spotkać Adama -
i tak właśnie się stało. On znalazł obraz, a potem ja jego. Tak to jest? Tylko tyle? Czy czeka na nas happy end zamiast koszmaru?
Na górze wkładam Tshirt i spodnie od dresu. Kiedy wciągam koszulkę przez głowę, zatrzymuję się i wącham materiał. To jego koszulka. Adama. Chcę, żeby pachniała nim, ten lekko ostry zapach - i tak pachnie, choć słabiutko. Sama myśl o jego zapachu na mojej skórze sprawia, że czuję łaskotanie w miejscach, których dotyka koszulka.
Potem pijemy herbatę i trochę oglądamy telewizję. Nikt nie mówi o datach śmierci, koszmarach albo aurach. Zamiast tego Adam drażni się łagodnie z babcią, a ona każe mu się odwalić, ale wszystko to z uśmiechem i błyskiem sympatii w oczach. Tych dwoje się kocha.
Może otym nie wiedzą, ale w ich malutkim, zabałaganionym, zaniedbanym domu jest miłość.
Zaczynają się wiadomości i na chwilę cichniemy. To, co zwykle: powodzie, głód, wojna. Japonia ma kłopoty - grozi jej, że trzy wulkany wybuchną naraz. Zaczęła się masowa ewakuacja. W Londynie, na Grosvenor Square były wielkie protesty przeciwko groźbom Ameryki, że wypowie wojnę Iranowi. Wszyscy wiemy, że Iran ma bombę atomową. Jak cholernie głupia musiałaby być prezydent, żeby z nimi zaczynać? Nie nauczyła się niczego z Iraku, Afganistanu, Korei Północnej? Na samym końcu mówią o wstrząsach, które Adam czuł
na Oxford Street. To taki niepoważnie zrobiony news, no wiecie, z filmem nakręconym komórką i paroma wywiadami z ludźmi, którzy tam byli.
Po wiadomościach zaczyna się dumy sitcom. Wszyscy gapimy się w ekran, ale żadne z nas tak naprawdę nie ogląda.
- Babciu, myślę, że to będzie trzęsienie ziemi - odzywa się nagle Adam. - Albo może bomba, seria bomb.
- Japońce to skumali, nie? - odpowiada. - Robią, co trzeba.
- No, tylko że oni mają wulkany Nie ewakuować ludzi to byłoby szaleństwo, nie?
- Tak, za to my mamy ciebie. Ty nam o tym mówisz. Ludzie powinni słuchać.
Powinni natychmiast zacząć stąd uciekać.
- To nie to samo... Myślałem, jak powiedzieć ludziom, jak dotrzeć do wszystkich.
Może jakiś transparent, wleźć na Gherkin* albo Tower Bridge, czy coś.
- Jak mój obraz - wtrącam się. - Nikt się nie przejmie. Pomyślą tylko, że ci odbiło.
Musisz się dostać na ekrany uliczne. Ile ich jest? Tysiąc? Więcej? Są oficjalne, nie? Ludzie je zauważają. Musisz je zhakować.
- Kurde, masz rację. Jeśli miasto ani rząd tego nie zrobią, będę musiał sam. Ekrany to świetny pomysł.
- Wiesz jak?
- Nie, ale znam kogoś, kto na pewno wie.
Teraz jest podniecony, stuka stopami w podłogę, oczy mu błyszczą.
- Spróbuję do niego zadzwonić.
* Gherkin, czyli „Korniszon” - popularna nazwa nadana charakterystycznemu wieżowcowi przy 30 St Mary Axe w londyńskiej dzielnicy finansowej, projektu Normana Fostera (przyp. tłum.).
Zostawiam go z tym. Mia jest gotowa spać i ja też. Adam dai mi swój pokój, powiedział, że sam prześpi się na kanapie. Głupio mi, ale on nalega.
Daję Mii jeść i kładę ją w szufladzie na podłodze, jak w sąuacie. Wyłączam światło i próbuję zamknąć oczy. Zastanawiam się, gdzie jest teraz Vinny. Adam mówił, że widział, jak go wyprowadzają. Na samą myśl o tym, że leży gdzieś w celi, chce mi się wrzeszczeć. On na to nie zasługuje. Nie Vinny!
Myślę o deszczu i wietrze, o schowaniu się w tunelu. I o Adamie. O tym, jak wciąż nas coś do siebie przyciąga. A teraz jestem tu, w jego pokoju. Powiedziałam sobie, że będę się trzymała od niego z daleka, a zrobiłam coś całkiem odwrotnego. Ale to nie Nowy Rok, jeszcze nie. Więc dzisiaj będę się cieszyć, że jest mi ciepło i że jestem bezpieczna. I będę spać tak długo, jak Mia mi pozwoli.
Adam
Przez sen słyszę krzyk. Wbija się w moje sny i wyciąga mnie na powierzchnię. To okropny dźwięk, rozdziera mi serce. Jeszcze zanim się do końca nie obudziłem, wiedziałem, że to Sara. Zrzucam koce, pędzę po schodach do swojego pokoju i cicho pukam do drzwi. Nie słyszy mnie - sama robi za dużo hałasu.
Wchodzę. Sara jest w moim łóżku, siedzi wyprostowana z rękami wyciągniętymi przed siebie. Oczy ma szeroko otwarte i co chwilę wykrzykuje imię Mii. Mała leży w szufladzie na podłodze i - o dziwo - wciąż śpi.
- W porządku, Sara - mówię od drzwi. - Mia śpi tutaj. Nic jej nie jest.
Ona nie odwraca się do mnie, ale słyszy.
- Nie! - upiera się. - Jest tam. Jest tam całkiem sama. Pomóż mi. Pomóż mi!
Zaczyna płakać. Oczy może i ma otwarte, ale nie obudziła się - jest pogrążona w swoim koszmarze.
Podchodzę do łóżka i siadam na brzegu. Delikatnie dotykam jej ramienia.
- Sara - szepczę. - To jest sen, tylko sen. Musisz się obudzić.
Ciągle płacze.
- Sara - mówię tym razem nieco głośniej. - Obudź się. Obudź się już! To tylko sen.
Ściskam mocniej jej ramię i potrząsam nią lekko. Wtedy odwraca się do mnie i gwałtownie łapie oddech.
- Nie! - protestuje. - Nie, tylko nie ty!
- Sara, jesteś u mnie w domu, wszystko jest okay.
- Adam? - szepcze i mruży oczy, jakby nie mogła się połapać, czy się obudziła, czy to wciąż sen.
- Sara, to ja. Jesteś w moim pokoju. Ze mną. Miałaś zły sen, ale teraz jesteś bezpieczna. Wszystko jest okay.
Jej dłonie opadają na łóżko.
- Krzyczałam?
Tak, umarły by się obudził.
- Tak, trochę.
- Vinny’ego też budziłam - wzdycha. - W końcu się przyzwyczaił.
- Krzyczałaś tylko, że Mia „jest tam”. Gdzie jesteś w tym swoim śnie?
- Nie mam pojęcia. W jakimś budynku, domu, ale on się wali i są płomienie, i... -
Znów ciężko oddycha.
- Cii... Już w porządku. Już dobrze. Nie myśl o tym teraz. Wszystko jest okay.
- Adam, jestem taka zmęczona. Taka zmęczona, ale jeśli zamknę oczy, to znowu wróci.
Przesuwam się trochę na łóżku, ale nie dotykam jej. Po prostu jestem blisko, jeśli będzie mnie potrzebować.
- Nie wróci. Będzie dobrze.
- Zostaniesz ze mną? Obudzisz mnie, jeśli znowu zacznę śnić?
Zostanę z tobą na zawsze. Przepłynąłbym dla ciebie kanał La Manche. Przeszedłbym po tłuczonym szkle.
- No, pewnie. Już - mówię - posuń się trochę.
Teraz jestem obok niej, a ona kładzie głowę w tym miejscu między moim ramieniem a klatką piersiową. Widzę, jak opadają jej rzęsy i zamyka oczy. Po chwili zasypia, ale ja nie śpię bardzo długo, czuwając nad nią. Wchłaniam wszystko: jej ciężar, jej słodki zapach, to, jak jej ciało porusza się tak delikatnie przy moim, kiedy oddycha.
Chcę zapamiętać, jak to jest, co czuję, każdy szczegół. Nie chcę zapomnieć niczego.
Musiałem się jednak zdrzemnąć, bo zanim się zorientowałem, budzę się. Sara wciąż tu jest. Odchyliła głowę i patrzy na mnie. Uśmiecha się.
- Cześć - szepcze.
- Cześć, Sara.
Znowu mi staje. Jej ciepło, jej bliskość - to niemal nie do zniesienia.
- Spałaś trochę? - pytam.
- Tak.
Jest odprężona, szczęśliwsza niż kiedykolwiek przedtem, gdy ją widziałem.
- Dzięki - mówi. - Za to, że przy mnie byłeś.
Nie przerwaliśmy kontaktu wzrokowego, odkąd się obudziłem. To takie pełne spokoju, intensywne i intymne. Piękne. Jej spojrzenie zeskakuje na moje usta i wraca do oczu.
Myśli o tym, wiem to. I nagle ja też o tym myślę i mówię sobie: „Teraz albo nigdy. Teraz”. I pochylam się troszeczkę. I całuję ją.
Jej usta są takie miękkie. Połowa moich jest sztywna od blizn, ale jej są całe mięciutkie. Na początku wargi ma zamknięte. Pozwala mi się całować, ale sama mnie nie całuje. Potem wydaje taki cichutki dźwięk, pół jęk i pól westchnienie, zamyka oczy i rozchyla usta. Jej wargi przyciskają się do moich. I teraz już wiem, że ona mnie chce tak bardzo jak ja jej. Oddech ma trochę nieświeży po śnie, ale to mi nie przeszkadza. Czuję jej smak na języku i nie mogę się nasycić.
Kładzie mi pieszczotliwie rękę na karku. Ciągle się całując, przekręcamy się tak, że ona jest teraz pode mną. Przesuwam rękę w dół jej ramienia, a potem w bok. Przez cienki materiał koszulki czuję, że jej sutki są twarde i mokre. Z zaskoczeniem załapuję, że musi z nich płynąć mleko. Jej cycki nie są miękkie, jak się spodziewałem. One też są twarde i ciepłe, niemal gorące.
- Ostrożnie - mówi. - Bolą.
Szybko cofam rękę, ale ona kładzie na niej dłoń i przenosi sobie z powrotem na pierś.
- To jest okay, ale delikatnie.
Znowu się całujemy. Wkłada ręce pod mój Tshirt iprzesuwa po żebrach i plecach, poznając mnie palcami. Powtarzam jej ruchy, sięgając pod jej koszulkę, w górę po plecach, w dół po tyłku. Teraz przestaje się poruszać, napina mięśnie, aleja chcę więcej, muszę poznać każdy jej kawałek. Sunę ręką po jej udzie... a ona szarpie się gwałtownie, usiłując zrzucić moją dłoń.
- Nie! - mówi głośno i ze śladem paniki w głosie.
- Sara, myślałem, że chcesz...
Odpycha mnie od siebie.
- Nie, nie to. Sorry. Myślałam, że mogę, ale nie.
Nie łapię, co się zmieniło. Przecież chciała mnie. Sama położyła moje ręce na sobie.
- Sara...?
- Nie! Przestań! Ja... nie mogę. Nie chcę. Nie z tobą. Nie z...
Zrywam się z łóżka i cofam.
- Kapuję. Jestem odrażający. Jak człowiek słoń. Jasne, że nie chcesz tego robić ze mną.
Mia się budzi i zaczyna płakać. Potykając się, docieram do drzwi. Za sobą słyszę Sarę:
- Nie, Adam, to nie to. Adam...
Nie chcę słuchać jej wymówek. Byłem idiotą, sądząc, że między nami może się coś stać. Albo myśląc, że to się może stać z kimkolwiek.
Uciekam i ruszam do schodów. Babcia stoi w drzwiach swojego pokoju, potargana i nie do końca obudzona. Unosi brwi, patrząc na mnie.
- Adam? Co do...
- Nie pytaj. Nie teraz, babciu! Nigdy, okay?
Sara
Nie mogę tego zrobić. Myślałam, że będę mogła. Myślałam, że chcę - ale nie mogę.
Nie wiem, czy kiedykolwiek będę mogła. Wiem, że Adam jest inny. Lubi mnie, naprawdę, i ja jego. Ale czuć jego ciężar na sobie, jego ręce na mojej skórze - dostaję od tego świra.
To nie jest logiczne, nie przychodzi z mojej głowy, która go chce, lubi z nim być. To jest zaprogramowane w moim ciele, jakby ono reagowało samo z siebie, niezależnie od moich pragnień.
Od bardzo dawna nie czułam, że moje ciało jest naprawdę moje. W domu przez lata należało do Niego. On mógł mnie mieć, wziąć, kiedy tylko chciał.
Teraz należę do Mii. W jakiś magiczny sposób moje ciało zrobiło wszystko, czego było trzeba, żeby ją wyhodować, urodzić i karmić. Moją córeczkę. Nie wiedziałam, że mogę tyle zrobić, ale tak właśnie się stało. Moje ciało doskonale wiedziało.
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Kiedyś, pewnego dnia, moje ciało znowu będzie należeć do mnie. Ale kto wie, kiedy to się stanie albo kim wtedy będę, albo jak się będę czuła.
A teraz Adam wyszedł wściekły. Nazwał siebie człowiekiem słoniem. Myśli, że jest odrażający. Ale przecież nie o to chodzi! Wcale nie. To nie ty, to ja. Kurde, straszny banał, ale to prawda. Nie chciałam go zranić. Co on teraz będzie o mnie myślał - wiedźma, krowa, kusicielka?
- Chyba czas się zbierać - mówię do Mii. - Nieźle to spaprałam, co?
Pakuję nasze rzeczy przed zejściem na dół. Adam leży na kanapie zwinięty w kłębek, z mocno zamkniętymi oczami. Telewizor jest włączony, ale on nie patrzy. Val jest w kuchni, siedzi na stołku, a powietrze jest gęste od dymu. Staję w drzwiach. Tutaj jest za dużo dymu dla Mii, a w saloniku za dużo Adama. Nie mamy się gdzie schować - lepiej będzie po prostu wyjść.
- Wyłożę ją do wózka i pójdę po resztę naszych rzeczy.
- Dlaczego? Dokąd idziesz? - Val gasi papierosa.
- To bardzo miło, że pozwoliła nam pani zostać, ale teraz powinnyśmy poszukać czegoś innego.
- Masz dokąd pójść? - Patrzy na mnie w skupieniu.
- No, mogę spróbować u różnych przyjaciół - kłamię.
Nie chcę, żeby ktoś mnie żałował albo czuł się zobowiązany, czy coś w tym rodzaju.
Chcę po prostu odejść - w ogóle nie powinnam była tu przychodzić. Wydostaniemy się z Londynu, a jeśli nas znajdą, trudno, wtedy będę się martwić.
Podchodzę do wózka i próbuję położyć Mię, ale ona nie jest zmęczona. Wrzeszczy ze złością.
- Mia, proszę. Połóż się. Nie mam na to siły.
Dalej się wydziera, ale przykrywam ją kocykiem i idę na górę po torby Kiedy schodzę, Val stoi przy Mii i grucha na nią. Nie pomaga.
- W porządku - mówię. - Już idziemy.
Upycham rzeczy pod wózkiem i wkładam kurtkę.
- Nie musicie - zatrzymuje nas Val.
Za nią, na kanapie, Adam ciągle ma zamknięte oczy, ale przecież nie może spać, nie w tym hałasie.
- Adam, ona idzie - informuje go Val. - Nie zamierzasz się nawet pożegnać?
Wtedy on otwiera oczy i patrzy prosto na mnie. Jego twarz jest bez wyrazu. Czuję się tak, jakbym zabiła jakąś część jego. Robię krok naprzód. To się nie może tak skończyć. Z
tyloma nieporozumieniami między nami.
- Adam. To nie chodzi o ciebie. To nie ty, to...
Wali pięścią w kanapę.
- Przestań! - krzyczy. - Nie mów tego! Nigdy!
- Okay, okay, idę.
Nie ma sensu z nim gadać. Tak go wkurzyłam, że lepiej zostawić go w spokoju.
Podchodzę do frontowych drzwi i blokuję je, żebym mogła wyjechać wózkiem. Udaje mi się przepchnąć go przez próg. Mia ciągle płacze, ale nie mogę jej wziąć na ręce, dopóki nie będziemy daleko stąd. Odwracam się, żeby zamknąć za sobą, i nagle Adam tam stoi. Nie mam pojęcia, co zamierza zrobić - wściekać się na mnie, przyłożyć mi, pocałować. Energia aż w nim buzuje. Dłonie ma zaciśnięte w pięści. Nagle jedną wyciąga w moją stronę.
- Masz.
Przekręca i otwiera pięść. Jest tam kilka banknotów i monet.
- Nie, nie bądź głupi.
- Weź to. Wynieś się z Londynu. Zostały trzy dni. Zabierz stąd Mię. Gdzieś daleko ode mnie.
Cały czas gapi się pod nogi. Ale kiedy mówi: „mnie”, spogląda mi w oczy. Jego wzrok nie jest już martwy ani bez wyrazu. Wróciła tam iskra i rozpoznaję ją - w jego oczach tańczy iskierka strachu.
- Weź to - powtarza i kładzie swoją rękę na mojej.
Jego dotyk jest taki ciepły. Moje ciało natychmiast na niego reaguje, rumienię się, a między nogami czuję słodki ból. Już nie chcę stąd iść. Chcę zostać i walczyć z tym wszystkim, co próbuje nas rozdzielić. Chcę dotknąć jego poparzonej twarzy, pocałować ją, żeby wiedział, że to mi nie przeszkadza.
- Co zrobisz?
- Zadymę. Muszę wydostać ludzi z Londynu.
- Sam?
- Tak. Nie wiem. Nieważne.
Oboje stoimy tam, jakby między nami pozostawały niedokończone sprawy. Wzięłam forsę, ale on nie cofnął ręki. A ja nie chcę, żeby ją zabrał.
- Mogłabym ci pomóc - mówię.
Patrzymy teraz na siebie. Przez sekundę albo dwie zastanawiam się, czy on myśli to samo co ja - że jest nam pisane być razem, że nam się uda.
Zabiera rękę i delikatnie dotyka mojej twarzy, jak kiedyś ja dotknęłam jego.
- Nie - odpowiada, a jego głos brzmi cicho i szorstko. - Musisz stąd odejść. To najlepsze, co możesz zrobić. Zabierz Mię w jakieś bezpieczne miejsce.
Ma rację.
Cały czas to wiedziałam. To jedyny sposób, żeby uciec przed przyszłością, przed moim koszmarem - być pierwszego stycznia jak najdalej od Adama.
- Okay. Pójdę. Ale zostanę w kontakcie, dobra? Może kiedy to wszystko się skończy...
Nie potrafię sobie wyobrazić, co się znajduje po drugiej stronie Nowego Roku. Nie wiem, jaki będzie świat. Nie wiem, czy ktokolwiek z nas będzie żył.
Adam wie. Widział mój numer.
- Adam...?
- Tak?
Nagle dociera do mnie, że wcale nie chcę wiedzieć, czy został mi tydzień, miesiąc czy rok. Mówił, że nigdy by mi nie powiedział - i ma rację, tak jest lepiej. Nie chcę znać daty własnej śmierci.
- Uważaj na siebie.
Staję na palcach i całuję go w policzek, ten z bliznami. Adam zamyka oczy, a ja odwracam się i szybko odchodzę ścieżką. Nie oglądaj się. Nie oglądaj się. Nie mogę się powstrzymać - zerkam przez ramię, a on nadal stoi w drzwiach. Unosi ramię i przeciąga rękawem po oczach, jego twarz się wykrzywia - uśmiech, który nie jest uśmiechem. Nie mogę patrzeć, jak on płacze. Odwracam się i idę przed siebie.
Adam
Odchodzi. I może to jest najlepsze. Dla nas obojga, dla nas wszystkich. Chcę krzyczeć: „Wracaj!”, chcę biec za nią, spętać ją ramionami i przytulić. Ale część mnie, ta dobra część, jest szczęśliwa, że ona odchodzi - bo teraz będzie bezpieczna i Mia będzie bezpieczna. A nawet jeśli nie, to nie ja zrobię im krzywdę. „Kurde, robimy to - myślę. - To nie musi się skończyć tak, jak w naszych wizjach. Zmieniamy przyszłość”.
Wracam do domu i ubieram się porządnie.
- Dokąd cię znowu niesie? - pyta babcia.
- Churchill House. Muszę z kimś pogadać o ekranach.
Sięga po płaszcz.
- Nie, babciu. Zostań. Załatwię to sam.
Aż mnie roznosi: możliwość zmiany przyszłości, szansa uratowania ludzi, setek, tysięcy ludzi.
- Babciu, to nie potrwa długo. Zobaczę się z Nelsonem i zaraz wracam.
- Adam, mam wrażenie, że to się zbliża. Nie chcę cię spuszczać z oka. Raz już ten błąd popełniłam. Puściłam twojego tatę...
Gniecie płaszcz w rękach. Zanim się orientuję, podchodzę do niej i ją przytulam. Ona obejmuje mnie i też mnie ściska, na mój gust trochę za mocno.
- Niedługo wrócę - zapewniam, a ona mnie puszcza.
- Okay, okay. Tylko uważaj na siebie.
Odwraca się, ale nie idzie do swojego stołka w kuchni, tylko siada na kanapie przed telewizorem. A ja wychodzę. Pokonuję truchtem ulicę. Pewnie w głębi serca mam nadzieję, że dogonię Sarę. Ale na głównej ulicy nie ma po niej śladu.
Churchill House jest oddalony tylko o pięć minut biegiem. Kiedy tam docieram, przypominam sobie, że nie pamiętam numeru mieszkania Nelsona. Wchodzę na klatkę. Blok jest wielki - piętnaście pięter, na każdym trzydzieści mieszkań. Wyciągam komórkę i dzwonię do niego. Tym razem odbiera.
- Nelson, to ja, Adam.
- Adam...
- No, cześć. Jestem na dole. Jaki jest numer twojego mieszkania?
- Jesteś tutaj?
- Tak, musimy pogadać.
- Adam, nie wiem. To chyba nie jest dobry pomysł.
- Co?
- Myślę, że nie powinieneś tu przychodzić.
- Nelson, co się dzieje?
- Było... trudno... dziwnie. Adam, my... nie powinniśmy nawet gadać przez telefon.
- Właśnie dlatego tu jestem. Żeby z tobą pogadać twarzą w twarz.
- Nie jestem pewien...
Mam tego dość.
- Nelson, przestań pieprzyć! Idę do ciebie, nawet jeśli będę musiał zapukać do każdych cholernych drzwi! Jaki masz numer mieszkania?
Następuje pauza, przez chwilę nawet mi się wydaje, że przerwał połączenie. A potem:
- Dziewięćset dwadzieścia siedem. Dziewiąte piętro.
- Super. Dzięki. Wchodzę.
Winda nie działa, więc idę po schodach. Po drodze mijam trzy grupki ludzi - kilku młodych chłopaków, kobietę z maluchem pod nogami i niemowlakiem w nosidełku i babuleńkę z wózkiem na zakupy. Wszyscy mają pierwszego stycznia. Wszyscy co do jednego. Ten budynek ich pogrzebie.
Pierwsze cztery czy pięć pięter jest w porządku, ale na dziewiąte docieram już z trudem. Numer 927 jest prawie na końcu korytarza, z boku. Drzwi są na łańcuch. Nelson czeka w przedpokoju, poza zasięgiem wzroku.
- WTaż - syczy do mnie półgłosem. - Szybko.
- Cześć, Nelson. Też się cieszę, że cię widzę.
Wydaje się, że on mnie nawet nie słyszy. Błyskawicznie zamyka drzwi.
- Ktoś cię widział? - mówi nadal cicho.
- Co?
- Czy ktoś widział, jak tu wchodzisz?
- Nie wiem. Na schodach było parę osób, ale nikt na twoim piętrze. O co chodzi z tym szeptaniem? Co się dzieje?
- Obserwują mnie. Wiedzą, że to ja.
- Kto?
- Skąd mam wiedzieć? Pewnie MI5.
Wszystkie zasłony w domu są pozaciągane, w przedpokoju nie ma światła, więc widać tu niewiele. Ale i tak dostrzegam, że tik na twarzy Nelsona szaleje, a jego spojrzenie skacze to tu, to tam, lata wszędzie, tylko nie na mnie.
- O czym ty pieprzysz?
- Wrzuciłem to do parasieci, Adam. Jak ci mówiłem. Wrzuciłem to, rozeszło się jak błyskawica. Tam jest masa rzeczy o Nowym Roku. Mnóstwo. Ludzie chcą to czytać. Chcą się dowiedzieć. Jest tyle dowodów. Adam, masz rację, stanie się coś wielkiego.
- Nelson, co to jest? Wiesz?
Kręci głową.
- Może być coś naturalnego. W tej chwili jest silna aktywność sejsmiczna. Bardzo.
Podobno wzrasta poziom radonu.
- Co to jest?
- Gaz zawarty w skałach w skorupie Ziemi. Kiedy jego poziom się podnosi, to znaczy, że jest aktywność. Taki facet, profesor, wrzuca dane do parasieci, ale zdejmują nawet to.
Tylko wiadomości o wulkanach nie mogą zablokować. Widziałeś, Adam? Było w dzienniku.
- Tak, ale to w Japonii. U nas nie ma wulkanów.
Nelson wzdycha.
- W której ty jesteś klasie? Trzeciej, czwartej? Płyty tektoniczne już mieliście, nie?
Mam mętlik w głowie. Płyty tektoniczne, geografia, cała buda - wydaje się, że to działo się milion lat temu.
Tak naprawdę, niczego wtedy nie zapamiętałem i teraz zero, pała - nie zdałeś, nic mi nie przychodzi do głowy. Ale przecież nie chcę wyjść na debila.
- Tak, jasne.
- No, więc pamiętasz, że Japonia jest na drugim końcu płyty eurazjatyckiej.
- No, tak.
- Czyli jeśli coś się stanie na jednym końcu płyty, coś się pewnie stanie i na drugim.
W Europie: w Grecji, Turcji, we Włoszech, tutaj. Na przykład trzęsienie ziemi. No i ten gaz. I przecież już były wstrząsy.
- A ogień?
Tik Nelsona przejmuje kontrolę nad jego całą twarzą. Chłopak z trudem przełyka ślinę.
- Po trzęsieniach ziemi wybuchają pożary. Przerwane rury z gazem... Albo od elektryczności... W 1906 w San Francisco po trzęsieniu ziemi paliło się przez trzy dni. Więcej ludzi spłonęło, niż skończyło pod gruzami.
Wciąż stoimy w przedpokoju, ale zaczynają mi drżeć nogi. Fatalna kombinacja -
dziewięć pięter schodów i koniec świata.
- Nelson, możemy gdzieś klapnąć?
Chcę przejść koło niego, znaleźć salon albo kuchnię. Ale on mnie blokuje.
- Kurde, co jest?
- Nie możesz wejść. Mama jest w kuchni i moi bracia są w domu.
- Nie wolno ci zapraszać znajomych?
- Nie. Nie ciebie. Nie chcę, żeby cię widzieli. I tak mam dość kłopotów.
- Jakich kłopotów?
- Wyśledzili mnie. Dotarli przez parasieć. Wiedzą, że to ja. Przychodzili tu różni tacy.
Antyterroryści, opieka społeczna, urząd imigracyjny.
- Co?!
- Wszyscy tu byli, większość jednocześnie. Zwalili się na mieszkanie jak szarańcza.
Przesłuchiwali mamę i tatę. Mama była przerażona.
- Są tu na czarno? Twoi rodzice?
- Pewnie, że nie, ale przyjechali dwadzieścia lat temu, przed dowodami, przed czymkolwiek, więc wszystkie dokumenty są nieaktualne. Niczego nie zrobili.
- Czyli są w porządku? Nic się nie stało? Przeszukali was, i tyle.
- Nie są w porządku. I ja też nie. Zabrali mi laptopa. I ostrzegli mnie.
- Ale przecież nie zrobiłeś niczego nielegalnego.
- Nie? Konspiracja w celu szerzenia strachu.
- Co?
- Jest w ustawie o terroryzmie z 2018. Konspiracja w celu szerzenia strachu. Adam, mogą mnie zamknąć. Nawet na dziesięć lat.
Niewiele mu brakuje, to widać. Bardzo niewiele. I ja mu to zrobiłem.
- Nelson - mówię. - Okropnie cię przepraszam. Nie miałem pojęcia...
- Ja też nie. Nie wiedziałem, w co się pakuję.
- Nie powinienem był cię prosić. Spadam. Zostawię cię w spokoju. Tylko...
W końcu na mnie patrzy i znowu widzę jego numer. 112027. Ten pieprzony numer.
Chłopak nie zasługuje na cholerny styczeń!
- Tylko co?
- Tylko obiecaj mi, że się stąd wyniesiesz.
- Nie mogę się ruszyć bez rodziny.
- To ich też zabierz.
- To nie jest proste...
- Zrób to, Nelson. Zrób, i koniec.
‘ - Zrobię. Wyciągnę ich.
Odwracam się.
- Adam - odzywa się. - Po co przyszedłeś?
- Chciałem cię o coś prosić.
- O co?
Prośba o ekrany odpada. Zrobił już dość.
- Nic. Nieważne.
- Coś musiało być.
- Tak, ale to już nieważne.
- Adam, powiedz. Już i tak mam kłopoty. Jeśli jest coś, co mogę zrobić, żeby się zemścić na tych draniach...
- Nelson!
- Adam, to dranie. Przestraszyli mamę. To świństwo. To niemoralne.
- Myślałem... Myślałem, że może dałoby się coś zrobić z ekranami informacji publicznej. Włamać się, czy coś.
Uśmiecha się szeroko.
- Jasne. Pewnie, że można.
- Ale nie bez komputera.
- Adam, komputery są wszędzie.
- Nie musisz... Zrobiłeś już dosyć. Teraz zajmij się sobą. Sobą i swoją rodziną.
- Nie muszę, ale bardzo chcę. Adam, oni pozwolą, żeby zginęły tysiące ludzi. To nie jest w porządku...
- Uważaj na siebie, stary.
Zaciskam pięść i wyciągam w jego stronę. Patrzy na nią przez kilka sekund, po czym odchrząkuje i podnosi rękę. Robimy żółwika. Zastanawiam się, czy robił to kiedykolwiek.
Zastanawiam się, czy jeszcze będzie miał okazję.
- Trzymaj się, Nelson.
Słyszę, jak zamyka za mną drzwi. Modlitwy to raczej nie mój styl, ale biegnąc korytarzem, wysyłam krótką modlitwę na podwórko i w górę, do szarego nieba. Pozwól mu uciec. Niech mu się nic nie stanie.
I może tak będzie, bo owszem, Nelson jest spokojny i raczej gigamózgowiec, ale myślę, że ma jaja jak Chuck Norris.
Sara
Jestem tylko o kilka minut od domu Adama, kiedy mnie zgarniają.
Tempo jest szokujące - w jednej chwili pcham wózek po chodniku, w drugiej koło mnie zatrzymuje się samochód i zostaję załadowana na tylne siedzenie, podczas gdy ktoś wyciąga Mię z wózka i wpinają do dziecięcego 2067 fotelika obok mnie. Potem jacyś ludzie siadają po obu stronach, drzwi się zatrzaskują, zostają zablokowane i ruszamy. Wózek i nasze torby zostają na ulicy.
- Co wy, do cholery, robicie?! Kim, kurwa, jesteście?! Wielki facet koło mnie wyciąga portfel i pokazuje legitymację.
- Opieka społeczna, Wydział do Spraw Dzieci. Viv jest z policji. Widział Spraw Rodzinnych.
- A dlaczego, kurde, łapiecie mnie na ulicy?! Co to za pieprzony kraj?!
Wtrąca się kobieta po drugiej stronie Mii.
- Musieliśmy, bo uciekasz przed nami. Nie było cię przy Giles Street. Nikt tam nie wiedział, dokąd poszłaś.
- Możecie znaleźć czipa Mii. Już to wcześniej zrobiliście. Całe to przedstawienie było niepotrzebne.
- Było, jak najbardziej. Twoi współlokatorzy zostali oskarżeni o posiadanie narkotyków klasy A z zamiarem odsprzedaży. Poprzedniej nocy przebywałaś w domu wdowy po jednym z najbardziej znanych sprawców napadów z bronią w ręku z zachodniego Londynu i jej prawnuka, aktualnie zawieszonego w szkole za brutalny atak i przesłuchiwanego w ramach śledztwa o morderstwo. I kto wie, dokąd się teraz wybierasz.
Fakt, kiedy ująć sprawę w ten sposób, nie wygląda to najlepiej.
- Dokąd nas wieziecie?
- Na posterunek policji przy Paddington Green, gdzie zostaniesz przesłuchana w związku z działaniami prowadzonymi, przy Giles Street. Louise zostanie przekazana opiekunom zastępczym. Już są gotowi.
- Zabierzecie mi ją?! Jak to?! Nie! Nie ma mowy! Pojadę na posterunek. Odpowiem na wszystkie pytania, nie mam nic do ukrycia. Ale nie pozwolę wam zabrać mojego dziecka!
- To nie zależy od ciebie, Sally. Mamy nakaz sądowy. Twoje dziecko musi się znaleźć w bezpiecznym, stabilnym środowisku.
- Ciągle ją karmię - mówię.
Zapada cisza, a ja myślę: „Udało się. Teraz nie mogą mi jej zabrać”. Potem kobieta odpowiada:
- Zadbamy, żeby była nakarmiona i żeby było jej dobrze. To bardzo doświadczeni opiekunowie.
I nagle do mnie dociera - jakbym tego już nie wiedziała - jak zimny, okrutny jest świat i z jakimi zimnymi, okrutnymi ludźmi mam do czynienia.
Myślisz, że można uciec, ale nie można.
Myślisz, że możesz mieć jakąś kontrolę nad swoim życiem, ale nie możesz.
W końcu cię dopadną.
Samochód jedzie szybko. Jestem otoczona, nie dosięgnę drzwi. Nie przychodzi mi do głowy żaden sposób ucieczki. Mogę tu tylko tkwić i dać się zawieźć w miejsce, gdzie zabiorą mi dziecko.
Zjeżdżamy z głównej ulicy i podjazdem dostajemy się na podziemny parking.
Trzymam Mię za rączkę. Część mnie nadal nie może uwierzyć, że naprawdę to zrobią.
Ale robią. Zostajemy wyładowane z samochodu. Proszę, żebym mogła ostatni raz potrzymać córeczkę, pozwalają mi. Nie podoba jej się, że została wyjęta z fotelika. Próbuję jej powiedzieć: „Mia, to nie jest koniec. Zobaczymy się niedługo. Obiecuję”. Ale ona ma zamknięte oczka i rzuca główką z boku na bok. Zresztą słowa nie brzmią dobrze - są piskliwe, niewyraźne i łzawe. Wszystko jest źle.
Ktoś sięga i wkłada ręce między moje ramiona a jej ciałko, a potem mi ją zabiera.
Jedyne, co widzę, to dwoje odchodzących ludzi: jeden niesie fotelik, drugi - Mię.
Gliniarz koło mnie mówi:
- Tędy proszę. -1 kładzie mi rękę na ramieniu, żebym się odwróciła.
„Zabieraj te brudne łapska” - myślę, ale nawet nie jestem w stanie wypowiedzieć tych słów. Z mojego gardła wydobywa się krzyk, wściekły wrzask. Nie uderzam go, tylko orzę mu twarz paznokciami. Więc on też wrzeszczy, wysoko i z przerażeniem. Dotyka dłonią pięciu czerwonych pręg, a ja ruszam biegiem.
Na drugim końcu parkingu zapala się silnik. To samochód, którym zabierają Mię.
Pędzę w tamtą stronę. Zobaczyli mnie - opony piszczą, kiedy przyśpieszają na podjeżdzie. Na końcu jest metalowa brama, muszą zaczekać, aż się otworzy. Mogę ich złapać. Brama odsuwa się na bok. Już prawie tam jestem. Wyciągam rękę, moje palce muskają bagażnik, a potem gasną światła hamulcowe, samochód rusza i znika, włącza się w strumień innych aut na Edgware Road. Biegnę za nim, ale szybko tracę go z oczu. Zwalniam, zatrzymuję się i pochylam z dłońmi na udach, usiłując złapać oddech.
Oglądam się za siebie, z posterunku wypada paru gliniarzy. Patrzę na nich niemal obojętnie, aż w końcu dociera do mnie, że to o mnie im chodzi. Mam nad nimi przewagę ponad stu metrów, ale szybko się zbliżają. Nagle myśl o ich łapach chwytających mnie, popychających - to za wiele. Znowu czuję przypływ wściekłości, a z nim i adrenaliny. Nie wiem, dokąd zwiać, ale nie zamierzam po prostu stać i dać im się złapać.
Wfyrywam do przodu. W kurtce jest mi za gorąco, więc ściągam ją i odrzucam. Mam teraz większą swobodę, wyciągam nogi, stopy walą o chodnik, rozchlapując kałuże. Pędzę bez tchu alejkami i przejściami, w poprzek przez parking i z tyłu za pubem. Nie oglądam się ani razu. Po prostu biegnę raz i dwa, raz i dwa. Zaczyna mnie boleć w płucach, jakby zamierzały pęknąć, ale nie przystaję. Przebiegam przez targ, przez zapach mokrej kapusty i smażonych burgerów, a w końcu w dół, ścieżką, do kanału, ponurego paska szarej wody.
Patrzę za siebie, ale nikogo za mną nie ma. Z boku ścieżki leży stos podkładów kolejowych.
Zatrzymuję się i padam na nie.
Wszystko, co mam, to ciuchy na sobie. Nic innego mi nie zostało. Kiedy zabrali Mię, zabrali moje życie.
Skurwysyny!
Jedyne, co mam w głowie, to ona - jej brak, to, jak moje ramiona tęsknią za jej ciężarem, jak moje piersi są rozpalone i pełne mleka, którego ona już nie wypije. Być tutaj, siedzieć bez niej - to jest nie do zniesienia. Chcę biec dalej, zrobić coś, ruszyć się - ale nie mogę. Nawet gdy siedzę, drżą mi nogi. Przez jakiś czas nigdzie mnie nie zaniosą. Muszę więc zostać tutaj, sama ze swoją rozpaczą.
Nieznośnie, kompletnie sama.
Adam
Kiedy wychodzę od Nelsona, nie idę prosto do domu. Powinienem. Powinienem natychmiast wrócić, spakować się i wsiąść do pierwszego autobusu wyjeżdżającego z Londynu - z babcią albo bez niej. Ale w środku gryzie mnie, że nie mogę zwalać tego wszystkiego na Nelsona. Chcę spróbować sam coś zrobić, może z Gherkin albo Tower Bridge. Więc podejmuję ostatnią próbę i ruszam do miasta, żeby je obudzić.
Znowu trafiam na Oxford Street. Z dość daleka słyszę śpiew. Więc idę za nim. Przez megafon huczy głos, a tłum mu odpowiada. Na początku nie rozumiem, co ludzie skandują, potem rozpoznaję słowa i dociera do mnie, gdzie jestem. To musi być Grosvenor Square. To ta demonstracja, którą wczoraj widzieliśmy w telewizji.
- Precz z wojną! Precz z wojną! Precz z wojną!
Głos odbija się echem od budynków, rozchodzi się wokół po ulicach. Ogarnia cały plac. Co parę metrów stoi gliniarz. Mijam ich i wciskam się w tłum. Facet z megafonem jest gdzieś z przodu - nie widzę go, ale słyszę. I nagle wiem, co zrobić. Muszę dostać się do niego i dorwać megafon. Nie zastanawiam się ani sekundy, czy to się może udać. Po prostu ruszam.
Tłum jest ogromny, ale atmosfera jest super. Dużo młodych ludzi, sporo rodzin, nawet całkiem małe dzieci, i trochę starych, starszych nawet niż babcia. Każdy tu przyszedł z tego samego powodu. Ci ludzie wierzą, że jeśli zbierze się ich dostatecznie dużo i będą krzyczeć dostatecznie głośno, inni zaczną słuchać.
Przeciskam się między nimi coraz bliżej centrum hałasu. I wtedy go dostrzegam, faceta z megafonem. Jest w średnim wieku, to taki typ, który nie może się pogodzić z tym, co się dzieje z jego włosami, więc choć na czubku głowy są one rzadkie, za to sięgają do ramion.
Przepycham się między ludźmi, aż staję koło niego. Mógłbym stąd złapać megafon, ale to jest plan B. Najpierw wypróbuję plan A.
Klepię faceta w ramię. Spogląda na mnie, trochę się wzdryga na widok moich poparzeń, po czym wyłącza megafon.
- Wszystko w porządku? - pyta.
- Taa, spoko - rzucam. - Każdy może przemówić?
Nie jest pewien. Nie lubi wojny. Nie lubi Amerykanów.
Nie lubi rządu. Ale lubi mieć kontrolę nad megafonem.
- Stary, chcę być jak ty. Chcę zmienić świat.
Na jego twarzy pojawia się uśmiech.
- Jasne, że tak. Jasne, że tak. Okay, młody. - Podaje mi sprzęt. - Wciśnij ten czerwony guzik i trzymaj. Nie cykaj się. Idź na całość. Ja cię przedstawię.
Odwraca się, przykłada ustnik do warg i naciska czerwony przycisk.
- Mamy tu młodego wojownika o pokój. Proszę, przywitajcie ciepło... - urywa i odchyla głowę w moją stronę.
- Adam - szepczę mu.
-...Adama. Brawo, Adam!
Wszyscy wrzeszczą jak szaleni. Nie mają pojęcia, kim jestem, ale będą krzyczeć na cześć każdego - to taki poranek i taki rodzaj tłumu. Łapię megafon. Jest cięższy, niż się spodziewałem. Biorę głęboki oddech i...
- Precz z wojną! - krzyczę. - Precz z wojną!
Gdy przestaję, tłum mi odkrzykuje. Powtarzam to jeszcze parę razy, aż naprawdę są po mojej stronie. Gościu od megafonu klepie mnie po plecach i wyciąga po niego rękę. Ale ja jeszcze nie skończyłem. Dopiero się rozkręcam.
- Nikt nie chce tej wojny! - wołam.
Dźwięk niesie się echem po placu. Jest super.
- Nikt nie chce tej wojny, ale za trzy dni Londyn będzie zburzony! Całe miasto będzie zniszczone!
Tłum niespodziewanie przycichł, słychać nawet parę głosów dezaprobaty.
- Wczorajszy wstrząs to był dopiero początek. Będzie dużo gorzej. Dużo, dużo gorzej.
Musimy się wynieść z miasta! Musimy zwiać stąd przed Nowym Rokiem!
Gwizdów sprzeciwu jest coraz więcej.
- Zadbajcie więc o swoje bezpieczeństwo! Zadbajcie oswoje rodziny! Uciekajcie z Londynu! Dzisiaj! Zaraz!
Wszędzie dookoła ludzie starają się mnie zakrzyczeć.
- Nie!
- Spadaj!
- Precz z wojną!
Łysawy próbuje odebrać mi megafon, ale trzymam go mocno.
- Tutaj zginą ludzie! Uratujcie się! Uratujcie swoje rodziny! Uciekajcie z Londynu!
Teraz mnie szturchają. Ktoś wyrywa mi z rąk megafon, walę go po łapach. Są wszędzie wokół mnie, więc nawet nie wiem, kogo uderzam, ale i tak mi oddają. W moją stronę lecą pięści i stopy. Unoszę ramiona do twarzy, ale przez to odsłaniam resztę ciała. Ktoś wali mnie w brzuch. Powietrze wylatuje mi z płuc, zginam się wpół.
Tłum jest ogarnięty wściekłością. Ludzie pchają się do przodu, żeby się do mnie dobrać, a potem są odpychani przez następnych. W powietrzu czuć panikę. Usiłuję utrzymać się na nogach. Muszę się stąd wydostać. Pochylam głowę i ruszam przed siebie. To trudne, bo wszyscy są tak ściśnięci i jeszcze próbują mnie złapać, ale po kilku minutach, które trwają wieczność, docieram do brzegu. Przede mną znajduje się rząd wypolerowanych butów.
Prostuję się trochę i patrzę wyżej, na rząd tarcz.
- Wypuśćcie mnie! - krzyczę. - Muszę uciec, zanim mnie zabiją! - Mur się nie rusza. -
Wypuśćcie mnie!
Robię krok naprzód i walę pięścią w jedną z tarcz. Sąsiednia rusza w moją stronę.
Super, przerwa, wydostanę się stąd. Pałka trafia mnie w ramię. Jeden cios i leżę na ziemi. Nie biją mnie dalej - nie muszą. Gliniarz cofa się i mur znowu jest cały. Twarzą szoruję o asfalt.
Przez kilka sekund nie wiem, co się dzieje, gdzie jestem, czy jestem żywy czy martwy.
Powinienem się ruszyć, wstać, ale nie mam siły. Nawet nie wiem, gdzie jest góra, a gdzie dół.
Ludzie za mną, ci, co mnie bili i kopali, teraz zmieniają śpiewkę. Wrzeszczą i nadają na gliny.
- Prawa obywatelskie!
- Brutalność policji!
- Faszyści! Zróbcie im zdjęcia! Zapiszcie ich numery! Znowu czuję na sobie ręce, ale teraz nie szarpią mnie i nie szczypią, tylko podtrzymują i uspokajają.
- W porządku, facet? Słyszysz mnie?
Powoli otwieram oczy. Patrzę w parę wycelowanych we mnie obiektywów, za nimi jest masa twarzy, mieszanina numerów.
- Mamy to wszystko nagrane. Nie ujdzie im na sucho. Jak się nazywasz? Ile masz lat?
Nadamy to w wiadomościach po południu.
Nie chcę tego zamieszania. Chcę się stąd wydostać, wrócić do domu, do babci, ale ich słowa powoli do mnie docierają. Wszystko nagrane. Wiadomości po południu. I przypominam sobie, dlaczego tu jestem.
- Pierwszego stycznia - mówię, patrząc prosto w najbliższy obiektyw. - Uciekajcie z Londynu! W Nowy Rok będzie katastrofa! - Próbują mnie uciszyć. Nie to chcą usłyszeć, ale nie przerywam. - Londyn jest w niebezpieczeństwie. Wczorajsze wstrząsy to był dopiero początek. Będzie gorzej. Dziesięć razy gorzej. Sto razy gorzej! To będzie masakra!
Uciekajcie! Uciekajcie z Londynu!
Kamery celują we mnie, kiedy ktoś pomaga mi wstać. Ludzie bombardują mnie pytaniami. Kto mnie uderzył? Ile razy? Nie odpowiadam, trzymam się własnego scenariusza.
Krew spływa mi po twarzy do ust, ale tym się nie przejmuję. To jest moja szansa. To jest moja chwila. Mówię do całego narodu. Tylko żeby mnie posłuchał...
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Trzymają nas na tym placu przez sześć godzin. Nikogo nie wypuszczają. Sikać trzeba pod siebie. Kobiety kucają, a koleżanki robią dookoła nich parawan. Prosimy owodę - nie dają nam. Prosimy, żeby pozwolili nam odejść, spokojnie, bez awantur - mówią, że trzymają nas tutaj dla naszego bezpieczeństwa.
Od czasu do czasu ktoś nie wytrzymuje. Zaczyna się kłócić albo próbuje się przebić przez rząd tarcz. Traktują go tak samo jak mnie - pałki i buty, aż padnie - a potem mur wraca na miejsce.
Kiedy kamery odsuwają się ode mnie, próbuję rozmawiać z ludźmi. Nagle zrozumiałem, że można ich lubić. Przedtem nie zwracałem na nich uwagi albo ich lekceważyłem - długowłosych hipisów, którzy myślą, że mogą zmienić świat. Ale kiedy ich słucham, dociera do mnie, że oni myślą o różnych sprawach, ważnych sprawach -
oprzyszłości tej planety, o tym, że w innych krajach ludzie głodują, że są wykorzystywani.
Zależy im.
Mam wrażenie, że całe dotychczasowe życie przeżyłem z zamkniętymi oczami.
Wielu z nich ma datę pierwszego stycznia. Mówię im, że muszą się stąd wynieść.
Chodzę w tłumie, powtarzając tę samą gadkę znowu i znowu.
- Wgnieść się? Nie możemy nawet wyjść z Grosvenor Square.
- Tak, ale potem. Idźcie do domu, spakujcie się i wyjedźcie.
- Dlaczego to mówisz?
- Widzę to. Widzę przyszłość.
Nie mają pojęcia, co o mnie myśleć. Niektórzy są przyjaźni - uważają, że jestem szurnięty i że jak będą dla mnie mili, to sobie pójdę. Inni kręcą głowami i czekają, aż się odczepię.
- Obiecajcie mi - proszę. - Obiecajcie mi, że uciekniecie z Londynu.
Parę osób obiecuje. Napędziłem im stracha albo po prostu powiedzą cokolwiek, żeby tylko mnie nie rozzłościć. Ale kiedy tak idę od człowieka do człowieka, w końcu umiem przewidzieć, kto powie, że się stąd wyniesie - i nikt z tej grupy nie ma numeru dwadzieścia siedem.
Zaczynam
dostawać
lekkiej
obsesji.
Usiłuję
zmusić
chociaż
jedną
dwudziestkęsiódemkę do obiecania, że wyjedzie. Ale jakkolwiek bym próbował, nie udaje mi się. To się robi frustrujące i zaczynam się wkurzać. Widzę, że ludzie reagują nerwowo, ale nie mogę przestać.
W końcu ktoś mnie zatrzymuje. Gadam wtedy z kobietą. Jest ładna, ma dwadzieścia parę lat, zostało jej niewiele.ponad tydzień życia.
- No - mówię do niej - musi mi pani obiecać, że wyjedzie. Zostało jedynie kilka dni.
Musi pani znaleźć bezpieczne miejsce. Dużo ludzi tu zginie, wie pani?
Ona nie chce nawiązać kontaktu wzrokowego, wciąż patrzy nie na mnie, tylko na tłum. A potem ktoś się wtrąca - duży facet, znacznie wyższy ode mnie, łysy jak kolano.
- Ona nie chce z tobą gadać, jasne? Zostaw ją w spokoju. Straszysz ludzi. Tu jest wystarczająco źle i bez tego twojego zawracania głowy. Może się na chwilę zamkniesz i dasz wszystkim spokój? Odpuść sobie, koleś. Po prostu odpuść sobie.
Innego dnia gdzie indziej może i zaryzykowałbym bójkę. Ale dzisiaj oberwałem już dość.
- To kwestia życia i śmierci, to wszystko - odpowiadam, unosząc ręce w geście poddania. - Próbuję uratować ludziom życie.
Potem odwracam się od nich obojga i patrzę przez tłum na tarcze, które nas tu okrążają.
Długo czekamy, zanim nas wypuszczą. Ludzie zaczynają siadać, chociaż wiedzą, że ta wilgoć na ziemi to szczyny, a nie woda. Rozmowy powoli ucichają, aż w końcu setki nas, może i parę tysięcy, siedzą w ciszy i czekają.
Na koniec nie ma żadnego wielkiego dramatu. Gdy robi się ciemno, gliny po prostu odchodzą. Żadnych aresztowań, żadnych awantur. W jednej chwili tam są, w drugiej znikają w bocznych uliczkach i wsiadają do radiowozów.
Rozglądam się wokół siebie. Zmęczeni ludzie z trudem wstają. Są wściekli za to, jak ich potraktowano, ale zbyt zmęczeni i obolali, żeby robić coś więcej oprócz mamrotania pod nosem.
Moje nogi są kompletnie sztywne. Kiedy się podnoszę, mam wrażenie, że mnie nie utrzymają. Staram się pobudzić krążenie, przestępuję z nogi na nogę, czuję ukłucia tysiąca igieł na całej ich długości.
Wlokę się w stronę przystanku. Dopiero kiedy ludzie zaczynają wsiadać do autobusu i między mną a drzwiami są tylko dwie osoby, sięgam do kieszeni i odkrywam, że jest całkiem pusta - ani portfela, ani miesięcznego. W ciągu ostatnich sześciu godzin któryś z tych miłych, moralnych naprawiaczy świata wszystko mi rąbnął. A ponoć są tacy cholernie prawi! Mam komórkę i jakieś drobniaki. Ale do kogo miałbym zadzwonić? Do babci?
Nie załatwi mi podwózki stąd do domu - będę musiał wrócić na piechotę.
Sprawdzam pozostałe kieszenie, ale nie ma tam nic przydatnego. Wstrzymuję kolejkę.
Ludzie za mną zaczynają się irytować. Potem ktoś po prostu przeciska się i odpycha mnie na bok. Tym razem nawet mi się nie chce mu oddać. To bez sensu, a poza tym jestem wypompowany. Wszyscy są wymęczeni. To był długi dzień, więc chcą wreszcie dotrzeć do domu. Ja też.
Odchodzę z przystanku i ruszam piechotą. Do domu mam kilometry, ale nawet o tym nie myślę. Po prostu stawiam jedną nogę przed drugą, spuszczam głowę i idę przez ulice, place i centra handlowe. Widzę tylko płyty chodnikowe, asfalt i nogi. Dlatego mało brakowało, a nie zauważyłbym. Cud - jedyne, co mogło sprawić, że się uśmiechnąłem na koniec tego strasznie długiego i koszmarnego dnia.
Docieram do miejsca, gdzie żadne nogi się nie ruszają. Na chodniku zebrał się tłum.
Muszę podnieść wzrok, żeby znaleźć drogę, i wtedy widzę, co ich zatrzymało.
Na ekranie informacji publicznej, nad rzędem sklepów, miga wiadomość: PILNE: NATYCHMIASTOWA EWAKUACJA LONDYNU. A potem kolejna: NATYCHMIAST
OPUŚCIĆ LONDYN. POWAŻNE ZAGROŻENIE. EWAKUACJA LONDYNU.
- Kurde, udało mu się!
Mam ochotę triumfalnie machnąć ręką, ale zamiast tego gapię się na twarze. Są zaskoczone. Wystraszone. Potem komórka w mojej kieszeni zaczyna wibrować. SMS.
Wyciągam ją i widzę to samo. Te wiadomości z ekranów przychodzą do mnie SMSem. I do wszystkich innych. Na całej ulicy ludzie patrzą na telefony, a potem znowu na ekrany.
Wybieram numer Nelsona, ale odzywa się poczta. Z podnieceniem w głosie zostawiam mu wiadomość.
- Nelson, jesteś wielki. Udało ci się! Nie wiem jak, ale udało ci się! Dzięki, stary.
Uważaj na siebie.
Ludzie zaczynają się rozchodzić. Niektórzy biegną, odpychając innych z drogi.
Byłem wykończony, kiedy opuszczałem Grosvenor Square, ale teraz silnik znowu grzeje pełną parą. Ruszam biegiem. Dotrę do domu, spakuję się i z babcią znikamy stąd jeszcze dzisiaj.
Sara
Wyrzucenie kurtki było głupie. Bardzo. Zamarznę tu na śmierć. Część mnie wcałe się tym nie przejmuje. Wisi mi to. Nie mam już po co żyć. Teraz oni mają Mię - i nie oddadzą mi jej. Będzie w jakimś miłym, czystym łóżeczku, w miłym, czystym domu, z zastępczą matką i zastępczym ojcem. I będzie pić odżywkę z butelki.
To ostatnie mnie rozwala. Jasne, że chcę, żeby Mii było ciepło, żeby była bezpieczna i żeby ktoś się nią zajmował. Powinna być ze mną, ale skoro nie jest, to chcę, żeby miała wszystko, co najlepsze. Jednak myśl, że miałaby pić z butelki, dobija mnie. Karmiłam ją od samego początku. To nas łączyło. A teraz to połączenie zniknęło.
Jak mogli to zrobić?! Jak mogli mi ją zabrać, kiedy fizycznie potrzebujemy siebie nawzajem? To najokrutniejsza rzecz na świecie.
Zsuwam się ze stosu podkładów na ziemię, zwijam w kłębek, przyciskam do siebie kolana.
Jest taki ziąb, że cała się trzęsę, ale mam to gdzieś. Ból w moim ciele się nie liczy. To ból w głowie mnie zabija - utrata jej, jej nieobecność, to, że jej tu nie ma, jest gorsze niż wszystko, co czułam kiedykolwiek przedtem.
Robi mi się tak zimno, że przestaję się trząść. Moje ciało jest nieruchome i sztywne.
Powinnam się ruszyć, iść gdzieś, gdziekolwiek, gdzie byłby dach i trochę ciepła. Albo chociaż się przejść, rozruszać ręce i nogi, pobudzić krążenie krwi. Ale nie obchodzi mnie to.
Minęła chwila, kiedy mogłam okazać zdrowy rozsądek, zmusić się do wstania. Zimno wszystko ze mnie wyssało - i teraz tu utkwiłam.
Ramiona mam zwinięte na piersi, jedna dłoń leży na szyi. Czuję puls, ale jest słaby i wolny Powinnam się ruszyć - nie mogę. Powinnam usiąść - ziemia mi nie pozwala.
Powinnam zawołać o pomoc - ale moje gardło zaschło i jest pełne kurzu. Puls pod moimi palcami zwalnia coraz bardziej. Jeśli go liczę, to jest, ale nie pamiętam już nazw liczb. Nic nie pamiętam...
Adam
Wzdłuż kanału jest szybciej. Prostsza droga i nie ma ludzi, nie o tej porze. Biegnę truchtem, wciąż naładowany adrenaliną. Fragmenty ścieżki ukazują się w świetle z sąsiednich budynków, ale większość ginie w mroku, widać tylko na kilka metrów naprzód. Teraz jestem na ciemniejszym kawałku, coraz bliżej alejki, która prowadzi do głównej ulicy i do naszego domu. Coś leży przede mną na ziemi, jakaś sterta ubrań. Nagle dostrzegam stopę i kilka centymetrów bladej nogi między butem a nogawką. Żołądek mi się przewraca. Co to jest?
Pewnie manekin albo coś z wystawy sklepowej, wyrzucone nad kanał. Brr...
Dociera do mnie, że zwolniłem. W ogóle się zatrzymałem. Nie chcę do tego podchodzić. Przeraża mnie. „Nie bądź głupi - tłumaczę sobie. - To plastik, lalka, nic”.
Zmuszam się, żeby iść dalej. Ale to coś wygląda tak realistycznie. Gdy podchodzę bliżej, widzę ręce i głowę.
Jedna dłoń leży na policzku, zakrywając część twarzy. Widać prawie całe ramiona.
Gołe. Plastik jest gładki i blady, niemal biały.
Mój żołądek znowu robi salto. Manekin nie może się tak zwinąć. Nie można go ułożyć w takiej pozycji.
Flaki skręcają mi się w supeł. To ciało! Znalazłem trupa! Cholera!
Robię kolejny krok i jestem tuż obok ciała. Pół głowy jest ogolone, tylko na czubku został rządek szczeciny.
- Sara! - krztuszę się tym słowem, kiedy wreszcie przechodzi mi przez gardło.
Ta rzecz to Sara! Jest sama w tym ciemnym i zimnym miejscu. Nie ma śladu Mii.
Ona nie może nie żyć! Jej numer to 2572075. Numery się nie zmieniają! A może? Czy to jest właśnie dowód, że mogą...?
Kucam koło niej i dotykam jej ręki. Zimna jak lód. Chwytam ją obiema swoimi, a potem unoszę do ust. Całuję palce.
- Sara. Sara - powtarzam raz za razem.
W ciemnym i mroźnym powietrzu mój oddech jest jak dym, przenika przez jej palce.
Patrzę na jej twarz - wygląda tak młodo. Patrzę i patrzę, aż moje oczy nie mogą dłużej wytrzymać. Wypełniają je łzy i wszystko się rozmazuje. Najpierw usta Sary - zaczynają mi się zacierać. Mrugam i łzy spływają mi po twarzy, więc znowu widzę dobrze, ale jej usta wciąż są niewyraźne, jakby wokół nich była mgła.
Bo to jest mgła! Cholera! Delikatnie odkładam jej dłoń ipochylam się nad Sarą.
Przykładam palce do jej warg iczuję płynący z nich ciepły oddech. Błyskawicznie zdzieram z siebie kurtkę i narzucam na nią. Wygrzebuję z kieszeni telefon i wybieram 999. Nie ma sygnału... Widzę, jak przez sekundę miga znak wyładowanej baterii, a potem znika, ekran robi się pusty i bezużyteczny.
Nie mogę jej tu zostawić i biec po pomoc - Sara już jest ledwo żywa. Wsuwam ramię pod jej plecy i podnoszę ją, żebym mógł na nią porządnie włożyć kurtkę. Wciskam jej ręce w rękawy, jakbym ubierał dziecko. Potem przytulam ją najmocniej jak mogę, pocieram ramiona, plecy, usiłuję przekazać jej ciepło mojego ciała.
- Sara! Sara! Wracaj! Wróć do mnie!
Oczy nadal ma zamknięte. A mnie zaczyna się robić zimno. Jestem tu dopiero kilka minut i już cały się trzęsę. Jak długo ona tu leży?
Jedną ręką obejmuję jej plecy, a drugą wkładam pod nogi i wciągam ją sobie na kolana. Potem niepewnie wstaję. Przez moment kołyszemy się niebezpiecznie, zanim udaje mi się złapać równowagę. Jestem rozpaczliwie świadom tego, że parę kroków od nas jest woda. Sara jest w moich ramionach martwym ciężarem, głowa zwisa jej bezwładnie.
Podciągam ją wyżej, tak że jej szyja igłowa leżą na moim ramieniu, po czym ruszam najszybciej jak mogę.
Znajduję alejkę i niedługo już jestem na High Road, pół idąc, pół biegnąc.
Ludzie patrzą, ale nikt nie proponuje pomocy. Nikt nie próbuje mnie zatrzymać.
Odwracają się tylko i zajmują swoimi sprawami.
Kiedy docieram do domu, przeciskam się przez drzwi do dużego pokoju. Babcia tam jest.
- Boże, Adam, co to?
- Z drogi. Muszę ją położyć.
Przesuwa się, żebym mógł ułożyć Sarę na kanapie.
- O Boże, popatrz tylko.
- Wiem. Dawaj jakieś koce.
Babcia biegnie na górę i przynosi kołdrę z mojego łóżka. Owija nią Sarę.
- Ty lepiej też coś włóż - mówi i wciska mi w ręce grubą bluzę z kapturem. - Wstawię wodę - dodaje. - Siedź tutaj, blisko ognia.
Robię, co każe. W tle słyszę telewizor, ale dopiero po chwili załapuję, że pokazują Grosvenor Square. Nawet wtedy nie do końca to do mnie dociera, aż na ekranie widać twarz -
chłopak z szalonym wzrokiem i krwią na twarzy krzyczy coś do kamery.
- Ludzie tu będą ginąć! Uciekajcie z Londynu!
- Cały dzień cię pokazują. - Babcia wkłada mi w ręce kubek herbaty. - Ostrożnie, gorące. Siedzę tu i oglądam, zastanawiając się, kiedy, do diabła, znowu cię zobaczę.
Skurwysyny trzymały was tam cały dzień! Dranie!
Pokazują wszystko - demonstrację, jak obrywam pałką i padam na ziemię. Wiem, że to ja, i wiem, że to się stało, ale oglądanie tego w telewizorze jest takie dziwne. Wyglądam niesamowicie, naprawdę. Z tą twarzą i nabiegłymi krwią oczami. I to, co mówię - wychodzę na totalnego świra.
Stawiam kubek na podłodze koło siebie i kulę się, chowając twarz w dłoniach i jęcząc.
- Co jest, Adam? Boli cię coś?
- Nie, tylko... tylko...
Trudno to wszystko wytłumaczyć. Nie umiem tego ująć w słowa. Jak beznadziejne jest próbować coś zrobić.
Jak wkurzające jest bycie mną, w pułapce tego ciała, z tą twarzą. To mnie przerasta.
- Wypij swoją herbatę, póki gorąca.
Sięgam po kubek. Kiedy się prostuję, zerkam w stronę Sary na kanapie. Obudziła się, w każdym razie ma oczy na pół otwarte - i jej numer, jej bezcenny numer jest na swoim miejscu. Przesuwam się, żeby uklęknąć koło niej. Głaszczę jej czoło.
- Sara - mówię. - Jesteś z nami w domu. Znalazłem cię i przyniosłem do domu.
Nie wiem, czy mnie słyszy. Nic nie mówi. W jej oczach jest martwota, patrzy, jakby mnie nie widziała.
- Sara, już dobrze. Już dobrze. Nic ci nie będzie. Chcę, żeby na mnie spojrzała. Ale ona znowu zamyka oczy. Jej wargi się poruszają. Pochylam się bliżej, żeby usłyszeć,co mówi.
- Nie ma jej - szepcze. - Zabrali Mię. Nie ma jej.
Sara
Dopiero jak wypijam gorący kubek zupy z torebki, a ciepło ognia w kominku naprawdę zaczyna do mnie docierać, jestem w stanie im powiedzieć, co się zdarzyło. Trochę to trwa, bo ciągle jestem zdrętwiała z zimna izdrętwiała po tym, co się stało.
Adam i jego babcia słuchają w ciszy. Kiedy kończę, Adam mówi:
- Odzyskamy ją, Sara. Zobaczysz. Odzyskamy ją.
- Nie dadzą mi jej z powrotem.
- Jesteś jej mamą. Jesteś dobrą mamą, widziałem cię z nią. Dlaczego nie mieliby ci jej oddać?
- Mam szesnaście lat. Miałam problemy w każdej budzie, do której chodziłam.
Uciekłam z domu. Mieszkałam z dilerem i ćpunami. I właśnie zaatakowałam jakiegoś gliniarza, przeorałam mu gębę pazurami.
- Musiałaś mieć do tego wszystkiego jakieś powody - podsumowuje Val.
Spokojnie zapala kolejnego papierosa, a ja myślę sobie, jakie to szczęście dla Adama, że ją ma. Ona nie osądza mnie i nie mówi, co mam robić.
- Powiedz babci wszystko - zachęca Adam. - Powiedz otwoim ojcu.
Nie ma mowy. Może i Val jest wyjątkowa, ale aż tak dobrze jej nie znam. Nie na tyle.
Kręcę głową.
- Aja mogę?
Wzruszam ramionami, a on jej mówi. Papieros wypala się aż do jej palców, bo nie zaciąga się, kiedy tego słucha.
- A Mia...?
- Mia jest Jego - odpowiadam. - To znaczy On jest ojcem. Ale ona nie jest Jego. Nigdy nie będzie. Jest moja!
- Kochanie - mówi Val - idź do urzędu. Powiedz im prawdę i nie przestawaj, aż zaczną słuchać. To twoje dziecko. Powinna być z tobą. My pójdziemy z tobą. Pomożemy, prawda, Adam?
- Jasne, że tak. Spoko.
- Zrobimy to - zapewnia, otaczając nas oboje oparami nikotyny. - Kurczę, zrobimy to!
Nie damy tym draniom wygrać!
Ale to nie takie proste.
Na drugi dzień idę do punktu obsługi obywateli, docieram do kogoś z opieki społecznej, a wtedy wzywają gliny. I ląduję na posterunku z oskarżeniem o napaść.
Najgorsze jest to, że oskarżenie jest na moje prawdziwe nazwisko. Zasłona dymna, którą stworzyłam wokół siebie i Mii, została zdmuchnięta. Zabrali moją kurtkę, gdy uciekłam z Paddington Green, i - oczywiście - w kieszeni znaleźli moje dokumenty. Nie mogę uwierzyć, że byłam taką idiotką. Powinnam była wywalić je do kosza albo zniszczyć.
Dlaczego je zachowałam? Czy chciałam coś przez to zatrzymać? Czy jakaś część mnie myślała, że pewnego dnia wrócę do starego życia?
No i tak policja i ludzie z opieki poskładali do kupy moją historię. Poskładali kawałki układanki: dom, szkołę, Giles Street, Mię. Tylko że nikt nie wie, że ona ma na imię Mia.
Vinny i chłopaki oczywiście niczego im nie powiedzieli. Więc nazywają ją Louise, a ja myślę: „To mi zostało. Jej prawdziwe imię. To, kim naprawdę jest”.
Iprzez całe to przesłuchiwanie, siedzenie i czekanie, wciąż zatrzymuję ją w myślach -
jej buzię, to uczucie, gdy się ją tuli w ramionach, jak ona pachnie, jej uśmiech. Myślenie o niej zabija mnie, ale to jedyne, co pozwoli mi to wszystko przetrwać.
Jak już mnie zgarnęli, nie chcą mnie wypuścić. Wymieniają mi możliwości: rodzina zastępcza, ośrodek dla młodocianych przestępców albo... mój dom.
- Powiedzieliśmy twoim rodzicom, że cię znaleźliśmy. Jadą tutaj.
Mam wrażenie, że wpadam w czarną dziurę.
- Nie. Nie. Nie chcę ich widzieć!
Kobieta ściąga brwi. Ma pięćdziesiąt parę lat i wygląda, jakby się urodziła, mając właśnie tyle.
- To twoi rodzice. Masz dopiero szesnaście lat.
- Zwiałam. Nie kapujecie? Uciekłam od nich.
- Uciekłaś, bo byłaś w ciąży.
- Nie, to nie dlatego. Okay, dlatego. Ale to nie jest tak, jak pani myśli.
- A jak to było? Powiedz mi.
A ja nie mogę. W tym pustym pokoju. Z tą obcą babą. Przecież nie powiem jej o tacie, o tym, co mi zrobił.
Wiem, że to przestępstwo, a tu właśnie zgłasza się przestępstwa, tym właśnie ludziom, ale nie mogę. To sprawa osobista.
- Powiedz jej, Sara. - Val siedzi z nami. Pochyla się do mnie w swoim krześle.
Nic z tego. Całkiem się zamykam. Babka z opieki społecznej dalej zadaje swoje pytania, aleja milczę. Cały ten czas w głowie mam tylko jedno - że mama z tatą są bliżej i bliżej. Nie mogę tego dłużej znieść. Dlatego w końcu się odzywam.
- Wiem, że zrobiłam różne rzeczy źle. Wiem, że nie powinnam rzucać się na tego policjanta. Przyznaję się. Zrobiłam to i przepraszam. Jeśli chcecie, przeproszę go osobiście.
Napiszę do niego. Cokolwiek. Akurat zabrali mi dziecko. Byłam bardzo wkurzona.
Słuchają.
- Muszę zobaczyć moje dziecko. Muszę z nią być. Jeśli jest u matki zastępczej, to może ja też mogłabym tam iść. Możecie mnie obserwować dwadzieścia cztery godziny na dobę, mam to gdzieś. Zobaczcie, jak sobie z nią radzę. Mogę udowodnić, że jestem dobrą mamą. Dotąd byłam. Pewnie nie wierzycie w to, ale byłam.
Słyszę błagalny ton w swoim głosie. Nienawidzę siebie za to, że tak się przed nimi czołgam, ale zrobię wszystko, żeby odzyskać Mię. Wszystko.
- Louise jest teraz bezpieczna, a jej bezpieczeństwo jest naszym priorytetem - mówi babka z opieki społecznej. - Prowadziłaś bardzo... hm... niestabilne życie. Ona potrzebuje stabilizacji, rutyny. Oczywiście, gdyby udało nam się umieścić ją u rodziny, moglibyśmy...
pomagać tobie i to byłoby najlepsze rozwiązanie.
- U rodziny...?
- U twoich rodziców. Dziadków Louise. To jest możliwość, którą z nimi omówimy, kiedy tu dotrą.
- U moich rodziców?! Odbito pani?!
- To często najlepsze rozwiązanie. Zanim nasi podopieczni, młodociani rodzice jak ty, staną na własnych nogach, dziadkowie często pomagają.
- Pani musi, kurwa, żartować!
- Może masz z nimi trudne stosunki, ale oni...
Zrywam się na nogi, aż krzesło leci do tyłu na podłogę.
- A ja mam tu cokolwiek do powiedzenia?! Mam?!
- Usiądź, Sara. Proszę. - Dalej stoję. - Oczywiście, że wysłuchamy twojej opinii, ale ostateczna decyzja zostanie podjęta przez Komisję do Spraw Dzieci w porozumieniu z pełnomocnikiem do spraw nieletnich. My przede wszystkim musimy myśleć o Louise.
- Ale ja nie mogę tu zostać! Nie mogę się z nimi widzieć! Jeśli chcecie mnie zamknąć, zróbcie to. Wolę być w pace niż z nimi.
- Nikt nie ma zamiaru cię zamykać. Za napaść na posterunkowego McDonnella została wpłacona kaucja, więc szukamy dla ciebie odpowiedniego miejsca do mieszkania, przy założeniu, że nie wrócisz do domu.
- Nie wrócę tam! Nigdy! Prędzej się zabiję!
Wtedy ona na mnie patrzy, a ja - za późno - zdaję sobie sprawę, że takich rzeczy się nie mówi babce z opieki społecznej.
- Nie chciałam tego powiedzieć - dodaję szybko. - Nie zamierzam się zabić.
- Może zostać u mnie. Ja się nią zajmę - odzywa się wtedy Val.
- Pani Dawson, nie jestem pewna...
- Ona nigdzie nie zwieje, nie bez dziecka. Potrzebuje czystego, ciepłego domu, z porządnym jedzeniem. Jestem przyzwyczajona do nastolatków. Dość ich wychowałam.
- To nie o to chodzi. Ale ojciec...
- Ojciec?
- Pani prawnuk, Adam Dawson. Ojciec Louise.
Val mało co nie wybucha śmiechem. Wykrzywia twarz i zaczyna wyjaśniać:
- Adam? Nie, on...
Ale w tym samym momencie zerka na mnie. Mam oczy szeroko otwarte i kiwam jej głową. Więc unosi brwi i mówi:
- Tak... jasne, Sara i... i Adam.
- Ten chłopak miał kłopoty. - Kobieta znowu patrzy w monitor i coś sprawdza. - Sporo kłopotów...
- Tak, miał problemy. A jaki szesnastolatek ich nie ma? Ale to dobry chłopak. I dobrze mu idzie z dzieckiem. Nim się pani nie musi przejmować.
Pewnie znalezienie miejsc dla nastolatków z problemami jak ja nie jest takie proste, bo dwie godziny później w końcu zgadzają się, że mogę zostać u Val. Muszę podpisać masę formularzy, ona też.
Wychodząc z posterunku, mijamy inny pokój. Drzwi są uchylone i dostrzegam dwie osoby siedzące po drugiej stronie stołu. Mama wydaje się jakby mniejsza i starsza, niż pamiętam, chociaż minęło dopiero kilka miesięcy. Ale tata jest całkiem taki sam. Na jego widok chce mi się rzygać. Muszę przełknąć ślinę, żeby powstrzymać wzbierającą żółć. On podnosi wzrok i patrzymy sobie w oczy - tylko przez sekundę. Nie ma tam niczego, żadnej iskry porozumienia, zero uczuć, totalna obojętność. Nic. Co On czuje, kiedy na mnie patrzy?
Nie wiem i gówno mnie to obchodzi. Ale na samą myśl, że On miałby zobaczyć Mię, że mógłby ją trzymać w ramionach, wszystko się we mnie przewraca.
- Zabierz mnie stąd - mówię do Val i ściskam jej ramię.
- To byli oni?
- No.
- Mam ochotę obedrzeć go ze skóry za to, co ci zrobił. Musisz powiedzieć innym.
Trzeba, żeby wiedzieli.
- Nie mogę, Val. Kurwa, nie mogę. Chodźmy stąd. Proszę. Błagam.
Na zewnątrz muszę się zatrzymać. Rzygam na ulicę.
- To nie jest w porządku - powtarza Val. - To nie jest w porządku. To nie fair.
Nie mogę nic powiedzieć, nawet kiedy się trochę oczyściłam. Trzymam się jej ramienia, gdy idziemy na przystanek. Podoba mi się, że jest taka zaangażowana - to fajne uczucie, mieć kogoś po swojej stronie. Dobrze, że ten ktoś to Val.
Kiedy siedzę koło niej w autobusie, ma dość taktu, żeby nic nie mówić o Adamie, ale ja tyle opanowania nie mam. Jest w niej coś tak niezwykłego. Tyle rozumie.
- Val - odzywam się. - Dzięki.
- Za co?
- Że pozwalasz mi zostać. Że się za mną wstawiasz. Że nic nie powiedziałaś o Adamie. Musiałam coś wymyślić. Znaleźli jego portret w squacie. To było pierwsze, co mi przyszło do głowy.
Ona prycha.
- W porządku. Adam byłby całkiem niezłym tatą. Kiedyś będzie dla kogoś niezłym mężem. Z Dawsonem człowiek zawsze dobrze trafi. Owszem, bywają trochę dzicy, jak mój Cyril i Terry, jasne, ale pod spodem są solidni.
Milknie i patrzy prosto przed siebie. Jej ręce bawią się zapięciem torebki. Byłaby szczęśliwsza, trzymając w nich papierosa..
- Val?
- Tak?
- On wie, prawda? Adam zna twój numer i mój, i Mii.
Wzdycha.
- Tak. Wie, biedak.
- Nie lepiej byłoby wiedzieć?
Wtedy odwraca się do mnie.
- Nie, Sara. Co by ci to dało? Lepiej przeżyć życie, jak się chce, przyjmować każdy dzień, gdy nadejdzie.
Oczywiście, że ma rację, ale nie mogę przestać o tym myśleć. 112027. Adam. Val. Ja.
Mia. Czy którekolwiek z nas dożyje drugiego stycznia?
Adam
Udało ci się, Nelson, jesteś genialny! Udało ci się!
- Tobie też, byłeś we wszystkich mediach. Czterdzieści milionów odsłon na YouTube.
Czterdzieści milionów? To kolosalne.
- Robimy to, stary! Idzie nam!
- Adam, muszę kończyć. Chciałem tylko sprawdzić, 2067 co u ciebie. Pożegnać się...
- Gdzie jesteś, stary? Jesteś bezpieczny?
- Nie mogę powiedzieć. Nie mogę długo rozmawiać, chyba mam podsłuch w telefonie.
- Ale wyniosłeś się z Londynu?
- Jeszcze nie.
- Nelson. Zwiewaj stąd. I to już.
- Tak, zrobię to. Ale ty też się musisz wynieść, nie? - Pojedziemy. Zostało tylko parę spraw. Ale uciekniemy. Nelson?
- Tak?
- Dzięki, stary.
- W porządku. Zrobiliśmy dobrze. My...
Telefon milknie. Natychmiast wybieram numer ponownie, ale nie słychać nic, poczty ani w ogóle niczego.
- To twój kumpel? - pyta babcia.
- Tak, ale przerwało.
- Zdarza się, nie?
- Tak. Chyba. Powiedział, że go podsłuchują. Jego telefon. Myślisz, że go zgarnęli?
- Nie, to tylko ta cholerna sieć. Nie przejmuj się tym, Adam.
- Nie chcę, żeby coś mu się stało. Ryzykował dla mnie.
- Teraz nie możesz się o niego martwić. Mamy inne rzeczy na głowie.
Babcia przechyla głowę w stronę Sary. Ona siedzi na kanapie jak zombie, ze wzrokiem utkwionym w telewizor, chociaż właściwie nic nie ogląda. Tkwi bez ruchu, odkąd wróciły z posterunku. Babcia próbowała ją rozweselić i ja też, ale Sara jest tak zdołowana, że prawie się nie odzywa.
- Odzyskamy ją, Sara. Zobaczysz. Jeśli sami jej nie oddadzą, przynajmniej pozwolą ci ją odwiedzać, a potem moglibyśmy... ją zabrać.
Babcia gwałtownie macha rękami, usiłując mnie uciszyć. Sara patrzy na mnie.
- Nie pozwolą mi jej nawet zobaczyć - szepcze z rozpaczą w głosie. - Długo nie. Może nigdy. I nie wiem, gdzie ona jest. Niczego nie jestem pewna...
- Coś wymyślimy...
Rzuca mi spojrzenie mówiące: „Zamknij się”, tak wyraźnie, jakby wykrzyczała mi to w twarz.
Więc się zamykam. Siadam w fotelu i udaję, że oglądam telewizję. Mamy włączony kanał z wiadomościami, pokazują sceny z dworców autobusowych i kolejowych w Londynie.
Są niepotwierdzone doniesienia, że kogoś zadeptali w metrze. W mieście szerzy się panika.
- Nie chciałem tego. Ludzie robią sobie krzywdę, próbując się wydostać. To nie tak miało być.
Teraz widać chodnik przy stacji metra King’s Cross. Na noszach wynoszą ciało z zakrytą twarzą.
- Boże! Ale kanał...!
- Adam, to nie twoja wina - mówi babcia. - Nie możesz mieć do siebie pretensji.
Zrywam się na nogi.
- Pewnie, że moja! Kurwa, przecież ja to zacząłem! Przeze mnie połowa Londynu usiłuje wyjechać.
- Ludzie powinni na siebie uważać.
Robię dwa kroki i staję przy niej.
- Babciu, zamknij się! Po prostu zamknij się! A jeśli wszyscy inni mają rację, a ja mam popieprzony mózg?! Co, jeśli jestem świrem?! I pierwszego nic się nie stanie? A już teraz ludzie giną, próbując uciec przed czymś, co się nie zdarzy.
- Uspokój się, kochanie, uspokój się.
Wszystko, co mówi, jeszcze tylko pogarsza sprawę. Sądziłem, że babcia mnie rozumie, ale nie może. Gdyby rozumiała, nie mówiłaby, żebym się, kurwa, uspokoił!
- Nie mów mi tego! To w mojej głowie. We mnie. To wszystko. Myślałem, że mogę zrobić coś dobrego, ale wyszło z tego tylko coś złego. Nie chcę tak! Nie chcę, żeby ludzie umierali! Dlaczego umierają?! Babciu, dlaczego oni umierają...?
Cofa się ode mnie, ale nie mogę przestać krzyczeć. Nie potrafię przestać. Jest we mnie tyle wściekłości. Aż buzuje. Jakby ktoś wyciągnął korek z butelki.
- Babciu, zabijam ludzi! Zabijam ich! Nie chciałem tego! Ja...
- Adam, zobacz. No, patrz! - To Sara. Jej głos mnie ucisza. - Zobacz, kogo pokazują.
Na ekranie nie ma już King’s Cross, jest premier.
- Boże, tylko nie on - warczy babcia.
- Cii...
- Za pierwszym razem był do niczego. Bóg wie, dlaczego go znowu wybrali.
Pompatyczny osioł.
- Babciu, cicho. Chcę słyszeć.
Siadam na poręczy kanapy Sary.
- Obywatele Wielkiej Brytanii, stało się moim zwyczajem mówić do was w Nowy Rok, patrząc wstecz na minione dwanaście miesięcy i w przód - na nadchodzący rok. Mówię do was dzisiaj, trochę wcześniej niż zazwyczaj, żeby prosić was o spokój. - Jest zaczerwieniony, jego łysa głowa błyszczy w świetle telewizyjnych reflektorów. - Wiem, że słyszeliście plotkę, jakoby Londynowi groził jakiś kataklizm. Pragnę was zapewnić, że to nieprawda.
- Patrz na jego łapska. Nie może ich utrzymać bez ruchu. Kłamie.
- Babciu, bądź cicho.
- Jest to złośliwa plotka, rozpowszechniana przez ludzi pragnących szerzyć w naszym narodzie strach. Nie odniosą sukcesu, a ja osobiście mogę was zapewnić, że znajdziemy wszystkich, którzy są za to odpowiedzialni, i wtedy poczują oni na własnej skórze zdecydowanie brytyjskiego wymiaru sprawiedliwości. Posiadamy systemy monitorujące najbardziej na świecie zaawansowane technicznie, najsprawniejsze służby informacyjne. Aby dać wam pewność, nakazałem przejście na czerwony poziom alarmu bezpieczeństwa w kraju, co znaczy, że wszystkie służby państwowe są w tej chwili w pełni zaangażowane w strzeżenie was. Zwracam się do was z prośbą, abyście spokojnie powrócili do swoich codziennych zajęć.
Londyn jest bezpieczny. Nie ma potrzeby opuszczania stolicy Ja pozostanę dziś tutaj, pracując przy Downing Street jak zwykle, i będę tu jutro. Najlepsze, co możecie zrobić dla siebie, dla waszych rodzin i waszego kraju, to zachować spokój i funkcjonować jak zwykle.
Dziękuję.
Przełączają na studio wiadomości. Babcia sięgnęła po pilota i wyłączyła dźwięk.
- Temu łatwo gadać, pewnie ma pod numerem dziesięć* wielki bunkier, nie? -
komentuje.
- Myślisz, że ludzie go posłuchają?
- Nie wiem. Ktoś musiał na niego głosować. Może niektórzy posłuchają.
Czuję się okropnie. W mojej głowie kotłują się miliony myśli.
- Nie wiem, czy po tym wszystkim bym wolał, żeby ludzie pojechali czy zostali -
mówię.
- Chcemy, żeby się stąd wynieśli, nie? Widziałeś to. Ty... i Sara. Widzieliście, co się stanie. Nie odbiło wam. Coś zostało wam dane. Szansa, żeby coś zmienić. A zresztą - babcia pociąga nosem - to już nie zależy od ciebie, skarbie. Wprawiłeś machinę w ruch, ale dalej toczy się sama. Więc... odpuść sobie...
* Siedziba brytyjskich premierów mieści się na Downing Street pod numerem 10
(przyp. tłum.).
Sara prostuje się trochę.
- Znajdą ludzi za to odpowiedzialnych - powtarza słowa premiera. - To my, nie?
- My i Nelson.
- Co zrobią? Co nam zrobią?! - Jej pytania wiszą w powietrzu.
Nagle ktoś wali do drzwi.
Sara gwałtownie łapie oddech. Babcia klnie, a ja zamykam oczy. Co teraz? Co znowu? Chcę, żeby wszystko zniknęło.
- Otwierać! Policja!
- Cholera, lepiej otworzyć - stwierdza babcia. - Adam, idź i otwórz, zanim rozwalą dom.
Wstaję z trudem, zakładam łańcuch i uchylam drzwi tylko na tyle, żeby dało się wyjrzeć. Na podwórku stoi paru gliniarzy.
- Adam Marsh? - pyta ten z przodu.
- Tak,.bo co?
- Proszę otworzyć drzwi.
- O co chodzi?
- Proszę otworzyć!
Przymykam drzwi, żeby odczepić łańcuch. Mam właśnie otworzyć na całą szerokość, kiedy ktoś popycha drzwi na mnie, czyjaś ręka łapie mnie za nadgarstek i zakłada na niego kajdanki.
- Kurwa, co jest?!
- Adam Marsh, mam nakaz aresztowania pana za zamordowanie Juniora Driscolla w dniu szóstego grudnia 2026 roku.
Zabrali go - tak po prostu. Val pojechała z nim, a ja zostałam sama. Być bez Mii, kiedy Adam i Val tu byli, było wystarczająco trudno, ale samej jest dziesięć razy gorzej.
Siedzę przez chwilę otępiała, potem idę do kuchni i szukam czegoś do sprzątnięcia, ale tu jest czysto i poukładane. Wysypuję popiół z popielniczki Val do kosza, myję ją i wycieram papierowym ręcznikiem.
W telewizji wciąż to samo. Panika i paranoja w Londynie, ludzie w biegu, ludzie krytykujący rząd, urlopy w policji odwołane, wojsko w stanie gotowości. Adam jest teraz mniej istotnym newsem - to się zrobiło większe niż on, chociaż pokazują, jak go aresztują i prowadzą ścieżką pod drzwiami domu Val, obserwowanego przez armię milczących krasnali.
Wyłączam telewizor i idę na górę. Wchodzę do pokoju Adama. Czuję się taka bezużyteczna. Nie wiem, gdzie jest Mia. Nie wiem, co się z nią dzieje. I z Adamem. Chodzę jak automat od ściany do ściany, obijam się o nie. Nagle zaczynam walić w nie pięściami i krzyczeć.
Nie mam pojęcia, jak długo to trwa. Kompletnie mi odwaliło, kompletnie. To przerażające tak stracić kontrolę. A kiedy już tama puściła, nie mogę przestać. Wściekam się na cały świat. W którymś momencie łapię krzesło stojące przy drzwiach i rzucam nim.
Oparcie się odłamuje, kiedy uderza o ścianę. Wciąż mnie nosi - chodzę, walę, wrzeszczę, aż adrenalina znika. I w końcu pojmuję, jakie to żałosne, jaka ja jestem żałosna.
Padam na podłogę koło łóżka i opieram się o nocny stolik Adama. Wrzyna mi się w plecy, ale jestem zbyt wykończona, żeby się ruszyć. Gardło mnie boli od tych wrzasków.
Cholera, przecież wściekłe miotanie się po domu nic nie da. Niczego nie zmieni. Nie przybliży mnie do Mii nawet o milimetr. Ona jest gdzieś tam - beze mnie. Czy za mną tęskni?
W ogóle zauważyła, że mnie przy niej nie ma?
Rozglądam się w poszukiwaniu czegoś, czegokolwiek, co odwróciłoby moją uwagę od tej żałosnej sytuacji.
To pokój pełen chłopięcych rzeczy - plakatów, stosów starych ubrań, porozrzucanych adidasów. Coś leży na podłodze przy łóżku, może książka. Myślę, że to pewnie pornos -
chłopaki trzymają pod łóżkami świerszczyki, nie? Przyciągam to do siebie po dywanie i czuję dreszcz wzdłuż kręgosłupa. To nie jest książka ani czasopismo - to notes. Ten, z którym widziałam Adama wtedy, pierwszego dnia szkoły.
Biorę go i kładę sobie na dłoni, drugą zgarniam kurz z okładki.
Wiem, że to jego.
Wiem, że to osobiste.
Nie powinnam zaglądać.
Otwieram.
Adam bazgrze jak kura pazurem. Wszystkie litery są sklejone i dziwnie się przechylają na prawo. Na każdej kartce dorysował pionowe kreski, żeby zrobić kolumny, i pozapisywał imiona, daty, opisy i kolejne daty. Całe strony.
Przejeżdżam wzrokiem tylko po jednej.
„Junior, 4/09/2026, w szkole, brutalne, nóż, zapach krwi, niedobrze się robi, 6/12/2026”.
Junior. To za niego go przymknęli. Adam zapisał jego śmierć w swoim notesie czwartego września, czyli trzy miesiące wcześniej, nim nadeszła.
To uderza mnie jak eksplozja. Naprawdę nie wiem, czy Adam go zabił, czy nie, ale ten zapis to niepodważalny dowód. Mogą go wsadzić do paki za morderstwo z premedytacją.
Przewracam stronę i wstrzymuję oddech, widząc imię w kolumnie po lewej.
..Sara”.
Adam
Nie mogę tak. Zostały dwa dni, a ja siedzę w areszcie. Gdzieś w środku wiedziałem, że mi przyszyją Juniora. Bo niby co innego? Zapisałem datę jego śmierci - w moim palmnecie, w laptopie taty, w notesie. Jest tam. Nie da się zaprzeczyć. Ale jak mam wszystkim wytłumaczyć, że wiedziałem o tym, ale nie planowałem tego? Kto mi po prostu uwierzy?
Wiedziałem, że mnie zgarną, ale nie sądziłem, że to będzie tak szybko. Myślałem, że zaopiekuję się babcią i Sarą, będę im pomagać, szukać Mii, dbać o nie. Czuję się, jakbym je zawiódł. Nie ma mnie przy nich.
Gliniarze mówią, że jutro pójdę do sądu i pewnie zatrzymają mnie w areszcie do właściwej rozprawy. I kto wie, jak długo to potrwa.
I wrócili faceci w garniturach. Tuż przed tym, jak mnie tu zamknęli, dwóch weszło do pokoju przesłuchań, jakiś gruby i ten rudy.
- Iść na Grosvenor Square - zaczyna grubas - to nie było mądre. Wiesz, jaką panikę wywołałeś. Ty i twoi „przyjaciele”. Wiemy, kto to jest: Sara Harrison, Val Dawson, Nelson Pickard. Wiemy, gdzie są Sara i twoja babka.
Wywraca mi się żołądek i czuję narastającą panikę.
- Nelson, gdzie on jest? Gdzie jest ten dzieciak?
Kręcę głową.
- Nie wiesz czy nie powiesz? Masz wystarczająco dużo kłopotów. Może moglibyśmy... ci pomóc.
Promyk nadziei. Może to jest sposób na powrót do domu.
- Wypuszczą mnie?
- Adam, jesteś oskarżony o morderstwo. Nawet my nie możemy cię z tego wyciągnąć.
Ale moglibyśmy trochę pomóc, załatwić ci przeniesienie do psychiatryka. Słyszysz głosy, widzisz numery... I to się ciągnie w rodzinie. Twoja matka, i w ogóle. Moglibyśmy nawet zadbać, żebyś dostał leczenie.
Odwracam wzrok.
- Musimy jedynie wiedzieć, gdzie jest ten chłopak, Nelson. To wszystko.
Nie podoba mi się, co mówią, i boję się o kumpla, o to, w co go wplątałem.
Patrzę facetowi prosto w oczy.
- Nie powiem wam. Nelson jest bohaterem. Jest wart dziesięciu takich jak wy. Dotarł
do ludzi. Zmusił ich do działania. Wy nie zrobiliście nic. Wiedzieliście, co się będzie działo, i nic nie zrobiliście. Nie sypnę go, nawet jeśli będziecie mi wyrywać paznokcie.
Grubas się śmieje.
- W tym kraju nie stosujemy tortur. - Pauza. - Szkoda.
Wymieniają uśmiechy. Pewnie uważają to za dowcip. Mam ochotę zetrzeć im te uśmieszki z gęby. Chcę, żeby się ode mnie odczepili.
- Nie wiem, dlaczego tracicie tu czas - mówię twardo i patrzę im obu w oczy, jednemu po drugim. - Sami powinniście być w drodze. Nie zostało wam dużo czasu.
Starszy marszczy czoło.
- To zabrzmiało jak groźba.
- Żadna groźba, człowieku, ja tylko gadam, co widzę.
Odsuwa krzesło i rusza do drzwi.
- Zabierzcie go stąd, ale już! - zleca gliniarzowi na zewnątrz. - Zabierzcie go.
Sara
Val wraca zaraz po północy. Wygląda na wykończoną, z obwisłą skórą wokół oczu, ustami zaciśniętymi w ponurą kreskę.
- Oskarżyli go. Mówią, że zabiorą go do jakiegoś ośrodka dla młodocianych przestępców cholerne kilometry stąd. Bóg jeden wie, jak się tam do niego dostanę.
Pomagam jej zdjąć płaszcz i nastawiam wodę. Notes leży na stole w kuchni. Chyba go nie widzi. Skupia się na zapalaniu papierosa. W zapalniczce już się prawie skończył gaz, więc pstryka i pstryka coraz bardziej wściekła.
- No - warczy z papierosem zwisającym z kącika ust - zapal się! Niech cię szlag!
Dlaczego nie chcesz?
- Jest tu gdzieś druga. Proszę...
Biorę nową z mikrofalówki, przypalam jej papierosa. Val ściska starą tak mocno, że zaraz ją zmiażdży. Delikatnie odbieram jej zapalniczkę i kładę na stole koło notesu Adama.
Wtedy go dostrzega.
- Skąd to wzięłaś?
- Znalazłam. Pod jego łóżkiem. Nie szukałam, nic z tych rzeczy. Leżał na widoku.
- Wiesz, co to jest? - Orzechowe oczy wpatrują się w moje badawczo, nieufnie.
- Tak.
- Czytałaś?
Nie mogę jej skłamać. Widzi przeze mnie na wylot.
- Trochę. - Za dużo. Mój numer. Numer Mii. - A ty?
Kręci głową.
- Nie. Nie chcę. Znaczy chcę, ale nie będę.
Dokładnie wiem, o co jej chodzi.
- Sara - mówi - pozbądź się tego.
- Co?
- Musimy się tego pozbyć. On już i tak ma dosyć kłopotów. Nie pomoże, jeśli to znajdą. Masz...
Podaje mi zapalniczkę. Chce, żebym spaliła notes.
- To Adama. To osobiste.
- Jest tam cokolwiek o tym chłopaku, Juniorze?
Brutalne, nóż, zapach krwi, niedobrze się robi,
6/12/2026.
- Tak. Tak, jest.
- Więc zrób to! Spal notes, Sara. Wiem, że on nie zabił tego chłopaka. Powiedział mi to, a ja mu wierzę. Zdaje się, że coś wyciągnęli z jego komputera, ale za to grozi mu tylko paka. A ten notes może go posłać do celi śmierci. Po szesnastym roku życia kara śmierci jest możliwa. Mogą go skazać, Sara. Mojego chłopca. Mojego ślicznego chłopca...
Biorę od niej zapalniczkę i rozglądam się. Kosz jest plastikowy, więc się nie nadaje.
Wyjść z domu nie mogę, O bo tam czyhają dziennikarze. Nie chcę cholernej publiczności i nie chcę, żeby ktoś pstryknął zdjęcia, jak niszczę dowody. Zostaje zlew.
Trzymam notes w jednej ręce, a zapalniczkę pod nim, skupiając płomień w jednym rogu. Papier szybko się zajmuje. Trzymam, jak długo mogę, ale kiedy płomienie zaczynają lizać końce moich palców, puszczam płonący notes do zlewu. Stoimy z Val i gapimy się, jak kartki zwijają się w płomieniach, aż zostaje tylko kupka czarnych i szarych strzępków.
Zbieram je gołymi rękami i wywalam do kosza.
-1 koniec - mówi. - Dziękuję, Sara.
Wkładam ręce pod kran, szoruję, żeby się pozbyć popiołu, lepiącego się do skóry.
Gdybym tylko mogła równie łatwo zmyć zawartość notesu. Ale to jest teraz w mojej głowie, tak samo jak od dawna jest w głowie Adama - wyroki śmierci, numery, mój numer i numer Mii. 1/1/2027.
O.
Mój.
Boże.
Adam
Z przodu sali sądowej troje sztywniaków w garniturach siedzi na podium za stołem -
kobieta i dwóch facetów. Babka siedzi w środku i wygląda, jakby to ona tu rządziła. Ma na sobie czerwony żakiet i złowrogo wyglądające okulary w czarnych oprawkach.
Przed sędziami jest kilka stołów, a potem z tyłu sali ścianka i za nią parę rzędów krzeseł. Siedzi tam facet z notebookiem, a także babcia i Sara.
Nie spodziewałem się ich. Nigdy mi nie przyszło do głowy, że mogłyby tu przyjść.
Nie chcę, żeby mnie tak widziały.
Nie mogę na nie patrzeć.
Babcia podnosi rękę, macha do mnie, ale ja odwracam głowę w drugą stronę i idę dalej.
Pokazują mi twarde krzesło koło mojej adwokatki. Ona uśmiecha się do mnie, a kiedy siadam, lekko ściska moje ramię.
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- Jak się miewasz? - pyta.
Nie mogę odpowiedzieć. Jestem otępiały. Nie mogę uwierzyć, że to naprawdę się dzieje.
Czerwony żakiet mówi:
- W porządku, zaczynajmy.
Wstaje facet w kiepskim garniturze i zadaje mi pytania w tempie karabinu maszynowego.
- Nazwisko? Adres? Wiek?
Mamroczę odpowiedzi, a potem zaczynają czytać mi zarzuty.
Morderstwo.
Dalsze gadanie, ale nie kapuję, o co chodzi.
„Postawienie w stan oskarżenia... areszt tymczasowy... przesłuchanie wstępne...”.
Kiedy wszyscy wstają, wracają strażnicy i czas znowu iść. Co teraz? Co się dzieje?
Adwokatka pochyla się do mnie.
- Do zobaczenia w Sydenham. Jutro albo pojutrze. Wtedy możemy porozmawiać.
- Sydenham? Gdzie to jest? Co się dzieje?
- Zakład dla młodocianych przestępców. Będziesz tam do procesu. Staraj się nie wyróżniać. Nie rób niczego głupiego. Do jutra...
Babcia sięga przez barierkę, kiedy przeprowadzają mnie obok. Strażnik blokuje ją i popycha mnie naprzód, mało się nie przewracam.
- Adam! - woła babcia.
Wychodzę stamtąd, w dół po schodach i z powrotem do celi. Zdejmują mi kajdanki, drzwi się zatrzaskują, słyszę, jak kroki strażnika odbijają się echem w korytarzu.
- Co się dzieje?! Co ze mną zrobicie?!
Walę w kraty. Powiedzieli, że mnie dokądś zabiorą, a teraz znowu jestem tutaj.
Kroki cichną.
- Cicho tam! Przewieziemy cię, kiedy będzie wolny wóz. W Londynie jest dzisiaj pieprzony chaos. Siedź spokojnie i zamknij się!
Jak mam siedzieć spokojnie? Kończy nam się czas! Czuję, jak sekundy tykają w mojej głowie - nieustanne odliczanie. W sądzie na zegarze było wpół do dwunastej. Niecałe dwanaście godzin do Nowego Roku.
Co teraz robią babcia i Sara?
Co ja mam, do cholery, zrobić, zamknięty tu w pieprzonej celi?!
Sara
Sylwester. Val i ja spędzamy poranek w sądzie rozjemczym, a popołudnie - wisząc na telefonie. Ja dzwonię do opieki społecznej, usiłując się dowiedzieć, gdzie jest Mia. Val wydzwania na policję, do adwokatki Adama, do każdego, kto jej przyjdzie do głowy. Dla nas obu to jak rozmowy ze ścianą. Wszyscy nam tłumaczą, że są procedury, których trzeba przestrzegać, i że takie procedury wymagają czasu.
Mnie mówią, że wezwą mnie na rozmowę najpewniej w następnym tygodniu. Jutro jest święto, więc pracować będą tylko osoby na dyżurach, zajmujące się najpilniejszymi sprawami.
- Ale to jest pilna sprawa!
- Pani córka jest bezpieczna. Ma zapewnioną opiekę. Po świętach prosimy zadzwonić i umówić się na spotkanie. Prawdopodobnie będzie to pierwsze z wielu. Musimy dowiedzieć się więcej o pani sytuacji, doświadczeniu w roli rodzica. Realnie rzecz oceniając, sprawa pewnie zostanie przedstawiona na zebraniu naszego oddziału na początku lutego, a potem zapadnie decyzja co do długoterminowej opieki.
- Prawdopodobnie...?! Ale ja muszę zobaczyć moją córkę teraz! Muszę ją zobaczyć jutro! Nie mogę czekać!
- Obawiam się, że niestety tak działa system.
- Nie mogę jej nawet zobaczyć? Tylko zobaczyć... Wszystko mi jedno, kto jeszcze tam będzie.
- Przyjrzymy się kwestii pani spotkań z córką zaraz po pierwszej rozmowie.
- To chociaż mi powiedzcie, gdzie ona jest.
- Jest bezpieczna.
- Proszę!
- Powtarzam, pani córka jest bezpieczna. Odezwiemy się po Nowym Roku.
I w słuchawce zapada cisza. Rozmowa skończona. Siedzieć i czekać. Nic nie robić przez parę dni. Nie robić nic, podczas gdy wokół świat się wali. Nie robić nic, podczas gdy Londyn rozpada się w proch.
Gapię się bezmyślnie przez okno w kuchni. Na dworze jest ciemno. W blokach dookoła zapalają się światła. Każde znaczy, że ktoś jest w domu, ale nie ma ich nawet w połowie tyle, ile można by się spodziewać. Chyba sporo ludzi już wyjechało.
Val wcale nie ma więcej szczęścia, kiedy usiłuje dotrzeć do Adama albo wydostać go z tego ośrodka dla młodocianych, gdzie go wysłali. Kiedy rozmawia, wychylam się z drzwi kuchni. Widzę, że nie idzie jej dobrze. Gdy odkłada słuchawkę, wyrzuca z siebie ciąg przekleństw, z których nawet ja byłabym dumna.
- Nawet nie pozwolą mi go zobaczyć, Sara! Dopiero za parę tygodni. On jest miody.
Dostanie tam szalu. Znam go. Będzie się martwił o ciebie i Mię, i o mnie. I do tego ma temperament. Może zrobić coś głupiego.
- A co my możemy?
- Nie wiem, skarbie. Naprawdę nie wiem.
Podgrzewamy trochę jedzenia, chociaż żadna z nas nie jest głodna. Siedzimy i gapimy się w telewizor, gdzie są na zmianę wiadomości i przeglądy z całego roku, a potem tak zwana rozrywka, czyli programy sylwestrowe nakręcone przed tygodniami, w studiach z wielkimi zegarami w tle.
- Fakt, skarbie, jest sylwester. W zeszłym roku o tej porze byłam sama...
- Ja byłam w domu. U rodziców.
Są sprawy, których żadna z nas nie chce poruszać.
- Chcesz drinka? Bo ja sobie wezmę.
- Raczej nie.
- To naleję ci tylko odrobinę.
Idzie do kuchni i wraca z dwoma cienkimi kieliszkami z gęstym ciemnym płynem i butelką wciśniętą pod pachę.
- Kropelka sherry - oznajmia, podając mi jeden.
- Jasne. Dzięki.
Wącham to. Od samych oparów mało się nie krztuszę. Trzymam kieliszek obiema rękami, nie chcę w ogóle pić tego świństwa. Val swój wychyla bez wahania.
- Nie powinnyśmy się szykować - odzywam się - na jutro?
- Jak myślisz, co to będzie? Trzęsienie ziemi? Bomba? Pewnie powinnyśmy się kierować do metra. Tak robili podczas wojny.
- Tak? Pójdziemy i rozbijemy tam obóz?
- Niespecjalnie mi to leży. W zwykłe dni czuję się w metrze jak w pułapce. A co, jeśli nie uda nam się wydostać? Chyba wolę zaryzykować i schować się pod stołem w kuchni, czy coś. A co ty chcesz zrobić?
Chyba zaryzykuję. Widziałam jej numer w notesie Adama. Swój też widziałam. Nic nam się nie stanie, mnie i Val. Nieważne, gdzie będziemy, kiedy to coś się wydarzy - my przeżyjemy.
Ale Mia to co innego. Mii zostały tylko godziny. Moja córeczka. Moje dziecko.
- Muszę znaleźć Mię.
Val nalewa sobie kolejny kieliszek sherry, patrzy na mój, nietknięty, i odstawia butelkę.
- Myślałam o tym - mówi. - Sądzę, że wiesz, gdzie ona jest.
- Co?!
- Jest w twoim koszmarze, w tej wizji. Śniłaś ją tyle razy. Muszą tam być jakieś wskazówki. Opowiedz mi.
- To tylko płomienie i ogień, walący się budynek. Jesteśmy w pułapce. Adam tam jest.
Bierze Mię ode mnie. Niesie ją w ogień.
- Ale gdzie wtedy jesteście? Myśl, Sara, myśl. To tam jest.
Wpatruje się we mnie, usiłuje mnie zmusić do przypomnienia szczegółów snu siłą woli. Patrzę jej w oczy, a one zabierają mnie głębiej we mnie samą.
- Myśl, Sara, myśl. Zamknij oczy. Co widzisz?
Adam
Nie ma stąd żadnej drogi ucieczki. Przez okno na pewno się nie da. Ani przez drzwi.
Szansę mam tylko wtedy, gdy będą mnie przewozić. Jedyną.
Kiedy mnie tu transportowali, skuli mi ręce kajdankami i posadzili w radiowozie z paroma innymi. Ze sku-24 tymi łapami trudno będzie sprać strażnika i zwiać. Czy ¡2067
pozostali by się dołączyli? Najlepiej byłoby spróbować, zanim zamkną mnie w furgonetce, czyli gdy będą mnie stąd wyprowadzać. Chodzę wte i wewte po celi i myślę ołokciach, kolanach i stopach - ile szkody mogę nimi wyrządzić? Muszę to zrobić. Jeśli wyląduję w Sydenham, to będzie koniec. Spędzę Nowy Rok w zakładzie. Nie mogę do tego dopuścić -
nieruchomy cel zamknięty za kratkami, który nie widzi, nie słyszy niczego, nie wie, co się dzieje. Może pogrzebany pod murami. Miejsce ostatniego spoczynku - pieprzone więzienie.
Tak nie może być! Nie pozwolę na to!
Kiedy mnie zamknęli, zabrali mi zegarek i pasek, więc nie wiem, ile czasu minęło, zanim po mnie znowu przyszli. Ale musiało to być tak z dziesięć, dwanaście godzin, bo dwa razy przynosili żarcie, a niebo w małym kwadratowym okienku w mojej celi dawno pociemniało.
Ale nic nie dzieje się tak, jak się spodziewałem. Tym razem przykuwają mnie do strażnika. Gruby drań, jakieś dziesięć lat starszy ode mnie, z wąsami. Dwóch kolejnych strażników z przodu i z tyłu i wychodzimy na podwórko. Zanim się zorientowałem, jesteśmy w vanie. Silnik odpala i ruszamy. Cholera, cholera, cholera! Przegapiłem jedyną szansę. I co teraz?
- Która godzina? - pytam.
- Za piętnaście dwunasta.
- Kurwa!
- W czym problem? Przegapiłeś imprezę? To jest nas dwóch. Cholerny sylwester i odwołali wszystkie urlopy.
- Dlaczego?
- Gdzieś ty był? W jaskini? Całe miasto oszalało. Ludzie pozapychali ulice, usiłują wyjechać, a reszta, ci, co zostają, zachowuje się, jakby był rok 1999. Na Trafalgar Square urządzili szpital połowy, żeby się zajmować tymi wszystkimi pijanymi. Kurde, ludziom w tym mieście totalnie odbiło.
- Chętnie bym do nich dołączył. Szczerze, koleś, ja muszę się stąd wydostać.
Grubas patrzy na mnie nieufnie. A ja łapię jego numer. Pierwszy stycznia. Jestem przykuty do faceta, który będzie martwy w ciągu dwudziestu czterech godzin. Ale jego numer nie daje mi żadnych wskazówek, tylko czerń, pustka, nic więcej. Dziwne.
- Nie zaczynaj - mówi.
- To ważne. Muszę się dostać do rodziny.
Kręci głową.
- Koleś, nie dzisiaj. Jedziesz do Sydenham, koniec. Jesteśmy już za rzeką, jeszcze maks piętnaście minut. Z tych wozów nie ma ucieczki.
- Nigdy się nie zatrzymują?
- Nigdy. Zero przerw na papierosa. Zero przerw, żeby się odlać.
- A gdybym ci przywalił?
Prycha.
- Po pierwsze oddałbym ci tak, że nawet byś nie wiedział, co się stało. Wiesz, tak mnie uczyli. A po drugie tam na górze jest kamera. Ci z przodu widzą wszystko, co się tu dzieje. Zaczniesz brykać, to włączą syreny, wcisną gaz i jedziemy na najbliższy posterunek, a tam oberwiesz jak nigdy w życiu. - Ale do tego musieliby otworzyć drzwi, nie? - Poważnie, chłopie, nie warto. To tylko wszystko pogarsza i...
Zaciskam dłoń w pięść, odchylam się i walę go mocno w łeb. Rzuca go na bok, a potem facet błyskawicznie sięga do paska i łapie pałkę.
- Pieprzony kretynie! - krzyczy
Chce się na mnie zamachnąć, ale ja zrywam się na nogi i wbijam mu kolano w krocze.
Pada naprzód, wyrywam mu pałkę i tłukę go w tył głowy. Rozlega się obrzydliwy trzask.
112027. Czy już jest po północy? Czy to ja przynoszę mu śmierć? Upuszczam pałkę i przyciskam rękę do jego szyi, starając się wyczuć puls. Jest. Wtedy włącza się alarm, ogłuszający dźwięk wypełnia wnętrze furgonetki, a nas obu rzuca do tyłu, gdy wóz przyśpiesza.
Muszę ściągnąć kajdanki. Strażnik siedzi z głową między kolanami. Spycham go z ławki, padam na czworaka i przeszukuję mu kieszenie. Nigdzie nie mogę znaleźć klucza.
Pałka poturlała się na drugą stronę. Sięgam, ciągnąc za sobą ramię strażnika, aż udaje mi się złapać jej koniec. Potem klękam i kładę ramię grubasa na brzegu ławki. Odciągam swoją dłoń najdalej od jego, jak się da z tak krótkim łańcuchem kajdanek. Uderzam pałką.
Ogniwa się wykrzywiają, ale łańcuch nadal jest cały.
- Kurwa! Kurwa!
Van szarpie się teraz wściekle. Padam do tyłu i walę głową w podłogę. Auto przechyla się w drugą stronę. Okropnie nami rzuca.
- Zatrzymać się! - wrzeszczę, chociaż wiem, że nie zwróciliby uwagi, nawet gdybym przekrzyczał wyjącą syrenę. - Zwolnijcie, do cholery!
Docieram jakoś do przodu, ciągnąc za sobą grubasa, i walę pałką w ściankę kabiny kierowcy
- Wasz kumpel potrzebuje pomocy! Zawieźcie nas do szpitala!
Rzuca mną na ławkę, gdy van przechyla się kolejny raz, ale tym razem za bardzo.
Wywraca się i nagle ze ściany robi się podłoga, z podłogi sufit, i znowu. Gruby strażnik leży na mnie, wyduszając ze mnie powietrze, a potem znowu koziołkujemy i on jest pod spodem.
Furgonetka przewraca się z hukiem, potem rozlega się przeraźliwy hałas i podłoga - a może to ściana albo sufit - wali mnie w podbródek, a ja tracę przytomność.
Sapa
Zamykam oczy. W telewizji odliczają na cały głos. „Sześć, pięć, cztery...”. Niczego nie widzę. Nie mogę się tam dostać. „Trzy, dwa, jeden...”. W pokoju rozlegają się dzwony Big Bena. „Szczęśliwego Nowego Roku!”. Na zewnątrz fajerwerki strzelają jak na polu bitwy.
- Myśl, Sara.
Płomienie są przede mną i za mną. Nie mogę znaleźć Mii. Nie mogę jej znaleźć!
Budynek trzeszczy, coś się odrywa. O Boże, dach się wali! Jest gorąco. Nie do zniesienia. Na słupku w poręczy schodów łuszczy się farba. Słupek w poręczy schodów. Słupek w poręczy schodów. Z wyrzeźbionymi gładkimi zaokrągleniami, jeszcze bardziej wygładzonymi przez dłonie, które owijały się wokół niego, gdy dzieci zbiegały na dół i skakały z ostatnich trzech stopni. Dzieci. Moi bracia i ja!
Otwieram oczy.
- To mój dom. Ona jest u moich rodziców! Dali im ją!
Val nadal na mnie patrzy, jej oczy są oceanami współczucia i siły.
- W takim razie idziemy tam. Zabierzemy ją. Chodź, Sara, nie ma co tracić czasu.
- Teraz?
- Teraz. Tylko wezmę torbę z kuchni.
Iwtedy telewizor gaśnie i dom ogarnia ciemność.
- Jasna cholera, znowu!
Fajerwerki wybuchają jeszcze przez chwilę, dając trochę światła, a potem znikają. Jest ciemno, ale w tej ciemności jest coś złowrogiego. Spoglądam za Val, w stronę kuchennego okna.
- Boże!
- Coś ci się stało?
- Mnie nic. To niebo! Spójrz na niebo!
Wysokie bloki są niczym czarne palce, rysujące się na tle nieba, które... oszalało.
Wstęgi zielonego i żółtego światła pulsują w powietrzu. Poruszają się na naszych oczach, lśniąc i blednąc, rozwiewając się i pojawiając znowu.
- Co, do diabła...?
- To niesamowite! Val, co to jest?!
- Nie mam pojęcia, skarbie. Nigdy czegoś takiego nie widziałam. Zauważyłaś coś jeszcze?
- Co?
- Ten piekielny pies się zamknął.
Ma rację. Cały dzień słyszałyśmy przez ścianę jego nieustanne szczekanie, ale teraz jest cisza. Wszędzie jest cisza.
- Dzięki Bogu za małe radości.
Imy milkniemy.
Nagle rozlega się przeciągłe wycie.
- Za wcześnie się odezwałam. Boże, co za denerwujący zwierzak. Nie wiem, co Norma sobie myślała, żeby brać do domu tego piekielnego mopsa...
Prawie w tej samej chwili rozlega się najgłośniejszy huk, jaki w życiu słyszałam.
Podłoga rozrywa się pode mną, wyrzuca mnie w powietrze. I nie wiem, gdzie jest góra, a gdzie dół. Moje uszy wypełnia ogłuszający trzask. Głowa i ramię uderzają w coś twardego.
Przed oczami mam czerwony błysk, a potem już nic.
Adam
Z jednej strony jestem mokry. Zimno mi. Siadam, dygocząc. Niebo nade mną eksploduje - fajerwerki wybuchają jak bomby, iskry sypią się wszędzie dookoła. Przed sobą widzę odbite kolory - jakbym był otoczony. Odgłosy prawie jak na polu bitwy. „Zawsze tak jest piątego listopada” - myślę*. Ale potem znowu spoglądam w górę.
To nie jest piąty listopada. To północ w sylwestra. Zaczął się nowy rok. Jest już pierwszy stycznia.
Kładę ręce na ziemi, żeby się podeprzeć. Po moim nadgarstku zsuwa się metalowa bransoletka. Bransoletka? Ja nie noszę biżuterii, nigdy nie nosiłem.
Moje dłonie dotykają czegoś śliskiego i dociera do mnie, że pod palcami mam błoto.
Jestem nad rzeką, woda jest metr czy dwa ode mnie.
Rozglądam się. Kolejne fajerwerki rozświetlają niebo. W ich blasku widzę vana leżącego na boku przy murze. Kabina jest cała rozwalona, tylne drzwi otwarte.
Tzw. Guy Fawkes Day lub Bonfire Night - święto obchodzone w rocznicę wykrycia spisku prochowego. Brytyjczycy organizują wtedy pokazy sztucznych ogni (przyp. tłum.).
Wstaję, krzywiąc się, bo cholernie boli mnie całe ciało. Robię parę kroków w stronę radiowozu. Syrena milczy. Na ziemi obok auta leży kupka czegoś.
Kucam. To człowiek. Ciało. Mój strażnik. Druga po - Iowa kajdanek wciąż jest na jego nadgarstku, łańcuch pękł przy uderzeniu.
- Wybacz, facet - mówię. Nie mogę znaleźć żadnych innych słów.
Z trudem człapię do kabiny. Ziemia jest mokra. Błoto wciąga mnie, nie pozwala utrzymać równowagi. W środku są kolejne dwa trupy. Poduszki odpaliły prawidłowo, ale i tak nie uratowały policjantów.
Odwracam się.
Kurde, gdzie ja jestem?!
Idę niepewnie naprzód. Moje ręce uderzają w coś zimnego, szorstkiego, śliskiego -
mur koryta rzeki. Posuwam się wzdłuż niego, depcząc po śmieciach i Bóg wie po czym jeszcze, co wyrzuciła woda. Docieram do jakichś stopni i padam na nie, dysząc.
Usiłuję połapać się w sytuacji.
Fajerwerki trochę się uspokajają, w oddali widać tylko resztki dymu, ale woda migoce zielono i żółto. To strasznie dziwne. Patrzę w górę i widzę kolorowe wstęgi lśniące i blednące na niebie.
- Co za cholera...? - mruczę do siebie.
A potem ogłusza mnie najgłośniejszy huk, jaki w życiu słyszałem. Ziemia porusza się pode mną i lecę w powietrze. Ląduję po kostki w wodzie. Niebo jest pełne jaskrawych kolorów, teraz to jedyne światło, jakie widać.
Wszystko inne zniknęło.
Całe miasto tonie w ciemnościach.
I jest cicho. Żadnego ruchu, żadnych syren, tylko pojedyncze krzyki odbijające się echem wzdłuż rzeki.
Woda wokół mnie odpływa, zabierając ze sobą trochę błota spod moich nóg. Mam wrażenie, jakby wciągało mnie w głąb ziemi, jakbym miał zapaść się, pochłonięty przez dno Tamizy. To jak nad morzem, jak w Weston, kiedy stoi się na brzegu plaży, a fale przypływają i odpływają, wysysając piasek spod stóp, aż człowiek się chwieje.
Cała woda zniknęła, cała. Zostało mokre błoto, nie rzeka. Chcę się cofnąć tam, gdzie wydaje mi się, że jest mur. Jeśli przejechaliśmy przez Tamizę, będę musiał dostać się z powrotem na drugi brzeg, żeby wrócić do babci. Ale moment - przecież nie ma wody. Mogę przejść po dnie. Nie muszę szukać mostu. Odwracam się i ruszam, jednak po paru krokach cichy głosik w głowie odsyła mnie znowu do Weston.
Fale przypływają i odpływają, i znów przypływają.
Woda nie zniknęła tak po prostu. Nie mogło tak nagle wyssać całej Tamizy. To rzeka, której poziom zmienia się z odpływami i przypływami morza. Teraz jej nie ma, ale wróci.
I natychmiast moją głowę wypełniają te wszystkie dwudziestkisiódemki, które umrą w wodzie... Zalewane płuca, bezradność, tonięcie.
Znowu się odwracam i próbuję biec, ale błoto jest takie lepkie, że ruszam się jakby w zwolnionym tempie. Po lewej słyszę dźwięk, narastający szum albo ryk. Szybciej, szybciej!
Zmuszam się do wysiłku, podnoszę jedną stopę, potem drugą. Muszę znaleźć schodki i wydostać się z koryta, a potem na coś się wdrapać - jak najwyżej. y Ale jest za późno.
Oglądam się przez ramię. Nie widzę tego, ale słyszę. Tony wody pędzą w górę rzeki, zbliżają się w moją stronę. Zatrzymuję się, robię głęboki wdech, ale fala nadchodzi, zanim jestem gotów. Uderza mnie, gdy wciągam powietrze, i zbija z nóg. Jedyne, co mogę zrobić, to zamknąć oczy i usta, podczas gdy rzuca mną jak szmacianą lalką.
Woda mnie porwała. Wydaje mi się, że rozsadzi mi płuca. Dłużej nie wytrzymam.
Muszę oddychać. Muszę otworzyć usta.
Nie mogę.
Muszę.
Sara
Wszystko mnie cholernie boli, nie tylko głowa. Nie wiem, gdzie jestem. Wydaje mi się, że leżę na brzuchu. Mogę ruszać rękami, ale nogami nie. Mam coś w ustach - włosy, kurz czy coś - klei mi się to do języka, aż chce mi się rzygać. Staram się wypluć te brudy.
Ktoś woła w ciemności:
- Adam?! Adam?!
To Val. Żyje i jest niedaleko, ale nie widzę jej.
Usiłuję odkrzyknąć, ale mój głos jest tylko szeptem.
Moje nogi coś przygniotło. Wykręcam się i sięgam w ich stronę, macając, żeby sprawdzić, co to. Niczego nie widzę, ale na dotyk to jeden z foteli, nie aż tak ciężki, ale trudny do przesunięcia. Popycham go obiema rękami i jestem w stanie na tyle zmienić ułożenie nóg, że mogę usiąść. Pcham znowu, słyszę szuranie i trzask... i nogi mam wolne.
Przeszywa je okropny ból, jakby ktoś w nie wbijał półmetrowe igły.
- Jezu! - nie mogę powstrzymać krzyku. Ale przynajmniej odzyskałam głos.
- Kto tu jest?! - Głos Val jest szorstki i nieufny.
- Toja. Sara.
Zapada cisza. A potem:
- Kim jesteś? Co robisz w moim domu?
- To ja, Val. Przyjaciółka Adama. Sara. To ja.
- Kimkolwiek jesteś, możesz mi pomóc wstać? Czuję się jak cholerny żuk. Jestem rozpłaszczona na wznak.
Wydaje się, że ona jest ode mnie tylko kilka metrów. Nie ufam swoim nogom, więc przeciskam się w jej stronę na czworakach. Jakieś rzeczy trzeszczą i przesuwają się pode mną, kiedy się przemieszczam. Wszystkie bibeloty Val, rozrzucone i połamane, wszystkie pamiątki, drobiazgi, które wpadły jej w oko. Staram się o tym nie myśleć, kiedy kolejny pęka pod moim kolanem.
Wyciągam rękę i dotykam czegoś miękkiego.
- Adam, to ty?
- Toja, Sara.
- Sara... - Val mówi starannie, jakby zapisywała sobie moje imię w głowie, usiłując zapamiętać.
- Sara z dzieckiem - mówię. - Sara, która maluje.
- Sara... - Teraz to brzmi, jakby zaczynało do niej docierać. - Sara z dzieckiem.
- Właśnie.
- O Boże, pamiętam... Gdzie... gdzie jest Adam?
- Nie wiem, Val. Zamknęli go, zapomniałaś?
- O cholera! Mój chłopiec. Mój śliczny chłopiec...
- Możesz się ruszać? Coś ci się stało? Musimy się stąd wydostać. - Dookoła nas budynek jęczy i wzdycha. - Val - powtarzam - coś ci się stało?
- Nie. Nie wiem. Pomóż mi wstać.
Nasze dłonie spotykają się w ciemności. Jej palce są zdesperowane. Wczepiają się w moje, jakby nigdy nie zamierzały ich puścić.
Udaje nam się podnieść.
- Wynośmy się stąd - mówię.
- Okay, skarbie. W którą stronę są drzwi?
- Val, nie potrzebujemy cholernych drzwi, po prostu chodźmy.
- Co to znaczy?
- Cały przód domu zniknął, Val.
- Nie bądź niemądra. Trochę nami potrząsnęło, to wszystko. Wciąż tu jesteśmy. Dom nadal stoi.
- My jesteśmy, ale połowy twojego domu nie ma. Nie zatrzymuj się.
Podpierając się wzajemnie, z trudem przebijamy się przez ruiny.
Nad nami widać połówkę księżyca. Daje akurat dość światła, żeby ukazać w mroku kształty, ale nie szczegóły. Na ulicy ktoś świeci latarką i na kilka sekund kieruje ją w naszą stronę.
Teraz widzimy: wielka kupa gruzów zamiast przedniej ściany domu, wysypująca się na podwórko pokryte szarym pyłem. Żeby wyjść, musimy się na nią wdrapać, ale inaczej się nie da.
Strumień światła przesuwa się i znowu idziemy na ślepo.
Potykając się, przechodzimy przez resztki tego, co kiedyś było ścianą frontową.
Kawałek ogrodowego murka nadal stoi, więc siadamy na nim, oglądając się w stronę, z której przyszłyśmy.
Powietrze jest pełne pyłu, gęste od niego, ale słabe światło księżyca się przebija i widzimy, co się stało. Frontowe ściany domów w całym szeregu zniknęły. Można zajrzeć do środka.
- Mamy szczęście, że wyszłyśmy - stwierdzam.
- Szczęście - powtarza Val. - Szczęście.
Kątem oka dostrzegam jakiś ruch na ziemi koło mnie. Piszczę ze strachu.
- Co to jest?!
Spodziewam się zobaczyć rękę, nogę albo coś, ale to nie człowiek. To coś małego, czarnego, wierci się niespokojnie. Potem wydaje dźwięk, coś pomiędzy stęknięciem a skomleniem. Schodzę z murka i kucam obok. Wyciągam rękę i dotykam kurzu, ale pod spodem jest miękka sierść, ciepła. To coś podnosi łepek. W świetle księżyca widzę pusty oczodół, gdzie kiedyś było oko.
- To pies, Val.
- Pies? - powtarza za mną. - Pies Normy?
Przesuwam ręką po jego grzbiecie. Dyszy ciężko. Coś jest nie tak. Jego zad leży płasko na ziemi z rozrzuconymi łapami.
- Chodź - mówię do niego. - Chodź tutaj.
Odsuwam się trochę i pstiykam palcami. Pies wlecze się do mnie, używając przednich łap, jak komandos czołgający się na brzuchu. Tylne łapy ciągną się za nim bezużyteczne.
- Nie może chodzić. Łapy ma do niczego.
Val klęka koło mnie.
- Zobaczmy. - Przesuwa ręką po psie. - Ma złamany kręgosłup - orzeka. - Lepiej powiedzmy Normie. Gdzie jest Norma?
Z domu sąsiadki Val została tylko skorupa. Zawalił się sufit. Cały budynek zniknął.
- O cholera - mówi Val. Nie widzę jej twarzy, w każdym razie nie widzę jej miny, ale słyszę to w głosie. - Biedna Norma. Adam nam mówił... Powiedział nam, że to się stanie.
Zawsze mu wierzyłam, ale nie myślałam, że to będzie tak... Musimy dobić mopsa. Nie możemy go tak zostawić. Sara?
Ona chce, żebym zabiła psa! Jeżą mi się włoski na karku.
- Nie mogę, Val. Po prostu nie mogę.
Pochyla się i słyszę, jak grzebie w gruzach. Teraz trzyma coś w ręku.
- Okay. Okay. Grzeczny piesek, grzeczny piesek.
Porusza się w słabym świetle, unosząc rękę wysoko nad jego głowę. Potem opuszcza ją gwałtownie. Rozlega się głuche uderzenie, to wszystko, uderzenie. Val niczego nie mówi, tylko podnosi ciałko i potykając się, rusza w stronę domów.
- Co robisz?
- Pochowam go tam, gdzie jego miejsce, z Normą.
Idę za nią. Razem zasypujemy psa kamieniami i cegłami. Potem wracamy na murek i siadamy.
- Dzięki - mówi Val.
Znajduje moją dłoń i ściska.
Siedzimy w milczeniu. Jestem obolała i otępiała. Nie mogę ogarnąć tego, co się stało.
Zaraz po wszystkim było cicho, ale teraz noc zaczynają wypełniać dźwięki - syreny i krzyki.
Na ulicy wołają ludzie rozpaczliwie potrzebujący pomocy, a ja zaczynam się zastanawiać, czy ta osoba, która ma Mię, też krzyczy. Są gdzieś uwięzione czy są bezpieczne? Czy mała płacze, czy może jakimś cudem wszystko przespała? A może już nie żyje?
Jej numer mam wypalony w pamięci, numer, który wyczytałam w notesie Adama.
112027. To dzisiaj. Nadeszło. Może już za późno.
- Val - odzywam się - muszę znaleźć Mię. Nic innego się teraz nie liczy.
- Mia - powtarza. - Dziecko.
- Tak, muszę się do niej dostać.
- Oczywiście. Powinnyśmy iść. Tylko że... tylko że...
- Co?
- Nie chcę odejść bez pudełka Cyrila.
Cyril? Pudełko Cyrila? No nie! Mam ochotę.wrzeszczeć. Ona się martwi o prochy kogoś, kto nie żyje od lat, podczas gdy w tej chwili gdzieś w Londynie moje dziecko mnie potrzebuje.
- Val, proszę, zostaw to. Nigdy go w tym rumowisku nie znajdziemy. Proszę, muszę się dostać do Mii.
- Nic innego mi po nim nie zostało...
Mam wrażenie, że głowa mi eksploduje. To nieważne! Jego od dawna nie ma! Ale dla niej to jest ważne. Mimo tej świadomości, próbuję jeszcze raz:
- Val, nie wydaje mi się, żeby wracanie tam było bezpieczne. I tak go nigdy nie znajdziesz, nie w ciemności.
- Niedługo się rozwidni. Mogłybyśmy poczekać, aż zrobi się widno.
Staram się zachować spokój, ale frustracja we mnie narasta, a sekundy mijają.
- Val, ja naprawdę muszę iść!
- Po ciemku nie zajdziemy daleko, bezpieczniej byłoby iść za dnia...
Patrzę na ulicę. Widać połówkę księżyca, czyli nie jest kompletnie czarno. Robię kilka kroków po chodniku i nagle moja noga ląduje w pustce. Chodnika nie ma.
Moja stopa leci w dół, w dół, a ja szaleńczo szukam czegoś, czego mogłabym się złapać, żeby nie dać się wessać tej czeluści. W końcu, kiedy zapadłam się po udo, moja stopa ląduje na czymś.
- Cholera! - krzyczę.
I wtedy pojawia się przy mnie Val.
- Sara?! Sara?! Co się stało?!
Odnajduje moje ramię, jej koścista dłoń chwyta mnie i trzyma.
- Wpadłam w coś.
Pomaga mi wyleźć.
- No, widzisz - mówi. - Poczekaj, aż się rozjaśni.
Niedaleko ktoś krzyczy:
- Moja żona! Jest w środku! Pomocy! Pomocy!
Serce wali mi jak szalone. Wiem, co będę musiała zrobić, i to mnie dobija.
- Zostań tu, Val - wzdycham. - Spróbuję im pomóc, a jak tylko zrobi się trochę jaśniej, znajdziemy Cyrila i pójdziemy.
- Ja też mogę pomóc - odpowiada.
No i zostajemy. Idziemy do sąsiadów Val i pomagamy im przerzucać kamienie, cegły i belki. Wspólnie udaje nam się wyciągnąć kobietę z ruin jej domu. Nie jest mocno poraniona, ale w ciężkim szoku. Jej mąż, w piżamie i szlafroku, przysiada koło niej na chodniku, i trzyma ją za rękę.
Nasze oczy przystosowują się do słabego światła, więc ledwo zauważamy świt, niebo zmieniające się z czarnego w szarawe. Długo siedzę, pochylona, z głową na rękach, ale bolą mnie plecy, więc prostuję się i rozglądam.
- Boże, Val. Boże...
- Co takiego? Znalazłaś coś?
- Nie. Popatrz.
Ona też się prostuje. Opiera ręce na biodrach i rozciąga plecy. Potem rozgląda się po ulicy i z jej ust wydobywa się coś pomiędzy westchnieniem a gwizdem.
- Jezus, Maria...
Domy wokół nas są częściowo zburzone, ale nie to tak nami wstrząsa. To droga, a raczej rozpadlina w miejscu, w którym kiedyś była ulica. Ma dziesięć metrów szerokości i sto, dwieście, trzysta metrów długości, jakby ktoś wziął największy na świecie tasak i przejechał nim po asfalcie.
Aja czuję, jakby ten nóż wbił się i we mnie. I wiem, że nie mogę tu zostać ani minuty dłużej. Moja córka jest gdzieś w tym zniszczonym, rozdartym mieście.
- Val, proszę, błagam, chodźmy już!
- Tak, Sara, pójdziemy. Tylko skoczę do domu. To będzie minutka.
- Nie, Val, spójrz. To nie jest bezpieczne.
I tak rusza w tamtą stronę. Doganiam ją.
- Usiądź na chwilę. Ja pójdę.
- Wiesz, czego szukać, nie? Drewniana skrzyneczka. Stała na kominku.
- Tak, okay, znajdę ją.
Wspinam się po gruzach. Trudno mi znaleźć oparcie dla nóg. Ciągle się potykam, odłamki uciekają mi spod butów. Tylna ściana salonu nadal stoi, boczne też. I sufit się trzyma, ledwo, ledwo. Kominek jest wciąż częściowo przyczepiony do ściany. Dywan zniknął
pod warstwą połamanych mebli i bibelotów. Wszystko pokrywa pył. Pochylam się i zaczynam w tym grzebać.
Sufit trzeszczy, koło mnie spada strużka pyłu.
- Znalazłaś?! - głos Val niesie się wśród ruin.
Nie odpowiadam. Palce już mam podrapane i obolałe od pomagania w nocnej akcji ratunkowej. Teraz, przeszukując rumowisko, kaleczę je na nowo.
To beznadziejne. Nie chcę się przyznać do porażki, ale każdy kolejny jęk budynku wzbudza we mnie falę paniki. Nie chcę zostać tu pogrzebana.
- Wychodź! - krzyczy do mnie Val. - Wracaj! To nieważne!
Nie mogę znaleźć skrzynki.
Wstaję i zaczynam się odwracać, kiedy coś wpada mi w oko, coś białego i lśniącego, wciśniętego pod ramkę obrazka. Kucam i sprawdzam - malutki porcelanowy łabędź, nieuszkodzony, wciąż piękny. Wkładam go do kieszeni i uciekam z ruin.
Val czeka. Kładzie mi dłoń na ramieniu.
- Myślałam, że dom się zawali. Bałam się, że cię zasypie. Nigdy bym sobie tego nie wybaczyła. Nie wiem, co mi strzeliło do głowy. Jestem starą, samolubną krową.
Za mną budynek znowu trzeszczy.
- Powinnyśmy się odsunąć.
Wydostajemy się na ulicę.
- Przykro mi z powodu Cyrila - odzywam się. - Ale znalazłam to. Nie jest rozbity.
Sięgam do kieszeni i wyjmuję łabędzia. Kładę go na otwartej dłoni Val. Przygląda mu się ze wzruszeniem, przesuwa po nim palcami.
- Kupiliśmy go w podróży poślubnej - mówi cicho, bardziej do siebie niż do mnie. -
Tydzień w Swanage, na południowym wybrzeżu. On cały czas był niemożliwie napalony.
Boże, myślałam, że nie będę mogła chodzić! - Musiała wyczuć, jak się wzdrygnęłam, bo gardłowo się zaśmiała, ale jej rechot szybko zamienił się w napad kaszlu. - Za dużo szczegółów?
Kiwam głową, zbyt zawstydzona, żeby wykrztusić chociaż słowo.
- Dzięki. Za to. To jest coś, prawda? Ale skrzynki żal.
- To tylko popiół, Val. To nie jest naprawdę on - próbuję powiedzieć to, co należy, o ile w ogóle istnieją słowa odpowiednie na taką chwilę.
- Wiem, skarbie. Aleja tam do niego włożyłam osiem tysięcy.
Szczęka mi opada.
- Osiem tysięcy? Co ty zrobiłaś? Obrabowałaś bank?
- Nie, skarbie, to były oszczędności Cyrila. Pieniądze na czarną godzinę, tak mówił.
- Mam wrócić?
Oglądamy się na dom. Gdzieś w środku rozlega się głośny trzask i komin przechyla się mocno.
- O cholera, leci.
Komin pada, wybijając dziurę w dachu, a potem wszystko się wali, przez podłogę w sypialni spada do salonu. Wokół latają odłamki.
Odwracam się instynktownie i obejmuję Val. To jak wybuch bomby. Zasypuje nas pył. Jeszcze długo trzymam pochyloną głowę i mocno zamykam oczy. Kiedy znowu podnoszę wzrok i patrzę do tyłu, zamiast domu widzę kupę gruzów.
Val jest blada jak duch.
- Mogłaś tam być...
- Ale nie byłam. Wyszłam. Zdążyłam.
Ściskam ją uspokajająco, choć sama dygoczę, moje ramiona i nogi trzęsą się jak cholerna galareta. Ona odwzajemnia uścisk, obejmuje mnie ramionami, kołysze łagodnie z boku na bok. Potem odsuwa się i ociera pył z mojej twarzy.
- Chodź, Sara. Musimy znaleźć dziecko, nie? Chodź, skarbie. Idziemy. Znajdźmy ją.
Adam
Moja głowa wynurza się na powierzchnię akurat wtedy, kiedy nie mogę już dłużej wytrzymać i otwieram usta. Wciągam mieszankę powietrza i wody. Krztuszę się i dostaję skurczy żołądka.
Znowu się zanurzam, ale łapię już, co robić. Zagar-24 niam wodę rękami, wypychając ciało do góry. Kaszlę, 2067 parskam i biorę głębszy wdech. To mi pomaga utrzymać się na powierzchni. Odchylam głowę do tyłu i dalej wciągam powietrze do płuc. Nade mną zielone i żółte światła prawie zniknęły, ale na niebie świeci półksiężyc, w jego świetle mogę rozróżnić ciemniejsze kształty wokół.
Nie mam bladego pojęcia, gdzie jestem. Nie mam pojęcia, jak długo byłem pod wodą.
Nurt nadal mnie niesie naprzód.
Woda jest wściekła i potężna, więc nie mam wyboru. Muszę dać się nieść. Zaczynam to wyczuwać. Jestem już niemal spokojny, gdy uderza mnie fala z boku i znowu się zanurzam, łapie mnie prąd, ciągnie ze sobą. A potem ocieram się o coś ramieniem, coś twardego rozrywa mi bluzę. Moja stopa uderza o coś, zaczepia, szarpie mną do tyłu.
Zatrzymuję się, podczas gdy woda pędzi dalej.
Usiłuję sięgnąć w dół, ale muszę walczyć z silnym prądem. Wynurzam twarz nad powierzchnię, łapię trochę powietrza i znowu nurkuję, żeby sprawdzić, co się dzieje z moją stopą. But utknął w barierce kutej w liście. Woda jest tak silna, że wysysa ze mnie całą energię. Wiem, że słabnę. Znowu biorę oddech i się zanurzam.
Tym razem udaje mi się wcisnąć palce między tę cholerną barierkę a tenisówkę. Moja stopa nie chce się ruszyć, ale ciągnę za but i nagle jestem wolny, a woda chwyta mnie i niesie dalej.
Jeśli tam była barierka, to znaczy, że rzeka zalała ulice. Więc tu powinno być płycej.
Mam większe szanse się wydostać. Zaczynam kopać nogami i machać ramionami. Na początku mój wysiłek wydaje się beznadziejny, ale potem czuję, że się przemieszczam i że woda jest bardziej płaska, spokojniejsza. Przebijam się przez nią - nie przestawaj, nie przestawaj - aż w końcu palcami dotykam dna. Już nie płynę, tylko stoję. Po chwili woda sięga mi do kolan. Prąd jest tu łagodniejszy, więc mogę usiąść i mnie nie porwie.
Oddycham ciężko i boleśnie. Nie mogę uwierzyć, że mi się udało. Uciekłem. Żyję.
Gdybym miał dziś umrzeć, na pewno to była idealna szansa dla śmierci, żeby mnie dopaść.
W szkole nie zaliczyłem nawet dwudziestu pięciu metrów na basenie. Śmiali się ze mnie: „Czarnuchy nie potrafią pływać”. Nie miałem pojęcia, że mogę dać radę.
Próbuję się podnieść, żeby wydostać się z wody. Ale nie mam siły w nogach, więc kawałek przesuwam się na siedząco, a kolejny - na czworakach. Wpadam na coś. Unosi się, odpływa dalej ode mnie - ciemny kształt w wodzie, z dwiema bladymi rękami widocznymi w świetle księżyca. Po chwili woda ma już tylko kilka centymetrów głębokości, wstaję i ruszam.
Szybko się orientuję, gdzie jestem. Po dziesięciu minutach dostrzegam wielkie koło London Eye, czarne na tle nieba. Przypomina mi się mama.
Nie jedź do Londynu. Nie pozwól babci, żeby cię tam zabrała.
Gdzie mama teraz jest? Patrzy na mnie z góry? Czy była tu przy mnie, dając mi odrobinę dodatkowej energii, żebym wydostał się ze wściekłej rzeki? Zapomnieliśmy, co nam mówiła - i babcia, i ja. Babcia dlatego, że z niej stara krowa, która zawsze jest przeciw. A ja dlatego, że spotkałem Sarę i musiałem jej pomóc. Zapomnieliśmy, co nam mówiła, i teraz przez to cierpimy. Chociaż mogę tylko zgadywać, co się dzieje z babcią i Sarą.
Gdzieś głęboko w środku wierzę, że nic im się nie stało, bo w końcu widziałem ich numery. Wiem, że obie przeżyją. Ale i tak na myśl o nich chwyta mnie straszny niepokój, więc ruszam biegiem. Pokonam te ciemne ulice i wrócę do domu.
To mi zajmuje godziny. Muszę się przedostać przez rzekę, a już wiem, że połowa londyńskich mostów zniknęła. Na Vauxhall Bridge stoją gliny i nikogo nie puszczają, bo nie jest bezpiecznie. Ale przeciskam się koło nich i przebiegam najszybciej jak mogę, aż jestem po drugiej stronie i za drugim policyjnym kordonem.
Kiedy znajduję High Road, zaczyna się rozwidniać. Gdy trafiam na naszą ulicę, nie wierzę własnym oczom. Kurde! Połowa drogi zniknęła! Jest tu ogromna dziura, długa na setki metrów. Budynki się zawaliły. Chwilę trwa, zanim do mnie dociera, który dom jest babci, który był babci. Jest rozpruty od przodu i runął dach, więc zostało tylko parę ścian i kupa gruzu. Kilka krasnali leży na wznak przed tą ruiną, jak trupy.
- Boże... - mówię na głos.
Nie mogły przeżyć, jeśli były w środku! A gdzie indziej mogły być? Nic nie kumam.
Myślałem, że obie mają przetrwać! Myślałem, że Sara jest moją przyszłością!
Nogi przestają mnie nieść. Padam na ziemię, zamykam oczy. To nie jest, kurwa, w porządku. To nie może być w porządku!
- Ich tam nie ma.
- Co?J.
Podnoszę wzrok i widzę staruszka w piżamie i szlafroku. Zauważa kajdanki na moim nadgarstku, ale nic nie mówi na ten temat.
- Twoja babcia i jakaś dziewczyna. Wyszły, zanim runął dach.
- Na pewno?
- Jasne, że na pewno. Pomagały mnie i mojej żonie. Zachowały się jak bohaterki.
Ta wiadomość przechodzi przeze mnie jak kolejna fala. Znowu wybija ze mnie całe powietrze.
- A dziecko? Miały ze sobą niemowlaka?
Kręci głową.
- Nie, były tylko we dwie.
- Gdzie są teraz?
Znowu kręci głową.
- Przykro mi, chłopcze, ale nie wiem. Poszły sobie niezbyt dawno. Dwadzieścia, trzydzieści minut temu. Nie powiedziały dokąd.
Dwadzieścia minut. To mało. Mogę je dogonić. Mogę je znaleźć. Gdybym wiedział, dokąd idą. Myśl, Adam. Myśl, myśl! Znowu zamykam oczy. Usiłuję się skupić na Sarze, wyobrazić sobie, co się działo w jej głowie. Jeśli nie miały ze sobą Mii, na pewno będzie chciała ją odszukać. Tylko gdzie ona jest? Gdzie jest Mia?
Jej rodzice byli na posterunku, kiedy oskarżono Sarę o napaść. Widziała ich. Mogli zabrać Mię ze sobą tego samego dnia, jeśli opieka społeczna im na to pozwoliła. A dlaczego by miała nie pozwolić? Dwoje przyzwoitych obywateli. Niezły dom w Hampstead. Niezły samochód. Niezłe życie.
- Nic ci nie jest, synu? - Sąsiad w piżamie nadal na mnie patrzy.
Jestem wykończony. Mógłbym się położyć na środku ulicy i zasnąć.
- Dziękuję - odpowiadam. - Ze mną wszystko okay. Muszę znaleźć parę dam.
- Ach, cherchez les femmes - mruczy. - Powodzenia, synu! - Puszcza oko i odwraca się ode mnie.
Całe ciało mnie boli, ramię mam potłuczone, nadgarstek obolały, kostkę posiniaczoną i wykręconą, płuca mnie palą. A teraz jeszcze nawala mi stopa. Zginam nogę i wykręcam stopę, żeby spojrzeć na podeszwę. Rękami ścieram brud - kawałki cegieł i kamieni, piach, odłamki szkła i drewna. Krzywię się i wzdycham. Jest tam parę głębokich rozcięć.
W takim stanie nie dowlokę się do Hampstead. Potrzebuję buta. Dostrzegam zasłonę, nadal przyczepioną do listwy leżącej na gruzach. Przełażę w jej stronę i rozrywam materiał.
Robię długi bandaż i obwiązuję nim stopę. Ręce mi się trzęsą, ale nie mogę się poddać.
Usiłuję zachować nad nimi kontrolę, żeby móc owijać materiał od palców po kostkę, aż powstanie coś w rodzaju szmacianego buta, a potem z przodu zawiązuję węzeł. Super. Biorę głęboki oddech, podnoszę się i próbuję stanąć na tej nodze. Nadal boli, ale nie tak cholernie jak przedtem. Spoko, to wystarczy.
Ruszam i wydaje się, że z nogą jest okay, więc przyśpieszam i zaczynam biec truchtem, opuszczając dom, w którym wyrósł mój tata. Także mój dom - przez chwilę.
Niewiele z niego zostało, same gruzy. Ale nie przejmuję się tym jakoś szczególnie, bo prawdziwy dom tworzą ludzie. A trzech osób, które dla mnie tworzyłyby dom, już w nim nie ma.
Ale znajdę je. Znajdę je, choćby to miała być ostatnia rzecz, jaką zrobię!
Sara
Ruszamy przez miasto, ale miasto, przez które idziemy, to nie Londyn. W każdym razie nie ten Londyn, w którym dorastałam. Nic nie jest takie, jakie być powinno. Wszystko jest kompletnie, totalnie zmienione. Właściwie to nie jest cicho, bo dzwonią alarmy i gdzieś daleko wyją i syreny, ale nie ma szumu ruchu ulicznego, który zawsze 2067 było słychać w tle. Dźwięk, przy którym człowiek zasypiał co noc i budził się co rano, zniknął.
Z moją głową coś jest nie w porządku. Gdy idziemy, w myślach wciąż widzę wszystko tak, jak było wcześniej. I zaczynam się czuć dość dziwnie, widząc niebo tam, gdzie powinien być budynek, albo wypatrując chodnika, który zniknął pod gruzami.
Po drodze znajdujemy jeszcze dwie wielkie szczeliny. Jedna przecina ulicę, tworząc rozpadlinę za szeroką do przeskoczenia, więc musimy zawrócić i znaleźć inną * trasę.
Wszędzie, gdzie idziemy, ludzie wzywają pomocy. Tłumy zbierają się tam, gdzie jest choćby najmniejsza szansa, że ktoś przeżył. Rodziny, sąsiedzi, obcy starają się przyjść z pomocą i ratować tych, co zostali uwięzieni pod gruzami. Tworzą długie łańcuchy wśród ruin, podając sobie cegły, kamienie i belki. Nie ma śladu policji ani strażaków, ani nawet wojska.
Nie tutaj, nie w Kilbum. Zostawili nas. Musimy sobie radzić sami. Czego nie zrobimy sami, to nie będzie zrobione.
Chciałabym pomagać, ale jest już prawie ósma rano i liczy się tylko Mia - co do tego zgadzamy się z Val.
Pierwszy pożar dostrzegamy parę ulic dalej. Palą się mieszkania nad rzędem sklepów.
Płomienie wydobywają się z jednego z okien. W oknie na samej górze widać dwie postacie, uwięzione przez ogień piętro niżej. Na ulicy ludzie zrobili stos z kartonowych pudeł i ubrań i krzyczą: „Skaczcie!”.
Patrzymy, jak te dwie osoby wchodzą na parapet i trzymając się za ręce, skaczą.
Lądują na improwizowanym materacu. Lądują i tak zostają, ze splecionymi rękami, złamanymi karkami. Stoimy tu dłużej, niż powinnyśmy, podczas gdy ktoś zakrywa ciała ubraniami, które miały zamortyzować upadek.
Potem odwracamy się i odchodzimy w milczeniu, otępiałe ze zgrozy.
Ulice są pełne ludzi. Każdy, kto mógł się wydostać owłasnych siłach, zrobił to, i nikt nie wraca do środka. Zresztą nie zostało wiele „środków”, do których można by wrócić, a te budynki, które jeszcze stoją, lada moment mogą runąć. Niektórzy snują się bez celu, inni siedzą przy drodze z głowami w dłoniach. Większość przyłącza się do akcji ratunkowych, idą, gdzie są potrzebni, odpowiadają na rozlegające się zewsząd krzyki.
Oczywiście, nie wszyscy próbują pomóc - niektórzy pomagają tylko sobie. Mijamy dużo sklepów z rozbitymi witrynami. Niektóre mogły zostać uszkodzone w czasie trzęsienia, ale resztę załatwiły łomy i kije bejsbolowe. Ludzie wchodzą i wychodzą jak na wyprzedażach. Tylko że nikt niczego nie kupuje. Po prostu zabierają wszystko.
Wciąż spoglądam na zegarek. Przeszłyśmy ledwo kilka kilometrów, a już jest piętnaście po dziewiątej. Znowu się zatrzymuję.
- Val, to do niczego. Nie zdążymy. Co robić?
- Chcesz iść sama, beze mnie? Będziesz szybciej.
Tego chcę, ale to wyglądałoby jak niewdzięczność.
- Raczej nie - odpowiadam. - Chcę się tam dostać, ale nie chcę być sama. - Potem coś mi przychodzi do głowy. - Val, umiesz jeździć na rowerze?
- Jasne, że umiem! Kurczę, też kiedyś byłam młoda, wiesz?!
W całym Londynie są parkingi Freebikes*, tu też - rządek rowerów stoi po drugiej stronie ulicy, niektóre trochę pogięte, ale większość nieuszkodzona.
- Chodź - mówię i idziemy do nich.
Mam w kieszeni parę monet, wyciągam rękę, żeby włożyć euro do otworu, kiedy za mną Val wydaje dźwięk jak zaskoczony ptak. Odwracam się. Inni ludzie też krzyczą i słychać odgłos podobny do grzmotu. Ale nie rozlega się nad nami - jest pod nami, wszędzie dookoła.
A potem dostrzegam to, co widzą inni - falę rozchodzącą się po ulicy. Nie chodzi mi o to, że płynie woda - sama ulica tworzy falę, faluje jak wstążka albo prześcieradło, czy coś.
*Program powstały w Kopenhadze - darmowe rowery do publicznego użytku w obrębie miasta (przyp. tłum.).
Nie mamy czasu dokądkolwiek uciekać, więc chwytam Val i ściągam ją na ziemię.
Jak tylko rozpłaszczamy się na asfalcie, wyrzuca nas w powietrze. Krzyczę, kiedy coś wali mnie w plecy. Wszystko, co nie jest umocowane, lata jak na statku podczas sztormu -
samochody, rowery, ludzie.
Wszędzie wokół nas trzaskają okna, sypie się szkło, a potem budynki, które przetrwały pierwsze trzęsienie, zaczynają się walić.
- Nie podnoś się! - wołam. - To nie koniec!
Ale to jest koniec. Wstrząs ustaje równie szybko, jak nadszedł. Czy to naprawdę trwało tylko kilka sekund?
Huk roznosi się jednak jeszcze chwilę, a ja czekam, aż ucichnie, zanim otwieram oczy i podnoszę głowę. Obok mnie Val robi to samo, uspokaja się powoli.
- O cholera! - W każdym razie glos Val nadal działa.
- Nic ci nie jest? - pytam.
- Takt Chyba. A tobie?
- Nie wiem.
Jestem zupełnie zmaltretowana tym wszystkim, nie fizycznie, ale psychicznie. Nie wiem, czy mi się uda. Nie wiem nawet, czy powinnam próbować.
- Chodź, Sara, musimy znaleźć twoją dziewczynkę. Musimy znaleźć Mię.
Kiedy Val wymawia jej imię, łzy same napływają mi do oczu.
- Spójrz na mnie. Spójrz na mnie! Uda nam się - mówi. - Sara, uda nam się. Możemy wszystko zmienić. Ale nie tutaj. Musimy ją znaleźć.
- A jeśli właśnie powinnam się trzymać od niej z daleka? Jeśli nie będzie przy niej Adama ani mnie, może jej przyszłość będzie inna, jej numer się zmieni. Poznałam go, Val.
Przeczytałam numer Mii w notesie Adama.
- To dzisiaj, prawda?
Ona wie. Skąd wie?
- Mówiłaś, że nie czytałaś.
- Nie czytałam. Powiedział mi.
- Powiedział ci. Nie wierzę. Mnie tłumaczył, że nigdy nikomu nie mówi o numerach.
- To było wtedy, kiedy zobaczył ją pierwszy raz. Był okropnie wstrząśnięty, jak wrócił
do domu. Tak wyszło.
- To i tak nieważne. Widzę to co noc, odkąd zaszłam w ciążę. Koniec. Jak to będzie.
- Ale to nie będzie jak w twoich snach, bo Adama tu nie ma. Czyli już jest inaczej.
Sara, cokolwiek się stanie, ty powinnaś tam być. To twoja córka. Ja... nie byłam przy Terrym, żałuję tego bardziej niż czegokolwiek...Teraz obie prawie płaczemy.
- No, Sara. Zbieramy się.
Stęka, wstając, aja się zastanawiam, czy to jej zwykłe dolegliwości, czy coś jej się stało. Zaciska usta w wąską kreskę i sięga po rower.
- Prowadź - mówi do mnie. - Ja będę zaraz za tobą.
Dotarcie do Hampstead zabiera nam z pół godziny. Im bliżej, tym bardziej podnoszę się na duchu. Strasznie się tego bałam, ale domy tutaj nie są w tak złym stanie. Całe szeregi są w ogóle nietknięte. Jeśli nie zwracać uwagi na wybitą szybę tu czy tam, gałęzie leżące, gdzie nie powinny, można sobie niemal wyobrazić, że tutaj trzęsienia ziemi w ogóle nie było.
Prawie.
Potem to dostrzegam - kolumnę dymu unoszącą się znad dachów dwie czy trzy ulice dalej. Zatrzymuję rower i stoję, patrząc, podczas gdy w środku wszystko we mnie zamiera.
- Czy to...? - Val podjeżdża do mnie.
Zasłaniam usta ręką i kiwam głową.
- Nie mogę - mówię. Moje słowa są tylko szeptem. - Chyba nie dam rady.
Val kładzie rękę na moim ramieniu.
- Musisz. To twoja córka.
- Dom... moi rodzice...
- Będę z tobą. Już tu jesteśmy. Już jesteśmy. Przełykam z trudem.
- Okay. Chodźmy.
Adam
Jestem tak blisko za nimi. Gdybym był psem, mógłbym 4 U złapać ich zapach. Żałuję, że tak nie jest - wtedy miałbym pewność, czy jestem na dobrym tropie.
Dręczy mnie mnóstwo wątpliwości. Martwię się, że ganiam po Londynie nie tam, gdzie trzeba, że wszystko i się będzie działo gdzie indziej, w jakimś miejscu, o któ-2067 rym nie wiem. Ale staram się odpędzać od siebie te myśli. Postanowiłem, co robić - i muszę się tego trzymać.
Kiedy dotarłem do domu babci, było tak ciemno, że nie ogarniałem dobrze całej sytuacji i skali zniszczeń. Teraz, w świetle dnia, skutki trzęsienia ziemi są przytłaczające. Coś tak potężnego, tak ogromnego, tak skomplikowanego - całe miasto - jest jednym wielkim stosem gruzów. I dziwna rzecz, zawaliło się tyle budynków, że w Londynie jest nagle więcej nieba.
A dzisiaj świeci słońce, to pierwszy pogodny dzień od tygodni. Za jasno, żeby czuć się dobrze. Znalezienie drogi jest wystarczająco trudne i tak, bez dodatkowego oślepiania przez promienie. Wzrok trzymam spuszczony, nie patrzę w niebo i staram się nie patrzeć na ludzi zebranych tu i tam, na ciała leżące na ulicy.
Jest tu tyle opowieści. Widziałem, jak to nadchodzi, to żyło w mojej głowie od miesięcy. I to była prawda. Wszystko było prawdą. Może powinienem być zadowolony?
Odczuwać satysfakcję? Przecież to, o czym próbowałem powiedzieć ludziom, sprawdziło się.
Miałem rację, nie? Ale nie czuję się tak ani trochę. To, co się zdarzyło, jest straszne, okropne, przerażające. Prawdziwy kataklizm. Ból przenika mnie aż do kości. Czuję się pusty i bezużyteczny. Naprawdę chciałem pomóc, a ludzie i tak zginęli - setki, tysiące ludzi. Wciąż umierają wokół.
Tylko że ja nie przestanę próbować! Nie poddam się!
Raz na jakiś czas podnoszę wzrok, szukając przed sobą Sary albo babci. Jestem coraz bliżej dzielnicy Sary. Niektóre domy wyglądają zupełnie normalnie, jakby nic się nie wydarzyło. Zaczynam pozwalać sobie uwierzyć, że wszystko będzie dobrze. Dotrę tam i znajdę je: Sarę, babcię i Mię. Może będą się kłóciły z rodzicami Sary. Może babcia nagada im, co o nich myśli... A potem widzę dym, czarną kolumnę wznoszącą się w błękitne niebo.
I przypominam sobie...
Koszmar Sary.
Płomienie.
Żar.
Przerażenie.
Zatrzymuję się na chwilę, unoszę dłoń do twarzy. Płomienie. Żar. Już tam byłem.
Wiem, jak to jest. Po biegu leje się ze mnie pot, ale w środku czuję lodowate zimno.
Dym wali w górę, a ja myślę: „To jest jedyne miejsce, w którym nie powinienem być.
Powinienem odwrócić się i odejść, to może Mia zostanie uratowana”.
Odzywa się we mnie tchórz. Boję się ognia. Boję się śmierci. Ale wiem, że muszę to zrobić.
Sara to widziała, miała wizję, że tak będzie. Jestem tam z nią, w tym jej śnie. Jest przerażona. Nienawidzi mnie. Zabieram od niej Mię.
Ale przecież nie przyszedłem tu robić komuś krzywdy. Przyszedłem uratować Mię.
Nienawidzę numerów. Chcę je zmienić. Chcę je wymazać. A jeśli mi się nie uda, zginę, próbując to zrobić.
Sara
Jedyne, czego chcę, jedyne, czego pragnęłam, odkąd mi ją zabrali, to znowu zobaczyć Mię. Wziąć w ramiona moją córęczkę.
Kiedy widzę dym unoszący się nad dachami, nie mam pojęcia, jak to się dzieje, ale wiem, mam pewność, że to pali się mój dom - i z powrotem jestem w koszmarze, który od roku na okrągło powtarza się w mojej głowie.
A teraz już na zewnątrz, w prawdziwym świecie, życie drażni się ze mną: „Tu jest twoja córka, to nadchodzi, wszystko się sprawdza”.
Wiem, że to jest właśnie ten moment, kiedy wszystko się schodzi razem: moje wizje i rzeczywistość, przyszłość i teraźniejszość. Ale jednak coś jest inaczej. Jestem tu z Val. Nie ma Adama. Tylko że z nim czy bez niego będę musiała to zrobić. Będę musiała wejść prosto do swojego koszmaru.
Zaraz się porzygam.
Nie wiem, czy Mia żyje. Czuję, że żyje, ale może to tylko moje pobożne życzenia.
Przecież znam jej numer. Widziałam jej wyrok śmierci.
Gdy z Val podjeżdżamy pod dom, mięśnie moich nóg się napinają, naciskając na pedały. Moje ręce, obolałe i krwawiące, zaciskają się na kierownicy, ale nie czuję bólu. Mam wrażenie, jakbym była gdzieś poza tym wszystkim, jakbym oglądała jakiś film... albo sen.
W powietrzu czuć ostry zapach dymu - płonące budynki, płonące meble, płonący ludzie. Rozchodzące się dźwięki to wrzaski ludzi i odgłosy ognia. Żadnych samochodów, żadnych odgłosów miasta, tylko trzask płomieni iprzeraźliwe krzyki.
Nie mam czasu zastanawiać się nad tym, że w końcu wracam do domu. Nie mam czasu zauważyć, że ulica wygląda w zasadzie tak samo, nie licząc dwóch drzew i latami zwalonych na drogę. Brama do domu jest otwarta. Dach płonie, wyrzucając w niebo czarny dym, trzaskając ihucząc.
Rzucam rower w alejce i pędzę. Na naszym podjeździe stoi tłum ludzi. Przeciskam się przez nich. W środku są Marty i Luke. Siedzą na ziemi pośród morza nóg. Opadam na żwir koło nich.
W pierwszej chwili chyba nie poznają, że toja. No, tak, po odejściu zgoliłam większość włosów i minęło już parę miesięcy.
- Luke, Marty, to ja, Sara.
Dwie pary oczu wpatrują się intensywnie w moją twarz, a potem Marty rzuca mi się na szyję, podczas gdy Luke zaczyna płakać.
- Gdzie mama i tata? - pytam.
- W środku.
- Jest tam male dziecko?
Marty kiwa głową.
- Dziecko mieszka z nami. Ciągle plącze.
- Jest tam? W środku?
- Aha.
- Gdzie? Na górze? Na dole?
Kręci głową. Patrzę na dom. Sypialnia na piętrze zawaliła się do pokoju poniżej.
- Byli z przodu? W salonie?
Wzrusza ramionami.
Ktoś trąca mnie w ramię. Spoglądam w górę i widzę panią Dixon, która mieszka parę domów dalej.
- Sara? - odzywa się. - To ty?
Patrzy na mnie, jakbym właśnie przyleciała z innej planety.
- Tak, ja. Wróciłam.
- Gdzie ty...? Twoi rodzice... twoi rodzice...
Kiedy zerka w stronę domu, ze środka rozlega się huk i okno eksploduje, wyrzucając szkło i całą ramę.
- Do tyłu! Cofnąć się, wszyscy!
- Pani Dixon - proszę - może pani zabrać stąd chłopców gdzieś dalej? Tu jest zbyt niebezpiecznie.
Marszczy czoło.
- Oczywiście, ale dokąd ty się wybierasz...?
Front domu płonie, więc okrążam go, osłaniając twarz od gorąca, gdy przeciskam się ścieżką. Kuchnia jest z tyłu. Zaglądam przez drzwi, widzę mężczyznę leżącego na podłodze twarzą do dołu.
- O Boże...
To On. Wiem, że to On.
- Co się dzieje? - Val jest koło mnie.
- Ktoś tam jest! Na podłodze.
- Jezu!
- Val, wracaj. Tu nie jest bezpiecznie.
- Nigdzie nie idę. Mam ci pomóc.
Nie mam czasu się z nią kłócić. Naciskam klamkę kuchennych drzwi, ale są zamknięte. Łapię doniczkę i rozbijam szybę. Potem wkładam rękę, przekręcam klucz i jestem w środku.
Tata leży na brzuchu, nie rusza się. Pochylam się i przykładam rękę do Jego szyi.
Zimna. Naciskam, usiłując znaleźć puls. Nic. Odszedł. W kuchni jest bałagan, ale nic nie wskazuje na to, żeby coś Go uderzyło. Wygląda tak, jakby po prostu upadł tam, gdzie stał.
Nawet kiedy już nie żyje, boję się Go. Spodziewam się, że On zaraz otworzy oczy i złapie mnie za rękę albo krzyknie.
Przestań, Sara. Przestań. Zostaw Go. On odszedł. Gdzie jest Mia?
Val stoi koło mnie.
- Czy on...?
- Tak.
Idę w stronę holu i krzyczę:
- Hej?! Halo?! Jest tu kto?!
Hol zablokowały gruzy. Nie można z niego wyjść frontowymi drzwiami ani dostać się na piętro.
Przykładam ręce do ust i próbuję znowu:
- Halo?!
Żadnej odpowiedzi. Tylko trzask drewna nad naszymi głowami i nieustannie opadający popiół. I jeszcze żar buchający z góry.
Wtedy to słyszę. Zamieram bez ruchu i nasłuchuję. To dźwięk, który znam tak dobrze, że jest częścią mnie samej.
Val jest za mną. Ona też krzyczy. Odwracam się i dotykam jej ramienia.
- Cii. Słuchaj.
- Sara, to zbyt niebezpieczne! Wynośmy się stąd!
- Nie słyszysz jej?
Staje i przechyla głowę na bok.
- Nie. Przykro mi, ale nie.
Nad nami rozlega się potężny huk, okropny dźwięk rozdzieranego drewna. Chwytamy się nawzajem i kulimy, ramionami chroniąc głowy. Krzyczę, gdy coś uderza mnie w rękę.
Wydaje się, że hałas trwa w nieskończoność - trzaski i jęki, i rzeczy spadające na nas. Kiedy w końcu znowu robi się ciszej, otwieram odrobinę oczy i zerkam przez tarczę moich ramion.
Holu już prawie nie widać. Zawaliło się więcej sufitu, a z nim poręcze i połowa schodów.
Przód domu pali się, ale tył już też. Płomienie są wszędzie wokół. Prostuję się trochę i podnoszę wzrok. Widzę aż po dach. Jest w nim dziura szeroka na trzy czy cztery metry, a w niej niebo. Ten otwór wytwarza przeciąg, są tam też płomienie, wsysane zewsząd, z rykiem wydobywające się na zewnątrz i do góry.
- O cholera! - mówi Val. - Musimy się wynosić! Sara, wiejmy!
Jej włosy pokrywa popiół. I spada na nią jeszcze więcej, osiada na jej twarzy i rzęsach.
- Słyszałam ją, Val! - powtarzam.
Ona patrzy na dach i znowu na mnie. Oczy ma szeroko otwarte ze strachu.
- Nie wydaje mi się. Chciałaś ją słyszeć.
- Myślisz, że nie poznam głosu własnej córki?!
- Tak, ale...
- Ona gdzieś tu jest! Żywa! Wiem to!
Kładzie mi ręce na ramionach.
- Połowy domu już nie ma. Mogła być gdziekolwiek.
- Jest blisko. Słyszałam ją! Nie mogę jej zostawić!
Potrzebuje mnie!
- Zaraz wszystko runie! Musimy uciekać!
- Nie mogę!
- Sara, jeśli ona jest tam - Val wskazuje głową na kupę gruzu, gdzie kiedyś był salon -
to stąd do niej nie dotrzemy. Musimy górą. Musimy wyjść, póki jeszcze się da!
Nad naszymi głowami rozlega się kolejny huk.
- Sara, proszę!
Obie oglądamy się tam, skąd przyszłyśmy. Drzwi do kuchni wypełnia ściana ognia, żółte i pomarańczowe języki sięgają aż do dachu. Ale w samym środku płomieni jest ciemniejsza plama, ciemny kształt, cień. Nagle rozmazane brzegi wyostrzają się i obie z zaskoczenia gwałtownie łapiemy oddech.
To człowiek idący w naszą stronę przez płomienie.
Tata. Tata tu jest!
Ale to niemożliwe. On nie żyje. Widziałam ciało. Czułam chłód śmierci na Jego szyi.
To nie jest On, to...
- Adam! - dyszy Val. - Boże, to Adam!
Potyka się i pada mu w ramiona, kiedy on wyłania się z ognia. Wydaje się inny, może starszy. Mrugam i mój koszmar wypełnia mi głowę. Obcy człowiek z bliznami na twarzy zabiera dziecko z moich ramion i wchodzi w płomienie.
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Moje dziecko. Moje dziecko! Gdzie ono jest?!
- To tylko cztery kroki i jesteś po drugiej stronie płomieni! - Adam przekrzykuje huk.
- Babciu, wynoś się stąd! Zajmę się tym!
Val chwyta się jego silnych ramion, orzechowymi oczami wpatruje się w jego twarz.
- Babciu, nie będę się teraz kłócić! Idź! Cztery kroki, i już. Będziemy zaraz za tobą.
Kiwa głową.
- Okay - mówi. - Adam...?
- Nie teraz! Uciekaj! Zobaczymy się za chwilę.
Delikatnie popycha ją we właściwą stronę.
Val znowu na niego zerka, a potem na pół idzie, na pół biegnie do kuchni. Przez chwilę widać jej sylwetkę, a potem znika.
- Adam... - zaczynam, ale urywam.
Znowuto słyszę: słaby krzyk, niemal zwierzęcy pisk. I Adam też to słyszy. Widzę to w jego twarzy.
Głos jest stłumiony i dobiega z boku. Oboje jednocześnie sięgamy do drzwi komórki pod schodami. Moja ręka jest pierwsza. Otwieram. Wydobywa się stamtąd niesamowity smród: ocet, alkohol i gówno. Rękawem zasłaniam nos.
W komórce jest ciemno i moment trwa, zanim moje oczy się dostosują. Ale w końcu je widzę. Mia - żywa, różowa - wierci się w ramionach mojej mamy. Buzię po jednej stronie ma ochlapaną krwią, ale to nie jest jej krew. Mama ma wielką ranę na czubku głowy i cięcia na twarzy. Jej oczy są otwarte, patrzy prosto na mnie, ale niczego nie widzi.
Nie żyje.
Opadam na kolana i wpełzam do środka. Na całej podłodze leżą potłuczone słoiki, butelki i ich zawartość: whisky, gin, marynaty. Odłamki tną mi dżinsy jak noże, rozcinają skórę na kolanach i łydkach. Pochylam się i delikatnie wyjmuję Mię z objęć mamy.
- Już dobrze - grucham do córeczki. - Już jestem.
Tulę ją mocno, żebym mogła pocałować jej buzię, czuć jej ciepło, zapach niemowlęcej skóry. Jej ubranko jest mokre, tam gdzie puściła pieluszka, pachnie sikami i rzygami. Ale to jej siki, jej wymiociny, więc jestem wdzięczna za ten zapach.
Moja mała dziewczynka.
Moje życie.
Żywa i znowu w moich objęciach.
Adam
Sara rzuca się do środka. Nie widzę, co się dzieje.
- Jest tam?! Masz ją?! - krzyczę.
Płonące belki nad moją głową są tak rozpalone, że stąd czuję ich gorąco. Usiłuję zachować spokój, staram się nie czuć, zachować kontrolę, podejmować właściwe decyzje, ale już raz słyszałem te trzaski i płomienie. Moje ciało pamięta ten palący żar, krzyczy do mnie:
„Znasz to. Już nigdy więcej! Uciekaj! Uciekaj!”. Pot leje mi się po twarzy. Każdy trzask, każdy ruch nade mną sprawia, że się wzdrygam.
Już. Wali się.
- Sara! - wołam, tyle że mój głos brzmi bardziej jak wrzask przerażenia. - Sara! Masz ją?! Zabierz ją stamtąd! Szybko!
Słyszę płacz Mii. Pochylam się, żeby zajrzeć w ciemną przestrzeń. Już są tam wciśnięte trzy osoby - Mia, Sara i jej mama.
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- Jezu! - Łapię, że mama Sary nie żyje, ma rozwalone pól głowy.
Sara trzyma Mię. Mała ciągle płacze, a więc żyje.
- Do cholery, Sara, wyłaź!
Cofam się, żeby zrobić jej miejsce, ale nade mną rozlega się syczący, rozdzierający dźwięk. Podnoszę wzrokbelka leci prosto na mnie.
- Kurwa!
Rzucam się do schowka i wpadam na mamę Sary. Jej ciało osuwa się na bok. Sara wrzeszczy. Belka wali w podłogę pół metra od mojej stopy.
- Boże!
Odwracam się i patrzę za siebie. Belka leży przez środek holu, nadal się paląc, posyłając w naszą stronę żar i płomienie. Na nią spadają kolejne kawałki. Co jeszcze nie płonie, zaraz się zajmuje.
Sara wciąż nie przestaje wrzeszczeć. W tym malutkim schowku robi tyle samo hałasu co Mia. Oglądam się znowu. Płomienie zamknęły nas tu jak w pułapce. Robi się coraz goręcej. Niedługo zajmie się framuga i ogień wejdzie do środka. Jest za jasno, o wiele za jasno, ale nie mogę odwrócić wzroku. W pomarańczowych, żółtych i białych płomieniach widzę twarz. Junior robi krok w tył, ściskając brzuch, a ja padam, padam, padam. Płomienie są wszędzie wokół mnie. Topią moją skórę, gotują mnie z wierzchu.
Pierwszy płomień zaczyna lizać ramę drzwi. Odsuwam się od niej po potłuczonym szkle, aż jestem przyciśnięty do Sary. Jej usta są tuż koło mojego ucha. Wciąż wrzeszczy.
- Sara! - krzyczę. - Zamknij się! Straszysz Mię!
Jej wrzask zamienia się w słowa.
- Ogień! Jest tutaj! Nie da się wyjść!
- Wiem!
- Co robić?!
Wyglądam przez drzwi schowka - to jak zaglądać do rozpalonego pieca. Wejść tam byłoby szaleństwem.
Powinienem odwrócić się plecami, objąć Sarę i Mię i tulić je do końca. Powinienem powiedzieć, że je kocham, zamknąć oczy i już ich nie otwierać. Potem znajdą tu cztery ciała.
- Adam?! Adam?!
Sara gapi się na mnie, czekając na odpowiedź. Nie mam żadnej. Nie mam planu i jestem tak samo przerażony jak ona. Ale potem znowu widzę jej numer i przypominam sobie, co to znaczy. Zestarzejemy się razem. Umrze spokojnie. Nie jest nam pisane zginąć tutaj.
Numer Sary to jedyny, którego nie chcę zmienić. Trzymam się go, odkąd po raz pierwszy ją zobaczyłem. I teraz też będę się go trzymał.
- Musimy przejść przez ogień! To jedyne wyjście!
- Nie mogę! Nie mogę!
- Ja pójdę pierwszy, zobaczę, jak tam jest. Potem, kiedy powiem, wyjdziesz ty. Razem przejdziemy. - Nie krzyczy już, ale płacze, przerażająco szlocha. - Uda nam się, Sara!
Zobaczysz!
Wiem, jak to będzie. Już to zaliczyłem.
Nie myśl. Nie myśl. Zrób to. Już. Zrób to teraz!
Odsuwam się od Sary i kładę rękę na dole framugi. Wyżej farba topi się w żarze.
Podpieram się, żeby wstać, staram się trzymać nisko. Gorąco zapiera mi dech w piersiach.
Wygląda, jakbyśmy byli otoczeni płomieniami.
Wiem, że przednia część holu jest zablokowana. Musimy wyjść drogą, którą przyszliśmy - przez kuchnię, tak jak posłałem babcię. Ogień jest tak blisko, że nie widzę, co się dzieje po drugiej stronie. Czy sufit kuchni się zapadł, czy droga jest wolna? Nie ma czasu, żeby to sprawdzić. Włosy mi skwierczą na głowie. Spalę się, stojąc jak cielę.
- Sara, musimy iść! Teraz!
Ona patrzy na mnie z ciemności jak zaszczute zwierzę, ale się nie rusza.
- Nie mogę!
- Babcia przeszła! Dasz radę! Musimy iść! Szybko!
Przesuwa się do przodu na kolanach, mocno tuląc
Mię. Chwytam ją za łokcie, pomagam wyjść i wstać. Ma czerwone oczy. Mruży je z powodu rażącego światła i żaru.
- Boże, nie mogę! Nie!
Kuca.
- To tylko cztery kroki i jesteśmy po drugiej stronie! Cztery kroki!
- Nie przejdziemy!
- Nie mamy czasu!
Pochylam się nad nią, stojąc między nią a płomieniami. Czuję, jak plecy przypala mi żar.
- Daj mi dziecko! Daj mi Mię!
Wtedy na mnie patrzy. Widzę płomienie odbijające się w jej oczach i w samym środku tego chaosu między nami rozciąga się chwila ciszy. Oboje wiemy, że jesteśmy w jej koszmarze.
To jest to.
Tak to się stanie.
Sara waha się przez sekundę, dwie.
Pali mi się bluza na plecach, czuję to.
- Dawaj mi dziecko!
Podaje mi Mię.
- A teraz idź!
Odsuwa się ode mnie. Przez ułamek sekundy jej ciało jest czarnym kształtem na tle płomieni, a potem znika.
Mia płacze. Ja też płaczę. Myślałem, że znam ból. Myślałem, że znam strach. Myliłem się.
To jest ból.
To jest strach.
Przyciskam Mię do siebie, owijając się wokół niej, osłaniając ją ramionami.
I wchodzę w ogień.
Sana lyi ówi, że to tylko cztery kroki.
I Numery są w mojej głowie, kiedy odchodzę od niego, odchodzę od Mii. Mój umysł
je wykrzykuje, gdy gorąco otacza moje ciało. Zamykam oczy i idę.
Jeden, dwa, trzy, cztery.
24 Otwieram oczy, ale ciągle jestem w ogniu. Szaleje 2067 wszędzie wokół mnie.
Kłamał! Okłamał mnie! Ufałam mu, a on mnie oszukał! A teraz jest tam z nią i nigdy więcej ich nie zobaczę!
Odwracam się. Muszę wrócić! Nie powinnam była zostawiać Mii!
Gorąco znowu zmusza mnie do zamknięcia oczu. Pod powiekami zamiast Mii widzę Adama, jego ciemnobrązowe oczy patrzące prosto na mnie, prosto we mnie. Czuję jego twarz, kiedy pierwszy raz sięgnęłam ponad szkolną ławką i dotknęłam go, kiedy pod palcami poczułam dotyk tak wtedy gładkiej skóry.
0
Adam. Chłopak, który przyszedł mnie szukać, raz, dwa, trzy razy. Który zabrał mnie do domu i oddał mi swoje łóżko. Który został w Londynie, kiedy powinien był uciec. Który mnie pocałował.
I wtedy ktoś chwyta moją rękę i ciągnie mnie. Kościste palce ściskają moje.
- Tędy! To tylko parę kroków!
Znowu ruszam po omacku. Podłoga jest zasypana różnymi rzeczami, co chwila na czymś staję. Podnoszę stopy, usiłując przechodzić nad, przez i obok - wszystko to z mocno zaciśniętymi powiekami.
I nagle żar znika. W uszach nie mam już huku płomieni. Jestem po drugiej stronie, w kuchni.
Tam, gdzie leżało ciało mojego taty, jest teraz puste miejsce i widać ślad, prowadzący do tylnych drzwi. Podbiegają do mnie ludzie. Ręce klepią mnie tam, gdzie płonie na mnie ubranie. Wyprowadzają mnie na zewnątrz. Głosy zadają mi pytania. Świeże powietrze uderza w moje płuca, przeciskając się przez dym, który tkwi tam w środku.
Usiłuję odpędzić od siebie ręce i głosy. Chcę wrócić. Chcę być z Adamem i Mią!
Muszę po nich pójść!
Nagle głosy łączą się w chór, jednoczesny jęk:
- Patrz!
Oglądam się - Adam wychodzi przez kuchenne drzwi. Plonie, kiedy idzie. Płomienie błyskają na jego ubraniu i we włosach.
- Boże!
Potem otaczają go ludzie. Nie widzę go, bo zasłania mi ściana pleców i nóg.
- Adam! - wrzeszczę. - Adam!
Ściana się rozstępuje i dostrzegam go na ziemi, owiniętego w coś od stóp do głów.
Turlają go z boku na bok. I przez cały ten hałas, słowa i krzyki, moje uszy wyłapują ten głos, który muszę usłyszeć, głos tak mi drogi, że jest częścią mnie.
Mia.
Płacze.
Żyje.
Przeciskam się między ludźmi. Rozwijają Adama, ściągają z niego koc. Ludzie milkną, kiedy się wyłaniają jego głowa, ramiona, pierś. Leży na boku, plecami do mnie. Z
tyłu głowy nie ma żadnych włosów, a ubranie na plecach się spaliło. Jego skóra jest pokryta pęcherzami, poraniona. Potem widzę, że z przodu, na twarzy i ramionach, nie jest tak źle. Żar najbardziej poparzył mu plecy.
Adam ciągle trzyma Mię w ramionach.
- Puśćcie mnie - mówię.
Delikatnie ją podnoszę. Mała płacze, ale jak tylko biorę ją na ręce, czuję, że jej ciałko zaczyna się odprężać. Płacz cichnie, Mia wydaje z siebie jeszcze kilka szlochów, a potem uspokaja się i otwiera powieki.
- Mia. Mia... - Patrzy na mnie swoimi niebieskimi oczkami. - Mia. Już jesteś bezpieczna. Wszystko dobrze. Już wszystko dobrze.
- Nic jej nie jest? - Głos Adama jest tylko szeptem. On też ma otwarte oczy.
- Tak - odpowiadam. - Jest dobrze. Zobacz, nic jej nie jest. Uratowałeś ją!
Podsuwam ją do jego twarzy, żeby mógł zobaczyć, ale on znowu przymyka powieki.
- Nie mogę - mówi. - Nie mogę...
- Możesz. Nic jej nie jest.
Mia gaworzy i wyciąga rączkę w jego stronę. Delikatne wioski na jej skórze są osmalone, ale sama skóra jest różowa, zdrowa, bez skazy. Dotyka jego twarzy, a on otwiera oczy.
- O Boże... - szepcze.
- Co się stało?
- Mia... - wymawia jej imię i zaczyna płakać.
Adam
Ogień ledwo ją tknął. Jest zdenerwowana, ale nic się jej nie stało. Znalazła się z powrotem w ramionach Sary, gdzie jej miejsce.
Zmieniła się tylko jedna rzecz i to mnie rozwala. Nie mogę tego ogarnąć. Nie rozumiem.
Moje oczy wypełniają się łzami. Mrugam, usiłując je odpędzić. Nie chcę przestać patrzeć na jej buzię, prosto w jej oczy.
- Wszystko w porządku - powtarza Sara. - Nic jej nie jest. Uratowałeś ją!
I na to wygląda. Tak się wydaje. Ajednak. A jednak...
Jest blisko mnie. Jej rączka jest na mojej twarzy, dotyka mnie. Mała nie uśmiecha się.
Patrzy na mnie z powagą. Jest już spokojniejsza. Wpatruje się we mnie, a ja w nią.
Słyszałem, jak ludzie mówią o starych duszach, ale nigdy nie rozumiałem, o co im chodzi. Teraz chyba wiem, co to znaczy. W osobie, która na mnie patrzy, jest coś ponadczasowego. Nie może mieć tylko miesiąca - ona wiele widziała i w wielu miejscach była. Wie. Rozumie.
Jej twarz to ostatnie, co widzę, zanim mdleję. Zostaje przy mnie, kiedy zapadam się i odpływam. Unosi się przede mną i przez oczy przenika do głowy. Zmienia się wewnątrz mnie, z kolorowej robi się czarnobiała i zamienia się w negatyw, jasna, gdzie była ciemna, ciemna, gdzie była jasna. Wywraca się na drugą stronę, rysy oddzielają się od siebie i tańczą.
A potem łączą się z powrotem w niewłaściwym układzie, nie tak, jak twarz powinna wyglądać, drażnią się ze mną.
To zabawa. Wiem, że to tylko zabawa, ale bardziej niż czegokolwiek chcę, żeby jej twarz wyglądała znowu, jak powinna. Kawałki niech pasują tak, żeby to miało sens. Jeśli ich do tego nie zmuszę, wszystko będzie źle. Jeśli mi się nie uda, równie dobrze mógłbym umrzeć.
Przedtem był hałas - trzask płomieni, syk i jęki płonącego budynku, krzyki i wrzaski.
Teraz nie ma hałasu, tylko cisza, która przeszywa jak wrzask.
Sara
To jak film, film katastroficzny. Jestem w nim, ale jednocześnie go oglądam, akcja rozgrywa się wszędzie wokół mnie.
Płonie już cały dom. Nie ma szans, żeby go uratować. W ogrodzie z tyłu ludzie stoją w grupkach - wokół Adama, wokół Mii i mnie. Wszystko, co się widuje w takich ogrodach, nadal tu jest - huśtawka, drabinka, trampolina. Ciało taty leży metr od wielkiej piłki do skakania. Kiedyś była moja, a potem chłopców. Namalowane na niej zwariowane oczy i uśmiech są zwrócone w moją stronę. Twarz taty jest zakryta. Ktoś narzucił na Niego płaszcz, ale ręce i nogi wystają. Kiedy na to patrzę, zastanawiam się, co powinnam czuć. Nie czuję niczego, jeszcze nie. To tylko przykryte ciało. Gorzej jest myśleć omamie skulonej w schowku pod schodami. Płomienie już musiały tam dotrzeć. To jak krematorium.
To zbyt okropne, żeby o tym myśleć.
Mam dług wobec niej. Różnie się działo, kiedy byłam w domu, ale uratowała Mię.
Chroniła ją nawet wtedy, kiedy sama była już martwa.
Oglądam się na dom.
„Dziękuję - mówię w myślach. - Kocham cię, mamo”. Kocham? Kobietę, która na tyle zła przymykała oczy? Czy ja ją kochałam, kocham...?
Płomienie ryczą jak jakieś zwierzę, wysyłają wysoko w niebo lśniący popiół i dym.
Odchylam głowę, usiłując zobaczyć, gdzie to się kończy, ale nie mogę.
- Tracimy go - mówi ktoś.
Te straszne słowa ściągają mnie z powrotem na ziemię. To Adam. Mówią o Adamie.
Wciąż leży na boku, ma zamknięte oczy. Skóra na jego plecach i ramionach jest teraz blada - ogień spalił ją do białości.’
- Jest w szoku.
Przez całe te tygodnie i miesiące moich koszmarów byłam zdesperowana z powodu Mii. Moja panika, przerażenie skupiały się tylko na niej. To mnie prześladowało. Byłam pewna, że ona umrze.
Nigdy nie pomyślałam, że to może być Adam.
- Nie odchodź, Adam! Nie zostawiaj mnie!
Nie reaguje. Jego oczy są otwarte, ale skupiają się na jednym punkcie. Jego twarz zaczyna się odprężać. Niemal odszedł.
Delikatnie kładę Mię na ziemi, a potem ujmuję twarz Adama obiema rękami i na pół
kucam, na pół się kładę, żeby moja twarz była przed jego.
- Adam. Spójrz na mnie! Spójrz na mnie, już! - krzyczę, wzywam, błagam.
Oczy ma otwarte, ale nie widzi mnie. Brak połączenia.
- Adam! Proszę, proszę!
Pochylam się i całuję go delikatnie. Jego usta smakują dymem. Nie oddaje pocałunku.
- To koniec - mówi ktoś.
- Nie! Nie! To niemożliwe!
Pochylam się bardziej, żeby pocałować jego oczy. Kiedy się odsuwam, moje łzy spływają na jego rzęsy, kapią niczym deszcz.
Adam
Kiedyś nienawidziłem tego, że widzę numery. Przerażały mnie. Nie chciałem wiedzieć, skąd mam ten dar, to przekleństwo. Ale przecież to numer mnie uratował. Numer Sary.
Jestem w tunelu, długiej rurze z ciemności, ale na końcu jest światło - światło i ciepło, i ktoś, kto na mnie czeka. Mama. Jest taka, jaka była kiedyś - nie taka, jaka była, gdy umarła.
Wyciąga rękę, a ja sięgam w jej stronę, ale nasze palce się nie dotykają. Uśmiecha się. I jest tak dobrze widzieć ją znowu. Nie myślałem, że jeszcze ją zobaczę. Mówi do mnie, ale jej wargi się nie ruszają. Słyszę jej myśli.
- Co tu robisz, kochanie? Jeszcze nie czas.
Słyszę też inne głosy, krzyczące, płaczące, ale one są oddalone o kilometry.
- To koniec.
- Nie! Nie! To niemożliwe!
A potem ktoś jest blisko mnie, naprawdę blisko, a ja otwieram oczy, tylko że nikogo nie widzę. Widzę tylko światło. I w jakiś sposób to światło jest mamą, a ona światłem.
Niczego innego nie chcę widzieć. Tak za nią tęskniłem.
Coś kapie mi na oczy, piecze. Mrugam, żeby się tego pozbyć i pojawia się inna twarz.
Sara. I jej numer przepływa przeze mnie. I jest tak samo, jak kiedy zobaczyłem ją po raz pierwszy. To mną wstrząsa, jak ktoś może opuścić ten świat tak łagodnie, skąpany w miłości i świetle. I wiem, że tam będę. Będę z nią. Jestem tego częścią, częścią jej życia. Czyli nie mogę odejść teraz, muszę zostać.
Tunel zniknął, mama zniknęła, ale to w porządku. Wystarczy, że ją widziałem.
Sara
Mruga. Raz. Drugi. A potem patrzy na mnie.
- Adam - błagam. - Wróć! Wróć do mnie!
I w tej chwili, w tym ułamku sekundy, znowu jest ze mną. Tak bardzo chcę go zatrzymać. Uczucie jest tak potężne, że jest jak ból, ale wiem, że mogę tylko patrzeć.
Wszystko, co mam, to moje oczy patrzące w jego, jego oczy patrzące w moje. Wszystko inne znika. Znowu jest tylko nas dwoje. Mamy teraz, tę minutę, tę sekundę.
- Wróć do mnie, Adam! Potrzebuję cię!
Jego usta się poruszają. Usiłuję uchwycić słowa.
- Kocham cię, Sara.
- Ja też cię kocham. Zawsze cię kochałam... tylko się bałam.
- Ja się boję... - mówi i stara się dodać coś jeszcze, znaleźć dość siły, żeby wypowiedzieć słowa.
- Cii. Nie przejmuj się. Potem mi powiesz.
- Numery... - szepcze.
- Nie martw się. Nie martw się nimi. Nie w tej chwili.
- Ale, Sara, nie rozumiesz.
- Co? Co się dzieje?
- Numer Mii...
Zamieram. Jej numer był dzisiaj. O Boże, o Boże! Pochylam się niżej, tak że moje ucho jest koło jego warg. Ledwo słyszę. Jakieś numery. Nie mogę zrozumieć...
- Dwa. Dwadzieścia. Dwa...
- Adam? Adam, co ty mówisz?!
- Numer Mii - odpowiada szeptem. - Zmienił się.
- O Boże! Czy to znaczy, że nic jej nie grozi?! Będzie w porządku?
- Nie wiem... Nie rozumiem...
- Czego nie rozumiesz? Jeśli to nie dzisiaj, to musi być w porządku, nie? Adam, powiedz mi! Powiedz mi, jaki jest numer Mii?!
-2022054 - mamrocze. - Teraz jest taki sam jak babci. Muszę jej powiedzieć. Gdzie ona jest? Gdzie jest babcia?
Siadam i rozglądam się po tłumie twarzy patrzących na nas z góry. Val musi być gdzieś blisko. Ale nie ma jej. Wykręcam się i pochylam, usiłując dostrzec przez te wszystkie nogi, kto jest za nimi.
Wtedy to do mnie dociera - nie widziałam jej, odkąd Adam objął ją ramieniem i wysłał w płomienie. Nie było jej w ogrodzie, kiedy wyszłam, ale słyszałam ją w płomieniach.
Czułam, jak mnie prowadzi jej dłoń. Czy nie?
- Sara. - Adam patrzy prosto na mnie. - Gdzie babcia?
Sara
Adam jest ranny. Bardzo poważnie. Musimy go zabrać do szpitala, żeby ktoś się zajął
oparzeniami na jego plecach, ale on nam nie pozwala. Nie chce zostawić jej w ruinach.
- Ona tam jest - mówi, patrząc w stronę domu. - Babcia tam jest! Nigdzie nie idę!
Gdyby miał siłę, wróciłby do środka, ale płomienie są zbyt potężne. A poza tym jest wyczerpany. Sam ledwo uszedł z życiem. Własnym i Mii.
Nie ma żadnych strażaków do gaszenia pożaru, tylko grupka sąsiadów patrząca bezradnie na płonący budynek. Jeden za drugim oddalają się, idą z powrotem do własnych domów albo w poszukiwaniu pomocy.
My zostajemy w ogrodzie - Adam, Marty, Luke, Mia i ja. Patrzymy i czekamy.
Czekamy, aż płomienie gasną, a kolumna dymu niemal się rozwiewa. Spędzamy noc na dworze, podczas gdy kilka metrów od nas lśni żar.
Rano beznadziejność naszego zadania staje się jasna. Caty dom się zawalił, została kupa popiołu, zwęglonego drewna, metalu... i - gdzieś w środku - ludzkich kości. Są tam moja mama i Val.
Adam wpatruje się bez końca w dymiące resztki.
- Adam - mówię - nie możemy tu zostać.
Musimy się stąd wynieść. Znaleźć dla niego jakąś pomoc. Przez noc skóra na jego plecach obrzękła i pokryła się pęcherzami. On mówi, że to nie boli. Ale mnie boli patrzenie na niego. Nie wiem, jak ktoś tak poparzony może w ogóle żyć. Ale cieszę się, że żyje. To prawda, co się mówi: człowiek nie wie, co ma, póki tego nie straci. Aja o mało nie straciłam Adama. Myślałam, że go straciłam. Prawie umarł i wrócił.
- Val... odeszła - mówię najdelikatniej jak umiem. - Tak mi przykro.
- Nie możemy jej tam zostawić.
Nagle jestem z powrotem w Carlton Villas, a Vąl wpatruje się w gruzy w miejscu, gdzie stał jej dom. Nie chciała stamtąd odchodzić, ale ja ją zmusiłam. A w tym momencie muszę zmusić Adama, żeby odszedł od niej.
- Niczego już dla niej nie możemy zrobić - tłumaczę. - Musimy znaleźć lekarza.
Potrzebujesz lekarza.
- Dlaczego? - Wydaje mi się, że pyta o swoje oparzenia. Sam ich nie może zobaczyć, więc nie wie, jak są poważne, ale potem dodaje: - Dlaczego ona umarła, Sara? Jakim cudem zmienił się jej numer...?
- Nie wiem. Val myślała, że numery da się zmienić. Tak mi powiedziała. I myślę, że tobie się udało. Nie wiem, ilu ludzi wydostało się z Londynu, ale to muszą być setki, może tysiące. Uratowałeś ich. I uratowałeś Mię.
Wtedy na mnie patrzy.
- Nic nie wiem o tysiącach. Nie wiem, jakie były ich numery, ale Mia to co innego.
Znałaś numer Mii.
- Tak. Widziałam w notesie.
- Myliłem się. Ich numery nie były prawdziwe.
- Widziałeś je, ale one się zmieniły. Tyje zmieniłeś!
Odwraca wzrok, a jego oczy wypełniają się łzami.
- Chciałem uratować Mię, ale nigdy... nigdy... - Nie musi kończyć. Ja wiem. Nie chciał zrobić krzywdy swojej babci. - Ja to zrobiłem, Sara? Zabiłem ją?
- Nie, jasne, że nie. Uratowałeś ludzi, ty... - urywam.
Znowu na mnie patrzy, a jego oczy są takie udręczone, że chcę powiedzieć to, co należy, żeby poczuł się lepiej. Tylko że pewnych rzeczy nie da się polepszyć. A czasami gadanie nic nie da.
- Adam, nie wiem. Nie rozumiem, jak to jest z numerami. Nie wiem, jakie są zasady.
Może to byłeś ty. Może to Val. Chciała pomóc. Adam, ona cię bardzo kochała. Była silną kobietą.
- Nienawidziłem jej. Nienawidziłem jej... ale też ją kochałem. Nigdy jej nie powiedziałem...
- Nie musiałeś. I tak wiedziała.
- Myślisz?
- Jasne, że tak.
Kręci głową i odwraca wzrok.
- Adam - mówię. - Uratowałeś tysiące ludzi. Jesteś bohaterem.
Nie patrzy na mnie. Nie odpowiada. Ale z jego oka spływa łza i płynie po policzku pokrytym bliznami.
Adam
Zostajemy w Londynie jeszcze parę tygodni, najpierw w szpitalu polowym, który zorganizowali na Trafalgar Square, a potem, gdy powiedzieli, że już mi nic nie grozi i oparzenia zaczynają się goić, w obozie w Hyde Parku. Nie wiem, na co czekamy. Pewnie myślimy, że wszystko niedługo wróci do normy. Ale dni zamieniają się w tygodnie, nie wygląda na to, żeby cokolwiek się zmieniało, tylko kolejki robią się coraz dłuższe, a codzienne porcje jedzenia - coraz mniejsze.
W nocy miasto jest ciemne. Sieć elektryczna wciąż nie działa. Mamy generatory, ale wyłączają światło o dziesiątej wieczorem, więc do świtu jest całkiem czarno.
W naszym namiocie jest nas piątka, ale po kolejnej nocy z rozrabiającymi, wiercącymi się i płaczącymi chłopcami wydaje się, że co najmniej pięćsetka. To nie ich wina. To, co Sara widziała w koszmarach, teraz należy do nas wszystkich, nawet do dzieci. Zwłaszcza do dzieci. Kiedy jeden z jej braci zaczyna płakać, drugi się budzi i też zaczyna, i w końcu nie śpimy wszyscy. Sara robi, co może, ale to nie jej oni potrzebują. Chodzi im omamę. A ona już nigdy ich nie utuli.
Ja też mam koszmary. Widzę ciągle to samo - drobną postać odchodzącą w płomienie.
Nie mogę jej dosięgnąć. Nie słyszy mojego krzyku. Nigdy się nie odwraca. Muszę tam stać i patrzeć, jak ogarniają ją płomienie.
Z braćmi i Mią na głowie Sara prawie nie śpi. Chociaż Mia to żaden kłopot. Nie płacze. Je, śpi i znowu je. Można by pomyśleć, że trzymiesięczne dziecko będzie w takim miejscu największym problemem, ale ona jest kochana: spokojna, zadowolona, szczęśliwa.
Kiedy mam dość, kiedy mi się wydaje, że więcej nie wytrzymam, biorę ją na ręce i przytulam, i znowu czuję się jak człowiek.
Żołnierze pilnujący obozu zaczynają racjonować wodę. Wiem, że czas się zwijać.
- Dokąd pójdziemy? - pyta Sara.
- Nie mam pojęcia. Gdzieś, gdzie hoduje się jedzenie. Gdzieś blisko rzeki, żeby było tyle wody, ile nam trzeba. Gdzieś blisko lasu, żeby było drewno na opał.
- Chcesz się wynieść na wieś. Adam, tam nic nie ma. Padniemy z głodu. Umrzemy. -
Wzdycha.
- A to nazywasz życiem? W obozie wybuchła cholera. Nie rozgłaszają tego, ale słyszałem, że trzy osoby już zmarły. Musimy zabrać stąd dzieci, Sara. To nie jest dobre miejsce dla nich.
Marszczy czoło i przytula Mię mocniej.
- Adam, jak to jest z numerami chłopców? Jakie są?
Skręca mi się żołądek. Nie rozmawialiśmy o numerach. Usiłowałem je blokować, nie patrzeć na nikogo, nie myśleć o tym, bo kiedy myślę, głowa mi pęka. Teraz wszystko wraca, jakby przerwała się tama.
- Sara, numery są nieważne! - krzyczę, nawet tego nie zauważając. - Nie można im ufać! Numery się zmieniają! Zły numer może się zmienić w dobry. A dobry w zły.
Wyciąga rękę i głaszcze mnie po ramieniu.
- Adam, w porządku. W porządku. Uspokój się. Pojedziemy. Wyniesiemy się stąd.
Usiłuję opanować oddech, przestać kołysać się w przód i w tył.
- Sorry, Sara. Nie chciałem tak wybuchnąć. Tylko że...
- Wiem. Wiem - uspokaja mnie. - Teraz jest za późno, żeby gdzieś iść. Jutro.
Rano cicho pakujemy tych kilka rzeczy, które nam zostały.
- Robimy dobrze? - pyta Sara tuż przed tym, jak opuszczamy obóz.
Ma ciemne kręgi pod oczami, a jej twarz jest chuda. Ale nadal piękna. Nie mogę na nią nie patrzeć, kiedy ona wpatruje się we mnie badawczo, poszukując odpowiedzi. Jej numer znowu wypełnia mi głowę i nagle chcę, żeby to była prawda. Jej numer oznacza nadzieję, miłość i światło. Jej numer sprawia, że chcę wierzyć w szczęśliwe zakończenia.
Obejmuję dłońmi jej twarz i całuję ją delikatnie.
- Tak, Sara - odpowiadam. - Robimy dobrze. Na sto procent. Wszystko będzie okay, zobaczysz.
Ichcę w to wierzyć. Chcę. Naprawdę.
Rozglądamy się po raz ostatni, a potem ona pakuje Mię do nosidełka, bierze chłopców za ręce, ja podnoszę nasze torby i wyruszamy.
Podziękowania
Chciałabym podziękować wszystkim w wydawnictwach Chicken House i Scholastic -
sprawiliście, że moje marzenia się spełniły i życie zmieniło. Barry, Imogen, Rachel, Elinor, Chrissie, Nicki, Claire i Esther, i wszyscy koledzy po piórze z Chicken House - jesteście tak niezwykle inspirującymi ludźmi. Dziękuję również Mary iBecky, znakomitym specjalistkom od reklamy, oraz Steve’owi za jego niesamowity projekt okładki. Dziękuję swoim rodzicom, Shirley i Davidowi, teściom Ann i Peterowi, a także wszystkim krewnym i przyjaciołom za to, że dzielili ze mną tę przygodę. Dziękuję Ali i Pete’owi, którzy znaczą dla mnie więcej niż wszystkie książki, nawet jeżeli pisanie każe mi czasami się od was oddalić. Dziękuję wszystkim moim przyjaciołom z Bath and North East Somerset Council i Keynsham Town Council, którzy interesowali się moim drugim, „tajnym” życiem iwspierali mnie. I na końcu dziękuję wszystkim, którzy przeczytali „Numery” i zadali sobie trud przekazania mi, że książka im się bardzo podobała - nawet nie myślałam, jak wzruszające mogą być takie wiadomości.